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ROZDZIAŁ PIERWSZY

Pierwsze promienie słonća wynurzyły sie˛ zza

goŕ, os´wietlaja˛c swym blaskiem soczysta˛ zielen´

drzew. Nieopodal cosźaszelesćiło: to zaja˛c kicał

po lesńym poszyciu. Na gałe˛zi przysiadł ptak, 

ktoŕy s´piewał tak głosńo i radosńie, jakby obce mu były jakiekolwiek zmartwienia czy troski. 

Wzdłuz˙ drogi cia˛gne˛ły sie˛ płoty, gdzieniegdzie porosńie˛te wiciokrzewem. W powietrzu unosił

sie˛ wonny, słodki zapach. Na odsunie˛tym od

szosy polu farmer z synem pracowali przy zwoź-

ce siana. 

Dwukilometrowa˛ trase˛ do miasteczka Shane

postanowiła odbyc´ pieszo. Gdy tak we˛drowała

trawiastym poboczem, mina˛ł ja˛ tylko jeden
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samocho´d. Kierowca uniośł re˛ke˛ w gesćie po-

zdrowienia. Shane pomachała mu w odpowiedzi. 

Miło bycź powrotem w domu, pomysĺała. Od-

ruchowo zerwała z wiciokrzewu rurkowaty kwiat

i – jak wtedy, gdy była dzieckiem – wcia˛gne˛ła

w nozdrza jego aromat. Potem rozgniotła kwiat

w palcach; zapach przybrał na sile – kojarzył sie˛

jej z latem, tak jak zapach koszonej trawy i mie˛sa pieczonego na ruszcie. Tyle z˙e lato miało sie˛ juz˙

ku konćowi. 

Niecierpliwie oczekiwała jesieni; wtedy goŕy

wygla˛dały najpie˛kniej. Barwy drzew dosłownie

zapierały dech w piersiach, powietrze było rzes´-

kie, s´wiez˙e. Nawet jesienny wiatr brzmiał inaczej, bardziej tajemniczo. Jesien´ to pora palenia suchych lisći i zbierania z˙ołe˛dzi. 

Czasem jej sie˛ wydawało, jakby nigdy sta˛d nie

wyjez˙dz˙ała. Jakby zno´w miała dwadziesćia jeden lat i szła z domu babci do sklepiku w Sharpsburgu po galon mleka albo bochen chleba. Jakby ruch-liwe ulice Baltimore, pełne przechodnio´w chod-

niki i barwne tłumy, ktoŕe widywała przez ostat-

nie cztery lata, były tylko snem, przywidzeniem. 

Jakby nie spe˛dziła czterech lat, ucza˛c w tamtej-szej szkole, sprawdzaja˛c klaso´wki i ucze˛szczaja˛c na zebrania rady pedagogicznej. 

A jednak od jej wyjazdu mine˛ły cztery lata. 

Nalez˙a˛cy do babci wa˛ski pie˛trowy dom teraz

nalez˙ał do niej. Podobnie jak hektar zalesionej Nora Roberts
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ziemi. Goŕy, lasy, ła˛ki nie zmieniły sie˛, czego nie moz˙na powiedziecó niej samej. 

Pod wzgle˛dem fizycznym wygla˛dała prawie

tak samo jak w dniu, gdy wyjez˙dz˙ała do Balti-

more: nieduz˙ego wzrostu, szczupłej budowy, po-

zbawiona kra˛głosći, o jakich zawsze marzyła. 

Twarz tro´jka˛tna, o s´wiez˙ej, delikatnej cerze za-roź˙owionej na policzkach. Dołeczki pojawiaja˛ce sie˛ przy kaz˙dym us´miechu. Nos mały, przysypany piegami, lekko zadarty. Oczy duz˙e, ciemne, wy-raziste; moz˙na było z nich wyczytac´ wszystkie

emocje, jakich doznawała. Włosy naturalnie kre˛-

cone, w kolorze złocistym; zwykle nosiła je kro´t-ko przycie˛te. Opisuja˛c ja˛, ludzie najcze˛sćiej uz˙ywali sło´w: sĺiczna, słodka, pełna wdzie˛ku. Nienawidziła tych okresĺen´. Chocśie˛ do nich przyzwyczaiła, znacznie bardziej wolałaby byc´ postrzega-na jako pie˛kna, zjawiskowa i oszałamiaja˛ca. 

Zbliz˙ała sie˛ do ostatniego zakre˛tu – wiedziała, z˙e za moment wyłoni sie˛ miasteczko. Tyle razy

te˛dy we˛drowała: jako dziecko, jako nastolatka, jako młoda kobieta. Wszystko tu było znajome, 

tu budziło sie˛ w niej poczucie bezpieczenśtwa

i przynalez˙nosći. W Baltimore była odre˛bnym bytem, nigdy zasćze˛sćia˛ całosći. 

S

´mieja˛c sie˛ głosńo, ostatnie metry pokonała biegiem, po czym lekko zziajana wpadła do skle-

pu. Dzwonki przy drzwiach zadz´wie˛czały melo-

dyjnie, ogłaszaja˛c wejsćie klienta. 
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– Czesć´! 

– No, czesć´ – odrzekła dziewczyna za lada˛. 

– Ranny z ciebie ptaszek. 

– Zaraz po wstaniu stwierdziłam, z˙e nie mam

kawy... – Nagle spostrzegła lez˙a˛ce na ladzie

kartonowe pudełko z pa˛czkami. Oczy sie˛ jej

zas´wieciły. – Ojej, czy to sa˛ te z nadzieniem

kremowym? 

– Tak. – Donna westchne˛ła z zazdrosćia˛, pat-

rza˛c, jak Shane podnosi ciastko do ust. Sama

cia˛gle musiała liczyc´ kalorie, Shane zas´ bezkarnie jadła za trzech. 

Przyjazńiły sie˛ od najwczesńiejszych lat, chocŕoź˙niły sie˛ jak dziení noc. Jedna blondynka, druga brunetka; jedna niska i drobna, druga wysoka, o zaokra˛glonych kształtach. Shane była ryzy-kantka˛, zawsze przewodziła, uwielbiała przygo-

dy; Donna lubiła stac´ w drugim szeregu, nie

wysuwacśie˛ na czoło; zwykle wskazywała na

niedocia˛gnie˛cia lub słabe punkty planu, ktoŕy

przyjacio´łka obmysĺiła, po czym entuzjastycznie przyła˛czała sie˛ do zabawy. 

– No i jak ci sie˛ podoba na starych s´mieciach? 

– Ogromnie – wymamrotała z pełnymi ustami

Shane. 

– Prawie nie pokazujesz sie˛ w miasteczku. 

– Bo mam kupe˛ roboty. Dom sie˛ sypie. Babcia

nie zawracała sobie głowy naprawami. – W jej

głosie nuta z˙alu mieszała sie˛ z nuta˛ czułosći. 

Nora Roberts
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– Bardziej interesowała ja˛ praca w ogro´dku niz˙

ciekna˛cy dach. Moz˙e gdybym nie wyje... 

– Przestanśie˛ obwiniac´ – przerwała jej Donna, 

sćia˛gaja˛c gniewnie brwi. – Przeciez˙ wiesz, z˙e chciała, abys´ przyje˛ła te˛ prace˛ w szkole. Faye Abbott zmarła w wieku dziewie˛c´dziesie˛ciu czterech lat; mało komu dane jest tyle cieszycśie˛

z˙yciem. W dodatku do samego konća była dziel-

na˛, dziarska˛ staruszka˛. 

Shane parskne˛ła s´miechem. 

– To prawda. Czasem wydaje mi sie˛, z˙e wcia˛z˙

siedzi w kuchni na bujaku i pilnuje, czy na pewno pozmywałam wszystkie naczynia. – Odepchne˛ła

od siebie wspomnienia, by przypadkiem sie˛ nie

roztkliwic´. – Widziałam w polu Amosa Messnera

z synem... – Skonćzywszy pa˛czka, wytarła dłonie o spodnie. – Mysĺałam, z˙e Boba capne˛ło wojsko? 

– Tak, ale swoje juz˙ odsłuz˙ył. Wyszedł ty-

dzien´ temu. Wkro´tce z˙eni sie˛ z dziewczyna˛, ktoŕa˛

poznał w Karolinie Po´łnocnej. 

– Serio? 

Donna pokiwała z zadowoleniem głowa˛. Jako

własćicielka sklepu na ogo´ł wiedziała o wszyst-

kim, co sie˛ dzieje w miasteczku. 

– Dziewczyna jest sekretarka˛ w kancelarii

prawnej. W przyszłym miesia˛cu przyjedzie tu

z wizyta˛. 

– Ile ma lat? – spytała Shane, sprawdzaja˛c

wiadomosći przyjacio´łki. 
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– Dwadziesćia dwa. 

Shane wybuchne˛ła s´miechem. 

– Och, Donna, jestesńiesamowita! 

Donna popatrzyła z sympatia˛ na swoja˛ najstar-

sza˛ kumpelke˛. 

– Ciesze˛ sie˛, z˙e wroćiłas´. Ste˛sknilis´my sie˛ za toba˛. 

– Gdzie Benji? – Shane oparła sie˛ biodrem

o lade˛. 

– Z Dave’em na goŕze. – Na mysĺ o me˛z˙u

i synku twarz Donny rozpromieniła sie˛. – Ten

mały diabełek, puszczony samopas, rozniośłby

sklep na kawałki. Po południu zamieniamy sie˛; 

Dave obsługuje kliento´w, a ja pilnuje˛ Benjiego. 

– Takie sa˛ korzysći, kiedy mieszka sie˛ w tym

samym miejscu, co pracuje. 

Donna, ktoŕa nie chciała niczego narzucac´

przyjacio´łce, skwapliwie skorzystała z okazji, z˙e Shane sama poruszyła temat miejsca pracy. 

– Powiedz, wcia˛z˙ mysĺisz o remoncie domu? 

– Nie mysĺe˛. Decyzja juzżapadła. – Na mo-

ment Shane zamilkła, po czym, przeczuwaja˛c

reakcje˛ Donny, szybko dodała: – Przyda sie˛

w miasteczku jeszcze jeden sklepik z antykami, 

a do takiego, ktoŕy sa˛siaduje przez sćiane˛ z muzeum, turysći na pewno be˛da˛ che˛tnie zagla˛dac´. 

– Ale to takie ryzykowne – je˛kne˛ła Donna, 

ktoŕa˛ przeraził błysk podniecenia w oczach przyjacio´łki. Zawsze pojawiał sie˛ wtedy, gdy zamie-Nora Roberts
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rzała podja˛c´ kolejne szalone wyzwanie. – Koszty całego przedsie˛wzie˛cia... 

– Starczy mi pienie˛dzy, przynajmniej na po-

cza˛tek. – Shane wzruszyła ramionami. – Na razie moge˛ sprzedawacántyki po babci i stopniowo

wzbogacacásortyment. Chce˛ tego, Donna – rzek-

ła stanowczym tonem, widza˛c grymas na twarzy

przyjacio´łki. – Zawsze chciałam otworzyc´ własny interes. – Rozejrzała sie˛ po małym, doskonale

zaopatrzonym sklepie. – Kto jak kto, ale ty po-

winnas´ mnie zrozumiec´. 

– Rozumiem, ale... ja mam Dave’a, ktoŕy mi

pomaga. Sama, w pojedynke˛, nigdy bym sie˛ na

cos´ takiego nie odwaz˙yła. 

– Uda mi sie˛. – Shane zamysĺiła sie˛. – Wiesz, 

oczami wyobrazńi widze˛, jak to wszystko be˛dzie kiedys´ wygla˛dało... 

– Czeka cie˛ ogromny remont. 

– Konstrukcja domu pozostanie bez zmian. Po

prostu musze˛ go odnowic´, dokonac´ paru przero´-

bek, naprawicústerki. – Machne˛ła lekcewaz˙a˛co

re˛ka˛. – Ale to wszystko i tak musiałabym zrobic´, gdybym chciała w nim zamieszkac´. 

– A dokumenty, pozwolenia? 

– Juz˙ wysta˛piłam do własćiwych instancji. 

– Opłaty, podatki... 

– Rozmawiałam z ksie˛gowym. – Us´miechne˛ła

sie˛, słysza˛c przecia˛gły je˛k. – Posłuchaj, mam s´wietna˛ lokalizacje˛, znam sie˛ na antykach i moge˛
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szczego´łowo opowiedziec´ przebieg wszystkich

bitew toczonych podczas wojny secesyjnej. 

– Co czynisz przy kaz˙dej okazji. 

– Oj, uwaz˙aj – ostrzegła Shane. – Bo zaraz... 

Ponownie zabrze˛czał dzwonek nad drzwiami. 

– Czesć´, Stu! – zawołała Donna z teatralnym

westchnieniem ulgi. 

Kolejne dziesie˛c´ minut przyjacio´łki spe˛dziły na plotkach z dawnym kolega˛ szkolnym. W kon´-

cu Donna podliczyła zakupy Stuarta, zapakowała

je do torby i wydała reszte˛. A Shane pomysĺała, z˙e jak tak dalej po´jdzie, to wkro´tce zno´w wszystko o wszystkich be˛dzie wiedziała. 

Na nia˛ sama˛ patrzono w miasteczku troche˛ jak

na dziwola˛ga: oto miejscowa dziewczyna wyjez˙-

dz˙a do duz˙ego miasta, a potem wraca z głowa˛

pełna˛ szalonych pomysło´w. W sumie jednak lu-

dzie ja˛ lubili, zwłaszcza starsi. SpołecznosćŚharpsburga cechowało silne poczucie własnosći. 

Ona, Shane, była cze˛sćia˛tego miasteczka. Wprawdzie nie posĺubiła syna Trainero´w, jak tak oczeki-wano, ale przynajmniej wroćiła. 

– Stu nigdy sie˛ nie zmieni – zauwaz˙yła Donna, 

gdy zostały same. – Pamie˛tasz, kiedy chodziłys´-

my do drugiej klasy, a on do trzeciej? Był kapitanem druz˙yny futbolowej i najprzystojniejszym

chłopakiem w szkole. 

– Najprzystojniejszym i jednym z najgłup-

szych – dodała kwasńo Shane. 

Nora Roberts
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– No tak, ty zawsze wolałasínteligentne ty-

py... Hej, wiesz co? Mam takiego dla ciebie. 

– Takiego kogo? 

– Intelektualiste˛. A przynajmniej takie robi wra-z˙enie. W dodatku jest twoim sa˛siadem. 

– Moim sa˛siadem? 

– Kupił dom starego Farleya. Wprowadził sie˛

w zeszłym tygodniu. 

– Serio? Dom Farleya? 

Shane uniosła brwi, co Donna przyje˛ła z satys-

fakcja˛. Zdziwienie bowiem oznaczało, z˙e przyjacio´łka nie zna najnowszych wiesći. 

– Przeciez˙ poz˙ar strawił niemal cała˛ chałupe˛

– cia˛gne˛ła Shane. – Kto by chciał taka˛ ruine˛? 

– Facet nazywa sie˛ Vance Banning – oznaj-

miła Donna. – Jest z Waszyngtonu. Ze stolicy, 

a nie ze stanu Waszyngton. 

Przetrawiwszy te˛ informacje˛, Shane wzruszyła

ramionami. 

– No coź˙, nawet jesĺi dom nie nadaje sie˛ do

zamieszkania, to ziemia, na ktoŕej stoi, jest jednak cos´ warta. – Podeszła do regału z kawa˛, wybrała po´łkilogramowa˛ puszke˛ i nie sprawdzaja˛c ceny, postawiła ja˛ przy kasie. – Pewnie ten Banning

nabył posiadłosć´, licza˛c na jakiesúlgi podatkowe. 

– Chyba jednak nie. – Donna wybiła cene˛ ka-

wy i patrzyła, jak Shane wycia˛ga z tylnej kieszeni spodni dwa banknoty. – Gdyby tak było, nie

przeprowadzałby remontu. 
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– Idealista. – Shane schowała reszte˛. 

– A remont robi własnore˛cznie – dodała przy-

jacio´łka, porza˛dkuja˛c batony w gablotce przy

kasie. – Podejrzewam, z˙e nie ma zbyt duz˙o

pienie˛dzy. I chyba jest bezrobotny. 

Shane natychmiast zrobiło sie˛ z˙al me˛z˙czyzny. 

Z dos´wiadczenia wiedziała, z˙e utrata pracy moz˙e spotkac´ kaz˙dego. W zeszłym roku dyrektorka

szkoły, w ktoŕej uczyła, musiała zwolnic´ trzy

procent personelu. 

– Podobno niezĺe sobie radzi – cia˛gne˛ła Don-

na. – Archie Moler był tam kilka dni temu; 

podrzucił zamo´wione drewno. Mo´wi, z˙e ganek

jest juz˙ odnowiony. I z˙e facet prawie nie ma

mebli, tylko pudła z ksia˛z˙kami. 

Shane zacze˛ła sie˛ zastanawiac´, co mogłaby mu

oddac´. Miała kilka zbe˛dnych krzeseł i... 

– W dodatku jest piekielnie przystojny. 

– A ty jestesśzcze˛sĺiwa˛matka˛i z˙ona˛– przypo-

mniała przyjacio´łce Shane, z˙artobliwie groz˙a˛c jej palcem. 

– Ale patrzecćhyba moge˛, nie? – Donna

rozmarzyła sie˛. – Wysoki, czarne włosy, poorane bruzdami policzki. I te ramiona... 

– Zawsze lubiłas´ barczystych. 

– Jest troche˛ za chudy jak na mo´j gust, ale ma tak cudownie pomarszczona˛ twarz i takie wynios-

łe spojrzenie... Nie nalez˙y do oso´b zbyt towarzys-kich. Trzyma sie˛ na uboczu, mało mo´wi... 

Nora Roberts
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– Trudno sie˛ tak od razu zaadaptowac´ w no-

wym otoczeniu. – O tym Shane wiedziała z autop-

sji. – No i jak sie˛ nie ma pracy... Słuchaj, czy... 

Ponownie rozległo sie˛ brze˛czenie dzwonka. 

Obejrzawszy sie˛ przez ramie˛, zapomniała, o co

chciała Donne˛ spytac´. 

W cia˛gu kilku sekund, kiedy przygla˛dali sie˛

sobie bez słowa, Shane powierzyła pamie˛ci kaz˙dy szczego´ł jego wygla˛du. Owszem, był szczupły, 

ale ramiona miał szerokie, a re˛ce wystaja˛ce z pod-winie˛tych re˛kawo´w wygla˛dały na silne i umie˛s´-

nione. Twarz pocia˛gła, opalona; włosy ge˛ste, czarne, opadaja˛ce niedbale na czoło. 

I usta. Pełne, pie˛knie wykrojone. Oczy niebies-

kie, spojrzenie przenikliwe, lecz zimne. Podej-

rzewała, z˙e niekiedy bywa lodowate. Twarz fak-

tycznie przykuwała uwage˛ i zdawała sie˛ mo´wic´: prosze˛ trzymacśie˛ ode mnie z daleka. Z jednej

strony od Vance’a Banninga bił chło´d, z drugiej kipiała w nim niespoz˙yta energia. 

Shane nie spodziewała sie˛, z˙e ktos´ moz˙e jej sie˛

tak bardzo spodobac´. W przeszłosći pocia˛gali ja˛

beztroscy, pogodni me˛z˙czyzńi o nieskompliko-

wanej naturze. Ten na pewno do takich sie˛ nie

zaliczał, lecz nie mogła oderwacód niego wzro-

ku. To było cos´ wie˛cej niz˙ chemia; to było niczym niepoparte przekonanie, z˙e Vance Banning moz˙e

urzeczywistnic´ jej najskrytsze marzenia. 

Us´miechne˛ła sie˛. Me˛z˙czyzna odpowiedział jej 16
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nieznacznym skinieniem głowy, po czym skiero-

wał sie˛ na tyły sklepu. 

– Kiedy planujesz wielkie otwarcie? – spytała

Donna, jednym okiem sĺedza˛c obcego. 

– Otwarcie? Czego? – Shane mysĺami wcia˛z˙

była gdzie indziej. W krainie marzen´. 

– Muzeum i sklepu. 

– Za jakies´ trzy miesia˛ce. – Rozejrzała sie˛ po sklepie, jakby dopiero do niego weszła. – Czeka

mnie jeszcze sporo pracy. 

Vance wyłonił sie˛ zza regało´w z kartonem

mleka. Postawił je na ladzie, po czym sie˛gna˛ł po portfel. Donna wybiła cene˛. Wydaja˛c reszte˛, 

przyjrzała sie˛ obcemu spod rze˛s. Po chwili wy-

szedł. Przez cały czas nie odezwał sie˛ słowem. 

– To własńie był Vance Banning – oznajmiła, 

gdy drzwi sie˛ za nim zamkne˛ły. 

– Domysĺiłam sie˛. 

– No i widzisz? Wszystko, co mo´wiłam, to

prawda. Z wygla˛du poraz˙aja˛cy, z charakteru raczej mało towarzyski. 

– Faktycznie... – Shane ruszyła w strone˛

drzwi. – Niedługo zno´w wpadne˛. 

– Shane! – rozes´miała sie˛ Donna. – A kawa? 

– Co? Nie, dzie˛kuje˛ – mrukne˛ła nieprzytom-

na. – Moz˙e innym razem. 

Drzwi zatrzasne˛ły sie˛ z hukiem. Donna prze-

niosła wzrok na puszke˛ kawy, ktoŕa˛ trzymała

w dłoni. 

Nora Roberts
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– Co jej odbiło? – zapytała sama˛ siebie. 

We˛druja˛c z powrotem do domu, Shane czuła

potworny me˛tlik w głowie. Była osoba˛ szalenie

emocjonalna˛, ale gdy zachodziła koniecznosć´, 

potrafiła sie˛ skupicí mysĺec´ w sposo´b trzez´wy, racjonalny. I własńie teraz usiłowała na trzez´wo przeanalizowac´ to, co sie˛ wydarzyło. 

To było tak, jakby całe z˙ycie czekała na te˛

jedna˛ kro´tka˛ chwile˛. Na to spotkanie, podczas ktoŕego nie padło ani jedno słowo. Miała wraz˙enie, z˙e kiedy jej oczy spocze˛ły na Vansie Bannin-gu, doznała olsńienia. Rozpoznała go. Nie, nie

z wczesńiejszego opisu Donny, lecz z własnych

głe˛boko ukrytych pragnien´. Po prostu zrozumia-

ła, z˙e jest to człowiek, z ktoŕym chce spe˛dzicŕeszte˛ z˙ycia. 

To s´mieszne, pomysĺała. Idiotyczne. Nie znała

go, nawet nie słyszała jego głosu. Z

˙adna rozsa˛dna

osoba nie miewa tak silnych odczuc´ w stosunku

do obcych ludzi. Prawdopodobnie jej reakcja

wynikała sta˛d, z˙e chwile˛ przed pojawieniem sie˛

Vance’a rozmawiała o nim z Donna˛. 

Skre˛ciwszy z gło´wnej drogi, ruszyła stroma˛

sćiez˙ka˛ prowadza˛ca˛ do jej domu. Vance Banning nie zrobił nic, czym mo´głby ja˛ uja˛c´. Nie odwzajemnił us´miechu, nie przywitał sie˛, ledwo

skina˛ł głowa˛. Spojrzenie niebieskich oczu zawie-rało ostrzez˙enie, aby nie pro´bowacśie˛ spoufalac´. 

Tak, zdecydowanie nie jest to typ me˛z˙czyzny
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wzbudzaja˛cy jej sympatie˛. Lecz emocje, jakie

w niej wywołał, na pewno nie miały nic wspoĺ-

nego z sympatia˛. 

Stoja˛c na drewnianym mostku przerzuconym

przez strumyk, poczuła przypływ radosći. I dom, 

i ge˛sty las o lisćiach powoli przybieraja˛cych

jesienne barwy, i kre˛ty strumyk, i stercza˛ce z ziemi głazy – to wszystko było jej własnosćia˛, jej s´wiatem. Dom zbudowano ponad sto lat temu

z miejscowych surowco´w, gło´wnie kamieni. 

W czasie deszczu kamienne sćiany oz˙ywały

– lsńiły jak nowe. Teraz, w jaskrawym blasku

słonća, były szare, stonowane. 

Architektonicznie dom niczym szczegoĺnym

sie˛ nie wyroź˙niał; powstał z mysĺa˛ o wygodzie mieszkanćo´w, a nie po to, by czarowac´ forma˛. 

S

ćiez˙ka prowadziła pod sam ganek, ktoŕego pier-

wszy stopienśie˛ zapadał. Kamienókazał sie˛

doskonałym budulcem, wytrzymałym, nieznisz-

czalnym. Kłopoto´w przysparzały elementy drew-

niane. 

Ostatnie letnie kwiaty obumierały, a pierwsze

jesienne rosĺiny budziły sie˛ do z˙ycia. Shane wyte˛-

z˙yła słuch: woda szemrała, płyna˛c po kamieniach, wiatr szumiał, kołysza˛c lisć´mi, pszczoły bzyczały leniwie. 

Faye Abbott strzegła swej prywatnosći. Stoja˛c

przed jej domem, moz˙na było obroćicśie˛ wkoło

i nie dojrzecź˙adnych innych zabudowan´. Nie

Nora Roberts
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przeszkadzało to Shane. Po czterech latach spe˛-

dzonych w ciasnych salach lekcyjnych i na za-

tłoczonych ulicach marzyła o ciszy, pustce i spokoju. 

Us´miechne˛ła sie˛ do swoich mysĺi. Przy odrobi-

nie szcze˛sćia moz˙e zdoła otworzycśklep przed

Boz˙ym Narodzeniem. Kiedy zakonćzy sie˛ remont

zewne˛trzny budynku, wo´wczas be˛dzie mogła roz-

pocza˛c´ prace wewna˛trz. Wszystko miała dokład-

nie zaplanowane. 

Parter podzieli na dwie cze˛sći: pierwsza˛ prze-

znaczy na małe muzeum, druga˛na sklepik. Muze-

um be˛dzie bezpłatne; liczyła, z˙e po obejrzeniu eksponato´w zwiedzaja˛cy wsta˛pia˛ do sklepu. Mia-

ła wystarczaja˛co duz˙a˛ kolekcje˛ rodzinnych skar-bo´w, aby zaopatrzycóba pomieszczenia; nalez˙ało tylko podja˛c´ decyzje˛, co zostawic´ dla siebie, co przeznaczycńa sprzedaz˙, a co wstawic´ do muzeum. Oczywisćie wiedziała, z˙e nie moz˙e spocza˛cńa laurach, musi powie˛kszycśwoje zbiory, wybracśie˛ na kilka aukcji, ale czuła, z˙e sobie

poradzi. 

Na domu i ziemi nie cia˛z˙yły z˙adne długi; 

musiała jedynie płacicńieduz˙y roczny podatek. 

Samocho´d, stary, lecz na chodzie, tez˙ był spłaco-ny. Wszystkie pienia˛dze mogła przeznaczycńa

rozkre˛cenie interesu. Zamierzała odniesćśukces, bycćałkowicie samowystarczalna i niezalez˙na. 

Niezalez˙nosććeniła nade wszystko. 
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Zbliz˙aja˛c sie˛ do domu, przystane˛ła i popatrzyła w bok na dawna˛ droge˛ uz˙ywana˛ przez drwali

wioda˛ca˛do posiadłosći starego Farleya. Ciekawe, jak Banningowi idzie remont. No i jego tez˙

chciała ponownie zobaczyc´. 

W konću jestes´my sa˛siadami, powiedziała do

siebie, usiłuja˛c rozwiacśwe wahania. Wypada sie˛

przedstawic´. Szybko, zanim zno´w ogarna˛ ja˛ wa˛tpliwosći, skre˛ciła w las. 

Znała tu kaz˙de drzewo. Jako dziecko ganiała

mie˛dzy nimi, zbierała lisćie, szyszki. Kilka sosen połamanych przez wichure˛ lez˙ało na ziemi i gni-

ło. Inne rosły prosto, jakby chciały dosie˛gna˛cńieba. Ich gałe˛zie tworzyły cos´ w rodzaju dachu, przez ktoŕy z trudem przedzierały sie˛ promienie słonća. Shane we˛drowała do celu pewnym siebie

krokiem. Od domu Farleya dzieliło ja˛ jeszcze

kilkanasćie metro´w, kiedy usłyszała niosa˛cy sieęchem stukot młotka. 

Była ukryta za drzewami, kiedy zobaczyła

Vance’a. Stał na nowo zbudowanym ganku, bez

koszuli, przybijaja˛c pore˛cze do pionowych słup-ko´w. Jego opalony tors lsńił od potu. Mie˛sńie na ramionach i plecach poruszały sie˛ rytmicznie. 

Skupiony na pracy nie zdawał sobie sprawy, z˙e

ktos´ go obserwuje. Twarz miał całkowicie od-

pre˛z˙ona˛. Znikło chłodne spojrzenie, znikła zacie˛-

ta mina. 

Kiedy Shane wyszła na polane˛, Vance pode-
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rwał głowe˛. W jego oczach natychmiast odmalo-

wało sie˛ zniecierpliwienie i podejrzliwosć´. Nie zwracaja˛c na to uwagi, Shane podeszła bliz˙ej. 

– Czesć´. – Us´miechne˛ła sie˛, ukazuja˛c dwa

dołeczki. – Jestem Shane Abbott. Mieszkam

w domu na konću tej drogi. 

Uniośł brwi. Nie odezwał sie˛ słowem. Od-

kładaja˛c na bok młotek, zacza˛ł sie˛ zastanawiac´, czego, do diabła, to dziewcze˛ tu szuka. Shane

ponownie us´miechne˛ła sie˛, po czym popatrzyła

na zrujnowana˛ chałupe˛. 

– Czeka cie˛ mnośtwo roboty – zauwaz˙yła

przyjaznym tonem, wsuwaja˛c re˛ce do kieszeni

dz˙inso´w. – Strasznie wielki ten dom. Podobno

kiedys´ był bardzo pie˛kny. Zdaje sie˛, z˙e na pie˛trze wzdłuz˙ trzech sćian cia˛gne˛ła sie˛ weranda... – Zadarła głowe˛. – Ta chałupa od lat popadała w rui-ne˛. Szkoda... A potem ten poz˙ar... – Przeniosła wzrok na nowego własćiciela. – Jestesśtolarzem? 

Vance zawahał sie˛, po czym wzruszył ramio-

nami. 

– Tak – odparł. W pewnym sensie był stola-

rzem. 

– Przydadza˛ sie˛ tu twoje umieje˛tnosći – zau-

waz˙yła. – Po reprezentacyjnych budowlach Wa-

szyngtonu te goŕy to spora odmiana, prawda? 

– Na widok zdziwienia w oczach me˛z˙czyzny

us´miechne˛ła sie˛ szeroko. – Przepraszam. To cecha... niektoŕzy powiadaja˛, z˙e przeklenśtwo... 
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prowincji. Wiadomosći szybko sie˛ roznosza˛, 

zwłaszcza gdy dotyczaąlochtona. 

– Alochtona? 

– Obcego. Przybysza. Nawet gdybys´ mieszkał

tu dwadziesćia lat, nadal be˛dziesz alochtonem, 

a ten dom ludzie wcia˛z˙ be˛da˛ nazywac´ domem

starego Farleya. 

– Moga˛ go nazywac´, jak chca˛. Nie robi mi

roź˙nicy – oznajmił chłodno me˛z˙czyzna. 

Shane przyjrzała mu sie˛ uwaz˙nie. Po chwili

uznała, z˙e taki człowiek jak Vance Banning nigdy nie przyjmie jałmuz˙ny, choc´by oferowano mu ja˛

w najlepszej wierze. Ale postanowiła spro´bowac´. 

– Wiesz – zacze˛ła – ja tez˙ przeprowadzam

u siebie remont. Odziedziczyłam dom po babci, 

ktoŕa nigdy niczego nie wyrzucała. Uwielbiała

wszystko gromadzicí... Słuchaj, moz˙e przydało-

by ci sie˛ kilka krzeseł? Jesĺi nie uda mi sie˛ ich komus´ wcisna˛c´, be˛de˛ musiała je zaniesćńa

strych. Tylko be˛da˛ miejsce zajmowac´... 

– Dzie˛kuje˛. Mam wszystko, czego mi potrzeba. 

Spodziewała sie˛ takiej odpowiedzi. 

– W porza˛dku. Ale gdybysźmienił zdanie, to

pamie˛taj: be˛da˛ czekały na strychu... Masz ładny kawałek ziemi – dodała, spogla˛daja˛c hen na

pastwisko. Nieopodal stało kilka zaniedbanych

budynko´w gospodarczych. Ciekawa była, czy

Vance zda˛z˙y je wyremontowac´ przed zima˛. – Na-stawiasz sie˛ na hodowle˛? 

Nora Roberts
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Me˛z˙czyzna zmarszczył czoło. 

– Na hodowle˛? – zdziwił sie˛. 

– No tak – powiedziała, staraja˛c sie˛ zignoro-

wac´ jego zimny, nieprzyjazny ton. – Pamie˛tam, 

z˙e kiedy jako mała dziewczynka kładłam sie˛ spac´, a latem okna w domu były otwarte, to z pastwiska dobiegało mnie ryczenie kro´w Farleya. Słyszałam je tak wyrazńie, jakby stały na dole w babcinym

ogro´dku. Lubiłam ten dz´wie˛k. 

– Nie, nie zamierzam prowadzicź˙adnej hodo-

wli – odparł kro´tko, po czym sie˛gna˛ł po młotek, daja˛c do zrozumienia, z˙e chce wroćic´ do pracy. 

Shane zmruz˙yła z namysłem oczy. Nie, tak sie˛

nie objawia nies´miałosć´, uznała. Tak sie˛ objawia brak wychowania. Facet jest po prostu zĺe wy-chowany. 

– Przepraszam, z˙e ci przeszkodziłam w pracy

– rzekła chłodno. – Skoro jestesálochtonem, dam

ci dobra˛ rade˛. Jesĺi nie z˙yczysz sobie nieproszo-nych gosći, powinienesógrodzicśwo´j teren. 

Odwroćiwszy sie˛ na pie˛cie, energicznym kro-

kiem ruszyła w stronie˛ sćiez˙ki i po chwili znikła z pola widzenia. 

ROZDZIAŁ DRUGI

Smarkula, psiakrew! Uderzaja˛c

młotkiem

w dłon´, Vance patrzył na drzewa, wsŕo´d ktoŕych znikła dziewczyna. Wiedział, z˙e zachował sie˛

nieładnie, ale nie miał z tego powodu wyrzuto´w

sumienia. Kupił połoz˙ony na pustkowiu kawałek

ziemi własńie dlatego, z˙e chciał bycśam, a nie

dlatego, z˙e marzył o z˙yciu towarzyskim. Nie

zalez˙ało mu na sa˛siedzkich wizytach, zwłaszcza na wizytach składanych przez blondynki o wielkich piwnych oczach i dołeczkach w policzkach. 

Czego tu, do licha, szukała? Na co liczyła? 

– zastanawiał sie˛, wycia˛gaja˛c gwoź´dzź torby

przy pasie. Na miła˛ pogawe˛dke˛? Na to, z˙e oprowadzi ja˛ po domu? 
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Rozes´miawszy sie˛ pod nosem, pokre˛cił głowa˛. 

To sie˛ pomyliła! Trzema wprawnymi uderzenia-

mi wbił gwoź´dz´ w drewniana˛ pore˛cz. Nie chciał

utrzymywac´ dobrosa˛siedzkich stosunko´w. Chciał

tylko jednego: miecćzas dla siebie. Z

˙eby robic´ to, 

co mu sie˛ podoba. Zbyt wiele lat mine˛ło, odka˛d mo´gł sobie pozwolicńa ten luksus. 

Wydobył z torby kolejny gwoź´dz´, ustawił na

pore˛czy, po czym szybko wbił. Wczesńiej w skle-

pie na widok Shane poczuł dziwne ukłucie. 

Wzbudziło to jego le˛k i czujnosć´. Kobiety, psiakrew, lubia˛ wykorzystywac´ me˛skie słabosći. Zamierzał sie˛ pilnowac´. Drugi raz nie popełni tego samego błe˛du. Miał liczne blizny, ktoŕe przypominały mu o tym, co naprawde˛ kryje sie˛ w wiel-

kich, niewinnie wygla˛daja˛cych oczach. 

No dobrze, czyli jestem stolarzem, pomysĺał, 

us´miechaja˛c sie˛ ironicznie. Obroćił re˛ce dłon´mi do goŕy. Były spracowane, pokryte odciskami. Przez

wiele lat miał gładkie, delikatne dłonie przyzwy-czajone do podpisywania umo´w lub wypisywania

czeko´w. Teraz, tak jak na samym pocza˛tku, zno´w pracował fizycznie. Kochał drewno. Tak, dopo´ki

nie najdzie go przemoz˙na ochota, aby ponownie

zasia˛sćźa biurkiem, moz˙e bycśtolarzem. 

Remontuja˛c spalony dom, po raz pierwszy od

dawna miał poczucie, z˙e robi cosśensownego. 

Praca fizyczna dawała mu autentyczna˛ satysfak-

cje˛. Wiedział, co to jest stres, napie˛cie, sukces, 26
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obowia˛zek, ale od kilku lat nie potrafił sobie

przypomniec´, czym jest przyjemnosć´. 

Niech firma˛ Riverton Construction pokieruje

dla odmiany wiceprezes, on zasźamierza zrobicśobie paromiesie˛czny urlop. I niech ta mała blondynka o wielkich, przyjaznych oczach nie przy-

chodzi wie˛cej z wizytami, dodał w mysĺach, 

wbijaja˛c kolejny gwoź´dz´. Nie miał ochoty na

z˙adne pogawe˛dki. 

Słysza˛c szelest suchych lisći, odwroćił głowe˛. 

Na widok poda˛z˙aja˛cej sćiez˙ka˛ Shane zakla˛ł pod nosem i teatralnym gestem człowieka zniecierp-liwionego tym, z˙e ktos´ mu nieustannie przeszkadza, odłoz˙ył młotek i sie˛ wyprostował. 

– O co chodzi? – Mierza˛c dziewczyne˛ lodowa-

tym spojrzeniem, czekał na odpowiedz´. 

Zatrzymała sie˛ dopiero przy pierwszym stop-

niu prowadza˛cym na ganek. Nie da sie˛ zastraszyc´

temu gburowi! 

– Zdaje˛ sobie sprawe˛, z˙e jestesćzłowiekiem

niezwykle zaje˛tym – rzekła chłodnym tonem – ale moz˙e cie˛ zainteresuje, z˙e tuz˙ przy sćiez˙ce, na terenie twojej posiadłosći, wypatrzyłam gniazdo

jadowitych we˛z˙y. 

Vance zmruz˙ył oczy, jakby sie˛ zastanawiał, 

czy dziewczyna nie wymysĺiła tych we˛z˙y tylko po to, z˙eby mu zno´w przeszkodzic´ w pracy. Nie

drgne˛ła pod jego natarczywym spojrzeniem; od-

czekawszy chwile˛, odwroćiła sie˛ i ruszyła tam, Nora Roberts
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ska˛d nadeszła. Zda˛z˙yła ujsć´ trzy metry, kiedy westchna˛wszy cie˛z˙ko, zawołał za nia˛:

– Poczekaj. Musisz mi pokazac´ gdzie. 

– Nic nie musze˛... – odparła gniewnie, po

czym umilkła, zobaczyła bowiem, z˙e przemawia

do powietrza. 

Przez moment z˙ałowała, z˙e dostrzegła te we˛z˙e. 

Moz˙e powinna była je zignorowací udacśie˛ do

siebie? Ale gdyby Vance niechca˛cy je nadepna˛ł

i został uka˛szony, to oczywisćie do konća z˙ycia miałaby wyrzuty sumienia. 

W porza˛dku, po prostu spełnisz swo´j obywatel-

ski obowia˛zek. Dobry uczynek nikomu jeszcze

nie zaszkodził. Kopne˛ła noga˛ stercza˛cy z ziemi głaz. Po jakie licho wychodziła rano z domu? 

Siatkowe drzwi zamkne˛ły sie˛ z głosńym trzas-

kiem. Podniośłszy wzrok, Shane zobaczyła, jak

Vance schodzi po schodach, trzymaja˛c w re˛ku

strzelbe˛. 

– Idziemy – warkna˛ł. 

Ruszył przodem. Zgrzytaja˛c ze˛bami, Shane

poda˛z˙yła za nim. Kiedy znalezĺi sie˛ na sćiez˙ce prowadza˛cej przez las, Shane wysune˛ła sie˛ na

prowadzenie. Kilkanasćie metro´w dalej zwolniła

i wskazała palcem na stos kamieni oraz starych

wyschnie˛tych lisći. 

– Tu. 

Podszedłszy bliz˙ej, Vance dojrzał charakterys-

tyczne miedziane zygzaki. Gdyby go Shane tu nie
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przyprowadziła, sam nigdy by nie znalazł tego

gniazda. No, chyba z˙e niechca˛cy by w nie wdep-

na˛ł. Koszmar, pomysĺał; tym bardziej z˙e znajduje sie˛ niemal przy samej sćiez˙ce. Chwycił z ziemi długi, gruby kij i przesuna˛ł kamien´. Natychmiast rozległo sie˛ syczenie. 

Shane obserwowała go w milczeniu. Stoja˛c ze

wzrokiem wbitym w gniewne kłe˛bowisko, nie

zauwaz˙yła, jak Vance podnosi strzelbe˛. Podsko-

czyła na odgłos pierwszego strzału. Podczas na-

ste˛pnych czterech serce waliło jej jak młotem. 

Nie potrafiła oderwacóczu od gniazda we˛z˙y. 

– Powinno wystarczyc´ – mrukna˛ł me˛z˙czyzna, 

zabezpieczaja˛c bron´. Popatrzył na Shane, ktoŕej twarz przybrała zielonkawy odcien´. – Co ci jest? 

– Mogłes´ mnie uprzedzic´ – powiedziała drz˙a˛-

cym głosem. – Odwroćiłabym głowe˛. 

Przeniośł spojrzenie na porozrywana˛ na strze˛-

py mase˛. Zachowałesśie˛ jak kretyn, skarcił sie˛

w mysĺach. Przeklinaja˛c w duchu, chwycił Shane

za łokiec´. 

– Wroć´my do mnie. Usia˛dziesz, odpoczniesz... 

– Nic mi nie jest. – Zła i zawstydzona, usiło-

wała sie˛ oswobodzic´. – Poza tym nie chce˛ nad-

uz˙ywac´ twojej gosćinnosći. 

– A ja nie chce˛, z˙ebys´ mi zemdlała na sŕodku

sćiez˙ki – burkna˛ł, cia˛gna˛c ja˛ w strone˛ polany. 

– Nie musiałasśtací czekac´, z˙ebym strzelił. 

Mogłasódejsć´. 
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– Alez˙ nie ma potrzeby dzie˛kowac´ – oznaj-

miła ironicznie, trzymaja˛c sie˛ za brzuch. – Psiakrew! W z˙yciu nie spotkałam tak nieprzyjem-

nego, zĺe wychowanego człowieka! 

– A ja tak sie˛ staram – mrukna˛ł. 

Pchna˛wszy siatkowe drzwi, wprowadził Shane

do sŕodka. Mine˛li wielki pusty salon o brudnych, osmolonych sćianach i gołej, porysowanej pod-

łodze, po czym weszli do kuchni. 

– Musisz mi koniecznie podacńazwisko swo-

jego dekoratora – powiedziała. Miała wraz˙enie, 

z˙e Vance z trudem hamuje s´miech, ale moz˙e tylko tak jej sie˛ wydawało. 

W przeciwienśtwie do reszty domu, kuchnia

prezentowała sie˛ znakomicie. Nowa tapeta, nowe

szafki, nowe blaty... 

– Ładnie tu. – Shane posłusznie usiadła na

krzesĺe. – To wszystko twoja robota? 

– Zagotuje˛ wode˛ na kawe˛ – rzekł, stawiaja˛c

czajnik na ogniu, pomijaja˛c jej pytanie milcze-

niem. 

Shane rozgla˛dała sie˛ po kuchni, usiłuja˛c wy-

mazacź pamie˛ci makabryczny obraz rozstrze-

lanych we˛z˙y. Zauwaz˙yła, z˙e Vance wymienił

okna; nowe framugi dobrał tak, by pasowały

do drewnianych elemento´w na sćianach. Belki

pod sufitem pozostawił w nienaruszonym stanie, 

jedynie porza˛dnie je oczysćił. Szpary w starej

de˛bowej podłodze zostały uzupełnione, podłoga
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wycyklinowana i zabezpieczona woskiem. Nie

ulega wa˛tpliwosći, z˙e Vance s´wietnie radzi sobie z drewnem. Przy odnawianiu ganku nie miał zbyt

duz˙ego pola do popisu, natomiast w kuchnie˛

włoz˙ył wiele serca. 

Jakie to niesprawiedliwe, pomysĺała, z˙eby ktos´

tak uzdolniony był bezrobotny. Przypuszczalnie

zuz˙ył wszystkie swoje oszcze˛dnosći na kupno

posiadłosći Farleya. Nawet jesĺi spalony dom był

niewiele wart, to jednak ziemia kosztowała nie-

mało. Przypomniawszy sobie reszte˛ zniszczo-

nych pomieszczenńa parterze, Shane zrobiło sie˛

z˙al me˛z˙czyzny. 

– Kuchnia jest wspaniała... – oznajmiła. 

Z haczyka na sćianie Vance zdja˛ł kubek. 

– Mam tylko rozpuszczalna˛. 

Shane westchne˛ła. 

– Posłuchaj... – Zamilkła, czekaja˛c, az˙ gos-

podarz odwroći sie˛ do niej twarza˛. – Troche˛

niefortunnie zacze˛ła sie˛ nasza znajomosć´. Na-

prawde˛ nie nalez˙e˛ do tych wsćibskich typo´w, kto´-

re wtra˛caja˛ sie˛ do z˙ycia sa˛siado´w. Ale... po prostu byłam ciekawa, kim jestesí jak poste˛puje remont. 

Nie chciałam ci przeszkadzacáni sie˛ naprzykrzac´. 

Odsuna˛wszy krzesło, wstała od stołu i skiero-

wała sie˛ do wyjsćia. Zanim wykonała trzy kroki, Vance połoz˙ył re˛ke˛ na jej ramieniu. 

– Usia˛dz´, Shane. Prosze˛. 

Przez moment uwaz˙nie mu sie˛ przypatrywała. 

Nora Roberts
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Nie dostrzegła w jego twarzy wrogosći czy nie-

che˛ci, przeciwnie, dojrzała wraz˙liwosćí dobroc´, ktoŕe starał sie˛ przed nia˛ ukryc´. 

– Dobrze. Ale uprzedzam cie˛, z˙e kawe˛ pijam

z mlekiem i cukrem. Z trzema pełnymi łyz˙ecz-

kami cukru. 

Ka˛ciki ust mu zadrgały. 

– To obrzydliwe. 

– Wiem. Masz cukier? 

– Mnośtwo. 

Zalał rozpuszczalna˛ kawe˛ woda˛; po chwili

wahania zdja˛ł z haczyka drugi kubek. Postawiw-

szy oba na stole, wysuna˛ł krzesło i usiadł koło Shane. 

– Jaki pie˛kny – powiedziała, delikatnie gła-

dza˛c re˛ka˛drewniany blat. Wlała do kubka odrobi-ne˛ mleka i nie zwaz˙aja˛c na skrzywiona˛ mine˛

gospodarza, wsypała trzy kopiaste łyz˙eczki cuk-

ru. – Kiedy go ods´wiez˙ysz, be˛dziesz miał prawdziwe dzieło sztuki... Znasz sie˛ na zabytkowych meblach? 

– Nie bardzo. 

– Ja je uwielbiam. Prawde˛ mo´wia˛c, zamie-

rzam otworzycśklep ze starociami. – Niedbałym

gestem odgarne˛ła włosy z czoła. – Tak sie˛ składa, z˙e oboje w tym samym czasie wprowadzilis´my

sie˛ do naszych domo´w. Ja ostatnie cztery lata

spe˛dziłam w Baltimore, ucza˛c w szkole historii Stano´w Zjednoczonych. 
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– I co? Zrezygnowałasź nauczania? 

– Tak. Niestety, praca w szkole wia˛z˙e sie˛

z koniecznosćia˛ przestrzegania pewnych reguł

i przepiso´w. 

– A ty nie lubisz reguł i przepiso´w? 

– Lubie˛ tylko te, ktoŕe sama ustalam – przy-

znała ze s´miechem. – Byłam niezła˛ nauczycielka˛. 

Mo´j problem polegał na egzekwowaniu dyscyp-

liny. – Sie˛gne˛ła po kawe˛. – Po prostu nie umiem tego robic´. 

– A uczniowie to wykorzystywali? 

– Jeszcze jak! 

– Mimo to wytrwałasćztery lata... 

– Tak, chciałam spro´bowac´. Sprawdzicśie˛. 

– Podparła brode˛ dłonia˛. – Podobnie jak wielu

ludzi, ktoŕzy dorastaja˛ na prowincji, kusiło mnie z˙ycie w duz˙ym miesćie. Kawiarnie, teatry, ruch, zgiełk, tłumy... marzyłam o tym. Po czterech

latach poczułam przesyt. – Podniosła kubek do

ust. – Z kolei wielu mieszczucho´w marzy o prze-

prowadzce na wies´. Chca˛ uprawiac´ warzywa, 

hodowac´ kozy. – Rozes´miała sie˛. – Cudze zwykle lepiej smakuje... 

– Tak powiadaja˛ – przyznał Vance. W oczach

Shane zauwaz˙ył malen´kie złote punkciki. Dlacze-go wczesńiej ich nie dostrzegł? 

– A ty? Dlaczego akurat wybrałesŚharpsburg? 

Wzruszył ramionami. Wolał jak najmniej mo´-

wicńa swo´j temat. 
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– Kiedys´ pracowałem w Hagerstown. Spodo-

bała mi sie˛ okolica. 

– Dom połoz˙ony tak daleko od gło´wnej szosy

ma swoje minusy, zwłaszcza zima˛. Kiedysńie

było pra˛du przez trzydziesći dwie godziny. Pali-

łys´my z babcia˛w piecu, na zmiane˛ pilnowałys´my, z˙eby ogienńie zgasł, gotowałys´my sobie zupe˛... 

W dodatku telefon nie działał. Miałam wtedy

wraz˙enie, jakbys´my były jedynymi osobami na

s´wiecie. 

– Nie bałasśie˛? 

– Pewnie zacze˛łabym, gdyby to trwało dłuz˙ej. 

– Błysne˛ła ze˛bami w us´miechu. – Nie mam natury pustelnika. 

Poczuła, jak przeskakuje mie˛dzy nimi iskra. 

Speszyła sie˛. Potrzebowała czasu, z˙eby sie˛ zastanowic´, co ma zrobic´, jak sie˛ zachowac´. 

Wstawszy od stołu, podeszła do zlewu i umyła

kubek. 

– Jestes´ bardzo atrakcyjna˛ dziewczyna˛ – po-

wiedział Vance. Ciekaw był jej reakcji. 

– Nie z˙artuj! Z taka˛ twarza˛ mogłabym co

najwyz˙ej reklamowac´ batoniki. – Posłała mu

promienny us´miech. – Wolałabym poraz˙acśeks-

apilem, ale co to za femme fatale z zadartym

nosem i dołeczkami w policzkach? 

Wroćiła do stołu. Zachowywała sie˛ swobodnie, 

nie miała w sobie krztyny sztucznosći. Obser-

wował ja˛ ka˛tem oka; nie umiał jej rozgryzć´. 
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Zaje˛ta podziwianiem kuchni, nie widziała marsa

na jego czole. 

– Jestem pod wraz˙eniem twojej pracy – rzekła

po chwili. – Słuchaj... Zanim otworze˛ sklep, 

musze˛ troche˛ przebudowac´ dom, no i na pewno

go odnowic´. Drobne rzeczy, takie jak malowanie, moge˛ zrobicśama, ale ze stolarka˛ sobie nie

poradze˛. 

A wie˛c o to jej chodzi! O frajera, ktoŕemu nie

musiałaby płacic´. Zaraz odegra role˛ biednej, bez-radnej niewiasty, ktoŕa liczy na to, z˙e facet uniesie sie˛ honorem i zaproponuje pomoc. 

– Mam mnośtwo pracy u siebie – oznajmił

chłodno, kieruja˛c sie˛ do zlewu. 

– Wiem, ale moz˙e udałoby nam sie˛ wypraco-

wac´ jakis´ kompromis. – Przeje˛ta nowym pomys-

łem, ro´wniez˙ wstała od stołu i podeszła do zlewu. 

– Oczywisćie nie mogłabym ci płacic´ tyle, ile

zarabiałes´ w miesćie – cia˛gne˛ła. – Mogłabym... 

hm, pie˛c´ dolaro´w za godzine˛. Gdybysźdołał

pos´wie˛cic´ mi dziesie˛cĺub pie˛tnasćie godzin tygo-dniowo... 

Przygryzła wargi. Zdawała sobie sprawe˛, z˙e

suma, jaka˛ zaproponowała, jest s´miesznie niska, ale w tym momencie na wie˛cej naprawde˛ nie było jej stac´. 

Vance zakre˛cił wode˛ i nie kryja˛c zdumienia, 

wbił oczy w Shane. 

– Oferujesz mi prace˛? 
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Niepewna, czy go przypadkiem nie uraziła, 

zaczerwieniła sie˛ po uszy. 

– No, taka˛ na c´wiercétatu. Jesĺi jestesźain-

teresowany. Wiem, z˙e gdzie indziej mo´głbysźa-

robic´ wie˛cej, wie˛c jez˙eli znajdziesz lepsza˛ oferte˛, to oczywisćie nie be˛de˛ zatrzymywała cie˛ na siłe˛, ale na razie, dopo´ki nie masz innych propozycji... 

– Mo´wisz serio? – spytał po chwili milczenia. 

– Tak. 

– Dlaczego? 

– Potrzebuje˛ stolarza, a ty nim jestes´... Moz˙e bysćhociaz˙ wpadł jutro i zobaczył, co jest do

zrobienia? – Ruszyła do wyjsćia. – Dzie˛ki za

kawe˛ – dodała, przystaja˛c z re˛ka˛ na klamce. 

Przez kilka minut wpatrywał sie˛ w drzwi, ktoŕe

za soba˛zamkne˛ła, po czym wybuchna˛ł s´miechem. 

No prosze˛, czegos´ takiego to sie˛ nie spodziewał! 

Nazajutrz Shane wstała skoro s´wit. Miała peł-

no pomysło´w w głowie i zamierzała je systematy-

cznie realizowac´. Nie nalez˙ała do oso´b dobrze zorganizowanych, mie˛dzy innymi dlatego praca

w szkole przestała jej odpowiadac´. Jez˙eli jednak chce rozkre˛cicínteres, to musi zacza˛cód pocza˛t-ku, czyli od przeprowadzenia dokładnej inwen-

taryzacji. A zatem powinna sprawdzic´, czym

dysponuje, co chce zostawicśobie, co wstawic´ do muzeum, a co przeznaczycńa sprzedaz˙. 
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Postanowiła zacza˛cód parteru, naste˛pnie

przejsćńa pie˛tro. Stoja˛c na sŕodku salonu, rozejrzała sie˛ dookoła. Fotel w stylu chippendale i sto´ł

z opuszczanym blatem były w idealnym stanie, 

podobnie jak dwie lampy naftowe. Drewniane

krzesło z wysokim zapleckiem potrzebowało no-

wego obicia na siedzisku; nowa tapicerka przyda-

łaby sie˛ ro´wniez˙ kanapie. Na dziewie˛tnastowiecz-nym stoliku do kawy stał porcelanowy dzban

z 1830 roku z bukietem zasuszonych kwiato´w. 

Shane pogładziła je re˛ka˛, po czym chwyciła notes. 

W tym domu spe˛dziła całe dziecinśtwo; wie-

działa, z˙e nie moz˙e sobie pozwolicńa sentymen-

ty. Gdyby babcia z˙yła, powiedziałaby jej: jez˙eli masz pewnosć´, to nie wahaj sie˛. Shane miała

stuprocentowa˛ pewnosć´. 

Zapisywała przedmioty w dwoćh kolumnach; 

w pierwszej umieszczała rzeczy wymagaja˛ce od-

s´wiez˙enia lub naprawy, w drugiej rzeczy be˛da˛ce w doskonałym stanie, nadaja˛ce sie˛ do sprzedaz˙y. 

Wszystko nalez˙ało wycenic´; wiedziała, z˙e to nie be˛dzie proste. Od dłuz˙szego czasu spe˛dzała wie-czory na studiowaniu katalogo´w i robieniu nota-

tek. Odwiedziła tez˙ wszystkie sklepy z antykami w promieniu pie˛c´dziesie˛ciu kilometro´w od domu. 

Cała˛ jedna˛ sćiane˛ w salonie zajmował regał, 

zbudowany, zanim jeszcze Shane przyszła na

s´wiat. Podchodza˛c do niego, dziewczyna prze-

dzieliła kartke˛ w notesie; w trzeciej kolumnie
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miały figurowacŕzeczy przeznaczone do mu-

zeum. 

Czapka z okresu wojny secesyjnej oraz klamra

u paska, szklany słoik pełen pustych naboi, szabla oficera kawalerii, drasńie˛ta przez kule˛ tra˛bka, menaz˙ka z wyrytymi literami JDA – to tylko

niektoŕe pamia˛tki odziedziczone po babce. Na

strychu znajdowała sie˛ skrzynia z mundurami

i starymi sukniami. Był tam tez˙ pamie˛tnik, w kto´-

rym jeden z pra-pra-wujo´w Shane opisywał swoje

wraz˙enia z trzech lat walki po stronie Południa, oraz listy ojca, ktoŕy walczył po stronie Po´łnocy, do swojej coŕki – jednej z ciotek Shane. Wszystkie te skarby zostana˛ posegregowane, opisane

i umieszczone w szklanych gablotach. 

Podobnie jak babke˛, fascynowały ja˛ stare rze-

czy, pamia˛tki minionych czaso´w, ale w przeci-

wienśtwie do babki, nie traktowała ich po maco-

szemu. Ilekroc´ je ogla˛dała, odpływała mysĺami

daleko, usiłuja˛c sobie wyobrazic´ tamten s´wiat. 

Na przykład: kto pierwszy zagrał na tra˛bce, 

wo´wczas lsńia˛cej i nieuszkodzonej? Pewnie był

to jakisńiedos´wiadczony młokos. Czy bardzo sie˛

bał? A moz˙e podniecony rwał sie˛ do walki? 

Zapewne wczesńiej mieszkał na wsi i był przeko-

nany o własnych racjach. Bez wzgle˛du na to, po

ktoŕej walczył stronie, on pierwszy dał sygnał do ataku. 

Z głe˛bokim westchnieniem Shane zdje˛ła tra˛bke˛
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z po´łki i zapakowała do kartonu. Kolejno

brała do ra˛k wszystkie przedmioty, owijała je

i pakowała, az˙ doszła do najwyz˙szej po´łki. Nie miała ochoty cia˛gna˛cź drugiego konća pokoju

cie˛z˙kiej drabiny; przysune˛ła krzesło. Kiedy na nim stane˛ła, rozległo sie˛ pukanie do drzwi kuchennych. 

– Prosze˛! – zawołała, jedna˛ re˛ka˛ usiłuja˛c dosie˛gna˛cńajwyz˙szej po´łki, a druga˛ przytrzymuja˛c sie˛ niz˙szej, by nie stracicŕo´wnowagi. 

Psiakosć´! Zakle˛ła pod nosem, bo wcia˛z˙ brako-

wało jej paru centymetro´w. Wspie˛ła sie˛ na palce i lekko zachwiała. W tym momencie Vance

Banning chwycił ja˛ w pasie. 

– Boz˙e! Ale mnie wystraszyłes´! 

– Czys´ ty oszalała? Moz˙esz sobie nogi poła-

mac´. 

Zdja˛ł ja˛ z krzesła i postawił na podłodze. Po-

liczek miała ubrudzony, włosy potargane. Stała

z re˛kami opartymi o jego ramiona. Kiedy unios-

ła twarz i us´miechne˛ła sie˛, odruchowo przywarł

wargami do jej ust. 

Nie szamotała sie˛, nie pro´bowała wyrywac´. 

Była zaskoczona, ale juz˙ po chwili odpre˛z˙yła sie˛. 

Wiedziała, z˙e pre˛dzej czy poźńiej Vance ja˛ poca-

łuje, tylko nie spodziewała sie˛, z˙e zrobi to juz˙

dzis´. Gdy uniosła dłon´ do jego policzka, Vance natychmiast ja˛ pusćił. Dotykiem dłoni najwyraz´-

niej przekroczyła bariere˛ intymnosći. 

Pragne˛ła, aby zno´w wzia˛ł ja˛ w ramiona, ale nie Nora Roberts
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dała tego po sobie poznac´. Wiedziała, z˙e powinna potraktowacćałe zajsćie lekko, z humorem. Prze-chylaja˛c w bok głowe˛, us´miechne˛ła sie˛ szelmow-sko. 

– Dzien´ dobry. 

– Dzien´ dobry – odparł niepewnie. 

– Przeprowadzam inwentaryzacje˛ – oznajmi-

ła, wskazuja˛c re˛ka˛ na kartony. – Zanim wyniose˛

wszystko na goŕe˛, chce˛ sobie zapisac´, czym

dysponuje˛. W tym pokoju planuje˛ urza˛dzic´ muze-um, a reszte˛ parteru przerobicńa sklep... Mo´głbys´

mi podacŕzeczy z najwyz˙szej po´łki? 

Vance przysuna˛ł drabine˛ i bez słowa spełnił

pros´be˛ dziewczyny. Zdziwiło go, z˙e ani słowem nie skomentowała ich pocałunku. 

Shane zerkne˛ła do notatek. 

– Trzeba be˛dzie sprucćała˛kuchnie˛ na parterze

i urza˛dzicńowa˛ na pie˛trze. – Wiedziała, z˙e Vance uwaz˙nie na nia˛ patrzy, czekaja˛c na jej reakcje˛. 

Nie zamierzała jednak dac´ mu tej satysfakcji. –

Poza tym chce˛ zburzycńiektoŕe sćiany i posze-

rzycótwory drzwiowe. Ale zalez˙y mi, aby ogoĺny

charakter i klimat domu pozostał taki sam. 

– Wszystko masz starannie obmysĺone – stwier-

dził. Ciekaw był, czy Shane udaje, z˙e pocałunek nie wywarł na niej wraz˙enia, czy naprawde˛ tak było. 

Przycisna˛wszy notes do piersi, rozejrzała sie˛

po pokoju. 

– Wysta˛piłam o roź˙ne pozwolenia. Straszna
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biurokracja! – Westchne˛ła. – Wiesz, nigdy nie

miałam głowy do intereso´w, ale postanowiłam

zaryzykowac´. I jestem pewna... – Jej głos zmienił

sie˛, stał sie˛ bardziej zdecydowany. – Jestem

pewna, z˙e odniose˛ sukces. 

– Na kiedy planujesz otwarcie? 

– Chciałabym na pocza˛tku grudnia, ale... 

– Wzruszyła ramionami. – Wszystko zalez˙y, 

w jakim tempie be˛dzie sie˛ posuwał remont i czy zdołam powie˛kszycźapas towaro´w. Chodz´, pokaz˙e˛ ci reszte˛ domu, z˙ebys´ mo´gł podja˛c´ decyzje˛. 

– Skierowała sie˛ w strone˛ kuchni. – Kuchnia jest całkiem duz˙a; moz˙na jeszcze zlikwidowacśpiz˙arnie˛. – Otworzyła drzwi, demonstruja˛c ogromna˛

szafe˛ w sćianie. – Jak sie˛ to rozbierze i wyrzuci szafki, zyskam sporo miejsca. A jesĺi sie˛ poszerzy ten otwoŕ drzwiowy – pchne˛ła drzwi wahadłowe

– i zostawi przejsćie zwienćzone łukiem, zyskam

dodatkowa˛ przestrzen´ w gło´wnej sali. 

Przeszli do jadalni, w ktoŕej wzrok przykuwały

podłuz˙ne okna w kształcie rombu. W sposobie

bycia Shane nie było z˙adnego wahania; dokładnie wiedziała, jaki efekt chce osia˛gna˛c´. 

– Kominka od lat nikt nie uz˙ywał. Nawet nie

wiem, czy moz˙na w nim rozpalicógien´. – Po-

gładziła re˛ka˛ wykonany z drzewa wisńiowego

blat stołu, ktoŕy lsńił w promieniach słonća. – To ukochany mebel mojej babci. Przewieziono go

ponad sto lat temu z Anglii, razem z krzesłami. 
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Styl hepplewhite, poźńy osiemnasty wiek. – Ob-

rysowuja˛c palcem oparcie najbliz˙szego krzesła, cia˛gne˛ła cicho: – Szkoda mi sprzedawac´ ten

komplet, babcia go uwielbiała, ale... – W jej głosie zabrzmiała nuta te˛sknoty. – Nie mam gdzie go

składowac´. Po prostu to luksus, na ktoŕy mnie nie stac´. – Odwroćiła sie˛. – Ten sekretarzyk pochodzi z tego samego okresu co sto´ł z krzesłami... 

– Wszystko by ci sie˛ zmiesćiło, gdybysźrezy-

gnowała z pomysłu muzeum i podje˛ła prace˛

w miejscowej szkole – wtra˛cił Vance. 

– Nie. – Potrza˛sne˛ła głowa˛, po czym popa-

trzyła mu w oczy. – Nie nadaje˛ sie˛ na nauczy-

cielke˛. Wkro´tce zacze˛łabym skracacĺekcje i wa-garowac´, jak moi uczniowie. Dzieciaki zasługuja˛

na kogosĺepszego, bardziej odpowiedzialnego. 

– Twarz sie˛ jej rozpromieniła. – Fascynuje mnie historia, ale nieco innego typu niz˙ ta naucza-na w szkole. – Ponownie pogładziła re˛ka˛ wisńio-wy sto´ł. – Lubie˛ wiedziec´ takie rzeczy jak: kto pierwszy siedział na tym krzesĺe? Kobieta czy

me˛z˙czyzna? W co był ubrany? O czym rozmawia-

li biesiadnicy podczas kolacji? O polityce i no-

wych koloniach? Moz˙e ktoŕysź gosći znał Bena

Franklina i potajemnie z nim sympatyzował? 

– Rozes´miała sie˛. – Nie takich rzeczy powin-

no sie˛ uczycńa lekcjach historii. 

– Na pewno sa˛ znacznie ciekawsze niz˙ suche

daty i nazwiska. 
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– Moz˙e – przyznała. – Ale tak czy inaczej nie

wroće˛ do nauczania. Zdarzyło ci sie˛ robicćos´, co sprawiało ci autentyczna˛ przyjemnosć´, cos´, 

w czym byłesńaprawde˛ dobry, a potem nagle

obudzicśie˛ z poczuciem, z˙e tkwisz zamknie˛ty

w klatce? Z

˙e nie moz˙esz oddychac´? 

Skina˛ł głowa˛ potakuja˛co. Tak, doskonale znał

to uczucie. 

– Wie˛c powinienesźrozumiec´, dlaczego mu-

siałam dokonac´ wyboru mie˛dzy tym, co kocham, 

a własnym zdrowiem psychicznym. – Wolnym

krokiem obeszła jadalnie˛. – W tym pokoju nie chce˛

wprowadzacź˙adnych zmian poza powie˛kszeniem

otworo´w drzwiowych. Te˛ boazerie˛ na sćianie

wykonał mo´j pradziad. Był z zawodu kamienia-

rzem, ale z drewnem tez˙ sobie niezĺe radził. 

– Pie˛kna robota – stwierdził Vance, podziwia-

ja˛c widoczna˛ gołym okiem dbałosćó szczego´ły. 

– Nawet dysponuja˛c wspo´łczesnymi narze˛dzia-

mi, niełatwo byłoby doro´wnac´ twojemu uzdol-

nionemu przodkowi. Masz racje˛, w tym pokoju

nalez˙y wszystko zostawic´ tak, jak jest. 

Chociazż pocza˛tku nastawiony był nieche˛tnie

do propozycji pracy u Shane, powoli coraz bardziej zapalał sie˛ do tego pomysłu. Byłoby to prawdziwe wyzwanie, inne niz˙ odbudowa spalonego domu

starego Farleya. Wyczuwaja˛c w nim zmiane˛, 

Shane postanowiła kucź˙elazo po´ki gora˛ce. 

– Z kolei za tymi drzwiami – pocia˛gne˛ła
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Vance’a lekko za re˛kaw – znajduje sie˛ mały

salonik, ktoŕy sa˛siaduje z duz˙ym salonem. Chcia-

łabym, z˙eby słuz˙ył za wejsćie do sklepu, a w jadalni byłaby gło´wna sala wystawiennicza. 

Mały salonik mierzył około pie˛tnastu metro´w

kwadratowych, miał porysowana˛ drewniana˛ pod-

łoge˛, a na sćianach spłowiała˛ tapete˛. Ale stało w nim kilka pie˛knych mebli wykonanych przez

Duncana Phyfe’a oraz krzesło Morrisa. Nagle

przyszło Vance’owi do głowy, z˙e podczas zwie-

dzania parteru nie widział ani jednego mebla

licza˛cego mniej niz˙ sto lat; zauwaz˙ył tez˙ serwis

– chyba z˙e to była doskonała podro´bka – Wed-

gewooda. Zgromadzone tu rzeczy musiały byc´

warte niemała˛ fortune˛, a drzwi kuchenne ledwo

trzymały sie˛ na zawiasach. 

– Sporo jest do zrobienia. – Shane otworzyła

okno, by pozbycśie˛ ste˛chłego zapachu. – Nawet

nie wiem, od czego zacza˛c´. Własćiwie cały poko´j nalez˙ałoby odnowic´. 

Patrzyła, jak Vance, marszcza˛c z namysłem

czoło, rozgla˛da sie˛ uwaz˙nie. Jego dos´wiadczone oko widziało wszystkie rysy, pe˛knie˛cia, niedo-skonałosći. Miała wraz˙enie, z˙e denerwuje go to, z˙e moz˙na doprowadzic´ tak pie˛kny dom do takiego stanu. A przeciez˙, pomysĺała z rozbawieniem, 

wszystkiego jeszcze nie widział. 

– Moz˙e na razie powinnam ci oszcze˛dzic´ wi-

doku pie˛tra. 
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– Dlaczego? – Uniośł pytaja˛co brwi. 

– Bo goŕa wymaga dwa razy wie˛cej pracy niz˙

do´ł. A nie chciałabym cie˛ znieche˛cic´. Potrzebuje˛

pomocy... 

– Oj, potrzebujesz – mrukna˛ł. 

U siebie musiał przeprowadzic´ generalny re-

mont, niemal zbudowac´ dom od podstaw. Tu zasŕemont polegałby na udoskonaleniu tego, co jest. 

Trzeba by wykazacśie˛ talentem, sprytem, pomys-

łowosćia˛. Pocia˛gało to Vance’a; lubił prawdziwe wyzwania. 

– Vance... – Po chwili wahania Shane posta-

nowiła wykonacśkok na głe˛boka˛ wode˛. – W po-

rza˛dku, mogłabym ci zapłacicśzesć´ dolaro´w za

godzine˛, dorzucic´ kolacje i kaz˙da˛ ilosć´ kawy, na jaka˛ be˛dziesz miał ochote˛. Zastano´w sie˛. Ludzie, ktoŕzy be˛da˛ odwiedzac´ muzeum albo przyjada˛ do sklepu, zobaczaęfekty twojej pracy. A to moz˙e

pocia˛gna˛cźa soba˛ dalsze zamo´wienia... 

W odpowiedzi us´miechna˛ł sie˛ szeroko. Serce

zabiło jej mocniej. Ten us´miech, tak jak wczes´-

niejszy pocałunek, przeja˛ł ja˛ dreszczem. 

– Dobrze, Shane. Umowa stoi. 

ROZDZIAŁ TRZECI

Zadowolona z siebie i ucieszona dobrym hu-

morem swojego gosćia, postanowiła jednak

pokazac´ mu pomieszczenia na pie˛trze. Uja˛wszy

go za re˛ke˛, ruszyła stromymi schodami na go´-

re˛. Chociaz˙ nie wiedziała, co wywołało us´miech na twarzy Vance’a, pragne˛ła, by trwał jak najdłuz˙ej. 

Re˛ka Shane wydawała mu sie˛ malutka, delikat-

na, zupełnie jak ra˛czka dziecka. Zastanawiał sie˛, czy reszta tez˙ jest tak cudownie jedwabista. Uspoko´j sie˛, skarcił sie˛ w mysĺach. Dziewczyna nawet nie jest w twoim typie. 

– Na goŕze sa˛ trzy sypialnie – wyjasńiła. 

– Swoja˛ chciałabym zachowac´, sypialnie˛ babci
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przerobicńa salon, a w sypialni dla gosći urza˛dzic´

kuchnie˛. Malowaniem sćian czy kładzeniem tapet

moge˛ zaja˛cśie˛ sama. – Przystane˛ła z re˛ka˛ na klamce. 

Odruchowo podniośł palec i potarł jej nos. 

– Wysmarowałasśie˛ czyms´ – wyjasńił. 

Rozes´miawszy sie˛, zacze˛ła sama pocieracńos. 

– Jeszcze tu... – Przejechał palcem po jej kosći policzkowej. – I tu... – dodał, dotykaja˛c brody. 

Nie odrywała od niego oczu. On zasńie wy-

trzymał jej spojrzenia i opusćił re˛ke˛. W powietrzu wyczuwało sie˛ napie˛cie. Shane odchrza˛kne˛ła i nacisne˛ła klamke˛. 

– Tu... – Usiłowała sie˛ skupic´, zebracŕoz-

proszone mysĺi. – Tu był poko´j babci. – Ner-

wowym ruchem przeczesała włosy. – Podłoga

jest w opłakanym stanie. Nie wiem tez˙, co za

kretyn pomalował de˛bowa˛ boazerie˛... – Wzie˛ła głe˛boki oddech; serce przestało jej juz˙ tak łomo-tac´. – Chciałabym to wszystko odnowic´. – Popatrzyła z niezadowoleniem na odklejaja˛ce sie˛ tape-ty. – Babcia nie lubiła zmian. W tym pokoju nie

zmieniała niczego od trzydziestu lat, czyli odka˛d umarł jej ma˛z˙. Okna sie˛ z trudem domykaja˛, dach przecieka, kominek dymi. Własćiwie poza jadal-nia˛cały dom jest w stanie ruiny. Babci nie chciało sie˛ nic reperowac´... 

– Kiedy umarła? 

– Trzy miesia˛ce temu. – Shane pogładziła
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lez˙a˛ca˛ na łoź˙ku barwna˛ narzute˛. – Po prostu ktoŕegosŕanka nie obudziła sie˛. Ja prowadziłam

letnie kursy z historii; nie mogłam rzucic´ pracy. 

Oczywisćie przyjechałam na pogrzeb, ale na stałe wroćiłam dopiero tydzien´ temu. 

Słyszał pobrzmiewaja˛ce w jej głosie wyrzuty

sumienia. 

– Gdybys´ wroćiła wczesńiej... czy to by cokol-

wiek zmieniło? 

– Nie. – Podeszła do okna. – Ale umieraja˛c, 

nie byłaby sama. 

Otworzył usta, by cos´ powiedziec´, ale po chwi-

li je zamkna˛ł. Udzielanie rad obcym ludziom mija sie˛ z celem. 

Na tle okna Shane sprawiała wraz˙enie kruchej, 

bezbronnej istoty. 

– A sćiany? – spytał. 

– Słucham? – Odwroćiła sie˛; mysĺami była

setki kilometro´w sta˛d. 

– S

ćiany – powtoŕzył. – Czy chcesz jakiesźburzyc´, poprzestawiac´? 

Przez moment wpatrywała sie˛ w wyblakłe roź˙e

na tapecie. 

– Nie, tu na pie˛trze nie. Zastanawiałam sie˛

tylko, czy nie zlikwidowac´ drzwi i nie poszerzyc´

wejsćia... 

Pokiwał głowa˛. Widział, z˙e dziewczyna toczy

z soba˛ walke˛; z˙e z całej siły pro´buje opanowacémocje. 
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– Jez˙eli boazeria da sie˛ ładnie doczysćic´ – cia˛-

gne˛ła – wtedy moz˙na by dobrac´ de˛bowa˛ framuge˛. 

– Czy to sćiana nosńa? 

Wzruszyła ramionami. 

– Nie mam zielonego poje˛cia. Ale... – Urwała, 

słysza˛c pukanie do drzwi. – Psiakosć´. Rozejrzyj sie˛, dobrze? Sprawdze˛, kto przyszedł i po co. Nie jestem ci do niczego potrzebna, prawda? 

Zbiegła na do´ł, zostawiaja˛c go samego. Co

miał robic´? Wyja˛ł z kieszeni centymetr i zacza˛ł

mierzyc´. 

Przyjazny us´miech znikł z twarzy dziewczyny, 

kiedy zobaczyła, kto stoi na zewna˛trz. 

– Cyrus? 

Me˛z˙czyzna za drzwiami zmruz˙ył oczy. 

– Nie zaprosisz mnie? 

– Alez˙ oczywisćie. – Odsune˛ła sie˛, aby mo´gł

wejsć´, po czym zamkne˛ła drzwi, lecz nie wykona-

ła kroku w gła˛b mieszkania. – Co u ciebie? Jak sie˛

miewasz? 

– Dobrze, dzie˛kuje˛. 

No jasne, pomysĺała zirytowana. Cyrus Trainer

zawsze miewał sie˛ s´wietnie. Niezła prezencja, 

niezłe stroje, a teraz w dodatku chyba niezłe

zarobki. 

– A ty, Shane? 

– Ja? Znakomicie – odparła, niepotrzebnie si-

la˛c sie˛ na sarkazm. Cyrus takich niuanso´w nig-dy nie wychwytywał. 
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– Nie gniewasz sie˛, z˙e wczesńiej nie zajrza-

łem? Wiesz, byłem tak strasznie zaje˛ty. 

– Interes kwitnie? – spytała uprzejmie, lecz

bez zainteresowania. 

Oczywisćie tego Cyrus ro´wniez˙ nie zauwaz˙ył. 

– Ludzie maja˛ coraz wie˛cej pienie˛dzy. – Po-

prawił krawat. – I kupuja˛domy. Posiadłosćńa wsi to dobra inwestycja. Na rynku nieruchomosći

panuje prosperity. 

Jak zwykle, pomysĺała Shane, najwaz˙niejsze sa˛

dla niego pienia˛dze. 

– A two´j ojciec? Jak sie˛ miewa? 

– W porza˛dku. Przeszedł na emeryture˛... włas´-

ciwie na taka˛ po´łemeryture˛. 

– Nie wiedziałam – rzekła. 

Podejrzewała, z˙e Cyrus Trainer senior odda

synowi władze˛ nad agencja˛ nieruchomosći Trai-

ner Real Estate dopiero po swojej s´mierci, a do tego czasu sam be˛dzie niepodzielnie wszystkim

zarza˛dzał. 

– Ojciec nie cierpi bezczynnosći, cia˛gle musi

cosŕobic´. Wpadnij kiedys´ do biura. Na pewno

ucieszy sie˛ z twojej wizyty. 

Shane nie zareagowała na zaproszenie. Cyrus

przesta˛pił z nogi na noge˛ i odchrza˛kna˛ł, tak jak to miał w zwyczaju, gdy szykował sie˛ do wygłoszenia waz˙nej przemowy. 

– Czyli co? Wprowadzasz sie˛ z powrotem? 

– Popatrzył na stoja˛ce wsze˛dzie kartony. 
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– Wprowadzam. Powolutku, ale sie˛ wprowa-

dzam – przyznała. 

Wiedziała, z˙e zachowuje sie˛ nieuprzejmie, ale

nie zamierzała mu proponowac´, by wszedł do

pokoju, moz˙e usiadł. Rozmawiali na stoja˛co, 

w ciasnym korytarzu. 

– Wiesz, Shane, ten dom to niemal ruina, tyle

z˙e znajduje sie˛ w doskonałym miejscu. 

Na widok jego protekcjonalnego us´miechu

zazgrzytała ze˛bami. 

– Jestem pewien, z˙e dostałabysźa niego przy-

zwoita˛ cene˛. 

– Nie interesuje mnie sprzedaz˙ – oznajmiła

szybko. – Dlatego wpadłes´, Cy? Z

˙eby sie˛ roze-

jrzec´, zorientowac´, jaka˛ przedstawia wartosć´? 

– Alez˙ Shane! – Przybrał oburzona˛ mine˛. 

– Wie˛c co cie˛ tu sprowadza? 

– Po prostu chciałem zobaczyc´, jak sie˛ mie-

wasz. Słyszałem jaka˛s´ plotke˛, z˙e zamierzasz otworzycśklep z antykami... 

– To nie jest plotka. Zamierzam. 

Westchna˛ł głosńo i popatrzył na nia˛ z poli-

towaniem. Shane zacisne˛ła mocniej ze˛by. 

– Czys´ ty oszalała? Czy zdajesz sobie sprawe˛, 

jak trudno w dzisiejszych czasach rozkre˛cicínteres? Z jak duz˙ym to sie˛ wia˛z˙e ryzykiem? 

– Na pewno mi o tym opowiesz – mrukne˛ła

pod nosem. 

– Zastano´w sie˛, Shane. – Mo´wił tym swoim
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spokojnym, opanowanym tonem, ktoŕy doprowa-

dzał ja˛ do szału. – Jestes´ wykwalifikowana˛ nauczycielka˛ z czteroletnim staz˙em. Czy warto rezygnowacź kariery w szkolnictwie na rzecz... kap-

rysu, bezsensownej zachcianki? 

– Zawsze miewałam bezsensowne zachcianki, 

prawda? – Przeszyła go lodowatym wzrokiem. 

– Cia˛gle mi je wypominałes´. Nawet wtedy, kiedy byłes´ tak szalenćzo we mnie zakochany. 

– Och, Shane, pro´bowałem jedynie poskromic´

twoje... zape˛dy. 

– Poskromic´ moje zape˛dy? – spytała zasko-

czona. Moz˙e poźńiej zdoła sie˛ pos´miac´, na razie jednak miała ochote˛ wydrzecśie˛ na całe gardło. 

– Nie zmieniłesśie˛. Nic a nic sie˛ nie zmieniłes´. 

Załoz˙e˛ sie˛, z˙e wcia˛zżwijasz w kulke˛ uprane skarpety i nie ruszasz sie˛ z domu bez zapasowej chustki do nosa. 

Widziała, z˙e ten przytyk go zabolał. 

– Gdybys´ była odrobine˛ bardziej praktyczna

i nie bujała cia˛gle w obłokach... 

– To co? Nie rzuciłbys´ mnie dwa miesia˛ce

przed sĺubem? – dokonćzyła z wsćiekłosćia˛. 

– Alez˙, Shane. Przeciez˙ wiesz, z˙e chciałem jak najlepiej dla ciebie... 

– Jak najlepiej dla mnie – powtoŕzyła przez

ze˛by. – Cosći powiem, Cy. – Brudnym palcem

dz´gne˛ła go w czysty pastelowy krawat. – Wy-

pchaj sie˛ ze swoim pragmatyzmem, ksia˛z˙eczka˛
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czekowa˛ i prawidłami do buto´w. Wtedy, kiedy

mnie rzuciłes´, strasznie cierpiałam, ale niepo-

trzebnie. Bo ty mi wcale nie wyrza˛dziłes´ krzyw-dy, lecz wielka˛ przysługe˛. Nienawidze˛ zimnego rozsa˛dku, nienawidze˛ pokoi, w ktoŕych unosi sie˛

sosnowy zapach, i nienawidze˛ wyciskania pasty

do ze˛bo´w od konća tubki do pocza˛tku. 

– Co to ma do rzeczy... 

– Wszystko! – krzykne˛ła. – Ty nie rozumiesz

niczego, w czym tkwi chocódrobina szalenśtwa! 

Dla ciebie wszystko musi byc´ pod linijke˛, ro´wne, proste, praktyczne. Ale wiesz, co ci powiem? 

– cia˛gne˛ła, nie dopuszczaja˛c go do głosu. – Otworze˛ sklep. I nawet jez˙eli nie dorobie˛ sie˛ na nim maja˛tku, to przynajmniej be˛de˛ miała radoche˛. 

– Radoche˛? – Popatrzył na nia˛jak na wariatke˛. 

– To kiepska podstawa do rozkre˛cania biznesu. 

– Dla ciebie kiepska, dla mnie nie. Mnie do

szcze˛sćia nie sa˛ potrzebne miliony. 

Us´miechna˛ł sie˛ z pobłaz˙aniem. 

– Ty tez˙ sie˛ nie zmieniłas´. 

Mierza˛c go gniewnym spojrzeniem, Shane ot-

worzyła drzwi. 

– Lepiej idzśprzedaj jakis´ dom! 

Dumnym krokiem, z godnosćia˛, jakiej mu

zazdrosćiła i jakiej nienawidziła, Cyrus wyszedł

na dwoŕ. Shane zatrzasne˛ła drzwi, po czym daja˛c upust nagromadzonej wsćiekłosći, z całej siły

walne˛ła pie˛sćia˛ w sćiane˛. 
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– Cholera jasna! 

Sycza˛c z boĺu, przyłoz˙yła zaczerwienione kłyk-

cie do ust. Nagle spostrzegła stoja˛cego u goŕy

schodo´w Vance’a, ktoŕy przygla˛dał sie˛ jej z za-niepokojonom mina˛. Zawstydzona, poczuła, jak

sie˛ czerwieni. 

– Koniec przedstawienia – warkne˛ła, po czym

obroćiwszy sie˛ na pie˛cie, skierowała sie˛ do kuchni. 

Wyładowywała frustracje˛, otwieraja˛c i zatrza-

skuja˛c szafki. Nie słyszała, jak Vance schodzi

na do´ł. Kiedy dotkna˛ł jej ramienia, podskoczyła jak oparzona. 

– Pokaz˙ re˛ke˛ – rzekł cicho, ignoruja˛c jej protest. 

– To nic takiego. 

Delikatnie rozprostował jej palce, po czym

zacza˛ł kolejno naciskac´ kostki. Wcia˛gne˛ła z sy-kiem powietrze. 

– Na szcze˛sćie nic nie złamałas´ – oznajmił. 

– Ale be˛dziesz miała pote˛z˙ny siniec. 

Z trudem hamował złosć´. Tak łatwo mogła

wyrza˛dzicśobie krzywde˛! 

– Tylko bez kazan´ – mrukne˛ła. – Nie jestem

głupia. 

Przez chwile˛ w milczeniu zginał i prostował jej palce. 

– Przepraszam – rzekł w konću. – Powinienem

był cie˛ uprzedzicó mojej obecnosći. 
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Wypusćiwszy z płuc powietrze, Shane zabrała

re˛ke˛. Pulsuja˛cy boĺ sprawiał jej perwersyjna˛ przyjemnosć´. 

– Teraz to bez znaczenia. – Odwroćiwszy sie˛, 

zacze˛ła przygotowywac´ herbate˛. 

– Nie chciałem wprawiacćie˛ w zakłopotanie. 

– Pre˛dzej czy poźńiej i tak bysúsłyszał o mnie

i o nim. Z

˙e bylis´my para˛. – Jej ruchy, cała

sylwetka wskazywały na silne wzburzenie. – Po

prostu dowiedziałesśie˛ wczesńiej, i tyle. 

Niewiele sie˛ jednak dowiedział. I ku własnemu

zdumieniu us´wiadomił sobie, z˙e pragnie poznacćała˛ historie˛: kiedy zerwali, dlaczego, jak długo byli razem... Zanim zda˛z˙ył zadac´ jakiekolwiek pytanie, Shane z wsćiekłosćia˛ nasadziła pokryw-ke˛ na czajnik. 

– Zawsze, ale to zawsze czuje˛ sie˛ przy nim jak kretynka! 

– Dlaczego? 

– Bo on juz˙ taki jest. Taki rozsa˛dny! Taki

powaz˙ny! – Energicznym ruchem otworzyła

drzwi szafki. – Wiesz, z˙e wozi w bagaz˙niku

parasolke˛? Tak na wszelki wypadek? 

Vance mrukna˛ł cos´ pod nosem. 

– I nigdy, przenigdy nie popełnia z˙adnego

błe˛du. Zawsze wszystko wie najlepiej – dodała, 

stawiaja˛c na blacie dwa kubki. – Słyszałesńasza˛

rozmowe˛. Czy podniośł na mnie głos? – Popat-

rzyła Vance’owi w oczy. – Czy zakla˛ł? Czy stracił
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nad soba˛ panowanie? To robot, nie człowiek! 

Słowo honoru, ten facet nawet sie˛ nie poci! 

– Kochałas´ go? 

Przez moment nie odzywała sie˛, po czym

westchne˛ła cicho. 

– Tak. Absolutnie. Miałam szesnasćie lat, kie-

dy zacze˛lis´my ze soba˛ chodzic´. 

Przeszła do lodo´wki, zapominaja˛c nastawic´

wode˛ na herbate˛. Vance przekre˛cił kurek. 

– Wydawał mi sie˛ ideałem. Był taki ma˛dry, 

taki... elokwentny. – Wyja˛wszy mleko, us´miech-

ne˛ła sie˛ smutno. – To urodzony akwizytor; wszystko potrafi sprzedac´. 

Vance poczuł do faceta instynktowna˛ nieche˛c´. 

Od Shane zasńie mo´gł oderwacóczu; patrzył, 

jak dziewczyna stawia na stole cukiernice˛, jak

jej włosy lsńia˛ w blasku porannych promieni

słonća... 

– Byłam do szalenśtwa zakochana – podje˛ła

po chwili, wyrywaja˛c swego gosćia z zadumy. 

– Kiedy miałam osiemnasćie lat, poprosił mnie

o re˛ke˛. W tym czasie oboje studiowalis´my. Cy

uznał, z˙e zare˛czyny powinny trwac´ przynajmniej rok. Zawsze kierował sie˛ rozsa˛dkiem. 

Albo wyrachowaniem, pomysĺał Vance, spo-

gla˛daja˛c na zarys piersi widoczny pod cienkim

materiałem bluzki. Zły na siebie, przeniośł spojrzenie na twarz dziewczyny. Ale te˛tno wcia˛z˙ miał

przyspieszone. 
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– Chciałam, z˙ebys´my sie˛ od razu pobrali. Ale

on stwierdził, z˙e jestem zbyt impulsywna. Mał-

z˙enśtwo to powaz˙ny krok, trzeba wszystko po-

rza˛dnie zaplanowac´. Kiedy zaproponowałam, z˙e-

bys´my razem zamieszkali, nie posiadał sie˛ z obu-rzenia. – Postawiła z hukiem mleko na stole. 

– Byłam młoda, zakochana; pragne˛łam go. On zas´

poczuwał sie˛ w obowia˛zku kontrolowac´ moje... 

prymitywne pope˛dy. 

– Duren´ – mrukna˛ł Vance. 

Gwizd czajnika zagłuszył jego głos. 

– W cia˛gu tego roku starał sie˛ mnie ufor-

mowac´. A ja bardzo starałam sie˛ sprostac´ jego wymaganiom: bycŕozsa˛dna, zachowywacśie˛

dostojnie. Niestety, co rusz sie˛ potykałam. – Na samo wspomnienie tych kilkunastu frustruja˛cych

miesie˛cy pokre˛ciła smutno głowa˛. – Jez˙eli chcia-

łam wybracśie˛ na pizze˛ z grupa˛ studento´w, 

przywoływał mnie do porza˛dku; mo´wił, z˙e prze-

ciez˙ musimy oszcze˛dzac´. Wypatrzył dla nas jakis´

dom tuzża Boonsboro. Jego ojciec twierdził, z˙e to be˛dzie s´wietna inwestycja. 

– A tobie sie˛ ten dom nie podobał – odgadł

Vance. 

Popatrzyła na niego zdziwiona. 

– Nienawidziłam go. Był taki idealny; mały, 

parterowy, pomalowany na biało, z ro´wno przy-

strzyz˙onym z˙ywopłotem. Kiedy powiedziałam, 

z˙e to nie w moim stylu, z˙e be˛de˛ sie˛ dusiła w czyms´
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takim, Cyrus rozes´miał sie˛ i pogładził mnie po głowie jak niesforne dziecko. 

– Dlaczego to tolerowałas´? 

– Nigdy nie byłesźakochany? – spytała w od-

powiedzi. – Ten ostatni rok, rok narzeczenśtwa... 

cia˛gle sie˛ kłoćilis´my – cia˛gne˛ła. – Tłumaczyłam sobie, z˙e to takie przedmałz˙enśkie nerwy, chodzi-

ło jednak o roź˙nice w charakterach. Cyrus cia˛gle powtarzał, z˙e wszystko sie˛ zmieni, kiedy be˛dziemy po sĺubie. I na ogo´ł mu wierzyłam. 

– Boz˙e, co za nudny be˛cwał. 

– Masz racje˛. – Zdumiała sie˛, słysza˛c pogarde˛

w głosie Vance’a. – Czasem jednak potrafił bycćzuły i dobry... – Us´miechne˛ła sie˛. – Wtedy zapominałam o jego pryncypialnosći. A potem zno´w mnie za cos´ krytykował. Wpadałam

w złosć´, ale nigdy nie mogłam z nim wygrac´, 

bo on nie tracił nad soba˛ kontroli. Kielich go-

ryczy przepełniła rozmowa dotycza˛ca naszego

miesia˛ca miodowego. Marzyłam o wyjez´dzie na

Fidz˙i... 

– Na Fidz˙i? 

– Tak, na Fidz˙i – odparła bunćzucznie. – Miej-

sce egzotyczne, romantyczne, daleko od domu... 

Miałam zaledwie dziewie˛tnasćie lat. – Nie po-

trafia˛c pohamowac´ gniewu, rzuciła na sto´ł łyz˙eczke˛. – A on wymysĺił, z˙e pojedziemy do takiego osŕodka w Pensylwanii, gdzie roź˙ni fachowcy od

rozrywki planuja˛ ci pobyt, organizuja˛ konkursy, 58
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ucza˛ pływania, zaganiaja˛ do wspoĺnych gier. 

– Pocia˛gne˛ła łyk herbaty i pokre˛ciwszy głowa˛, wzniosła oczy do nieba. – Wyobraz˙asz sobie? 

Wyjazd na weekend: trzy dni, dwie noce, trzy

posiłki dziennie. Cyrus odziedziczył sporo pie-

nie˛dzy po matce, ja miałam troche˛ oszcze˛dnosći, ale nie, on nie chciał wyrzucac´ forsy w błoto. 

Powiedział, z˙e zamiast wydac´ forse˛ na Fidz˙i, powinnis´my zacza˛códkładacńa starosć´, na emeryture˛. Tego było dla mnie juzża wiele. 

Nie spuszczaja˛c z niej oczu, Vance upił łyk

herbaty. 

– Wie˛c odwołałasśĺub... 

– Nie. – Odsune˛ła od siebie kubek. – Strasznie

sie˛

posprzeczalis´my. 

Wyszłam, 

trzaskaja˛c

drzwiami. Reszte˛ wieczoru spe˛dziłam z przyja-

cio´łmi w klubie nieopodal uczelni. Powiedziałam Cyrusowi, z˙e w noc posĺubna˛ nie zamierzam grac´

w bingo ani jakiesínne gry zespołowe. 

Vance’owi zadrgały ka˛ciki warg. 

– Bardzo słusznie – rzekł z aprobata˛. 

Shane pokre˛ciła głowa˛. 

– Kiedy uspokoiłam sie˛ i wszystko przemys´-

lałam, doszłam do wniosku, z˙e niewaz˙ne, doka˛d pojedziemy; waz˙ne, z˙e be˛dziemy razem. Cyrus

ma racje˛, tłumaczyłam sobie. Jestesńiedojrzała

i nieodpowiedzialna; pienia˛dze sie˛ przydadza˛. 

Czekały mnie jeszcze dwa lata studio´w, a Cy do-

piero zaczynał prace˛ w firmie swojego ojca. Po
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prostu zachowałam sie˛ lekkomysĺnie. Zreszta˛

cze˛sto mi to zarzucał: niefrasobliwosćí lekko-

mysĺnosć´. – Wbiła wzrok w kubek, ale nie przysu-ne˛ła go do siebie. – W kaz˙dym razie pojechałam do niego do domu, z˙eby go przeprosic´. I wtedy, jakby nigdy nic, rzeczowym, rozsa˛dnym tonem

oznajmił mi, z˙e ze mna˛ zrywa. 

– A mo´wiłas´, z˙e on nigdy nie popełnia błe˛do´w

– stwierdził po dłuz˙szej chwili Vance. 

Rozes´miała sie˛ z wdzie˛cznosćia˛. 

– To miłe, dzie˛kuje˛ – powiedziała i nie za-

stanawiaja˛c sie˛ nad tym, co robi, przytuliła sie˛ do niego. Złosć´, jaka˛ czuła do byłego narzeczonego, znikła. 

Nie potrafił oprzecśie˛ pokusie. Wycia˛gna˛ł

re˛ke˛ i pogładził Shane po włosach. Były ge˛ste, mie˛kkie, potargane. Lekko oszołomiony, owina˛ł

sobie kosmyk woko´ł palca. 

– Wcia˛z˙ go kochasz? 

– Nie – odparła szybko. – Ale ilekroc´ pojawia

sie˛ na horyzoncie, zawsze czuje˛ sie˛ jak lekkomysĺ-

na, niepoprawna idealistka. 

– Moz˙e nia˛ jestes´? 

– Jestem – przyznała, wzruszaja˛c ramionami. 

– To, co pare˛ minut temu powiedziałas´ mu

w holu, to s´wie˛ta prawda. Wiesz? – Zapominaja˛c o ostroz˙nosći, otoczył Shane ramieniem. 

– Wiele rzeczy mu powiedziałam. 

– Z

˙e wys´wiadczył ci przysługe˛ – szepna˛ł, 
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pieszcza˛c palcami jej szyje˛. Nie był pewien, czy ciche westchnienie, jakie usłyszał, wyraz˙ało zadowolenie, czy potaknie˛cie. – Oszalałabys´, zwijaja˛c mu skarpety w kulki. 

Odchyliwszy w tył głowe˛, wybuchne˛ła weso-

łym s´miechem. Z wdzie˛cznosći pocałowała Van-

ce’a lekko w policzek, potem drugi raz – z˙eby

sobie sprawic´ przyjemnosć´. 

Usta miała pełne, niesamowicie kusza˛ce. Van-

ce uja˛ł ja˛ za brode˛, a ona rozchyliła wargi. Nie było w tym gesćie z˙adnego wahania, z˙adnej

fałszywej skromnosći. Przywarł ustami do jej ust, ona zas´, mrucza˛c cichutko, przytuliła sie˛ mocniej. 

A potem nagle Vance sie˛ odsuna˛ł. Zdziwiona za-

mrugała powiekami. 

– Przepraszam, mam mnośtwo pracy – rzekł. 

– Musze˛ sporza˛dzicĺiste˛ materiało´w, jakie be˛da˛

mi potrzebne. Odezwe˛ sie˛ niedługo... 

Wyszedł, zanim zdołała cokolwiek powie-

dziec´. Przez kilka sekund stała oszołomiona, 

wpatruja˛c sie˛ w siatkowe drzwi. Czym mu sie˛

naraziła? Czym go rozgniewała? Jak to moz˙liwe, 

z˙eby w jednej chwili całowacńamie˛tnie, a w na-

ste˛pnej odwroćicśie˛ i odejsć´? 

Zła i nieszcze˛sĺiwa, spojrzała w do´ł na swoje

zacisńie˛te dłonie. Do wszystkiego podchodzi zbyt emocjonalnie. Czy jest idealistka˛? Tak. Idealistka˛, romantyczka˛ i marzycielka˛, przynajmniej tak twierdziła babcia. Ale juz˙ tak długo czekała na to, Nora Roberts
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by w jej z˙yciu pojawił sie˛ odpowiedni me˛z˙czyzna. 

Chciała byc´ kochana, szanowana, noszona na

re˛kach. 

Moz˙e, pomysĺała, pragnie rzeczy nierealnej:

bycńiezalez˙na, a jednoczesńie miecź kim dzielic´

marzenia, stacńa własnych nogach, a jednoczes´-

nie moć sie˛ na kims´ wesprzec´. Powtarzała sobie nieustannie, z˙e nie znajdzie tego wysńionego

człowieka; z˙e nie ma ideało´w. Ale serce nie

chciało słuchacŕozumu. 

Od pierwszej chwili czuła, z˙e Vance roź˙ni sie˛

od wszystkich me˛z˙czyzn, jakich znała. Kiedy

wszedł do sklepu, ich spojrzenia spotkały sie˛

dosłownie na sekunde˛. Miała ochote˛ wykrzykna˛cŕadosńie: Oto on! Z drugiej strony wiedziała, z˙e to bzdura. Z

˙eby kogos´ pokochac´, trzeba go znac´, 

rozumiec´. A ona prawie nic nie wiedziała o swo-

im przystojnym sa˛siedzie i na pewno nie rozumia-

ła jego zachowania. 

Nagle przyszło jej do głowy, z˙e moz˙e go

uraziła. Zaproponowała mu prace˛, a potem tak

gorliwie nadstawiła usta do pocałunku... Moz˙e

wystraszył sie˛, z˙e ona liczy na cos´ wie˛cej? Z

˙e

w ramach zapłaty chce od niego seksu? Z

˙e wyma-

chuja˛c mu pod nosem banknotami, ktoŕych jako

bezrobotny niewa˛tpliwie potrzebuje, zamierza go uwiesć´? 

Raptem wybuchne˛ła s´miechem. Odrzuciła gło-

we˛ i s´miała sie˛ jak szalona, uderzaja˛c pie˛sćiami 62
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w blat stołu. Shane Abbott, uwodzicielka! A to

dobre! Otarła z policzko´w łzy. Jakiz˙ facet oprze sie˛ kobiecie z ubrudzonym nosem, ktoŕa własna˛

re˛ka˛ usiłuje wybic´ dziure˛ w sćianie? 

Po chwili westchne˛ła cie˛z˙ko. Masz, kochana, 

zbyt bujna˛ wyobrazńie˛. Lepiej skonćz te˛ inwentaryzacje˛. 

ROZDZIAŁ CZWARTY

Vance nie mo´gł zasna˛c´. Pracował do poźńego

wieczoru, pro´buja˛c rozładowacńapie˛cie i frustracje˛. Napie˛ciem sie˛ nie przejmował. Zbyt dobrze znał to uczucie, aby tracic´ przez nie sen. Do szału jednak doprowadzało go to, z˙e nie potrafi przestac´

mysĺecó swojej sĺicznej sa˛siadce. Jeszcze nigdy nikogo tak bardzo nie poz˙a˛dał. 

Nie powinien był przyjmowacú niej pracy. Co

za licho go podkusiło? Zły na siebie, wyszedł

przed dom. 

Z nadejsćiem wieczoru powietrze znacznie sie˛

ochłodziło. Na niebie s´wiecił jasny po´łksie˛z˙yc otoczony niezliczona˛ilosćia˛migocza˛cych gwiazd. 

Cisze˛ zakłoćało głosńe cykanie s´wierszczy. Nieco 64
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na prawo, nad ugorem, tanćzyły robaczki s´wie˛to-janśkie. Na wprost cia˛gne˛ły sie˛ drzewa – ciemny, tajemniczy las, za ktoŕym w zabytkowym łoź˙ku

w domu z wyblakła˛ tapeta˛ s´pi Shane. 

Wyobraził ja˛ sobie okryta˛ wielka˛ puszysta˛

kołdra˛, ktoŕa˛ widział na łoź˙ku. Okna sypialni sa˛

otwarte, by do sŕodka wpadały dz´wie˛ki i zapachy nocy. Ciekawe, czy na noc Shane wkłada flanelowa˛koszule˛ nocna˛, taka˛szczelnie zasłaniaja˛ca˛ cia-

ło, czy moz˙e s´pi nago, jak ja˛ Pan Bo´g stworzył? 

Staraja˛c sie˛ odpe˛dzicód siebie natre˛tne mysĺi, Vance zakla˛ł pod nosem. Cholera jasna, naprawde˛ nie powinien był przyjmowac´ tej roboty. Sku-sił sie˛, bo sam pomysł wydał mu sie˛ zabawny. 

Szesć´ dolaro´w za godzine˛! Rozes´miał sie˛, burza˛c spoko´j siedza˛cej nieopodal na gałe˛zi sowy. 

Kiedy ostatni raz pracował za godzinna˛ staw-

ke˛? Cofna˛ł sie˛ mysĺami daleko w przeszłosć´. 

Pie˛tnasćie lat temu? Pokre˛cił z niedowierzaniem głowa˛. Boz˙e, to juz˙ tyle czasu mine˛ło? 

Był nastolatkiem, kiedy matka zatrudniła go

w swej firmie budowlanej. Zaczynał od najniz˙-

szego szczebla. 

– Musisz sie˛ wszystkiego nauczyc´ – powie-

działa, a on przyznał jej racje˛. Marzył o tym, 

by pracowacŕe˛kami, najlepiej w drewnie. Jak

kaz˙dy młody człowiek, był zarozumiały i nad-

miernie pewny siebie. Siedzenie za zawalonym

papierami biurkiem jest dobre dla starych faceto´w Nora Roberts
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w garniturach, ktoŕzy nie potrafia˛ cieszycśie˛

z˙yciem. Nie chciał, tak jak oni, chodzicńa nudne zebrania ani bracúdziału w skomplikowanych

negocjacjach. Był zbyt inteligentny, by wpasć´

w te˛ pułapke˛. 

A jednak wpadł. Po ilu latach ugrza˛zł za

biurkiem? Po pie˛ciu? Szesćiu? Wzruszywszy ra-

mionami, uznał, z˙e rok wie˛cej lub mniej nie robi roź˙nicy. Moz˙e kiedysŕobił, ale teraz juz˙ nie. 

Wzdychaja˛c głe˛boko, zacza˛ł przemierzac´ ga-

nek. Czy miał jakisínny wyboŕ? Chyba nie. Po

niespodziewanym wylewie matka długo wracała

do zdrowia. Błagała go, by zasta˛pił ja˛ na stanowi-sku prezesa Riverton Construction. Była wdowa˛, 

wie˛cej dzieci nie miała; nie chciała, aby firma˛, ktoŕa˛ odziedziczyła po swoim ojcu, rza˛dził ktosóbcy. Moz˙e dlatego, z˙e zbyt duz˙o wysiłku włoz˙y-

ła w to, by firma nie splajtowała. Vance wiedział, ile to matke˛ kosztowało i jak wiele ryzykowała. 

Ale opłaciło sie˛. Riverton Construction zacze˛ła s´wietnie prosperowac´. I własńie wtedy nasta˛pił

wylew. Matka zrozumiała, z˙e dalej sama nie

podoła, i poprosiła syna o pomoc. 

Gdyby nie nadawał sie˛ do tej pracy, bez naj-

mniejszych wyrzuto´w sumienia scedowałby obo-

wia˛zki na kogosínnego, a sam pozostał prezesem

tylko na papierze. Mo´głby dalej wykonywac´ to, 

co do tej pory, czyli pracowac´ fizycznie. Ale

miał zbyt wiele cech matki – upoŕ, inteligencje˛, 66
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wytrwałosć´ – totez˙ firma, na ktoŕej czele stana˛ł, funkcjonowała sprawnie. Pod jego okiem rozrastała sie˛ i przynosiła coraz wie˛ksze zyski. 

Wkro´tce stała sie˛ jedna˛ z najbardziej znanych i szanowanych firm budowlanych w całych Sta-nach. 

A potem poznał Amelie˛. Na jej wspomnienie

us´miechna˛ł sie˛ cierpko. Pie˛kna˛, seksownaĄmelie˛, ktoŕa miała cichy głos, ze zmysłowym połu-

dniowym akcentem. Amelie˛, ktoŕej włosy miały

ten sam złocistoczerwony kolor co promienie

zachodza˛cego słonća. Przez wiele miesie˛cy usiło-wał ja˛ zdobyc´, a ona to pozwalała mu sie˛ zbliz˙yc´, to go odtra˛cała. Pragna˛ł jej do szalenśtwa. No własńie, był szalony. Bo gdyby mysĺał trzez´wo, 

bez trudu by zobaczył, co sie˛ kryje pod maska˛ tej kobiety. Tak, zanim wre˛czyłby Amelii piersćionek zare˛czynowy, przekonałby sie˛, z jaka˛ zimna˛, wyrachowana˛ suka˛ ma do czynienia. 

Boz˙e, iluz˙ me˛z˙czyzn zazdrosćiło mu tak wspa-

niałej, eleganckiej z˙ony! Ale oni widzieli tylko zewne˛trzna˛ powłoke˛ – pie˛kna˛ twarz; nie widzieli Amelii bez maski – zimnej i bezwzgle˛dnej. W ca-

łym swoim z˙yciu Vance nie spotkał drugiej tak

nieczułej, bezdusznej istoty jak Amelia Ryce

Banning. 

Sowa na gałe˛zi zno´w zacze˛ła pohukiwac´; 

brzmiało to tak, jakby nadawała sygnał: dwa

kro´tkie wołania, jeden długi, dwa kro´tkie, jeden Nora Roberts
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długi. Wsłuchuja˛c sie˛ w monotonny głos ptaka, 

Vance rozmysĺał o swym małz˙enśtwie. 

Przez kilka pierwszych miesie˛cy Amelia bez

umiaru wydawała pienia˛dze – na ubrania, futra, 

samochody. Nie przeszkadzało mu to; osĺepiony

jej uroda˛ uwaz˙ał, z˙e Amelia zasługuje na wszystko, co najlepsze. Poza tym kochał ja˛; cieszył sie˛, z˙e moz˙e sprawiac´ jej przyjemnosć´. Nie zwracał

uwagi na horrendalne rachunki; płacił je bez

zmruz˙enia oka. Raz czy drugi zdarzyło mu sie˛

skomentowac´ jaka˛sékstrawagancje˛ z˙ony, ale jej skruszona mina i wylewne przeprosiny wywoły-wały w nim wyrzuty sumienia. Rachunki jednak

nie malały. 

Nagle odkrył, z˙e Amelia wyczyszcza mu konto

po to, by wspomoć podupadaja˛ca˛ firme˛ budow-

lana˛ brata. Kiedy ja˛ o to spytał, zacze˛ła płakac´. 

Tłumaczyła, z˙e nie potrafi spokojnie patrzecńa

nieszcze˛sćie brata, ktoŕemu grozi bankructwo, 

gdy ona z˙yje w tak wielkim luksusie. 

Vance zgodził sie˛ udzielic´ jej bratu poz˙yczki, natomiast nie zamierzał finansowacńieumieje˛tnie zarza˛dzanej firmy. To Amelii nie zadowoliło; zacze˛ła sie˛ da˛sac´, namawiac´ go, aby zmienił

decyzje˛. Gdy odmo´wił, przeobraziła sie˛ w tyg-

rysice˛: obrzucaja˛c go stekiem wyzwisk, swoimi

zadbanymi paznokciami rozorała mu twarz. Do-

prowadzona do furii wygarne˛ła mu ro´wniez˙, dlaczego wyszła za niego za ma˛z˙: bo miał pozycje˛
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i pienia˛dze, a to mogło pomoć jej rodzinie w inte-resach. Wtedy po raz pierwszy Vance dostrzegł, 

co sie˛ kryje pod wdzie˛kiem i uroda˛ z˙ony. Ale to było dopiero pierwsze z wielu przykrych odkryc´, jakie go czekały. 

Namie˛tnosćÁmelii znikła, zasta˛piona przez

lodowaty chło´d. Czułe us´miechy, jakimi go dota˛d obdarzała, zamieniły sie˛ w szydercze grymasy. 

Powie˛kszenie rodziny absolutnie nie wchodziło

w gre˛. Od cia˛z˙y psuje sie˛ figura, a dzieci sa˛ kłoda˛

u nogi. Ponad dwa lata Vance pro´bował ratowac´

małz˙enśtwo; oszukiwał sie˛, z˙e moz˙e uda im sie˛

pokonac´ trudnosći. W konću zrozumiał, z˙e obraz kobiety, ktoŕa˛ posĺubił, w z˙aden sposo´b nie przy-staje do rzeczywistosći. 

Gdy poprosił o rozwo´d, Amelia rozes´miała sie˛

złosĺiwie. Oczywisćie, che˛tnie zwroći mu wol-

nosć´ w zamian za połowe˛ jego maja˛tku, mie˛dzy innymi połowe˛ udziało´w w Rivertonie. Zamierza-

ła odegracŕole˛ biednej porzuconej z˙ony. Jez˙eli on, Vance, nie zgodzi sie˛ na jej warunki, sprawa rozwodowa be˛dzie głosńa i nieprzyjemna, a prasa bulwarowa be˛dzie miała uz˙ywanie. 

Znalazł sie˛ w pułapce. Przez kolejny rok uda-

wał przed s´wiatem szcze˛sĺiwego małz˙onka, w do-mu zasúnikał Amelii. Kiedy odkrył, z˙e z˙ona go

zdradza, zas´witał w nim promyk nadziei. 

Poniewaz˙ nie kochał Amelii, nie czuł smutku

z powodu jej zdrady. Dyskretnie zacza˛ł zbierac´
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dowody, dzie˛ki ktoŕym mo´głby odzyskac´ wol-

nosć´. Goto´w był na najbardziej upokarzaja˛ca˛

batalie˛ sa˛dowa˛, byleby tylko uwolnicśie˛ od z˙ony. 

Zostało mu to jednak oszcze˛dzone. Jeden z po-

rzuconych kochanko´w Amelii najzwyczajniej

w s´wiecie ja˛ zastrzelił. 

Dzie˛ki pienia˛dzom i wpływom Vance’a sprawie

nie nadano wielkiego rozgłosu, mimo to szeptom

i spekulacjom nie było konća. S

´miercÁmelii

wywołała w nim raczej ulge˛ niz˙ smutek. To zasśprawiło, z˙e zalała go fala wyrzuto´w sumienia. 

Z

˙eby od nich uciec, Vance rzucił sie˛ w wir pracy. 

Postawił apartamenty na Florydzie, duz˙y kompleks medyczny w Minnesocie, rozbudował uniwersytet

w Teksasie. Ale nie potrafił znalezćúkojenia. 

Znieche˛cony, kupił zniszczony przez poz˙ar

dom w goŕach i wzia˛ł długi urlop z Rivertonu. 

Sa˛dził, z˙e kilka miesie˛cy na odludziu i cie˛z˙ka praca fizyczna pomoga˛ mu odzyskacŕo´wnowage˛. 

Był na dobrej drodze, kiedy nagle w jego z˙yciu

pojawiła sie˛ Shane Abbott. 

Shane nie poraz˙ała uroda˛ tak jak Amelia i w niczym nie przypominała eleganckich, pewnych

siebie kobiet, z jakimi sypiał w cia˛gu ostatnich dwoćh lat. Była s´wiez˙a, szczera, pełna z˙ycia. Ale po dos´wiadczeniu z Amelia˛ Vance stał sie˛ cynicz-ny. Wiedział, z˙e tylko głupiec daje sie˛ dwa razy nabracńa te˛ sama˛ sztuczke˛. Uwierzył w niewin-nosćí szlachetnosćÁmelii, i starczy. 
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Zgodził sie˛ pomoć Shane i zamierzał dotrzy-

macśłowa. Praca u niej to be˛dzie prawdziwe

wyzwanie; miał nadzieje˛, z˙e poradzi sobie ze

stolarka˛. Innych rzeczy sie˛ nie bał. Umiał wy-

strzegacśieątrakcyjnych kobiet, nie angaz˙owacśieęmocjonalnie. Shane... Tak, podobała mu sie˛

jej naturalnosć´, brak wyrachowania. Podobało

mu sie˛ tez˙ to, w jaki sposo´b potraktowała dawnego narzeczonego. Z

˙e mimo boĺu, jaki wcia˛z˙

czuła, stanowczym gestem wskazała mu drzwi. 

Hm, pos´wie˛cicúrlop na remont u Shane? To

moz˙e bycćałkiem interesuja˛ce. Ciekawe, co ona

kryje pod maska˛? Bo to, z˙e wszyscy nosza˛ maski, nie ulega wa˛tpliwosći. Z

˙ycie to jedna wielka

maskarada. 

Zdegustowany soba˛, wroćił do domu. Nie za-

mierzał chodzicńiewyspany z powodu kobiety. 

Mimo to przez po´ł nocy wiercił sie˛ w łoź˙ku, nie moga˛c zasna˛c´. 

Nastał pie˛kny poranek. Shane otworzyła szero-

ko okno. Do sŕodka wpadło ciepłe powietrze

przesia˛knie˛te zapachem cynii. W tak pie˛kny

dzienśzkoda siedziec´ w domu, wdychaja˛c kurz. 

Ale, pomysĺała, moz˙na przeciez˙ wynalezćśobie

prace˛, ktoŕa˛ dałoby sie˛ wykonywacńa zewna˛trz. 

Ubrawszy sie˛ w stara˛ bawełniana˛ koszulke˛

i sprane czerwone szorty, zeszła do piwnicy. 

Z szafki wycia˛gne˛ła puszke˛ białej farby i wałek Nora Roberts
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do malowania. Chybotliwy ganek od frontu wy-

maga solidnego remontu, ale ten za domem... 

wystarczy go pomalowac´. 

Chwyciwszy po drodze nieduz˙e radio, wyszła

na powietrze. Przez chwile˛ szukała stacji z muzy-ka˛; kiedy ja˛ znalazła, przysta˛piła do pracy. 

Po´ł godziny poźńiej ganek był porza˛dnie wy-

sprza˛tany i umyty woda˛ ze szlaucha. Podczas gdy sechł na słonću, Shane otworzyła puszke˛ i zacze˛ła mieszac´ farbe˛. Ze dwa lub trzy razy zerkne˛ła

w strone˛ sćiez˙ki wioda˛cej przez las, zastanawiaja˛c sie˛, kiedy pojawi sie˛ Vance. Ucieszyłaby sie˛, gdyby wyłonił sie˛ spomie˛dzy drzew. 

Lubiła takich ludzi jak on, emanuja˛cych siła˛

i pewnosćia˛ siebie. Taka była jej babcia. Mimo

cie˛z˙kiego z˙ycia i wielu tragedii, jakie ja˛ spotkały, do samego konća pozostała osoba˛niezwykle silna˛

i niezalez˙na˛. Cyrus ro´wniez˙ nalez˙ał do oso´b ob-darzonych siła˛, tyle z˙e brakowało mu łagodnosći i dobroci, ktoŕe sprawiaja˛, z˙e siła staje sie˛ zaleta˛, a nie wada˛. U Vance’a Shane instynktownie wyczuwała dobroc´, chocón oczywisćie robił, co

mo´gł, by jej nie ujawnic´. 

Odwroćiwszy wzrok od sćiez˙ki, przeniosła

wiaderko, tacke˛ i wałek na koniec ganku. Nalała farby z puszki na tacke˛ i biora˛c głe˛boki oddech, przysta˛piła do pracy. 

Vance przystana˛ł na skraju sćiez˙ki i przez chwile˛

obserwował swa˛ sa˛siadke˛. Zda˛z˙yła pomalowac´
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jedna˛ trzecia˛ ganku. Ramiona miała poce˛tkowane białymi plamkami. Radio grało, a ona towarzyszyła zespołowi, s´piewaja˛c razem z nim i kołysza˛c rytmicznie biodrami. Cienki materiał szorto´w

opinał jej zgrabne biodra. Bawiła sie˛ znakomicie, ale jej zdolnosći malarskie pozostawiały wiele do z˙yczenia. Vance us´miechna˛ł sie˛, widza˛c, jak Shane pochyla sie˛ nad wiaderkiem i opiera dłonó dopiero co pomalowana˛pore˛cz. Nie popsuło to jej humoru; po prostu zakle˛ła cicho, po czym wytarła dłonó szorty. 

– Mo´wiłas´, z˙e potrafisz malowac´ – rzekł, podchodza˛c bliz˙ej. 

Podskoczyła, niemal wywracaja˛c puszke˛. Nie

wstaja˛c z kolan, posłała mu szeroki us´miech. 

– Mo´wiłam, z˙e potrafie˛. Nie mo´wiłam, z˙e

robie˛ to porza˛dnie i starannie. – Zasłoniła oczy przed raz˙a˛cym blaskiem słonća. – Przyszedłesńa kontrole˛? 

– Nie. – Potrza˛sna˛ł głowa˛. – Kontrola nic nie da. 

Uniosła zdziwiona brwi. 

– Zobaczysz. Be˛dzie idealnie, kiedy skonćze˛. 

– Nie wa˛tpie˛ – mrukna˛ł. – Przyniosłem liste˛

rzeczy, jakie be˛da˛mi potrzebne. Ale musze˛ dokonac´ jeszcze kilku pomiaro´w. 

– Liste˛? Szybko sie˛ z nia˛ uporałes´. 

Wzruszył ramionami. Nie zamierzał sie˛ przy-

znawac´, z˙e sporza˛dził ja˛ w sŕodku nocy, kiedy nie mo´gł zasna˛c´. 

Nora Roberts
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– Jest jeszcze jedna rzecz... – Wycia˛gna˛wszy

re˛ke˛, sćiszyła radio. – Ganek od frontu. 

– Co? Tez˙ go pomalowałas´? – spytał, wo-

dza˛c wzrokiem po efektach jej dotychczasowej

pracy. 

Trafnie odczytuja˛c jego krytyke˛, Shane poka-

zała mu je˛zyk. 

– Nie, nie pomalowałam. 

– Całe szcze˛sćie. A co cie˛ powstrzymało? 

– To, z˙e sie˛ rozpada. Moz˙e mo´głbys´ mi cos´

doradzic´? Ojej, patrz! – Chwyciła go za re˛ke˛, zapominaja˛c, z˙e przed chwila˛ dotykała mokrej

farby, i skine˛ła na sćiez˙ke˛, po ktoŕej kroczyła rodzina przepioŕek. – To pierwsze, jakie udało mi sie˛ zobaczycód powrotu do domu. – Zafas-cynowana przygla˛dała sie˛ ptakom, dopo´ki nie

znikły z pola widzenia. – Z

˙yja˛ tu tez˙ sarny, ale

jeszcze z˙adnej nie widziałam. 

Westchne˛ła cicho i nagle przypomniała sobie

o swojej umazanej farba˛ re˛ce. 

– O Boz˙e, Vance! Przepraszam! – Pusćiwszy

jego dłon´, poderwała sie˛ na nogi. – Mam nadzieje˛, z˙e cie˛ nie ubrudziłam? 

W odpowiedzi uniośł re˛ke˛. 

– Przepraszam... – wydukała, z trudem po-

wstrzymuja˛c sie˛ od s´miechu. – Naprawde˛. Bardzo mi przykro. 

Złapawszy brzeg bluzki, zacze˛ła czysćic´ jego

re˛ke˛. Oczywisćie niewiele to pomogło. 
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– Jedynie głe˛biej wcierasz farbe˛ – oznajmił, 

spogla˛daja˛c na jej szczupła˛, odsłonie˛ta˛ talie˛. 

– Nie martw sie˛, zejdzie. Zobaczysz – powie-

działa, z całej siły usiłuja˛c zachowac´ powage˛. 

– Zreszta˛ mam rozpuszczalnik... – Przycisne˛ła

dłon´ do ust, chca˛c powstrzymac´ wybuch s´miechu. 

Bezskutecznie. – Przepraszam... – Oparła czoło

o piers´ Vance’a. – To twoja wina! Nie s´miałabym sie˛, gdybys´ tak na mnie nie patrzył. 

– Jak? 

– No... z takaąnielska˛ cierpliwosćia˛. 

– Cudza cierpliwosćźawsze powoduje u cie-

bie niekontrolowany wybuch s´miechu? 

– Och, wiele rzeczy rozs´miesza mnie do łez

– przyznała, usiłuja˛c zdławicćhichot. – To przeklenśtwo. – Wzie˛ła głe˛boki oddech. – Kiedys´

jeden z moich ucznio´w narysował zabawna˛ kary-

kature˛ nauczycielki biologii. Mina˛ł kwadrans, 

zanim mogłam wroćic´ do klasy i udawacóbu-

rzona˛. 

– A nie byłasóburzona? – spytał Vance, cofa-

ja˛c sie˛ o krok. Jej bliskosć´ wywoływała w nim reakcje˛, ktoŕa go nieco przeraz˙ała. 

– Co? Oburzona? – Potrza˛sne˛ła przecza˛co gło-

wa˛. – Moz˙e to niepedagogiczne, ale ten rysunek był naprawde˛ s´wietny. Wzie˛łam go do domu

i oprawiłam. 

Nagle uzmysłowiła sobie, z˙e Vance muska

dłonia˛ jej gołe ramie˛. Podejrzewała, z˙e robi to Nora Roberts
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nies´wiadomie. W pierwszym odruchu miała

ochote˛ wspia˛cśie˛ na palce, obja˛c´ go za szyje˛, pocałowac´. Chciała tego; była pewna, z˙e on tez˙

tego pragnie. Ale cos´ ja˛ powstrzymało. Stoja˛c bez ruchu, popatrzyła mu w oczy. 

Kiedy zdał sobie sprawe˛, z˙e piesći Shane i z˙e wcale nie chce przerwac´, czym pre˛dzej opusćił

re˛ce. 

– Wracaj do malowania – powiedział. – A ja

dokonćze˛ mierzenie. 

– Dobrze – rzekła, odprowadzaja˛c go wzro-

kiem. – Przed chwila˛ woda sie˛ zagotowała, gdy-

bys´ miał ochote˛ na herbate˛... 

Co za dziwny człowiek, pomysĺała, odrucho-

wo dotykaja˛c ramienia, ktoŕe przed chwila˛ gła-

dził. Czego szukał, kiedy tak intensywnie pat-

rzył jej w oczy? Czy nie prosćiej byłoby ja˛ o to spytac´? 

Vance stana˛ł u podnoź˙a schodo´w i rozejrzał

sie˛ po salonie. Zaskoczony, wszedł głe˛biej. Poko´j był idealnie wysprza˛tany; wszystkie przedmioty, ktoŕe wczoraj zagracały wne˛trze – lampy, wazo-ny, bibeloty – zostały zapakowane do kartono´w, 

a kartony dokładnie opisane. 

Solidnie musiała sie˛ wczoraj napracowac´, 

przemkne˛ło mu przez mysĺ. Kto by pomysĺał, z˙e

taka mała, drobna istota moz˙e miec´ w sobie tak wielkie pokłady energii. Energii, ambicji, siły

oraz wytrwałosći. 
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Ze zdziwieniem odkrył, z˙e na pie˛trze Shane tezżrobiła porza˛dki. Starannie opisane pudła stały w ro´wnym rze˛dzie pod sćiana˛ w dawnej sypialni jej babci. Vance dokonał paru pomiaro´w, zapisał

je, po czym przeszedł do pokoju, ktoŕy Shane

zajmowała w dziecinśtwie. 

I tu przetarł oczy ze zdumienia. Wsze˛dzie – na

stole, biurku, szafce – walały sie˛ jakies´ papiery, listy, notatki, rachunki. Niektoŕymi poruszał lekko wiatr, ktoŕy wpadał przez otwarte okno. Pod-

łoga zasłana była katalogami pos´wie˛conymi antykom. Na oparciu krzesła lez˙ała kro´tka koszula

nocna, a przy szafie stała para starych, znoszo-

nych teniso´wek. 

S

ŕodek pokoju zajmowało ogromne pudło

z ksia˛z˙kami, ktoŕe widział podczas wczorajszej wizyty, tyle z˙e wtedy zagracało ktoŕysź pozostałych dwoćh pokoi na pie˛trze. Najwyrazńiej

Shane przycia˛gne˛ła je do siebie, chca˛c sprawdzic´, jakie zawiera skarby. Jeden stos stał na podłodze, kilka ksia˛z˙ek lez˙ało w nieładzie na szafce nocnej. 

No coź˙, wygla˛da na to, z˙e w pracy Shane uwielbia porza˛dek, a w z˙yciu prywatnym woli artystyczny nieład. 

Nagle przypomniał sobie Amelie˛ i jej wymus-

kane pokoje utrzymane w tonacji roź˙o´w i delikatnych bez˙y. Czyste, schludne, bez bałaganu, sĺadu kurzu. Nawet te dziesia˛tki słoiczko´w i flakono´w na toaletce stały ro´wno, jak pod linijke˛. W pokoju Nora Roberts
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Shane nie było toaletki, a na biurku – wsŕo´d

papiero´w – stała tylko jedna buteleczka perfum, mała emaliowana szkatułka oraz oprawione w ra-mki kolorowe zdje˛cie przedstawiaja˛ce nastoletnia˛

Shane w towarzystwie dumnie wyprostowanej

kobiety. 

Babcia... siwiuten´ka, o twarzy poprzecinanej

siatka˛ zmarszczek, wygla˛dała niezwykle dostoj-

nie. Patrza˛c na nia˛, Vance jednak miał wraz˙enie, z˙e jej oczy sie˛ s´mieja˛. 

Stały na trawie, jedna młoda, druga stara, 

zwroćone plecami do przepływaja˛cego obok

strumyka. Mimo dziela˛cych ich lat sprawiały

wraz˙enie przyjacio´łek. Babcia miała na sobie

sukienke˛ w kwiatki, wnuczka – z˙o´łta˛ baweł-

niana˛ koszulke˛ oraz szorty. Shane na zdje˛ciu

niewiele sie˛ roź˙niła od Shane pracuja˛cej na

ganku. Moz˙e dzisiejsza miała kro´tsze włosy

i ciut pełniejsza˛ figure˛, ale obie tryskały weso-

łosćia˛. 

Lepiej jej w kro´tkiej fryzurze, uznał Vance, 

studiuja˛c uwaz˙nie zdje˛cie. Podobało mu sie˛ to, jak teraz konće zawijaja˛ sie˛ pod broda˛, podkres´-

laja˛c kształt twarzy. Ciekawe, kto zrobił to zdje˛-

cie? Cyrus? Vance skrzywił sie˛ na samo wspo-

mnienie o dawnym narzeczonym Shane. Czuł do

faceta antypatie˛; znał wielu takich jak on, ktoŕzy bez przerwy kre˛ca˛ i oszukuja˛, zupełnie jakby

z˙ycie było zeznaniem podatkowym. 
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Co ona w nim widziała? Zdegustowany, od-

stawił zdje˛cie na biurko i ponownie zacza˛ł mierzycśćiany. Gdyby wyszła za faceta za ma˛z˙, 

mieszkałaby w ładnej willi w podmiejskiej dziel-

nicy, miałaby dwoje lub troje dzieci, w sŕody

chadzałaby na spotkania Ko´łka Kobiet, a raz

w roku spe˛dzałaby dwa tygodnie w wynaje˛tym

domku na plaz˙y w schludnej miejscowosći wypo-

czynkowej. Niby wszystko w porza˛dku, ale nie

pasowało to do kobiety, ktoŕa sama maluje ganek

i marzy o wyjez´dzie na Fidz˙i. 

Ten bubek w garniturze całe z˙ycie wytykałby

jej błe˛dy i potknie˛cia. Vance ruszył z powrotem na parter. Powinna sie˛ cieszyc´, z˙e nie wyszła za Cyrusa. Udało jej sie˛ unikna˛c´ wielu nieprzyjem-nosći. Jaka szkoda, pomysĺał, z˙e jemu szcze˛sćie nie dopisało. Przez cztery lata marzył o tym, 

by uwolnicśie˛ od z˙ony, a kolejne dwa zadre˛czał

sie˛ wyrzutami sumienia, z˙e jego z˙yczenie sie˛

spełniło. 

Ope˛dzaja˛c sie˛ od ponurych mysĺi, wyszedł na

dwoŕ, aby obejrzec´ ganek od frontu. Dokonywał

pomiaro´w, kiedy pojawiła sie˛ Shane z dwoma

kubkami herbaty. 

– No i co? Jest w bardzo kiepskim stanie, 

prawda? 

– Dziwie˛ sie˛, z˙e nikt sobie no´g nie połamał. 

– Mało kto te˛dy chodzi. – Udało jej sie˛ zre˛cznie omina˛cśproćhniałe deski. – Babcia zawsze
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korzystała z drzwi kuchennych. Podobnie jak

wszyscy gosćie. 

– Two´j narzeczony zawitał od frontu. 

Posłała mu ironiczne spojrzenie. 

– Cyrus uwaz˙a, z˙e drzwi kuchenne sa˛ dobre

dla słuz˙by. Poza tym wcale nie jest moim narze-

czonym... Wie˛c co twoim zdaniem powinnam

zrobic´? 

– Juzżrobiłas´ – odparł, chowaja˛c miarke˛. 

– I wybrałasś´wietne rozwia˛zanie. 

Parskne˛ła s´miechem. 

– Nie pytam o niego. Pytam o ganek. 

– Na twoim miejscu rozebrałbym go na cze˛sći

i wyrzucił. Ewentualnie zbudował nowy. 

– Ojej. – Przysiadła ostroz˙nie na goŕnym stop-

niu. – Miałam nadzieje˛, z˙e wystarczy wymienic´

kilka desek... 

– Jez˙eli stana˛ tu naraz trzy osoby, to s´winśtwo sie˛ zawali – przerwał jej Vance. – Nie pojmuje˛, jak moz˙na doprowadzicćos´ do takiej ruiny. 

– W porza˛dku, nie irytuj sie˛. – Podała mu

kubek z herbata˛. – Ile to moz˙e kosztowac´? 

Dokonał w mysĺach obliczení po chwili podał

cene˛. W oczach dziewczyny ujrzał wyraz zawodu. 

– No dobrze – rzekła. Trudno, be˛dzie musiała

poz˙egnacśie˛ z kompletem mebli do jadalni. 

– Skoro trzeba, to trzeba. – Us´miechne˛ła sie˛

smutno. – Nie chce˛, z˙eby jakis´ klient złamał sobie noge˛, a potem cia˛gał mnie po sa˛dach. 
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– Shane... – Stana˛ł naprzeciwko niej. – Po-

wiedz... powiedz, ile masz pienie˛dzy? – spytał

wprost. 

– Tyle, ile mi potrzeba – odparła, po czym

prychne˛ła zniecierpliwiona. – W porza˛dku! Nie-

wiele. Dostałam troche˛ w spadku po babci, 

troche˛ mam odłoz˙one... Liczyłam, z˙e iles´ przeznacze˛ na remont, ilesńa kupno rzeczy do

sklepu. Na pocza˛tek wystarczy, a potem zaczne˛

zarabiac´... 

– Słuchaj, nie chciałbym cie˛ pouczac´ jak two´j narzeczony... 

– Wie˛c nie pouczaj – wtra˛ciła szybko. – I on

nie jest moim narzeczonym. 

– Jasne. – Nie wiedział, jak ma posta˛pic´. Nie

chciał brac´ pienie˛dzy od kobiety, ktoŕa musi sie˛

liczycź kaz˙dym groszem. Pocia˛gna˛ł łyk herbaty, staraja˛c sie˛ wymysĺicśposo´b na to, z˙eby zgodziła sie˛ zatrudnic´ go za darmo. – Shane, chodzi o moje wynagrodzenie... 

– Och, Vance, przykro mi, nie moge˛ ci teraz

płacic´ wie˛cej. – W jej głosie zabrzmiała nuta

rozpaczy. – Poźńiej, kiedy rozkre˛ce˛ interes, to... 

– Nie! – Speszony i zły na siebie, uja˛ł ja˛ za

re˛ke˛. – Nie zamierzałem prosicó wie˛cej. Przeciwnie, chciałem zrezygnowacź zapłaty... 

– Ale... – Łzy napłyne˛ły jej do oczu. Odstawiła kubek i wstała. Potrza˛saja˛c głowa˛, zeszła na do´ł. 

– Słuchaj, to miłe z twojej strony, ale... Naprawde˛
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to doceniam, ale nie musisz... Nie chciałam, z˙ebysódniośł wraz˙enie, z˙e... 

Wpatrywała sie˛ w otaczaja˛ce doline˛ goŕy. 

Przez moment panowała idealna cisza, przerywa-

na jedynie cichym szumem strumyka. 

Vance mrukna˛ł cos´ pod nosem, podszedł do

Shane i po chwili wahania zacisna˛ł re˛ce na jej ramionach. 

– Shane, posłuchaj... 

– Nie, prosze˛. – Obroćiła sie˛ do niego twarza˛. 

Oczy miała lsńia˛ce od łez. – Jestes´ bardzo miły, ale... 

– Psiakrew, nic nie rozumiesz! – zdenerwował

sie˛. – Pienia˛dze nie sa˛ najwaz˙niejsze... 

– Wiem. Jestem wzruszona twoja˛ propozycja˛, 

ale odmawiam. – Zarzuciła mu re˛ce na szyje˛

i przytuliła policzek do jego klatki piersiowej. 

Zamierzał ja˛ odepchna˛c´, wypla˛tacśie˛ z sytuacji, w jaka˛ sie˛ wpakował. Nie chciał niczyjej

wdzie˛cznosći. Nagle jednak zacza˛ł gładzic´ włosy Shane i... i zapragna˛ł, by ta chwila trwała wiecznie. Miałby odepchna˛cód siebie tak cudowne

stworzenie? Pochylił głowe˛ i wtulaja˛c twarz

w ge˛ste, lsńia˛ce loki, zacza˛ł szeptem powtarzac´

jej imie˛. 

Cos´ w jego zachowaniu sprawiło, z˙e pragne˛ła

go pocieszyc´. Nie wyczuwała, z˙e poz˙a˛da jej, 

tylko z˙e cos´ go gne˛bi. Przytuliła sie˛ mocniej. 

Serce zabiło mu raptownie. Nie moga˛c sie˛
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powstrzymac´, przywarł ustami do jej ust. Płona˛ł. 

Mysĺał jedynie o tym, by ugasic´ poz˙ar, ktoŕy go trawi. Ona zasź namie˛tnosćia˛, o jaka˛ sie˛ nigdy nie podejrzewała, odwzajemniała jego pocałunki. 

Jeszcze nikt nigdy nie doprowadził jej do takiego stanu. Nawet przez mysĺ jej nie przeszło, z˙e

mogłaby sie˛ opierac´. 

Pragna˛ł ja˛ piesćic´, całowac´, odkrywac´ tajemnice jej ciała. Wczoraj z tego powodu nie mo´gł

zasna˛c´, teraz wreszcie miał okazje˛ zaspokoicźaro´wno poz˙a˛danie, jak i ciekawosć´. Wsuna˛ł re˛ke˛

pod bluzke˛ Shane, zaciskaja˛c ja˛ na drobnej, je˛dr-nej piersi. Nie przerywaja˛c pocałunko´w, powoli piesćił jej skoŕe˛. I nagle sie˛ odsuna˛ł. 

Shane musiała sie˛ przytrzymac´ jego ramienia, 

z˙eby nie upasć´. Widział ogien´ w jej oczach, 

a takz˙e strach. Usta miała nabrzmiałe, zaczer-

wienione. Zmarszczył czoło. Nigdy dota˛d nie ca-

łował kobiety tak brutalnie. 

– Przepraszam – szepna˛ł i cofna˛ł sie˛. 

Nerwowym gestem podniosła palce do spuch-

nie˛tych warg. Była zaskoczona swoja˛ reakcja˛ na pocałunki Vance’a. Nie miała poje˛cia, z˙e jest

zdolna do tak intensywnych odczuc´. 

– Nie... – Odchrza˛kne˛ła. – Nie musisz... 

– Zachowałem sie˛ nie w porza˛dku. – Sie˛gna˛w-

szy do kieszeni spodni, wycia˛gna˛ł kartke˛. – Oto spis materiało´w. Daj znac´, kiedy sklep ci je

dostarczy. 
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Wzie˛ła od niego liste˛. Dopiero kiedy odwroćił

sie˛, z˙eby odejsć´, zebrała sie˛ na odwage˛. 

– Vance... 

Przystana˛ł. 

– Nie masz za co mnie przepraszac´ – rzekła

cicho. 

Nie odpowiedział. Okra˛z˙ył dom i po chwili

znikna˛ł za rogiem. 

ROZDZIAŁ PIA˛TY

Tak cie˛z˙ko jak w cia˛gu ostatnich trzech dni

Shane jeszcze nigdy nie pracowała. Pierwszego

dnia uporała sie˛ ze sprza˛taniem. Dom lsńił czystosćia˛: podłogi zostały wyszorowane, meble wy-

polerowane, kurz wytarty, kartony dokładnie opi-

sane i pozaklejane. Kolejne dni spe˛dziła nad

katalogami pos´wie˛conymi antykom. Okresĺenie

dat i ustalenie cen okazało sie˛ zadaniem znacznie trudniejszym od pracy fizycznej. S

ĺe˛czała nad

tym do poźńej nocy, druk rozmazywał sie˛ jej

przed oczami, a rano ponownie zasiadła do kata-

logo´w. Ale nie traciła zapału. Przeciwnie, ilekrocúdało sie˛ jej cosódnalezć´, okresĺic´, opisací wycenic´, jej podniecenie rosło. 
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Kaz˙dego dnia nabierała coraz wie˛kszej pewno-

sći, z˙e podje˛ła słuszna˛ decyzje˛. Z

˙e sklep i muze-

um maja˛ sens. Sukces wymaga pos´wie˛cen´, ist-

nieje tez˙ ryzyko, z˙e interes moz˙e okazacśie˛

nieopłacalny, ale o tym starała sie˛ nie mysĺec´: zamierzała dopia˛cśwego. 

Planowanie i prace przygotowawcze pochła-

niały sporo czasu, ale wcale jej to nie znieche˛ca-

ło. Zamo´wiła dekarza i hydraulika, wybrała far-

by oraz bejce. Czwartego dnia, podczas strasznej ulewy, dostarczono materiały z listy Vance’a. 

Była szcze˛sĺiwa; jej marzenie powoli zaczynało

sie˛ spełniac´. Deski, gwoz´dzie, sŕubki stanowiły namacalny dowo´d, z˙e praca posuwa sie˛ naprzo´d. 

Sklep i muzeum wkro´tce miały stacśie˛ rzeczywi-

stosćia˛. 

Podniecona zadzwoniła do Vance’a. Obiecał, 

z˙e nazajutrz rano przysta˛pi do pracy. Mo´wił

rzeczowo, niemal oficjalnie, lecz przywykła juz˙

do jego zmian nastroju. Na tym cze˛sćiowo pole-

gał jego urok. 

Siedza˛c w kuchni nad kubkiem kakao, słuchała

deszczu. Za oknami panował mrok. Zastanawiała

sie˛, czy nie rozpalic´ w kominku, ale nie chciało jej sie˛ wstawac´. Potarła stopa˛ o stope˛; szkoda, przemkne˛ło jej przez mysĺ, z˙e zostawiła skarpetki

w sypialni na pie˛trze. 

Plum! Z sufitu spadła kolejna kropla wody. 

W całym domu stały w strategicznych miejscach
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roź˙ne miski i wiadra. Deszcz i samotnosćńie

przeszkadzały Shane; własćiwie nie znała uczu-

cia samotnosći. Zwykle wystarczało jej własne

towarzystwo. Teraz tez˙ wcale nie pragne˛ła, aby ni sta˛d, ni zowa˛d pojawił sie˛ Vance, mimo to ciekawa była, co porabia. Czy tak jak ona siedzi

w ciemnosći, obserwuja˛c padaja˛cy deszcz? 

Nie zamierzała ukrywac´, z˙e bardzo sie˛ jej

podobał. Nawet nie chodzi o to, co czuła, gdy

trzymał ja˛ w ramionach. Po prostu podniecała ja˛

sama jego obecnosć´; kiedy był w pobliz˙u, miała wraz˙enie, z˙e powietrze jest naelektryzowane, zu-pełnie jak przed burza˛. 

Wyobraz˙ała sobie, jak bardzo frustruja˛cy musi

byc´ dla niego brak pracy. Był człowiekiem ak-

tywnym, ktoŕy nie cierpi bezczynnosći. Ona sama

pracowała zrywami; przez kilka dni uwijała sie˛

jak w ukropie, a potem naste˛pował okres leniu-

chowania. Kiedy harowała od s´witu do nocy, 

w ogoĺe nie odczuwała zme˛czenia; z kolei gdy

wylegiwała sie˛ w łoź˙ku do południa, nie czuła

wyrzuto´w sumienia. Wszystko robiła z pasja˛. 

Podejrzewała, z˙e Vance z pasja˛ oddaje sie˛ cie˛z˙-

kiej pracy, natomiast nie potrafi cieszycśie˛ leniu-chowaniem. 

Roź˙nili sie˛ pod tym wzgle˛dem, ale nie szkodzi. 

Ucza˛c w szkole, przekonała sie˛, jak odmienni

bywaja˛ ludzie. Nie wszyscy mysĺa˛ i czuja˛ podobnie – i tak powinno byc´. Podobienśtwo czasem
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prowadzi do znuz˙enia; nie sposo´b zaskoczyc´

partnera, ktoŕy jest odzwierciedleniem nas sa-

mych. Tak, idealna zgodnosćí harmonia moz˙e sa˛

miłe, lecz na pewno nie podniecaja˛ce. 

Vance Banning pocia˛gał ja˛ od pierwszej chwi-

li. Jej zafascynowanie nim narastało z kaz˙dym

dniem. Chociazżdawała sobie sprawe˛, z˙e to

graniczy z absurdem, czuła, z˙e Vance jest me˛z˙-

czyzna˛, na ktoŕego czekała przez całe z˙ycie. 

Czyz˙by miłosćód pierwszego wejrzenia? Hm, 

takie rzeczy sie˛ zdarzaja˛. 

Cyrusa pokochała miłosćia˛ wielka˛, lecz mło-

dzienćza˛. Dobrze, z˙e ich małz˙enśtwo nie doszło do skutku, bo przypuszczalnie zakonćzyłoby sie˛

rozwodem. Potrzebowała jednak duz˙o czasu, by

po rozstaniu odzyskacŕo´wnowage˛. 

Co do Vance’a nie miała z˙adnych złudzen´. Był

człowiekiem o trudnym charakterze. Wrzała

w nim złosć´, kipiała furia. Owszem, potrafił byc´

miły, serdeczny, uczynny, ale... Ale nie odwzajemniał jej uczuc´. 

Pragna˛ł jej. Tego była pewna, chocńie umiała

poja˛c´, dlaczego jej pragnie. Nigdy nie uwaz˙ała sie˛ za atrakcyjna˛ kobiete˛, ktoŕa wzbudza poz˙a˛-

danie. Hm, tyle z˙e z tego poz˙a˛dania nic nie

wynika. Vance starał sie˛ utrzymac´ mie˛dzy nimi dystans. 

Popijaja˛c kakao, Shane spogla˛dała w zamys´-

leniu przez okno. Nie ma rady; powinna znalezć´
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wyłom w murze, ktoŕym Vance sie˛ ogrodził. Musi

go przekonac´, z˙e sa˛ dla siebie stworzeni. Us´miechaja˛c sie˛ pod nosem, odstawiła kubek. Od dziec-ka tłumaczono jej, z˙e nie ma rzeczy niemoz˙-

liwych; jez˙eli sie˛ czegos´ bardzo chce, to sukces zawsze jest w zasie˛gu re˛ki. 

Nagle zaskoczył ja˛ blask reflektoro´w, ktoŕy

omio´tł okna. Wstawszy od stołu, Shane pode-

szła do drzwi, by sprawdzic´, kogo w taki

deszcz wygnało z domu. Nikogo sie˛ przeciez˙

nie spodziewała. Zbliz˙ywszy twarz do mokrej

szyby, usiłowała cokolwiek dojrzec´. Kiedy roz-

poznała samocho´d, otworzyła szeroko drzwi

i wybuchne˛ła radosnym s´miechem na widok

Donny, ktoŕa z pochylona˛ głowa˛ przeskakiwała

kałuz˙e. 

– Czesć´. – S

´mieja˛c sie˛ wesoło, wpusćiła do

sŕodka przyjacio´łke˛. – Troszke˛ zmokłas´. 

– Ha, ha, bardzo s´mieszne. – Donna sćia˛gne˛ła

ociekaja˛cy woda˛ płaszcz od deszczu i powiesiła go na wieszaku, po czym zrzuciła mokre pantofle. 

– Podejrzewałam, z˙e cie˛ tu zastane˛. Trzymaj

– powiedziała, wre˛czaja˛c Shane po´łkilogramowa˛

puszke˛ kawy. 

– Co to? Czyz˙by prezent powitalny? – zapy-

tała Shane, z zaciekawieniem obracaja˛c w dło-

niach puszke˛. – Czy delikatna aluzja, z˙e napiłabysśie˛ kawy? 

– Ani jedno, ani drugie. – Donna usiłowała
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rozczesac´ palcami mokre włosy. – Kupiłas´ to

u mnie w sklepie, a potem zapomniałasźabrac´. 

– Serio? – Shane umilkła na moment, po czym

skine˛ła głowa˛. – Rzeczywisćie, masz racje˛. Dzie˛-

ki. – Wstawiła puszke˛ do szafki. – A kto pil-

nuje sklepu, kiedy ty rozwozisz zapominalskim

towar? 

– Dave. – Wzdychaja˛c cie˛z˙ko, Donna usiadła

na krzesĺe. – Jego siostra zajmuje sie˛ naszym

malenśtwem, wie˛c wyrzucił mnie z domu. 

– Na deszcz? 

– Widział, z˙e nie moge˛ sobie znalezć´ miejsca. 

– Wyjrzała przez okno. – Boz˙e, wygla˛da tak, 

jakby miało padac´ do konća s´wiata. – Przeniosła wzrok na bose nogi przyjacio´łki. – Nie jest ci

zimno? 

– Nawet chciałam rozpalic´ w kominku – przy-

znała Shane. – Ale jakosńie mogłam sie˛ zmobili-

zowac´. 

– Pewnie. Lepiej sie˛ rozchorowac´. 

– Zostało jeszcze troche˛ kakao – oznajmiła

Shane, automatycznie sie˛gaja˛c po kubek. – Napijesz sie˛? 

– Che˛tnie. – Donna ponownie rozczesała wło-

sy, po czym połoz˙yła re˛ce na kolanach, widac´

jednak było, z˙e nie moz˙e spokojnie usiedziec´. 

– No dobra, musze˛ ci cos´ powiedziec´, bo dłuz˙ej nie wytrzymam. 

Shane zaciekawiona zerkne˛ła przez ramie˛. 
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– Co takiego? 

– Spodziewam sie˛ drugiego dziecka. 

– Och, Donna, to wspaniale! – Shane poczu-

ła lekkie ukłucie zazdrosći. Ignoruja˛c je, pode-szła do przyjacio´łki i usćiskała ja˛ serdecznie. 

– Kiedy? 

– Dopiero za jakiesśiedem miesie˛cy – odparła

ze s´miechem Donna. – Wiesz, jestem tak samo

przeje˛ta, jak przy pierwszym dziecku. Dave ro´wniez˙. I chociaz˙ stara sie˛ tego nie okazywac´, to chyba kaz˙demu, kto zajrzał dzis´ do sklepu, prze-kazał te˛ nowine˛. 

Shane ponownie usćisne˛ła przyjacio´łke˛. 

– Czy wiesz, jaka z ciebie szcze˛sćiara? 

– Wiem. – Nies´miały us´miech wypełzł na

twarz Donny. – Cały dzisiejszy dzienśpe˛dziłam

na wymysĺaniu imion. Jak ci sie˛ podoba Charlotte i Samuel? 

– Bardzo. – Shane nalała kakao i wroćiła do

stołu. – Zdrowie Charlotte i Samuela. 

– Albo Andrew i Justine – rzekła Donna, 

wznosza˛c toast. 

– To ile zamierzasz miec´ tych dzieci? – spyta-

ła Shane. 

– Jedno. – Donna pogładziła sie˛ po brzuchu. 

– Powiedziałas´, z˙e siostra Dave’a opiekuje sie˛

małym? Ona nie chodzi do szkoły? 

– Nie, w tym roku zdała mature˛. Własńie

szuka nowej pracy. – Donna oparła sie˛ wygodnie. 
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– Chciała isć´ do college’u, ale po pierwsze kieps-ko u nich z forsa˛, a po drugie godziny, jakie

spe˛dza w pracy, uniemoz˙liwiaja˛ jej normalne

studiowanie. – Zmarszczyła czoło. – Moz˙e w tym

semestrze zapisze sie˛ na studia wieczorowe. Za-

je˛cia odbywaja˛ sie˛ dwa razy w tygodniu, ale

w tym tempie dyplom uzyska dopiero za pie˛cćzy

szesćĺat. 

– Hm. – Shane zamysĺiła sie˛. – O ile pamie˛-

tam, Pat to całkiem inteligentna dziewczyna. 

– Inteligentna i sĺiczna jak obrazek. 

– Popros´ ja˛, z˙eby wpadła do mnie. 

– Po co? 

– Kiedy juz˙ sie˛ ze wszystkim uporam, be˛de˛

potrzebowała kogos´ do pomocy. – Popatrzyła

na szybe˛, po ktoŕej spływały wielkie krople de-

szczu. – Mniej wie˛cej za miesia˛c, moz˙e nawet

dwa. Jesĺi Pat be˛dzie zainteresowana, to jakosśie˛ dogadamy. 

– Shane, ona be˛dzie zachwycona! Ale... czy

jestes´ pewna, z˙e stacćie˛ na pracownika? 

Shane wzruszyła ramionami. 

– Jesĺi mam splajtowac´, splajtuje˛ w cia˛gu

najbliz˙szych paru miesie˛cy... – Gestem, ktoŕy

Donna dobrze znała, a ktoŕy s´wiadczył o zde-

nerwowaniu, zacze˛ła okre˛cac´ woko´ł palca ko-

smyk włoso´w. – Chce˛, z˙eby muzeum i sklep

były czynne siedem dni w tygodniu – cia˛gne˛ła

po chwili. – W weekendy powinno przyjez˙dz˙ac´
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najwie˛cej turysto´w. Po obejrzeniu muzeum wie˛kszosćźajrzy do sklepu. Sama sobie nie poradze˛; 

praca ekspedientki, zakup towaro´w, inwentaryza-

cja... to wszystko wymaga czasu. – Urwała. – Jesĺi mam spasć´, to z hukiem. 

– Wiem. Ty nigdy niczego nie robisz połowicz-

nie – stwierdziła Donna z nuta˛ zazdrosći i zatroskania w głosie. – Ja bym umarła ze strachu. 

– No, troche˛ sie˛ boje˛ – przyznała Shane. 

– Oczami wyobrazńi widze˛ muzeum, sklep, tłu-

my kliento´w, i ogarnia mnie przeraz˙enie. Jak ja sobie poradze˛? Czy podołam? 

– Podołasz – wtra˛ciła przyjacio´łka. – Nie masz zwyczaju chowac´ głowy w piasek. Poza tym

kochasz wyzwania. Powiedz, kotku, jestesźdecy-

dowana, prawda? Podje˛łas´ decyzje˛ i nie zmienisz jej bez wzgle˛du na trudnosći? 

– Nie zmienie˛. – W policzkach Shane pojawi-

ły sie˛ dwa dołeczki. 

– Tak mysĺałam. Wie˛c nie be˛de˛ szukac´ dziury

w całym. Powiem tylko: jez˙eli komukolwiek to

sie˛ moz˙e udac´, to na pewno tobie. 

Uniośłszy brwi, Shane popatrzyła Donnie

w oczy. 

– Dlaczego tak mysĺisz? 

– Bo cie˛ znam. Pos´wie˛cisz sie˛ temu bez reszty. 

– I to wystarczy? 

– Absolutnie. 

– Obys´ miała racje˛... Zreszta˛ za poźńo na
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wahania i wa˛tpliwosći. No dobra... Poza Samue-

lem i Justine to co jeszcze słychac´? 

Donna wzie˛ła głe˛boki oddech. 

– Widziałam sie˛ wczoraj z Cyrusem – oznaj-

miła pospiesznie. 

– Tak? – Shane skrzywiła sie˛. – Ja tez˙. 

– Wydawał sie˛... hm, bardzo zaniepokojony

twoimi planami. 

– Raczej krytycznie do nich nastawiony. – Wi-

dza˛c rumienće na twarzy przyjacio´łki, Shane

us´miechne˛ła sie˛ szeroko. – Nie przejmuj sie˛, Donna. On nigdy nie pochwalał moich pomys-

ło´w. Ale to mi zwisa. Własćiwie im bardziej jest czemus´ przeciwny, tym wie˛ksza˛ ja mam na to

ochote˛. Wiesz, on chyba ani razu w z˙yciu nie

zaryzykował... – Zauwaz˙ywszy, z˙e Donna przy-

gryza nerwowo wargi, urwała. – W porza˛dku, 

o co chodzi? 

Donna zacze˛ła bawicśie˛ kubkiem. Shane mil-

czała, wiedza˛c, z˙e przyjacio´łka zbiera sie˛ na odwage˛. 

– Powinnam ci to powiedziec´, zanim... zanim

dowiesz sie˛ od kogosínnego. Cyrus... 

Nastała cisza, ktoŕa˛ w konću przerwała Shane. 

– Co Cyrus? – zapytała. 

Donna popatrzyła na przyjacio´łke˛ ze zbolała˛

mina˛. 

– Od jakiegosćzasu spotyka sie˛ z Laurie

MacAfee. – Na widok wytrzeszczonych oczu
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przyjacio´łki, dodała szybko: – Przykro mi, Shane. 

Naprawde˛ mi przykro, ale pomysĺałam sobie, z˙e

powinnasó tym wiedziec´. I z˙e lepiej, z˙ebys´ to usłyszała ode mnie. Obawiam sie˛, z˙e oni... z˙e Laurie i Cy... z˙e to cos´ powaz˙nego. 

– Laurie... – Shane urwała i przez moment

z dziwnym zafascynowaniem wpatrywała sie˛

krople wody kapia˛ce do miski. – Laurie Mac-

Afee? – spytała wreszcie. 

– Tak – odparła pose˛pnie Donna. – Podobno

maja˛ sie˛ pobrac´ w przyszłym roku. 

Nieszcze˛sĺiwa, z wzrokiem wbitym w blat, 

czekała na reakcje˛ przyjacio´łki. Kiedy usłyszała wybuch s´miechu, zaniepokojona podniosła głowe˛. 

– Laurie MacAfee! – Shane jedna˛ re˛ka˛ trzy-

mała sie˛ za brzuch, druga˛ raz po raz uderzała

w sto´ł. – To cudowne! To przepie˛kne! Boz˙e, jaka idealna z nich para! 

– Shane... – Widza˛c mokre od łez oczy przyja-

cio´łki, Donna zamilkła. 

– Szkoda, z˙e wczesńiej o tym nie wiedziałam! 

Pogratulowałabym mu. 

Niemal piszcza˛c z uciechy, Shane oparła czoło

o blat. Pewna, z˙e przyjacio´łka cierpi, Donna

pogłaskała ja˛ delikatnie po włosach. 

– Kochanie, nie przejmuj sie˛ – szepne˛ła, czu-

ja˛c, jak jej oczy tezżachodza˛ łzami. – Cy nie jest odpowiednim partnerem dla ciebie. Zasługujesz

na kogosĺepszego. 
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Słysza˛c to, Shane dostała ponownego ataku

s´miechu. 

– Och, Donna! Pamie˛tasz te pastelowe kom-

pleciki Laurie? I zaje˛cia z gospodarstwa domo-

wego, na ktoŕych zawsze dostawała pia˛tki z plu-

sem? – Shane musiała wzia˛c´ głe˛boki oddech, 

zanim mogła dalej mo´wic´. – Nawet napisa-

ła prace˛ semestralna˛ z planowania domowego

budz˙etu! 

– Błagam cie˛, kotku, nie mysĺ o tym. – Donna

rozgla˛dała sie˛ po kuchni, szukaja˛c czegosńa

uspokojenie. Moz˙e przyjacio´łce dobrze zrobi łyk koniaku? 

– Załoz˙e˛ sie˛, z˙e kupi sobie prawidła na buty. 

I podpisze je, z˙eby sie˛ nie myliły z prawidłami Cyrusa! O Boz˙e! – Zanosza˛c sie˛ s´miechem, Shane ponownie uderzyła dłonia˛w blat. – Cy i Laurie! Ja nie wytrzymam! 

Donna, przeraz˙ona zachowaniem przyjacio´łki, 

spojrzała uwaz˙nie na jej twarz. 

– Kochanie, prosze˛ cie˛... – zacze˛ła i nagle

zobaczyła, z˙e twarz Shane wykrzywia s´miech, 

a nie rozpacz. – No tak – oznajmiła sucho. 

– Wiedziałam, z˙e ta wiadomosććie˛ załamie. 

Kolejny wybuch s´miechu wypełnił kuchnie˛. 

– Dam im w prezencie sĺubnym jakis´ wik-

torianśki bibelot. Oj, Donna... – Shane us´miech-ne˛ła sie˛ szeroko. – Uwielbiam cie˛! Sprawiłas´ mi niesamowita˛ frajde˛. 
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– Wiedziałam, z˙e be˛dziesz niepocieszona. Ale

błagam cie˛, staraj sie˛ nie beczec´ przy ludziach. 

– Postaram sie˛ – obiecała Shane, z trudem

zachowuja˛c powage˛. – Kochana jestes´! Napraw-

de˛ mysĺałas´, z˙e wcia˛zża nim wzdycham? 

– Nie byłam pewna – przyznała Donna. – Tyle

czasu bylisćie para˛, no i wiem, jak bardzo cierpiałas´ po rozstaniu. Zamkne˛łasśie˛ w sobie... 

– Owszem, cierpiałam. Kochałam go. Ale ra-

ny juz˙ dawno sie˛ zagoiły. 

– Kiedy cie˛ rzucił, miałam ochote˛ go zabic´

– mrukne˛ła Donna. – Chryste! Dwa miesia˛ce

przed sĺubem! 

– Lepiej przed niz˙ po – zauwaz˙yła kwasńo

Shane. – Nie bylis´my dla siebie stworzeni. Za to Cy i Laurie MacAfee... 

Tym razem obie parskne˛ły s´miechem. 

– Shane... Sporo ludzi mysĺi podobnie jak ja. 

Z

˙e nadal kochasz Cyrusa. 

Shane wzruszyła ramionami. 

– Nic na to nie poradze˛. Niech mysĺa˛ i mo´wia˛, co chca˛. Zreszta˛ – dodała po chwili – wkro´tce znajda˛ nowy temat do plotek. Nie mam czasu sie˛

tym przejmowac´. 

– Widze˛. Cały ganek masz zawalony. 

– Drewnem. Materiałami budowlanymi. 

– Co be˛dziesz budowac´? 

– Nie ja, tylko Vance. Napijesz sie˛ jeszcze

kakao? 
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– Vance Banning? – zdumiała sie˛ Donna, po

czym przysune˛ła sie˛ bliz˙ej. – Mo´w. Opowiadaj. 

– Nie ma o czym. Nie odpowiedziałasńa moje

pytanie. 

– Na twoje...? Nie, nie chce˛ z˙adnego kakao

– warkne˛ła. – Shane, co Vance be˛dzie tu robił? 

– Stolarke˛. 

– Jaka˛ stolarke˛? I dlaczego? 

– Dlatego, z˙e go zatrudniłam. 

– Ale dlaczego? – Donna nie dawała za wy-

grana˛. 

– Bo jest stolarzem. 

– Shane! 

– Słuchaj, facet jest bezrobotny, a ja potrzebu-

je˛ kogos´, kto zgodziłby sie˛ pracowacźa minimal-na˛ stawke˛... 

– Czego sie˛ o nim dowiedziałas´? 

– Niewiele. – Shane zmarszczyła zabawnie

nos. – A własćiwie to nic. Nie bardzo lubi o sobie mo´wic´. 

– Tyle to i ja wiem. 

– No dobrze. – Shane wyszczerzyła ze˛by. 

– Jest dumny, ambitny, ale potrafi bycńieuprzej-

my, niemal opryskliwy. Ma wspaniały us´miech, 

ktoŕego nie naduz˙ywa. I silne re˛ce... – dodała cicho. – A takz˙e wielkie serce. Mysĺe˛, z˙e umie sie˛

z siebie s´miac´, ale zapomniał, jak to sie˛ robi. I na pewno nie boi sie˛ pracy; prawie o kaz˙dej porze dnia i nocy docieraja˛ do mnie odgłosy stukania, 98
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piłowania, heblowania. – Zerkne˛ła przez okno

w strone˛ sćiez˙ki prowadza˛cej do posiadłosći Vance’a. – Kocham go. 

– Tak, ale... – Donna o mało sie˛ nie udławiła. 

– Co?! 

– Kocham go – powtoŕzyła z rozbawieniem

Shane. – Dacći szklanke˛ wody? 

Co najmniej przez minute˛ Donna siedziała

z wytrzeszczonymi oczami, wpatruja˛c sie˛ w przyjacio´łke˛. Ona z˙artuje, powtarzała w mysĺach. Ale w oczach Shane widziała wyraz powagi. I jako

me˛z˙atka spodziewaja˛ca sie˛ drugiego dziecka

uznała, z˙e powinna wyjasńic´ przyjacio´łce, czym to wszystko moz˙e grozic´. 

– Posłuchaj, kotku... – zacze˛ła powaz˙nym, mat-

czynym tonem. – Dopiero faceta poznałas´. Jesz-

cze nic... 

– Poczułam to, gdy tylko na niego spojrzałam

– przerwała jej Shane. – Pobierzemy sie˛. 

– Pobierzecie? – wykrzykne˛ła Donna, po

czym zaniosła sie˛ kaszlem. 

Shane wstała od stołu i nalała jej szklanke˛

wody. 

– Os´... os´... os´wiadczył ci sie˛? 

– Nie. Ska˛dz˙e. – Shane zas´miała sie˛ pod no-

sem. – Przeciez˙ dopiero sie˛ poznalis´my. 

Donna zamkne˛ła oczy i spro´bowała sie˛ skupic´. 

– Przepraszam. Mam me˛tlik w głowie – przy-

znała w konću. 
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– Powiedziałam, z˙e sie˛ pobierzemy – wyjas´-

niła cierpliwie Shane, zajmuja˛c ponownie miejs-

ce przy stole. – On o tym jeszcze nie wie. Musze˛

poczekac´, az˙ sie˛ we mnie zakocha. 

– Hm... Jesĺi wolno spytac´: jak zamierzasz go

do tego zmusic´? 

– Zmusic´? W ogoĺe nie zamierzam – odparła

zdziwiona Shane. – Sam sie˛ we mnie zakocha, 

kiedy nadejdzie odpowiedni czas. 

– Miewałas´ w swoim z˙yciu mase˛ szalonych

pomysło´w, ale ten bije rekordy. – Donna skrzy-

z˙owała re˛ce na piersi. – Chcesz posĺubic´ face-ta, ktoŕego poznałasźaledwie przed tygodniem

i ktoŕy nic nie wie o twoich planach? I zamie-

rzasz spokojnie czekac´, az˙ sam sie˛ wszystkiego domysĺi? 

Shane zadumała sie˛ na moment. 

– No, tak. – Skine˛ła głowa˛. – Zgadza sie˛. 

– Czegos´ tak absurdalnego w z˙yciu nie słysza-

łam! – Donna wybuchne˛ła s´miechem. – Ale

znaja˛c ciebie, podejrzewam, z˙e osia˛gniesz cel. 

– Mam nadzieje˛. 

Donna uje˛ła przyjacio´łke˛ za re˛ke˛. 

– Dlaczego go pokochałas´? 

– Nie mam poje˛cia – odparła szczerze Shane. 

– I własńie dlatego jestem pewna, z˙e to praw-

dziwe uczucie. Nic o nim nie wiem poza tym, z˙e

ma skomplikowana˛ nature˛. Be˛de˛ przez niego

cierpiała, be˛de˛ płakała... 
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– Wie˛c dlaczego... 

– Ale sprawi tez˙, z˙e be˛de˛ sie˛ s´miała – cia˛gne˛ła Shane. – I z˙e czasem wpadne˛ w szał. – Us´miechne˛ła sie˛, ale w jej oczach malowała sie˛ powaga. 

– Przy nim nigdy nie be˛de˛ czuła sie˛ szara, nijaka, niepotrzebna. To mi wystarcza. 

– Boz˙e, Shane. – Donna usćisne˛ła re˛ke˛ przyjacio´łki. – Jestesńajsłodsza˛, najbardziej lojalna˛

osoba˛, jaka˛ znam. I najbardziej ufna˛. To wspania-

łe cechy, ale niosa˛ z soba˛ pewne niebezpieczen´-

stwo... Po prostu chciałabym, z˙ebys´ wie˛cej o nim wiedziała. 

– On... ma jaka˛s´ tajemnice˛. Kiedys´ dojrzeje do tego, aby mi ja˛ zdradzic´. 

– Shane, ba˛dzóstroz˙na. Prosze˛ cie˛. 

Zaskoczona, Shane us´miechne˛ła sie˛. 

– Nie martw sie˛ o mnie. Moz˙e jestem bardziej

ufna niz˙ inni, ale nie jestem głupia. Nie zamierzam sie˛ zbłazńic´. – Ponownie wbiła wzrok w ok-no. – Vance to dobry człowiek. Moz˙e pogmat-

wany, ale dobry. Szlachetny. Nie mam co do tego

wa˛tpliwosći. 

– W porza˛dku – powiedziała cicho Donna, 

obiecuja˛c sobie, z˙e be˛dzie miała Vance’a Banninga na oku. 

Shane siedziała w kuchni jeszcze długo po

wyjsćiu przyjacio´łki. Deszcz wcia˛z˙ padał; krop-le kapały z sufitu do ustawionych na podłodze

misek. 
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Cieszyła sie˛, z˙e wyjawiła Donnie, co czuje do

Vance’a. Prawde˛ mo´wia˛c, była przeraz˙ona soba˛. 

Wiedziała, z˙e za ufnosććzasem płaci sie˛ wysoka˛

cene˛. Ale dokonała wyboru. A moz˙e go nie

miała? Moz˙e po prostu taki los był jej pisany? 

Wreszcie wstała od stołu, zgasiła s´wiatła i za-

cze˛ła kra˛z˙yc´ po ciemnym domu. Znała tu kaz˙dy ka˛t, kaz˙dy zakamarek, kaz˙da˛ skrzypia˛ca˛ deske˛. 

Kochała to miejsce. Vance’a nie znała; nie wie-

działa, jakie kryje w sobie tajemnice, ale tez˙ go kochała. 

Przeszła na goŕe˛, zgrabnie omijaja˛c stopnie, 

ktoŕe skrzypiały pod naciskiem sto´p. Nagle ogar-ne˛ły ja˛ wa˛tpliwosći. Kto powiedział, z˙e Vance sie˛

w niej zakocha? Z

˙e ona ma cierpliwie czekac´, az˙

on przejrzy na oczy? Niby dlaczego miałby przej-

rzec´? 

Zapaliwszy lampe˛ w sypialni, stane˛ła przed

lustrem. Co takiego by w niej zobaczył? Pie˛kno? 

Powab? Wdzie˛k? Oparłszy sie˛ o biurko, studio-

wała uwaz˙nie swe odbicie. 

Widziała mnośtwo piego´w, duz˙e piwne oczy

i burze˛ niesfornych loko´w. Nie widziała energii, niezwykłej witalnosći, jakaęmanowała, gładkiej

jedwabistej skoŕy ani zmysłowych warg. Czy

taka twarz moz˙e faceta podniecic´? Na sama˛

mysĺ zrobiło sie˛ jej wesoło. Postac´ w lustrze

rozcia˛gne˛ła w us´miechu usta. Chyba nie, odpar-

ła sama sobie. Ale wcale nie chciała me˛z˙czyzny, 102
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ktoŕy dostrzegałby w niej wyła˛cznie fizyczne

pie˛kno. Nie, jej twarz czy figura nie skusza˛

Vance’a. Ale za to silna osobowosćí miłosć´

w sercu... 

Odwzajemniwszy us´miech, wyprostowała sie˛

i zacze˛ła szykowac´ do łoź˙ka. Zawsze uwaz˙ała

miłosćźa najwaz˙niejsza˛ rzecz w z˙yciu. Za naj-

wie˛ksza˛ przygode˛, jaka˛ moz˙na przez˙yc´. 

ROZDZIAŁ SZO

ŚTY

Promienie słonća przedzierały sie˛ przez cie˛z˙-

kie, ołowiane chmury. Wezbrany po deszczu

strumyk szemrał głosńo, jakby sie˛ na cosśkar-

z˙ył lub narzekał. Shane przeklinała pod nosem, 

ale ona miała konkretny powo´d do niezadowo-

lenia. 

Poprzedniego dnia wyprowadziła samocho´d

z wa˛skiego podjazdu, tak by furgonetka dostaw-

cza mogła podjechac´ pod ganek od strony kuchni. 

Nie chca˛c niszczyc´ trawy, zaparkowała woź na

nieduz˙ym skrawku ziemi, na ktoŕym dawniej

babcia uprawiała warzywa. Zaje˛ta rozładowywa-

niem furgonetki, zapomniała o samochodzie, kto´-

ry teraz tkwił w błocie. Koła buksowały i wy-
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gla˛dało na to, z˙e trzeba be˛dzie czekac´, az˙ wszystko zno´w wyschnie. 

Nacisne˛ła lekko pedał gazu. Wrzuciła pierw-

szy bieg. Nic. Wsteczny. Tez˙ nic. Nacisne˛ła

mocniej. Koła zno´w zabuksowały. Wysiadła

z wozu i poczłapała na tył, w strone˛ bagaz˙nika. 

Patrza˛c oskarz˙ycielskim wzrokiem na koła, z ca-

łej siły kopne˛ła prawe. 

– To nie pomoz˙e – stwierdził Vance, ktoŕy od

kilku minut z rozbawieniem obserwował jej po-

czynania. 

Zniecierpliwiona, z re˛kami na biodrach, obro´-

ciła sie˛ do niego twarza˛. Nie dosć´, z˙e ma kłopoty, to jeszcze trafił jej sie˛ widz! 

– Mogłes´ mnie uprzedzic´, z˙e tu jestes´. 

– Byłas´ dosć´... zaje˛ta – oznajmił, wskazuja˛c głowa˛ na jej ochlapany błotem samocho´d. 

Obrzuciła go chłodnym spojrzeniem. 

– A ty bysśobie poradził bez trudu? 

– Tak sa˛dze˛. Istnieje pare˛ rozwia˛zan´. 

Buty miała zabłocone po kostki; dz˙insy podwi-

nie˛te do połowy łydki, ale tez˙ ochlapane błotem. 

Oczy ciskały błyskawice. Wygla˛dała tak, jakby

lada moment miała wybuchna˛c´. Człowiek prze-

zorny trzymałby sie˛ od niej z daleka. I milczał. 

– Kto, u diabła, zaparkował samocho´d w tym

grze˛zawisku? – zapytał Vance. 

– Ja. – Shane ponownie kopne˛ła opone˛. – Tyle

z˙e wtedy nie było tu z˙adnego grze˛zawiska. 
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– A nie zauwaz˙yłas´, z˙e w nocy padało? 

– Uniośł pytaja˛co brwi. 

– Och, wypchaj sie˛! 

Wsćiekła, odepchne˛ła go na bok i zno´w usiadła

za kierownica˛. Przekre˛ciła kluczyk w stacyjce, wrzuciła pierwszy bieg, po czym nacisne˛ła pedał

gazu. Spod ko´ł trysne˛ła fontanna błota. Z wyciem silnika samocho´d zapadł sie˛ głe˛biej w mie˛kka˛

ziemie˛. 

Bezradna, doprowadzona do furii, przez kilka

sekund waliła pie˛sćia˛ w kierownice˛. Korciło ja˛, by powiedziec´ Vance’owi, by dał jej s´wie˛ty

spoko´j. Bo chyba nie ma nic bardziej irytuja˛cego niz˙ rozbawiony, zadufany samiec... zwłaszcza

wtedy, gdy potrzebuje sie˛ jego pomocy. Staraja˛c sie˛ zachowacźimna˛ krew, Shane wzie˛ła głe˛boki oddech i wysiadła. 

– No dobrze – powiedziała. – Wie˛c co bysźrobił na moim miejscu? 

– Masz pare˛ desek? 

Zła, z˙e sama o tym nie pomysĺała, poszła do

szopy, ska˛d po chwili wroćiła z dwiema długimi, cienkimi deskami. Nie wdaja˛c sie˛ w rozmowe˛, 

Vance oparł je o przednie koła. Obserwowała go

z re˛kami skrzyz˙owanymi na piersi, przytupuja˛c jednym zabłoconym butem. 

– Za moment sama bym wpadła na ten pomysł

– mrukne˛ła. 

– Moz˙e. – Vance przeszedł na tył wozu. – Ale
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nic by ci to nie dało. Koła zbyt głe˛boko tkwia˛

w błocie. 

Czekała na komentarz o kobiecej głupocie. 

Wtedy bez najmniejszych wyrzuto´w sumienia

dałaby upust swej frustracji i wsćiekłosći. Vance jednak bez słowa patrzył na jej zaczerwieniona˛

twarz. 

– Co teraz? – spytała w konću. 

Odniosła wraz˙enie, z˙e ka˛ciki ust mu zadrgały. 

Zmruz˙yła oczy. 

– Wsiadaj, to cie˛ popchne˛. – Połoz˙ył re˛ke˛ na jej ramieniu. – Nacisńij pedał gazu, ale tym razem lekko. 

– To woź z nape˛dem na cztery koła – oznaj-

miła butnie. 

– Najmocniej przepraszam, nigdy bym sie˛ nie

domysĺił. – Po raz pierwszy od wielu miesie˛cy

miał ochote˛ szczerze sie˛ rozes´miac´. Z trudem sie˛ powstrzymał. – Powoli wrzuc´ bieg – poin-struował ja˛. 

– Umiem jez´dzic´ – warkne˛ła, zatrzaskuja˛c

drzwi. 

Zmarszczywszy czoło, wpatrywała sie˛ z uwaga˛

w lusterko wsteczne. Kiedy Vance skina˛ł głowa˛, w skupieniu zacze˛ła wykonywac´ jego polecenia. 

Przednie koła wolno najechały na deski. Tylne

zabuksowały, po czym zno´w ruszyły do przodu. 

Wygla˛da na to, z˙e akcja zakonćzy sie˛ sukcesem, pomysĺała. Czuła sie˛ zawstydzona i upokorzona
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tym, z˙e sama nie potrafiła wydostacśie˛ z tego

błotnego bajora. 

– Jeszcze troche˛! – zawołał Vance, zmieniaja˛c

pozycje˛. – Nie spiesz sie˛. 

– Co mo´wisz? 

Ledwo go słyszała. Opusćiwszy szybe˛, wysu-

ne˛ła na zewna˛trz głowe˛. W tym samym momen-

cie noga sie˛ jej zesĺizne˛ła z pedału gazu. Po chwili go odnalazła, ale nacisne˛ła z całej siły. Samocho´d wyskoczył z grza˛skiego leja niczym z katapulty. 

Wydaja˛c z siebie okrzyk przeraz˙enia, Shane

czym pre˛dzej wcisne˛ła hamulec. 

Zamkna˛wszy oczy, przez chwile˛ siedziała bez

ruchu, rozmysĺaja˛c o ucieczce. Nie miała odwagi spojrzec´ w lusterko wsteczne. Hm, moz˙e powinna skre˛cic´ kierownica˛ w prawo, w strone˛ szosy, i po prostu zwiac´? Ale nie była tchoŕzem. Przełkne˛ła sĺine˛, przygryzła wargi, po czym zebrawszy sie˛

w sobie, otworzyła drzwi i wysiadła. 

Vance kle˛czał na ziemi, ochlapany błotem

i zirytowany. 

– Kretynka, psiakrew! – wrzasna˛ł, zanim zdo-

łała go przeprosic´. – Musiałas´ dopia˛cśwego? 

Udowodnic´, z˙e jestesĺepsza? Przeciez˙ ci mo´-

wiłem, z˙ebysĺekko naciskała na gaz! Durna

baba... 

Miotał przeklenśtwa, wyzywał ja˛ od matoło´w, 

ale ona juz˙ go nie słuchała. Nie dziwiła jej je-go wsćiekłosć´. Zamiast jednak okazacśkruche˛, 
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toczyła walke˛ z sama˛ soba˛. Z trudem udawało

jej sie˛ utrzymacńa twarzy wyraz skupienia i za-

troskania. 

Z pocza˛tku patrzyła Vance’owi prosto w oczy; 

miała nadzieje˛, z˙e na widok maluja˛cej sie˛ w nich wsćiekłosći odejdzie jej ochota do s´miechu. Ale upstrzona błotem twarz nie pomagała w zachowaniu powagi. Udaja˛c zawstydzona˛, Shane opusćiła głowe˛ i wbiła wzrok w ziemie˛. 

– I ty twierdzisz, z˙e umiesz prowadzicśamo-

cho´d? Wie˛kszej bzdury w z˙yciu nie słyszałem! 

– pieklił sie˛. – Trzeba miecńie po kolei w głowie, z˙eby zaparkowac´ woź w bagnie! 

– Tu był ogro´dek warzywny mojej babci – wy-

krztusiła. – Ale masz racje˛. Przepraszam. Ja nie... 

– Odchrza˛kna˛wszy, szybko dodała: – Przepra-

szam, Vance... – Patrzyła to gdzies´ w bok, to

w niebo, byleby tylko nie zatrzymacśpojrzenia

na zabłoconym awanturniku. – To było bardzo

nierozwaz˙ne z mojej strony. 

– Nierozwaz˙ne? 

– Głupie – poprawiła sie˛ pos´piesznie, licza˛c na to, z˙e jej samokrytyka poprawi mu humor. – Posta˛piłam jak ostatnia kretynka. Strasznie cie˛ przepraszam. – Przycisne˛ła obie re˛ce do ust, ale nie zdołała pohamowacátaku wesołosći. – Naprawde˛. – Nie wytrzymała. Zacze˛ła chichotac´, a po chwili trze˛sła sie˛ ze s´miechu. – O Boz˙e! Wcale nie chce˛ sie˛ z ciebie... Przepraszam... 
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– Skoro to cie˛ tak s´mieszy... – mrukna˛ł pod

nosem, po czym chwycił ja˛ za re˛ke˛. 

Wyla˛dowała na pupie, wcia˛zżanosza˛c sie˛ chi-

chotem. 

– Nie... nie podzie˛kowałam ci za... wycia˛g-

nie˛cie mnie z bajora – dodała rozes´miana. 

– Drobiazg – mrukna˛ł. 

Przemkne˛ło mu przez mysĺ, z˙e w takiej sytua-

cji, siedza˛c w kałuz˙y, wie˛kszosć´ kobiet nie posiadałaby sie˛ z wsćiekłosći. Shane zas´ trzymała sie˛

za boki i ryczała ze s´miechu. Ku własnemu

zdumieniu poczuł, jak jego złosćúste˛puje. 

– Zołza! 

– Nie, ja... – Przycisne˛ła re˛ke˛ do ust. – Przepraszam, zawsze wybucham s´miechem w najbar-

dziej nieodpowiedniej chwili. Taki mam paskud-

ny zwyczaj. Głupio mi... – Ostatnie słowa znie-

kształcił kolejny atak s´miechu. 

– Widze˛. 

– Tak czy inaczej nie cały jestesóchlapany. 

– Zgarne˛ła z ziemi garsć´ błota i umazała nim

policzek Vance’a. – O, teraz znacznie lepiej. 

– Zadowolona z siebie, pokiwała głowa˛. 

– Tobie tez˙ brakuje bra˛zu. – Przesuna˛ł za-

błoconymi dłon´mi po jej twarzy. 

Usiłowała sie˛ podniesć´, uciec przed zemsta˛, ale posĺizne˛ła sie˛ i upadła na wznak. S

´miech Vance’a

zmieszał sie˛ z jej piskiem. 

– No, tak mi sie˛ bardziej podobasz – oznajmił. 
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– O, nie! Co za duz˙o, to niezdrowo! – zawołał, 

widza˛c, z˙e Shane zno´w chwyta garsć´ błota. 

Odsune˛ła sie˛, a on upadł brzuchem na ziemie˛. 

Mrucza˛c cos´, wsparł sie˛ na łokciu i zmruz˙ył oczy. 

– Mieszczuch, mieszczuch! Pewnie nigdy nie

tarzałesśie˛ w błocie, prawda? 

Pewna swego zwycie˛stwa, nie zauwaz˙yła, z˙e

Vance cos´ knuje. On zas´ poderwał sie˛, po czym usiadł na niej okrakiem, przygwaz˙dz˙aja˛c ja˛ do ziemi. 

– Chryste, Vance, nie zrobisz tego! Nie zro-

bisz. – Wstrza˛sana s´miechem, usiłowała mu sie˛

wyrwac´. 

– Tak mysĺisz? To sie˛ mylisz. – Przysuna˛ł jej

twarz o centymetr bliz˙ej do błotnistej ziemi. 

– Vance! 

Mokra, zabłocona, wiła sie˛ jak piskorz, ale

trzymał ja˛mocno. Wiedziała, z˙e nie ma szansy sie˛

oswobodzic´. Kiedy dystans pomie˛dzy jej nosem

a kałuz˙a˛ jeszcze bardziej sie˛ zmniejszył, zamkne˛-

ła oczy i wstrzymała oddech. 

– Poddajesz sie˛? 

Otworzyła jedno oko. Przez chwile˛ wahała sie˛; 

chciała wygrac´, ale nie chciała, by Vance we-

pchna˛ł jej twarz do kałuz˙y. 

– No dobra, poddaje˛. 

Obroćił ja˛ tak, z˙e lez˙ała z głowa˛ na jego

kolanach. 

– A wie˛c jestem mieszczuchem? – spytał. 

Nora Roberts

111

– Nie pokonałbys´ mnie, gdybym nie wyszła

z wprawy – rzekła. – Po prostu miałes´ fart. 

Z jej oczu wyzierała kpina. Twarz znaczyły

ciemne smugi. Miała zabłocone re˛ce, szyje˛, 

brzuch. Nies´wiadom tego, co robi, Vance zacza˛ł

ja˛ gładzic´ po karku, po biodrze. Utkwił oczy w jej ustach, po czym zacza˛ł sie˛ wolno schylac´. Dojrzała, z˙e wyraz jego oczu sie˛ zmienił. Ogarna˛ł ja˛

strach. W rozmowie z Donna˛ była taka pewna

siebie, ale... Kocha go, ale czy to nie jest zbyt szybkie tempo? Tak, nalez˙y zwolnic´. Czuja˛c, jak serce wali jej młotem, niezdarnie dz´wigne˛ła sie˛

na nogi. 

– Chodz´, sćigamy sie˛ do strumyka! – Rzuciła

sie˛ pe˛dem przed siebie. 

Vance patrzył, jak Shane znika za domem. Po

chwili, zamysĺony, podniośł sie˛ z ziemi. Nie

potrafił sie˛ w tym wszystkim odnalezć´. Nigdy nie sa˛dził, z˙e mogłyby mu sie˛ spodobacźapasy w błocie. Nie sa˛dził tez˙, z˙e kiedykolwiek spotka osobe˛

tak intryguja˛ca˛ i tak działaja˛ca˛ na jego zmysły, jak Shane. Pro´buja˛c uporza˛dkowacćhaos w głowie, wolnym krokiem skierował sie˛ za dziew-

czyna˛. 

S

ćia˛gne˛ła buty i brodziła w wodzie. 

– Lodowata! – zawołała, po czym zanurzyła

sie˛ po pas. Z zimna wstrzymała na moment

oddech. – Gdyby była troche˛ cieplejsza, mogliby-s´my przejsć´ do Molly’s Hole i troche˛ popływac´. 
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– Do Molly’s Hole? – Usiadłszy na trawie, 

Vance zdejmował buty. 

– To takie miejsce tuzża zakre˛tem. – Wskaza-

ła w kierunku szosy. – Nieco szersze i głe˛bsze. 

S

´wietnie nadaje sie˛ do pływania i łowienia ryb. 

– Zadrz˙ała, po czym zacze˛ła polewac´ woda˛ przo´d bluzki, by pozbycśie˛ z niej błota. – Całe szcze˛s´-

cie, z˙e w nocy tyle napadało. Inaczej woda

w strumyku sie˛gałaby za nisko, z˙eby moz˙na sie˛

było porza˛dnie umyc´. 

– Gdyby nie padało, two´j samocho´d by nie

ugrza˛zł – zauwaz˙ył Vance. 

Wyszczerzyła w us´miechu ze˛by. 

– To prawda – przyznała, przygla˛daja˛c sie˛, jak wchodzi do wody. – Zimna? 

– Powinienem był zanurzycći twarz w błocie, 

a ja głupi sie˛ nad toba˛ zlitowałem. – Zdarłszy koszule˛, cisna˛ł ja˛ na brzeg, po czym zacza˛ł sie˛

szorowac´. 

– Miałbys´ wyrzuty sumienia – rzekła Shane, 

opłukuja˛c twarz. 

– Mylisz sie˛. 

Rozes´miała sie˛ wesoło. 

– Lubie˛ cie˛, Vance. Moja babcia nazwałaby

cie˛ huncwotem. 

Uniośł pytaja˛co brwi. 

– W jej ustach to był najwyz˙szy komplement. 

Wstała. Nogawki dz˙inso´w lepiły sie˛ jej do ud, a bluzka do piersi. W mokrym materiale odcis-Nora Roberts
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kały sie˛ stercza˛ce z zimna sutki. Zaje˛ta spłukiwa-niem z siebie błota, była nies´wiadoma tego, z˙e jest niemal naga. 

– Uwielbiała huncwoto´w. Moz˙e dlatego nigdy

sie˛ na mnie nie złosćiła. A ja cia˛gle wpadałam w tarapaty. 

– Jakie? – Był juz˙ czysty, ale nie wychodził

z wody. Wpatrywał sie˛ z zachwytem w Shane. 

Była cudownie zbudowana. Dlaczego wczesńiej

tego nie zauwaz˙ył, tej idealnej harmonii kształ-

to´w? 

– Nie lubie˛ sie˛ chwalic´... – zmyła brud z re˛ka-wo´w bluzki – ale cia˛gle łaziłam do sadu starego Trippeta i kradłam mu jabłka. Poza tym ujez˙-

dz˙ałam krowy Poffenburgera. – Ruszyła w strone˛

Vance’a. – Pochyl sie˛, opłucze˛ ci twarz... – Nabrała w re˛ce wody i zacze˛ła usuwac´ mu błoto

z policzko´w. – Chyba nie ma płotu w promieniu

dziesie˛ciu kilometro´w, na ktoŕym nie rozdarła-

bym sobie portek. Babcia cia˛gle mi je zszywała

i łatała, mrucza˛c pod nosem, z˙e pewnie wyrosne˛

na straszna˛ chuliganice˛. 

Jedna˛ re˛ka˛ obmywała Vance’owi twarz, druga˛

trzymała oparta˛ o jego nagi tors. Nie protestował. 

Stał bez ruchu, cierpliwie poddaja˛c sieąblucji. 

– Sa˛siedzi wytykali mnie palcami. Ta mała

urwiska, mo´wili. Teraz musze˛ im udowodnic´, z˙e jestem uczciwym, praworza˛dnym obywatelem; 
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i przychodzili do mnie kupowacántyki. O, teraz

zdecydowanie lepiej... 

Usatysfakcjonowana wygla˛dem twarzy Van-

ce’a, chciała cofna˛cŕe˛ke˛. Nie zdołała. Przytrzymał ja˛. Stała bez ruchu, nie odrywaja˛c spojrzenia od jego oczu. 

Wolnymi ruchami zacza˛ł spłukiwac´ jej z twa-

rzy brud. Zauwaz˙ywszy, z˙e wargi jej drz˙a˛, delikatnie obrysował je wilgotnym palcem. Tym razem

cała zadrz˙ała. Na moment zza chmur wyłoniło sie˛

słonće, os´wietlaja˛c okolice˛ jasnymi promieniami. 

– Teraz juz˙ mi nie uciekniesz – szepna˛ł Vance, bardziej do siebie niz˙ do niej. 

Nie odpowiedziała, jakby nie chciała spłoszyc´

palca, ktoŕy spoczywał w ka˛ciku jej ust. Po chwili palec przesuna˛ł sie˛ niz˙ej, na brode˛, a z brody na szyje˛ i obojczyk. Na moment Vance sie˛ zawahał, czekaja˛c na reakcje˛ Shane. Zadowolony z braku

sprzeciwu, połoz˙ył dłonńa osłonie˛tej mokra˛bluz-ka˛ piersi. Poczuła z˙ar i chło´d: chło´d od wody, z˙ar od dotyku. Krew odpłyne˛ła jej z twarzy, oczy

stały sie˛ wielkie, lsńia˛ce. Wcia˛gne˛ła gwałtownie powietrze, ale nie cofne˛ła sie˛, nie zaprotestowała, nie kazała zabracŕe˛ki. 

– Boisz sie˛ mnie? – spytał. 

– Nie – odparła szeptem. – Boje˛ sie˛ siebie. 

Zdezorientowany, zmarszczył czoło. Przez

chwile˛ wygla˛dał grozńie. Wpatrywał sie˛ w nia˛

przenikliwym wzrokiem, pełnym pytan´, wa˛tp-
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liwosći i podejrzen´. Jednakz˙e nie wzbudzał

w niej le˛ku; tak jak mu powiedziała, bała sie˛

siebie – własnych potrzeb, pragniení oczeki-

wan´. 

– Dziwna odpowiedz´ – szepna˛ł zadumany. 

– Jestesńiezwykła˛ kobieta˛, Shane. – Bła˛dził

spojrzeniem po jej twarzy, jakby usiłował cos´

wyczytac´. – Czy dlatego tak bardzo mnie pod-

niecasz? 

– Nie wiem – odpowiedziała, pro´buja˛c nabrac´

w płuca powietrza. – I nie chce˛ wiedziec´. Pocałuj mnie. 

Leciutko musna˛ł jej wargi. 

– Ciekawe, co mnie w tobie tak intryguje? 

Two´j smak? – Pocałował ja˛ nieco mocniej; w od-

powiedzi usłyszał zmysłowe mruczenie. – S

´wie-

z˙utka jak wiosenny deszcz, słodka jak mio´d... 

Skoŕa mie˛kka, jedwabista... 

– Czy koniecznie trzeba wszystko analizo-

wac´? – szepne˛ła. – Czy nie wystarczy po prostu czuc´? – Ich ciała rozdzielał tylko cienki materiał

jej bluzki. – Pocałuj mnie, Vance. Prosze˛ cie˛. 

– Pachniesz jak krople deszczu – kontynuo-

wał. Wiedział, z˙e powinien sie˛ odsuna˛c´, ale nie miał dosćśiły. – Czysto i niewinnie. Kiedy patrze˛

ci w oczy, mo´głbym przysia˛c, z˙e nie ma w tobie z˙adnego fałszu, z˙adnego kłamstwa. Chyba sie˛ nie myle˛? 

Zanim zdołała odpowiedziec´, zmiaz˙dz˙ył jej
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usta namie˛tnym pocałunkiem. Złosć´, ktoŕa˛ wcze-sńiej w nim wyczuwała, przeobraziła sie˛ w z˙ar, w zwierze˛cy gło´d. 

Po chwili usta przestały mu wystarczac´. Zacza˛ł

całowac´ jej twarz: zimne, ociekaja˛ce woda˛ po-

liczki, brode˛, nos. Ale co rusz wracał do ust, 

ciepłych, niecierpliwych, z˙ywo reaguja˛cych na

kaz˙dy dotyk. 

Powtarzał sobie w mysĺach, z˙e potrzebuje ko-

biety, jej smaku, mie˛kkosći, ciepła. A Shane

– cudowna, z jednej strony uległa, z drugiej pełna pasji i zaangaz˙owania – po prostu jest pod re˛ka˛. 

Nic wie˛cej sie˛ za tym nie kryje. Przeciez˙ prawie sie˛ nie znaja˛. A jednak ta nieznana mu Shane

miała w sobie cos´ tak fascynuja˛cego, z˙e wszystkie inne kobiety, z jakimi kiedykolwiek sie˛ spotykał, nagle zeszły na boczny tor; przestały sie˛ liczyc´. 

Była tylko ona. 

Nic nie stało na przeszkodzie, aby kochali sie˛

tu nad woda˛, na wilgotnej trawie. Całuja˛c jej usta, wyobraz˙ał sobie, jak to be˛dzie, gdy przytuli do siebie jej nagie ciało. Pragna˛ł w nie wejsć´, znalezć´

w nim radosćí ukojenie. Wiedział, z˙e ona pragnie tego samego. Nie opierała sie˛. Odwzajemniała

pieszczoty i pocałunki z z˙arem, ktoŕy doro´w-

nywał jego namie˛tnosći. 

Nagle zla˛kł sie˛. Nie rozumiał, co sie˛ z nim

dzieje, ale bał sie˛, z˙e jej re˛ce i usta moga˛ go zniewolic´, pozbawic´ jasnosći mysĺenia; na takie Nora Roberts
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ryzyko jeszcze nie był goto´w. Gdy sie˛ odsuna˛ł, oparła głowe˛ na jego klatce piersiowej. Ten gest go wzruszył; z jednej strony sprawiała wraz˙enie silnej i twardej, z drugiej delikatnej i kruchej. 

Dzienćzy dwa temu opowiedziała mu o bu-

rzy sńiez˙nej, ktoŕa odcie˛ła ja˛ od s´wiata. Własńie tak sie˛ czuł teraz: odcie˛ty. Był on, była ona, był

cicho szemrza˛cy strumyk, w oddali były drzewa, 

a w goŕze chmury, przez ktoŕe czasem przebija-

ły sie˛ promienie słonća, i to wszystko. Zrozu-

miał, z˙e niczego wie˛cej nie potrzebuje, z˙adnych ludzi, z˙adnych widoko´w czy dz´wie˛ko´w. Tylko

Shane. 

Zdał sobie sprawe˛, z˙e stoja˛c w lodowatej wo-

dzie, pewnie przemarzła na kosć´. Wroćił mysĺami do rzeczywistosći. 

– Chodz´ – powiedział, opuszczaja˛c ramiona. 

– Musisz wejsć´ do domu, bo sie˛ przezie˛bisz. 

Pomo´gł jej wdrapacśie˛ po sĺiskim zboczu. 

Schyliła sie˛ po buty. Po chwili napotkała jego

wzrok. 

– Ty nie wejdziesz... – To nie było pytanie. 

Zmiana, jaka w nim zaszła, była az˙ nadto wi-

doczna. 

– Nie – odparł chłodno, chocź całego serca

pragna˛ł wzia˛c´ ja˛ponownie w ramiona. – Po´jde˛ sie˛

przebrac´, potem wroće˛ i zaczne˛ prace˛. 

Wiedziała, z˙e be˛dzie przez niego cierpiała, ale nie sa˛dziła, z˙e to nasta˛pi tak pre˛dko. Juz˙ raz 118
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została odtra˛cona. Stare rany ponownie sie˛ ot-

worzyły. 

– Dobrze. Gdyby mnie nie było... po prostu

ro´b, co masz robic´. 

Us´wiadomił sobie, z˙e jego słowa i postawa

zabolały ja˛. O ilez˙ łatwiej byłoby mu zniesć´

pretensje, wyrzuty czy gniew. Po raz pierwszy od lat czuł sie˛ zbity z tropu, skonsternowany. 

– Wiesz, co by sie˛ stało, gdybym teraz z toba˛

poszedł? – Z jego głosu przebijała irytacja i niecierpliwosć´. 

– Tak. 

– Tego chcesz? 

Nie od razu odpowiedziała. W konću us´miech-

ne˛ła sie˛, ale w jej oczach krył sie˛ smutek. 

– Nie, bo ty tego nie chcesz – odparła cicho. 

Ruszyła do domu. Zanim wykonała dwa kroki, 

Vance obroćił ja˛ gwałtownie ku sobie. 

– Psiakrew, Shane! Jestesídiotka˛, jesĺi mys´-

lisz, z˙e cie˛ nie chce˛. 

– Moz˙e chcesz, ale buntujesz sie˛ przeciwko

temu – oznajmiła. – To jest dla mnie o wiele waz˙-

niejsze. 

– Waz˙niejsze? – Rozdraz˙niony jej spokojem, 

potrza˛sna˛ł nia˛ za ramiona. – Wiesz, jak niewiele brakowało, z˙ebym rzucił sie˛ na ciebie w wodzie? Nie wystarczy ci s´wiadomosć´, z˙e dopro-

wadzasz mnie do szalenśtwa? Czego wie˛cej

oczekujesz? 

Nora Roberts
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Przyjrzała mu sie˛ uwaz˙nie. 

– Doprowadzam do szalenśtwa? Czyz˙by? 

Walczył z soba˛. Nie miał ochoty na rozmo-

we˛. Chciał uciec, znalezćśie˛ jak najdalej od

niej. 

– Owszem, doprowadzasz. 

– Hm, niejedna kobieta mogłaby to potrak-

towac´ jak komplement. 

– Pewnie tak. 

– Ja nie. No ale sam powiedziałes´, z˙e jestem

dziwna. – Westchne˛ła cie˛z˙ko. – Odizolowałesśie˛ od swoich uczuc´, Vance. I tylko na tym cierpisz. 

– Co ty moz˙esz wiedziec´? 

Zezłosćiło go, z˙e odgadła prawde˛. Kiedy wpat-

rywał sie˛ w nia˛ gniewnie, usłyszała za plecami s´piew ptaka. Wysokie, przenikliwe dz´wie˛ki

wzmagały panuja˛ce napie˛cie. 

– Nie jestesáz˙ takim twardzielem ani cyni-

kiem, za jakiego pro´bujesz uchodzic´ – oznajmiła cicho. 

– Nic o mnie nie wiesz – mrukna˛ł, ponownie

chwytaja˛c ja˛ za ramiona. 

– Wsćiekasz sie˛, kiedy niechca˛cy zdarzy ci sie˛

opusćic´ garde˛ – cia˛gne˛ła jakby nigdy nic. – Boisz sie˛, z˙e mo´głbysćos´ do mnie poczuc´. – Ucisk

palco´w na jej ramionach zelz˙ał. – To nie ja

doprowadzam cie˛ do szalenśtwa, ale z pewnosćia˛

cos´ w tobie wrze. Nie mam poje˛cia co. Tylko ty 120
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znasz odpowiedz´. – Biora˛c głe˛boki oddech, popatrzyła mu w oczy. – Te˛ walke˛ musisz stoczycśam, Vance. Nikt ci w tym nie pomoz˙e. 

Obroćiwszy sie˛ na pie˛cie, skierowała sie˛ do

domu, a on w milczeniu odprowadzał ja˛ wzro-

kiem. 

ROZDZIAŁ SIO

´ DMY

Nie mo´gł przestacó niej mysĺec´. Mijały tygo-

dnie, drzewa porastaja˛ce goŕskie zbocza przybie-rały złociste barwy, powietrze coraz bardziej

pachniało jesienia˛. Dwukrotnie przez okno w ku-

chni widział sarny. I niemal bez przerwy mysĺał

o Shane. 

Czas dzielił pomie˛dzy dwa domy. Praca w jego

własnym posuwała sie˛ wolno, praca dla Shane

poste˛powała szybciej i sprawniej. Oproćz niego

w domu dziewczyny pracowali inni fachowcy

– a to dekarz, a to hydraulik. Po zapłaceniu

dekarzowi Shane niecierpliwie wypatrywała de-

szczu. Kiedy wreszcie spadł, okra˛z˙yła dom, 

sprawdzaja˛c wszystkie miejsca, ktoŕe dawniej
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przeciekały. O dziwo, ogarna˛ł ja˛ smutek na mysĺ, z˙e juz˙ nigdzie nie be˛dzie musiała stawiac´ wiader i misek. 

Remont sali muzealnej dobiegł konća. Podczas

gdy Vance przeniośł sie˛ do innej cze˛sći domu, 

Shane zacze˛ła zapełniacéksponatami dostarczo-

ne ze sklepu gabloty. 

Niekiedy znikała na po´ł dnia; na aukcjach

i prywatnych wyprzedaz˙ach szukała cennych sta-

roci. Gdy wracała, dom zdawał sie˛ oz˙ywac´. W piwnicy urza˛dziła magazyn oraz prowizoryczna˛

pracownie˛ konserwatorska˛. Ka˛tem oka Vance

obserwował jej poczynania: przesuwała stoły, 

nosiła kartony, wchodziła na drabine˛. Ani razu

nie widział, z˙eby proź˙nowała. 

W stosunku do niego zachowywała sie˛ tak jak

od samego pocza˛tku: przyjazńie. A on stale mu-

siał sie˛ pilnowac´. Ilekroc´ przechodziła obok, ilekrocćze˛stowała go kawa˛, ilekrocźe s´miechem opowiadała o swoich przygodach na aukcjach, 

korciło go, by wzia˛c´ ja˛ w ramiona. Z kaz˙dym

dniem pragna˛ł jej coraz bardziej. 

Moz˙e, przemkne˛ło mu przez mysĺ, powinien

zajrzecńa kilka dni do Waszyngtonu. Na razie

wszystkie sprawy zawodowe załatwiał przez tele-

fon, faks i poczte˛. Firma s´wietnie bez niego

funkcjonowała, mimo to zastanawiał sie˛, czy

dobrze mu nie zrobi tydzienź dala od Shane. 

Moz˙e troche˛ ochłonie, nabierze dystansu? Sfrust-Nora Roberts
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rowany, spakował do torby narze˛dzia. Po co mu

romans? Po co dodatkowe kłopoty? 

Kłopoty kłopotami, ale po zejsćiu na parter

natychmiast skre˛cił w strone˛ schodo´w prowadza˛-

cych do piwnicy. Zawahał sie˛, po czym prze-

klinaja˛c pod nosem, ruszył w do´ł. 

Ubrana w luzńe dz˙insy i sie˛gaja˛cy do bioder

sweter Shane odnawiała sto´ł z opuszczanym bla-

tem. Vance widział mebel w dniu, gdy go kupiła; 

wtedy, brudny i porysowany, nie wygla˛dał zbyt

imponuja˛co. Ale Shane, zarumieniona z przeje˛-

cia, była zachwycona nowym nabytkiem. Teraz

mahoniowy blat, pokryty kilkoma warstwami

przezroczystego lakieru, lsńił jak nowy. W piw-

nicy unosił sie˛ zapach wosku i cytryny. 

Vance chciał wroćicńiezauwaz˙ony na goŕe˛, ale

dziewczyna nagle poderwała głowe˛. 

– Czesć´. – Us´miechne˛ła sie˛ zapraszaja˛co. 

– Chodz´, zerknij na to. W konću jestesśpecem od drewna. – Odsune˛ła sie˛, aby przyjrzecśie˛ swoje-mu dziełu. – Teraz czeka mnie rzecz najtrudniej-

sza – rzekła, nawijaja˛c na palec kosmyk włoso´w. 

– Wystawienie mebla na sprzedaz˙. Niezĺe na nim

zarobie˛, zwaz˙ywszy, ile za niego zapłaciłam. 

Przecia˛gna˛ł palcem po lsńia˛cej powierzchni; 

była idealnie gładka. Jego matka miała identycz-

ny mebel w swojej waszyngtonśkiej rezydencji. 

Poniewaz˙ sam go dla niej kupił, dobrze znał jego wartosć´. Potrafił tez˙ odroź˙nic´ fachowo wykonana˛
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konserwacje˛ od konserwacji wykonanej przez

amatora. To, co Shane zrobiła, nalez˙y zdecydo-

wanie do pierwszej kategorii. 

– Two´j czas tez˙ jest cos´ wart – zauwaz˙ył. 

– Oraz talent. Gdybys´ to dała do pracowni konser-watorskiej, zapłaciłabys´ krocie. 

– Moz˙e, ale trudno przeliczacńa pienia˛dze

cos´, co sprawia przyjemnosć´. 

Uniośł brwi. 

– A nie po to otwierasz sklep? Z

˙eby zarabiací z tego z˙yc´? 

– Niby tak... – Zamkne˛ła pojemnik z woskiem. 

– Mmm, uwielbiam ten zapach... 

– Wiele nie zarobisz, jez˙eli nie zmienisz po-

dejsćia. 

– Ale ja wiele nie potrzebuje˛. – Odstawiła

pojemnik na po´łke˛, po czym obejrzała krzesło

z wysokim zapleckiem. – Tylko tyle, z˙eby star-

czyło na rachunki, na uzupełnienie towaro´w

w sklepie i na z˙ycie. – Obroćiwszy krzesło do

goŕy nogami, popatrzyła na zniszczone siedzis-

ko. – Gdybym miała duz˙o pienie˛dzy, nawet nie

wiedziałabym, co z nimi robic´. 

– Mogłabys´ je wydawac´ – stwierdził ironicz-

nie. – Na ciuchy, futra... 

Zaskoczona podniosła głowe˛; przekonawszy

sie˛, z˙e Vance nie z˙artuje, wybuchne˛ła s´miechem. 

– Na futra? To dopiero byłby widok! Shane

Abbott w futrze z norek idzie do sklepu spoz˙yw-

Nora Roberts
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czego po butelke˛ mleka. Och, Vance, jestesńie-

moz˙liwy! 

– Nie spotkałem dota˛d kobiety, ktoŕa nie lubi-

łaby norek. 

– W takim razie obracałesśie˛ w niewłasći-

wym towarzystwie – odparła lekkim tonem, od-

wracaja˛c krzesło. – Hm, znam faceta w Boons-

boro, ktoŕy reperuje takie rzeczy. Musze˛ do niego zadzwonic´. Nawet gdybym miała mnośtwo wolnego czasu, z ta˛ plecionka˛ na siedzisku sobie nie poradze˛. 

– Jaka ty naprawde˛ jestes´, Shane? 

Wroćiła mysĺami do rzeczywistosći. W oczach

Vance’a dojrzała wyraz niedowierzania. Wes-

tchne˛ła głe˛boko. 

– Powiedz, Vance, dlaczego wsze˛dzie doszu-

kujesz sie˛ drugiego dna? 

– Bo nic nie jest tak proste, jak sie˛ wydaje. 

Potrza˛sne˛ła głowa˛. 

– Mylisz sie˛. Ja nikogo nie udaje˛. Jestem taka, jaka˛ widzisz. 

– Nie mo´w mi, z˙e gotowa jestesź us´miechem

na twarzy harowac´ dwanasćie godzin dziennie za

marne pare˛ groszy. Z

˙e nie zalez˙y ci na pienia˛-

dzach... Z

˙e ta codzienna orka... 

– Orka? Przesadzasz. 

– Wcale nie. Obserwuje˛ cie˛ od dłuz˙szego cza-

su. Widze˛, jak przesuwasz meble, taszczysz pud-

ła, szorujesz na kle˛czkach podłogi. – Ogarne˛ła go 126
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złosć´. Jest zbyt krucha, zbyt drobna, aby tak cie˛z˙ko pracowac´. To, z˙e sie˛ wtra˛ca do jej z˙ycia, z˙e chce, by sie˛ oszcze˛dzała, rozzłosćiło go jeszcze bardziej. 

– Psiakrew, Shane. Za duz˙o wzie˛łasśobie na głowe˛. 

– Znam siebie i wiem, na co mnie stac´ – wark-

ne˛ła gniewnie. – Nie jestem dzieckiem. 

– Nie, nie jestes´ dzieckiem. Jestes´ kobieta˛, 

ktoŕa nie marzy o futrach i bogactwach, jakie

mogłaby miec´, gdyby wszystko własćiwie roze-

grała. – Z jego sło´w przebijała gorycz. 

Odwroćiwszy sie˛ tyłem, Shane starała sie˛ po-

wstrzymac´ wybuch gniewu. 

– Uwaz˙asz, z˙e kaz˙dy w cos´ gra? Z

˙e oszukuje, 

manipuluje innymi? 

– Tak. Lecz niektoŕzy robia˛ to lepiej niz˙ inni. 

– Z

˙al mi ciebie – rzekła, zdobywaja˛c sie˛ na

lekki ton. – Naprawde˛. 

– Dlaczego? Bo wiem, z˙e che˛c´ polepszenia

własnego bytu jest tym, co motywuje ludzi do

działania? Tylko głupiec zadowala sie˛ minimum. 

– Naprawde˛ w to wierzysz? 

– A ty nie? 

– Cosći opowiem. Moz˙e ta historia wyda ci

sie˛ nudna i sentymentalna, ale trudno. Po prostu mnie wysłuchaj. 

Wsuna˛wszy re˛ce do kieszeni, przez chwile˛

w milczeniu chodziła tam i z powrotem po piw-

nicy. Dopiero gdy sie˛ uspokoiła, gdy nabrała

pewnosći, z˙e głos sie˛ jej nie załamie, przystane˛ła. 
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– Widzisz te przetwory? – Wskazała po´łke˛

zapełniona˛ po brzegi słoikami. – Robiła je moja babka, a raczej prababka. Na czarna˛ godzine˛. 

Całe z˙ycie sadziła warzywa i owoce, podlewała

je, potem zbierała i godzinami smaz˙yła w dusz-

nej, parnej kuchni. Na czarna˛ godzine˛ – po-

wtoŕzyła cicho Shane, spogla˛daja˛c na barwne

szklane słoje. – Kiedy miała szesnasćie lat, mieszkała w okazałej rezydencji na południu Marylan-

du, w Leonardtown. Jej rodzina z˙yła w dostatku. 

Bristolowie... nadal sa˛ bardzo bogaci. Moz˙e ich nazwisko obiło ci sie˛ o uszy? 

Owszem, obiło sie˛. W oczach Vance’a od-

malowało sie˛ zdziwienie. Nalez˙a˛ce do Bristolo´w ekskluzywne domy towarowe moz˙na było spotkac´ we wszystkich wie˛kszych miastach Stano´w. 

Firma Vance’a własńie miała zbudowac´ kolejny

w Chicago. 

– Wracaja˛c do mojej historii... Babcia była

młoda˛, sĺiczna˛ dziewczyna˛, ktoŕej nigdy niczego nie brakowało. Szkołe˛ sŕednia˛ skonćzyła w Euro-pie. Potem miał byc´ kilkumiesie˛czny kurs dla

panien z dobrych domo´w w Paryz˙u, naste˛pnie bal debiutancki w Londynie. Tak planowała jej rodzina. Gdyby babcia okazała sie˛ posłuszna˛ coŕka˛, wyszłaby bogato za ma˛z˙ i zamieszkała we wspaniałej willi, o ktoŕa˛ dbałaby liczna słuz˙ba. Do ogrodu wychodziłaby posiedziecĺub popatrzec´, 

jak ogrodnik przycina krzew roź˙y. 
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Shane rozes´miała sie˛ i pokre˛ciła głowa˛, jakby sama ta mysĺ wydała sie˛ jej absurdalna. 

– Babcia jednak zakochała sie˛ w Williamie

Abbotcie, pomocniku kamieniarza, ktoŕego za-

trudniono do jakichs´ prac na terenie posiadłosći. 

Oczywisćie rodzina sprzeciwiła sie˛ ich zwia˛z-

kowi. Ojciec z matka˛ chcieli wydacćoŕke˛ za

spadkobierce˛ huty stali. Kiedy dowiedzieli sie˛

o romansie swojej jedynaczki z Abbottem, na-

tychmiast wyrzucili dziadka z pracy. W kaz˙dym

razie babcia, wbrew woli rodzico´w, posĺubiła

Williama. Rodzice ja˛ wydziedziczyli. 

Vance milczał, Shane zas´ patrzyła na niego

butnie, niemal jakby rzucała mu wyzwanie. 

– Przeniesĺi sie˛ tutaj, w rodzinne strony dziad-ka – kontynuowała po chwili. – Zamieszkali

razem z tesćiami, bo nie mieli pienie˛dzy na

własny dom. Kiedy umarł ojciec dziadka, dziadek

z babcia˛ zaopiekowali sie˛ jego mama˛. Babcia

nigdy nie z˙ałowała swojej decyzji, nie te˛skniła za dawnym luksusem. Miała takie małe re˛ce. Małe, 

lecz niesamowicie silne... – Shane zamysĺiła sie˛. 

– W poro´wnaniu z z˙yciem, ktoŕe wiodła wczes´-

niej, teraz z˙yła w biedzie. Oboje z dziadkiem

uprawiali ziemie˛. Cze˛sć´ tego, co teraz nalez˙y do ciebie, dawniej nalez˙ało do nich, ale podatki

i brak ra˛k do pracy... 

Zdje˛ła z po´łki słoik, obroćiła go w dłoni, po

czym odstawiła na miejsce. 
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– Jedyna˛pamia˛tka˛po dawnym z˙yciu jest kom-

plet hepplewhite’a w jadalni oraz kilka porcela-

nowych naczyn´, ktoŕe babcia dostała w spadku po s´mierci swojej mamy. Babcia urodziła pie˛cioro

dzieci. Dwoje zmarło w dziecinśtwie, trzecie na

wojnie. Jedna coŕka przeprowadziła sie˛ do Okla-

homy i zmarła bezpotomnie jakiesćzterdziesći lat temu. Najmłodszy syn zamieszkał w pobliz˙u, 

oz˙enił sie˛. Zgina˛ł w wypadku, razem z z˙ona˛, kiedy ich coŕka miała pie˛cĺat. 

Przez moment wpatrywała sie˛ w małe okienko

pod sufitem; wpadał przez nie promienś´wiatła, 

ktoŕy tworzył na betonowej podłodze cos´ w ro-

dzaju s´wietlistej kałuz˙y. 

– Trudno sobie wyobrazic´, co czuje matka, 

ktoŕa kolejno traci wszystkie dzieci. – Westchna˛-

wszy cie˛z˙ko, Shane zacze˛ła kra˛z˙yc´ po pomiesz-czeniu. – Babcia wzie˛ła na wychowanie małaĄnne. Bardzo ja˛ kochała. Pewnie przelewała na nia˛ miłosć´, ktoŕej nie mogła ofiarowacśwoim

własnym dzieciom. Moja mama była wyja˛tkowo

ładna˛ dziewczynka˛, mam na goŕze jej zdje˛cia... 

ale wyrosła na osobe˛ wiecznie ze wszystkiego

niezadowolona˛. Opowiadali mi o niej ludzie

z miasteczka, chociazż babcia˛ tez˙ raz czy dwa

rozmawiałam o mamie. Anne nie znosiła biedy, 

nienawidziła prowincji. Marzyła o tym, z˙eby zo-

stacáktorka˛. Kiedy miała siedemnasćie lat, za-

szła w cia˛z˙e˛. 
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Głos Shane zmienił sie˛. Stał sie˛ płaski, bezbar-wny, pozbawiony emocji. 

– Nie wiedziała, lub nie chciała sie˛ przy-

znac´, kto jest ojcem dziecka. Kiedy sie˛ urodzi-

łam, ruszyła w s´wiat, zostawiaja˛c mnie ze swo-

ja˛ babka˛. Od czasu do czasu wracała, spe˛dzała z nami kilka dni, wycia˛gała od babci pienia˛dze. 

Do tej pory miała chyba juzże trzech me˛z˙o´w. 

Futra tez˙ ma, ale jakos´ jej szcze˛sćia nie daja˛. 

Wcia˛z˙ jest pie˛kna, wcia˛z˙ samolubna, wcia˛z˙ niezadowolona. 

Po raz pierwszy, odka˛d rozpocze˛ła opowiesć´, 

popatrzyła Vance’owi prosto w oczy. 

– Babcia wszystko pos´wie˛ciła dla miłosći. 

Mo´wiła po francusku, czytała Szekspira, pieliła grza˛dki i była szcze˛sĺiwa. Natomiast obserwuja˛c mame˛, nauczyłam sie˛ jednego: z˙e rzeczy materia-lne sa˛ niewaz˙ne. Człowiek cia˛gle pragnie ich

wie˛cej; zaje˛ty zdobywaniem, nie potrafi sie˛ nimi cieszyc´. Moja mama stale czegosśzukała, bez

przerwy grała, ale te jej gry sprawiały boĺ tym, ktoŕzy ja˛ kochali. Mnie z˙adne gry nie interesuja˛. 

Nie mam na nie czasu ani ochoty. 

Ruszyła w strone˛ schodo´w. Vance zagrodził jej

droge˛. Uniosła głowe˛. Oczy lsńiły jej od łez. 

– Powinnas´ była powiedziec´ mi, z˙ebym po-

szedł do diabła. 

– Idz´ do diabła – rzekła, usiłuja˛c go obejsć´. 

Chwycił ja˛ za ramiona i przytrzymał. 

Nora Roberts
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– Jestesźła na mnie czy na siebie za to, z˙e

opowiedziałas´ mi swoja˛ historie˛? 

Wzie˛ła głe˛boki oddech. 

– Na ciebie – odparła. – Bo jestesćynikiem. 

Nie rozumiem takich ludzi. 

– A ja nie rozumiem idealisto´w. 

– Nie jestem idealistka˛ – zaoponowała. – Po

prostu nie zakładam z goŕy, z˙e kaz˙dy, kogo

spotkam, be˛dzie chciał mnie wykorzystac´. Wyda-

je mi sie˛ – dodała cicho – z˙e wie˛cej sie˛ traci, be˛da˛c podejrzliwym, niz˙ ryzykuje, obdarzaja˛c innych

zaufaniem. 

– A kiedy ktosźawodzi nasze zaufanie? 

– Zdarza sie˛. Ale nie moz˙na stacśie˛ ofiara˛. Nie moz˙na obraz˙acśie˛ na cały s´wiat. 

Vance zamysĺił sie˛. Czy jest ofiara˛? Czy po-

zwala, by dwa lata po s´mierci Amelia nadal

zatruwała mu z˙ycie? Jak długo be˛dzie ogla˛dał sie˛

przez ramie˛, spodziewaja˛c sie˛ kolejnego ciosu, kolejnej zdrady? 

Shane poczuła, jak ucisk jego palco´w sie˛

zmniejsza. Na twarzy Vance’a ujrzała wyraz boĺu

i zadumy. Połoz˙yła dłonńa jego ramieniu. 

– Ktosćie˛ skrzywdził? 

– Zawio´dł. 

– To boli najbardziej – powiedziała smutno. 

– Kiedy ktos´, kogo kochasz, okaz˙e sie˛ nieuczci-wy, trudno sie˛ z tym pogodzic´. Ja... – Uje˛ła go za re˛ke˛. – Chodz´, wezme˛ cie˛ na przejaz˙dz˙ke˛. 
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– Na przejaz˙dz˙ke˛? – Przez moment nie wie-

dział, o czym Shane mo´wi. 

– Tak. S

ĺe˛czymy tu od dobrych kilku tygodni. 

– Pocia˛gne˛ła go w strone˛ schodo´w. – A jest taka ładna pogoda... – Zamkne˛ła drzwi piwnicy. – Za-

łoz˙e˛ sie˛, z˙e nie zwiedziłes´ jeszcze miejsca słynnej bitwy, przynajmniej nie z dos´wiadczonym przewodnikiem? 


– A ty jestes´ takim własńie przewodnikiem? 

– spytał z us´miechem. 

– Najlepszym, jakiego moz˙na sobie wyma-

rzyc´ – odparła bez fałszywej skromnosći. Po-

czuła, jak Vance’a opuszcza napie˛cie. – Znam

kaz˙dy szczego´ł bitwy. 

– No dobra, bylebys´ mi poźńiej nie zrobiła

klaso´wki. 

– E tam, juz˙ nie robie˛ klaso´wek. Jestem na

emeryturze. 

– Bitwa nad Antietam – zacze˛ła Shane, prowa-

dza˛c samocho´d wa˛ska˛ droga˛ posŕo´d goŕ – chociaz˙

uznana za nierozstrzygnie˛ta˛, była pierwsza˛ pro´ba˛

inwazji tereno´w Unii. 

Słysza˛c nieco mentorski ton, Vance us´miech-

na˛ł sie˛ pod nosem, ale nic nie powiedział. 

– Siedemnastego wrzesńia 1862 roku armie

generała Lee i generała McClellana stoczyły pod

Sharpsburgiem nad potokiem Antietam najbar-

dziej krwawa˛ bitwe˛ w całej wojnie secesyjnej. 

Nora Roberts
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– Wskazała mały biały budynek. – Własńie tam

poległo najwie˛cej z˙ołnierzy. 

Vance obejrzał sie˛ przez ramie˛. 

– No prosze˛, a teraz wszystko wygla˛da tak

cicho i spokojnie. 

– Lee podzielił swoje oddziały – cia˛gne˛ła

Shane. – Wysłał Jacksona, aby zdobył Harper’s

Ferry. Z

˙ołnierz z Unii przechwycił rozkazy gene-

rała Lee. To dało McClellanowi przewage˛, ktoŕej mimo znacznie liczniejszych sił jednak nie wykorzystał. Zanim jego ludzie zdołali przebicśie˛

przez linie˛ wroga, Jackson wroćił z posiłkami. 

Lee stracił jedna˛ czwarta˛ swoich z˙ołnierzy i wy-cofał sie˛ do Wirginii. W sumie w bitwie zgine˛ło ponad dwadziesćia szesć´ tysie˛cy z˙ołnierzy. 

– Jak na emerytowana˛ nauczycielke˛ wcia˛z˙

wszystko s´wietnie pamie˛tasz – zauwaz˙ył Vance. 

Rozes´miała sie˛, pokonuja˛c ostry zakre˛t. 

– Moi przodkowie tu walczyli. Dlatego babcia

nie pozwalała mi o niczym zapomniec´. 

– Serio? Walczyli? Po ktoŕej stronie? 

– Po obu. – Wzruszyła ramionami. – To było

najgorsze. Dokonywanie wyboru, opowiadanie

sie˛ po jednej ze stron. Tu przebiegała granica. 

Niektoŕzy popierali Unie˛, inni Konfederacje˛ Po-

łudnia. – Zatrzymała samocho´d na nieduz˙ym

parkingu przy drodze. – Chodz´, przejdziemy sie˛. 

To bardzo pie˛kna okolica. 

Woko´ł rozcia˛gały sie˛ goŕy os´wietlone złocis-
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tymi promieniami zachodza˛cego słonća. Po-

dmuch wiatru poderwał z ziemi kilka czerwonych

lisći. Powietrze było rzes´kie. 

– Krwawa Polana – oznajmiła Shane, wskazu-

ja˛c przed siebie. – To tu sie˛ starli. Jedni atakowali z po´łnocy, drudzy z południa. Artylerie˛ ustawio-no tu... i tam. – Wycia˛gne˛ła re˛ke˛ w bok. – Oczywisćie walki toczyły sie˛ wsze˛dzie, przy mosćie, za kosćiołem... 

– Fascynuje cie˛ temat wojny, prawda? –

Vance przyjrzał sie˛ jej z zaciekawieniem. 

– Tak. Jest to jedyny okres w historii, kiedy nie pote˛pia sie˛ zabijania, lecz je gloryfikuje. Ludzie staja˛ sie˛ liczbami, statystyka˛. Naste˛puje pełne odarcie ludzi z człowieczenśtwa. – Zamysĺiła sie˛. 

– Czy to nie dziwne, z˙e kiedy w czasie pokoju

człowiek zabija człowieka, zwykle trafia na wiele lat do wie˛zienia, a podczas wojny im wie˛cej ludzi us´mierci, tym wie˛ksza jego chwała? Znaczna

cze˛sć´ tamtych z˙ołnierzy to byli prosći wiesńiacy, chłopcy urodzeni i wychowani na prowincji – cia˛-

gne˛ła, nie dopuszczaja˛c Vance’a do głosu – kto´-

rzy wczesńiej strzelali co najwyz˙ej do łasic wy-kradaja˛cych jaja z kurnika. Nagle tych chłopco´w ubrano w mundury, szare lub niebieskie, i posłano na wojne˛. To były jeszcze dzieci! – Zaprza˛tnie˛ta własnymi mysĺami, nie zauwaz˙yła, jak bacznie

Vance sie˛ jej przygla˛da. – Czy szesnastolatek

z Pensylwanii, ktoŕy pe˛dził przez te˛ polane˛, z˙e-Nora Roberts
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by zabicśwego ro´wiesńika z Georgii, wiedział, 

co robi? Czy moz˙e traktował to wszystko jak

przygode˛? Ilu z nich, tych chłopco´w, wyruszaja˛c z domu, chciało zabijac´, a ilu siedziec´ przy

ognisku, pic´, palic´, udawac´ dorosłych? 

– Podejrzewam, z˙e wie˛kszosć´ – przyznał

Vance, poruszony obrazem, jaki Shane namalo-

wała. – Niestety... 

– Wojna zmienia ludzi, pozbawia marzení złudzen´. Ci, ktoŕzy przez˙yli, ktoŕzy wroćili do domu, stali sie˛ zgorzkniali... 

– Tego własńie nie rozumiem, Shane. Skoro

nienawidzisz przemocy, dlaczego zainteresowa-

łasśie˛ historia˛? 

– Dlaczego? Z powodu ludzi, ofiar tej wojny. 

Z powodu chłopca, ktoŕy walczył tu ponad sto

dwadziesćia lat temu. Miał siedemnasćie lat. 

– Wbiła wzrok w polane˛, jakby widziała na niej

postac´, o ktoŕej mo´wiła. – Znał smak whisky, ale jeszcze nie miał kobiety. Gnał przez polane˛ niesiony duma˛ i strachem. Walenie serca zagłuszał

huk dział. Zabił jednego anonimowego wroga, 

drugiego. Nawet nie zapamie˛tał jego twarzy. A po bitwie, po wojnie, wroćił do domu; juz˙ nie był

chłopcem, lecz me˛z˙czyzna˛, starym, zme˛czonym, marza˛cym o spokojnym z˙yciu. 

– I co sie˛ z nim stało? 

– Posĺubił ukochana˛ z dziecinśtwa, dochował

sie˛ dziesie˛ciorga dzieci oraz tabuno´w wnucza˛t, 136
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ktoŕym opowiadał o tym, jak w 1862 roku walczył

na Krwawej Polanie. 

Otoczył ja˛ ramieniem. 

– Na pewno byłasś´wietna˛ nauczycielka˛. 

– Raczej s´wietna˛ gawe˛dziarka˛ – sprostowała. 

– Chyba nie doceniasz swoich moz˙liwosći. 

– Och, nie. Znam swoje wady i zalety; potrafie˛

trzez´wo na siebie spojrzec´. Ale basta, koniec

wyma˛drzania sie˛. Wejdz´my na wiez˙e˛; widok

stamta˛d jest niesamowity. 

Ruszyła biegiem, cia˛gna˛c Vance’a za re˛ke˛. Po chwili zacze˛li wspinacśie˛ po wa˛skich, z˙elaznych stopniach. 

– Uwielbiam tu przychodzic´ – powiedziała, 

nie przejmuja˛c sie˛ niezadowolonymi z ich wi-

zyty gołe˛biami, ktoŕe poderwały sie˛ do lotu, po czym wsparta o kamienny mur, wychyliła sie˛, 

pozwalaja˛c, by wiatr targał jej włosy. – Spo´jrz na te bajeczne kolory! – Odsune˛ła sie˛ na bok, 

robia˛c Vance’owi miejsce. – Widzisz? To na-

sza goŕa. 

Nasza goŕa. Us´miechna˛ł sie˛, kieruja˛c wzrok we wskazanym kierunku. Powiedziała to tak, jakby

goŕa nalez˙ała wyła˛cznie do nich. Gdzieniegdzie majaczyły domy, stodoły. W panuja˛ca˛ woko´ł

cisze˛ wdarł sie˛ szum przejez˙dz˙aja˛cego droga˛

samochodu oraz głosńy skrzek kruko´w, ktoŕe

leciały nad polem kukurydzy. Po chwili s´wiat

zno´w pogra˛z˙ył sie˛ w ciszy. 

Nora Roberts
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Raptem, niecałe dziesie˛c´ metro´w od miejsca, 

gdzie Shane zostawiła samocho´d, Vance dojrzał

jelenia; stał nieruchomo jak posa˛g, z dumnie

uniesionym łbem i nastawionymi uszami. 

W milczeniu wskazał go Shane. Trzymaja˛c sie˛

za re˛ce, obserwowali z goŕy zwierze˛. W tym

momencie Vance us´wiadomił sobie, z˙e Shane

miała racje˛, nazywaja˛c go ofiara˛. Łatwiej jest z˙ywic´ do wszystkich uraze˛, niz˙ wybaczyc´, zapomniecí dalej cieszycśie˛ z˙yciem. 

Jelen´ drgna˛ł; pobiegł po trawiastym wzgoŕzu, 

przeskoczył niski, kamienny murek i po chwili

znikł z pola widzenia. Shane westchne˛ła cicho. 

– Nie moge˛ sie˛ do nich przyzwyczaic´ – sze-

pne˛ła. – Ilekroc´ jakiegos´ widze˛, patrze˛ jak urze-czona. 

Obroćiła sie˛ twarza˛do Vance’a. W tym otocze-

niu, posŕo´d goŕ, w zachodza˛cym słonću, przy

akompaniamencie gruchania gołe˛bia za plecami, 

pocałunek wydał mu sie˛ najbardziej naturalna˛

rzecza˛ na s´wiecie. 

Obja˛ł ja˛ i przytulił mocno, jakby boja˛c sie˛, z˙e ona tez˙ moz˙e nagle znikna˛c´. Czy potrafiłby sie˛

jeszcze raz zakochac´? Zdobycśerce kobiety, 

ktoŕa zna go od najgorszej strony? Ktoŕa nie ma

poje˛cia o jego prawdziwym statusie społecznym

i materialnym? Zamkna˛wszy oczy, przycisna˛ł

policzek do jej włoso´w. Moz˙e powinien zaryzy-

kowací wyznac´ jej wszystko? Ale wtedy nie
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miałby pewnosći, czy Shane zalez˙y na nim, czy

na jego pozycji i pienia˛dzach. A chciał byc´

kochany jako me˛z˙czyzna, nie zas´ jako własćiciel ogromnej fortuny. Zawahał sie˛. Nie umiał podja˛c´

decyzji. Ten fakt wstrza˛sna˛ł nim do głe˛bi. Przeciez˙ od lat rza˛dził firma˛ warta˛ miliony dolaro´w. 

A teraz czuł sie˛ niepewny i bezradny, bo trzymał

w ramionach drobna˛, szczupła˛ kobiete˛, ktoŕej

włosy łaskotały go w brode˛... 

– Shane... – Odchylił głowe˛. 

– Ojej! – Rozes´miawszy sie˛, pocałowała go

w usta, bardziej jak przyjacio´łka niz˙ kochanka. 

– Masz taka˛ powaz˙na˛ mine˛! 

– Zjedzmy razem kolacje˛. 

Odgarne˛ła za ucho potargane przez wiatr

włosy. 

– Dobrze. Jak wroćimy, zaraz cos´ przyrza˛dze˛. 

– Nie. Chciałbym cie˛ zaprosic´ do restauracji. 

– Do restauracji? – spytała, mysĺa˛c o wyso-

kich cenach potraw. 

– Nie musi to bycź˙aden wytworny lokal

– rzekł szybko, pewien, z˙e Shane chodzi o brak

odpowiedniego stroju. – Sama powiedziałas´, z˙e

od dłuz˙szego czasu skupiamy sie˛ wyła˛cznie na

pracy. – Pogładził jej policzek. – No, zgo´dzśie˛. 

– Dobrze. Znam sympatyczna˛ knajpke˛ tuz˙

przy granicy z Wirginia˛ Zachodnia˛. 

Wybrała mała˛, połoz˙ona˛ na uboczu restaura-

cyjke˛, poniewaz˙ lokal był niedrogi. A takz˙e dlate-Nora Roberts
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go, z˙e miała zwia˛zane z nim wspomnienia: przed laty, po maturze, pracowała tam przez dwa lub

trzy miesia˛ce, by zarobic´ troche˛ na studia. 

Kiedy usiedli przy stoliczku, na ktoŕym mi-

gotała s´wieczka, posłała Vance’owi szeroki

us´miech. 

– Wiedziałam, z˙e ci sie˛ tu spodoba. 

Popatrzył na kiczowate malowidła na sćianach

oprawione w plastikowe ramy. W powietrzu uno-

sił sie˛ zapach smaz˙onej cebuli. 

– Naste˛pnym razem ja wybiore˛ miejsce. 

– Podawali tu kiedysś´wietne spaghetti. To

była specjalnosććzwartkowa. Moz˙na było... 

– Dzisńie jest czwartek – stwierdził Vance, 

otwieraja˛c karte˛ dan´. – Kieliszek wina? 

– Pewnie maja˛... – Us´miechne˛ła sie˛. – Albo

w sa˛siednim sklepiku moglibys´my kupicćała˛

butelke˛ za niecałe trzy dolary. 

– Dobry rocznik? 

– Och, mysĺe˛, z˙e to wino s´wiez˙utkie. Z ze-

szłego tygodnia. 

– W porza˛dku, zaryzykujemy tutejsze. – Po-

stanowił, z˙e naste˛pnym razem zabierze Shane

gdzies´, gdzie moz˙na wypicśzampana. 

– Ja zamo´wie˛ chili... 

– Chili? – Marszcza˛c czoło, zerkna˛ł do karty. 

– Potrafia˛ je przyrza˛dzac´? 

– Och, nie! 

– Wie˛c dlaczego... – Urwał, gdy uniośłszy
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wzrok, zobaczył Shane z twarza˛ ukryta˛ za karta˛

dan´. – Shane, co sie˛ dzieje? 

– Przed chwila˛ tu weszli – sykne˛ła, staraja˛c sie˛

dyskretnie wyjrzecźza menu. 

Kiedy zaintrygowany zerkna˛ł przez ramie˛, zo-

baczył Cyrusa Trainera w towarzystwie szczupłej

brunetki ubranej w nudny bez˙owy kostium oraz

buty na wygodnym słupku. Re˛ka kobiety spoczy-

wała na ramieniu Cyrusa. 

– Słuchaj... – Odwroćił sie˛ ponownie w strone˛

Shane, ktoŕa wcia˛zżasłaniała twarz. – Wiem, z˙e niełatwo ci na to patrzec´, ale od czasu do czasu be˛dziesz na niego wpadac´. – Słysza˛c stłumiony dz´wie˛k dolatuja˛cy zza plastikowej karty, instynktownie uja˛ł dłonśwej towarzyszki. – Moz˙emy

po´jsć´ gdzie indziej, ale nie zdołamy sie˛ wymkna˛cńiepostrzez˙enie. 

– To Laurie MacAfee! – S

ćisne˛ła go za re˛ke˛. 

Odwzajemnił usćisk. Był wsćiekły, z˙e Shane

nadal darzy uczuciem me˛z˙czyzne˛, ktoŕy ja˛ skrzywdził. 

– Ba˛dzśilna. Nie pozwoĺ mu zobaczycćie˛

w takim stanie... 

– Masz racje˛. Boz˙e, jakie to trudne! 

Ostroz˙nie odsune˛ła karte˛ na bok. Ku swemu

zdumieniu Vance ujrzał jej twarz wykrzywiona˛

s´miechem, nie płaczem. 

– Jak tylko nas zobaczy – szepne˛ła – natych-

miast podejdzie sie˛ przywitac´. 

Nora Roberts
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– A to ci sprawi prawdziwy boĺ. 

– A z˙ebys´ wiedział! Bo chce˛, z˙ebys´ kopna˛ł

mnie pod stołem, jak tylko zaczne˛ sie˛ s´miac´. 

– Z przyjemnosćia˛. 

– Laurie ustawiała lalki według wzrostu i na-

szywała im na ubrania metki z imionami – poinformowała Vance’a, staraja˛c sie˛ zachowac´ powage˛. 

– To wszystko tłumaczy. 

– Dobra. Odkładam karte˛ na sto´ł. – Przełkne˛ła sĺine˛. – Zachowujmy sie˛, jakby nigdy nic. 

– Jasne. 

– Chili? – spytała, patrza˛c mu w twarz. – Tak, 

jest doskonałe. Chyba je zamo´wie˛. 

– Masz nie po kolei w głowie. 

– Absolutnie. – Podniosła do ust szklanke˛

z woda˛. Ka˛tem oka spostrzegła Cyrusa i Laurie, ktoŕzy zbliz˙ali sie˛ do ich stolika. 

– Shane, co za miła niespodzianka... 

Unosza˛c głowe˛, zrobiła zdziwiona˛ mine˛. 

– Czesć´, Cy. Czesć´, Laurie. Co u ciebie? 

Wszystko w porza˛dku? 

– Tak, dzie˛kuje˛. 

Jest bardzo ładna, przemkne˛ło Shane przez

mysĺ. Mimo zbyt blisko osadzonych oczu. 

– Vance... – zwroćiła sie˛ do swojego towarzy-

sza. – Przedstawiam ci Cyrusa Trainera i Laurie

MacAfee, moich starych szkolnych przyjacio´ł. 

Cy, Laurie... poznajcie Vance’a Banninga, moje-

go sa˛siada. 
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– Ach, tak, to pan kupił dom starego Farleya. 

– Cyrus wycia˛gna˛ł re˛ke˛. – Podobno go pan re-

montuje? 

– Owszem. – Vance przyjrzał sie˛ uwaz˙nie

twarzy człowieka, ktoŕy porzucił Shane tuz˙ przed sĺubem. 

– I to pan pomaga Shane przerobic´ jej dom na

muzeum i sklep? – dodała Laurie, patrza˛c na ro-

bocze ubranie Vance’a. Po chwili przeniosła

wzrok na luzńy, rozcia˛gnie˛ty sweter Shane. – Musze˛ przyznac´, z˙e byłam lekko zszokowana, kiedy Cy powiedział mi, co zamierzasz. 

Widza˛c, jak Shane drz˙a˛ usta, Vance nadepna˛ł

jej butem na noge˛. 

– Naprawde˛? – Shane ponownie sie˛gne˛ła po

wode˛. Z trudem powstrzymywała s´miech. – No

coź˙, zawsze lubiłam szokowac´. 

– Jakosńie umiemy sobie wyobrazicćiebie

prowadza˛cej własny biznes, prawda, Cy? Oczy-

wisćie – cia˛gne˛ła Laurie, nie daja˛c Cyrusowi

szansy odpowiedziec´ – z˙yczymy ci jak najlepiej. 

I obiecuje˛, z˙e wpadniemy cosú ciebie kupic´. Na dobry pocza˛tek. 

Shane przyłoz˙yła re˛ke˛ do brzucha, Vance zasźwie˛kszył nacisk na jej noge˛. 

– Dzie˛ki, Laurie. Nawet nie wiesz, ile to dla

mnie znaczy. 

– Czego sie˛ nie robi dla przyjacio´ł, prawda, 

Cy? Mamy nadzieje˛, z˙e odniesiesz sukces. Be˛de˛
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wszystkich informowacó twoim sklepiku. Moz˙e

uda mi sie˛ nape˛dzicći kliento´w, ale oczywisćie nie moge˛ re˛czyc´, czy cos´ kupia˛. 

– To zrozumiałe. 

– No, musimy leciec´. Chcemy zamo´wic´ kola-

cje˛, zanim zrobi sie˛ tłok. Miło mi było pana

poznac´. – Us´miechna˛wszy sie˛ do Vance’a, ruszy-

ła z Cyrusem na drugi koniec sali. 

– Boz˙e, mysĺałam, z˙e nie wytrzymam! –

Shane oproź˙niła szklanke˛ do dna. 

– Two´j eks ma to, na co zasłuz˙ył – stwierdził

Vance. – Panna Laurie wszystkim be˛dzie dyrygo-

wac´, nawet liczba˛ ich orgazmo´w. – Popatrzył

z zaduma˛ za oddalaja˛ca˛ sie˛ pare˛. – Mysĺisz, z˙e juzżacze˛ła? Z

˙e sypiaja˛ ze soba˛? 

– Och, przestan´! – Shane przygryzła warge˛. 

– Bo dostaneątaku s´miechu! 

– Sa˛dzisz, z˙e to ona wybrała mu krawat? 

– kontynuował Vance. 

Shane parskne˛ła s´miechem. 

– Och, ty draniu! – szepne˛ła, kiedy Laurie

obejrzała sie˛ przez ramie˛. – Tak dobrze mi szło... 

– Chcesz im dostarczyc´ tematu do plotek? 

Nie czekaja˛c na odpowiedz´, pochylił sie˛ i poca-

łował ja˛ namie˛tnie w usta. Na wszelki wypadek, by mu zbyt wczesńie nie uciekła, uja˛ł w palce jej brode˛. Usłyszał cichy je˛k niezadowolenia. Nie

przeja˛ł sie˛ nim. Po chwili cofne˛ła dłon´, ktoŕa˛

zamierzała go odepchna˛c´, i przymkne˛ła oczy. 
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– Hm – mrukne˛ła, kiedy usiadł z powrotem. 

– Jutro cały Sharpsburg be˛dzie wiedział, z˙e jestes´my kochankami. 

– Naprawde˛? – Podniośł jej re˛ke˛ do ust i cało-wał kolejno palce. 

– Tak. – Oddech miała przyspieszony. – A nie

wiem, czy... – Urwała, nie potrafia˛c wydobycź siebie słowa. 

– Czy co? – spytał. 

– Czy... czy to ma˛dre – odparła, zapominaja˛c

o restauracji i byłym narzeczonym. 

– Czy co ma˛dre? To, z˙e moz˙emy byc´ kochan-

kami, czy to, z˙e cały Sharpsburg be˛dzie o tym

mo´wił? 

Przebiegł ja˛ dreszcz podniecenia. Nie bała sie˛

mrukliwego, targanego złosćia˛ me˛z˙czyzny, kto´-

rego zatrudniła do prac remontowych, czuła jed-

nak le˛k przed me˛z˙czyzna˛, ktoŕy delikatnie piesćił

jej dłon´. 

– Hm, nie wiem. Musze˛ to sobie przemysĺec´

– oznajmiła cicho. 

– Dobrze, zro´b to. 

ROZDZIAŁ O

ŚMY

W pierwszym tygodniu grudnia Shane ot-

worzyła sklep z antykami i muzeum pos´wie˛-

cone wojnie secesyjnej. Tak jak sie˛ spodzie-

wała, w cia˛gu pierwszych dni panował oz˙y-

wiony ruch, ale klientele˛ gło´wnie stanowili ludzie, ktoŕych znała. Jedni przychodzili z cie-

kawosći i z dobrego serca, by obejrzecéks-

ponaty i kupic´ jakis´ drobiazg. Inni chcieli sie˛

przekonac´, co tym razem wymysĺiła ,,ta mała

Abbotto´wna’’. Shane bawiło, z˙e rozprawiaja˛

o jej dawnych grzeszkach tak, jakby miały

miejsce wczoraj. Pare˛ razy słyszała, jak ktosśzeptem wymawia imie˛ jej byłego narzeczonego. Poźńiej strumien´ gosći nieco zmalał, ale
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muzeum i sklep nie s´wieciły pustkami. W sumie

była całkiem usatysfakcjonowana. 

Zgodnie z obietnica˛ zatrudniła na kilka godzin

dziennie siostre˛ Donny, miła˛, uczynna˛ dziew-

czyne˛ gotowa˛ pracowac´ w weekendy, ktoŕa juz˙

naste˛pnego dnia dokonała pierwszej wie˛kszej

sprzedaz˙y. Pat okazała sie˛ inteligentna; szybko przyswoiła informacje na temat sprzedawanych

artykuło´w i potrafiła udzielac´ klientom wyczer-puja˛cych odpowiedzi. 

Shane nie miała chwili wytchnienia: nadzoro-

wała remont domu na pie˛trze, prowadziła muze-

um i sklep, studiowała uwaz˙nie ogłoszenia o wy-

przedaz˙ach, jez´dziła na aukcje. Trudno jej było rozstawacśie˛ z rzeczami nalez˙a˛cymi do babci, ale ilekroc´ ktosńabywał sekretarzyk lub lichtarz, 

tłumaczyła sobie, z˙e przeciez˙ prowadzi interes. 

Handluje starociami. Musi zdobywac´ pienia˛dze

na zapłacenie rachunko´w, ktoŕe gromadziły sie˛ na jej biurku. 

Vance’a widywała niemal codziennie. Nie był

juz˙ tak chłodny i oschły jak na pocza˛tku, ale nie był tez˙ tak czuły i romantyczny, jak tamtego

wieczoru w restauracji. Shane uznała, z˙e role˛

romantycznego kochanka odegrał na uz˙ytek Cy-

rusa. Nie przeszkadzało jej to. Prawde˛ mo´wia˛c, wolała go takim, jakim był teraz. Gdyby nadal

obsypywał ja˛ pocałunkami, pewnie zrobiłaby

z siebie idiotke˛. 
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Kochała go coraz bardziej. I codziennie nabie-

rała coraz wie˛kszej pewnosći, z˙e sa˛ dla siebie stworzeni. To tylko kwestia czasu, przekonywała

sie˛ w mysĺach, zanim on to sobie ro´wniez˙ us´wiadomi. 

Poźńym popołudniem, zarumieniona z zimna, 

szła po s´wiez˙o zbudowanych schodach od frontu, taszcza˛c swo´j najnowszy nabytek. Powoli uczyła sie˛ sztuki targowania. Zadowolona z siebie, 

pchne˛ła biodrem drzwi. 

– Zobacz, co zdobyłam! – zawołała do Pat, 

stawiaja˛c na podłodze sto´ł. – To sheridan, w dodatku bez najmniejszego zadrapania czy rysy. 

Pat przerwała mycie szyby w gablocie. 

– Shane, miałasźrobicśobie wolne popołu-

dnie. Musisz troche˛ odpocza˛c´ – zauwaz˙yła lekko zniecierpliwionym tonem. – Przeciez˙ po to mnie

zatrudniłas´. 

– Wiem. – Shane wzruszyła ramionami. – W sa-

mochodzie jest jeszcze zegar szafkowy oraz kom-

plet kryształowych solniczek. 

– Czy ty sie˛ nigdy nie poddajesz? – Wzdycha-

ja˛c cie˛z˙ko, Pat weszła za swa˛ szefowa˛ do sklepu. 

– Co? – Ustawiwszy sto´ł koło stylowego krze-

sła, Shane odeszła pare˛ kroko´w, by mu sie˛ przyjrzec´. – Hm, moz˙e lepiej be˛dzie wygla˛dał w drugim pokoju pod oknem? Zreszta˛ najpierw musze˛

go wypolerowac´. – Chwyciła z po´łki paste˛ do

drewna. – Jak dzisínteresy? 
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– Daj. – Pat, zrezygnowana, pokre˛ciła głowa˛, 

po czym wyje˛ła z re˛ki Shane paste˛ i szmatke˛. 

– W muzeum było siedmioro zwiedzaja˛cych

– oznajmiła, pocieraja˛c szmatka˛ blat. – Sprzeda-

łam kilka poczto´wek oraz rysunek naszego słyn-

nego mostu. A jakas´ kobieta z Hagerstown kupiła ten mały stolik, ktoŕy stał pod sćiana˛. 

Shane zbladła. 

– Ten okra˛gły palisandrowy? 

Stolik ten nalez˙ał do ulubionych mebli babci. 

– Tak. Interesowała sie˛ tez˙ fotelem bujanym. 

– Pat odgarne˛ła włosy z twarzy. – Podejrzewam, 

z˙e wroći po niego. 

– To dobrze – mrukne˛ła Shane, bezskutecznie

staraja˛c sie˛ nadacśwemu głosowi entuzjastyczne brzmienie. 

– Z kolei inna klientka pytała o wuja Festusa. 

Na mysĺ o portrecie srogiego wiktorianśkiego

dz˙entelmena, ktoŕemu nie była w stanie sie˛

oprzec´, Shane us´miechne˛ła sie˛. Kupiła obraz, bo wydał sie˛ jej zabawny, ale własćiwie nie liczyła na to, z˙e kiedykolwiek zdoła go sprzedac´. 

– Z

˙al mi be˛dzie sie˛ z nim rozstac´. 

– Mnie nie – rzekła odwaz˙nie Pat, gdy Shane

ruszyła do drzwi po reszte˛ nabytko´w. – Och, 

byłabym zapomniała! Nie uprzedziłas´ mnie, z˙e

sprzedałas´ ten komplet mebli... 

– Jaki? – Shane przystane˛ła z re˛ka˛ na klamce. 

– Ten do jadalni. Hepplewhite’a – dodała Pat, 
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dumna z siebie, z˙e zapamie˛tała nazwe˛. – O mało nie sprzedałam go po raz drugi. 

– Po raz drugi? – Shane pusćiła klamke˛ i obro´-

ciła sie˛ twarza˛ do dziewczyny. – O czym ty, na Boga, mo´wisz? 

– Kilka godzin temu była tu para, ktoŕa chciała

go kupic´. W prezencie sĺubnym dla coŕki. Musza˛

bycśtrasznie bogaci, bo na przyje˛ciu weselnym, 

ktoŕe urza˛dzaja˛ w jakims´ klubie w Baltimore, 

ma bycórkiestra... – Dziewczyna rozmarzyła

sie˛. – W kaz˙dym razie – kontynuowała po chwili

– prawie finalizowałam sprzedaz˙, kiedy Vance

zszedł na do´ł i wyjasńił, z˙e komplet został wczesńiej sprzedany. 

– Vance? Tak powiedział? – Shane zmruz˙yła

oczy. 

– Tak – odparła Pat, zdziwiona tonem swej

pracodawczyni. – Całe szcze˛sćie, z˙e pojawił sie˛

w odpowiednim momencie. Bo ci panśtwo juz˙

gotowi byli płacicí zamawiac´ transport. Trzeba

by było wszystko odkre˛cac´... 

Shane mrukne˛ła cosńiewyrazńie przez ze˛by, 

po czym energicznym krokiem skierowała sie˛ na

zaplecze. 

– Shane? Co sie˛ stało? – Pat, zdezorientowana, 

podreptała za nia˛. – Doka˛d idziesz? 

– Wyjasńic´ pewna˛ sprawe˛. Wyjmij reszte˛ rze-

czy z samochodu, dobrze? – poprosiła, nie zwal-

niaja˛c kroku. – A potem pozamykaj. 
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– Jasne. Ale... – Na odgłos zatrzaskiwanych

drzwi dziewczyna umilkła, po czym wzruszyw-

szy ramionami, posłusznie wyszła do samochodu. 

– Trzeba by było wszystko odkre˛cac´ – bur-

czała pod nosem Shane, rozdeptuja˛c zeschłe lis´-

cie. – Całe szcze˛sćie, z˙e pojawił sie˛ w odpowiednim momencie... – Z wsćiekłosćia˛ kopne˛ła lez˙a˛-

ca˛ na ziemi gała˛z´. – Sprzedany? Sprzedany! 

Wystraszona wiewioŕka czym pre˛dzej przebie-

gła sćiez˙ke˛, umykaja˛c przed zieja˛ca˛ furia˛ po-stacia˛. Shane maszerowała, nie zwaz˙aja˛c na nic. 

Przez pozbawione lisći drzewa widziała dom

Vance’a; z komina na dachu wznosiła sie˛ smuga

dymu. Panuja˛ca˛ woko´ł cisze˛ zakłoćał dobiegaja˛-

cy zza domu miarowy stukot. 

Vance połoz˙ył kloc na pien´ku i zamachna˛ł sie˛

siekiera˛. Na ziemie˛ spadły dwie rozłupane poło´-

wki. Połoz˙ył na pien´ku kolejny kloc. 

– Hej, ty! – Shane przystane˛ła z re˛kami na

biodrach. 

Zawahawszy sie˛, Vance zerkna˛ł przez ramie˛. 

Zobaczył płona˛ce z gniewu oczy Shane, jej zaczerwienione policzki i pomysĺał sobie, z˙e własńie

kiedy jest wsćiekła, najbardziej mu sie˛ podoba. 

Po chwili ponownie zamachna˛ł sie˛ siekiera˛. Wo-ko´ł pien´ka rośł stos polan. 

– Czesć´, Shane. 

– Czesć´, Shane? Tak po prostu? – Podeszła

bliz˙ej. – Czesć´, Shane? 
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– Masz cos´ przeciwko takiemu powitaniu? 

Schylił sie˛, by przera˛bacńaste˛pny kloc, lecz

Shane stra˛ciła go z pien´ka. 

– Jakim prawem sie˛ wtra˛casz? Przeszkodziłes´

Pat w dokonaniu sprzedaz˙y! Duz˙ej sprzedaz˙y! 

– dodała z furia˛. – Co ty sobie mysĺisz? Dlaczego wprowadzasz w bła˛d kliento´w? Dlaczego powiedziałesím, z˙e komplet jest sprzedany? Przeciez˙

nie jest. A nawet gdyby był, to nie two´j zakichany interes! 

Ze stoickim spokojem Vance podniośł z ziemi

stra˛cona˛ przez nia˛ kłode˛. Spodziewał sie˛ wizyty Shane i jej złosći. Posta˛pił impulsywnie, ale nie z˙ałował swojej decyzji. Dokładnie pamie˛tał wyraz smutku na jej twarzy, gdy pokazywała mu

komplet mebli, ktoŕe jej babcia tak kochała. Nie zamierzał stacź załoz˙onymi re˛kami i patrzec´, jak hepplewhite’a zabieraja˛ obcy ludzie. 

– Nie chcesz ich sprzedawac´. Tych mebli. 

Jej oczy ciskały gromy. 

– Nie twoja sprawa, co chce˛, a czego nie chce˛. 

Ten komplet musze˛ sprzedac´. I sprzedam. Gdy-

bysśie˛ nie wtra˛cił, sprzedałabym go juz˙ dzis´! 

– A potem bys´ godzinami rozpaczała! Patrzy-

łabysńa czek i wylewała łzy. – Rozłupał kolejny

kloc. – Z

˙adne pienia˛dze nie sa˛ tego warte. 

– Nie sa˛? Tak mysĺisz? Nic o mnie nie wiesz! 

Nie wiesz, co czuje˛. Nie wiesz, czego chce˛! A ja wiem. I wiem, z˙e potrzebuje˛ tych pienie˛dzy. 
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Zacisna˛ł dłonńa palcu, ktoŕy wpijał mu sie˛

w tors, przytrzymał go chwile˛, potem pusćił. 

– Nie na tyle – rzekł cicho – aby pozbywacśie˛

czegos´, co ma dla ciebie wartosćśentymentalna˛. 

– Kieruja˛c sie˛ sentymentem, nie zapłace˛ ra-

chunko´w. A na biurku mam ich dziesia˛tki. 

– Wie˛c sprzedaj cosínnego. – Z jednej strony

pragna˛ł ja˛ wzia˛c´ w ramiona, chronicí osłaniac´, z drugiej korciło go, aby porza˛dnie nia˛ potrza˛sna˛cí nabic´ jej rozumu do głowy. – Masz pełno grato´w. 

– Grato´w? – Poczuła sie˛ tak, jakby wypowie-

dział jej wojne˛. – Grato´w? I kto to mo´wi? – Ponownie dz´gne˛ła go w piers´. – Nie znasz sie˛ na

antykach! Nie odroź˙niłbys´ hepplewhite’a od... od deski do prasowania! Nie wtra˛caj sie˛ do moich

spraw, Vance! Baw sie˛ swoimi hebelkami i sie-

kierkami, a mnie zostaw w spokoju! 

– No dobra. Tego juzża wiele! – Jednym

szybkim ruchem przerzucił sobie Shane przez

ramie˛. 

– Pusć´, do jasnej cholery! – krzykne˛ła, usiłu-

ja˛c mu sie˛ wyrwac´. – Co ty sobie wyobraz˙asz? 

Doka˛d mnie zabierasz? 

– Do sŕodka – oznajmił. – Mam tego dosć´. 

Znieruchomiała. 

– Słucham? 

– Nie mam zamiaru sie˛ powtarzac´. 

– Oszalałes´! 
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Ponownie zacze˛ła sie˛ szamotac´, okładac´ Van-

ce’a pie˛sćiami. On, nie zwaz˙aja˛c na nic, otworzył

drzwi kuchenne i wszedł do domu. 

– Nigdzie z toba˛ nie po´jde˛! 

– Chcesz sie˛ załoz˙yc´? 

– Zapłacisz mi za to, Vance! – wydyszała, 

wala˛c go pie˛sćiami po plecach. 

– Nie wa˛tpie˛. – Skre˛cił na schody wioda˛ce na pie˛tro. 

– Postaw mnie! W tej chwili! 

Miał dosyc´ kopniako´w, ktoŕe mu wymierzała, 

totez˙ sćia˛gna˛ł jej z no´g buty. 

– Nie daruje˛ ci tego! – ostrzegła go gniewnie, 

gdy szedł w strone˛ sypialni. – Jesĺi mnie natychmiast nie pusćisz, wywale˛ cie˛ z pracy! 

Nagle z głosńym piskiem wyla˛dowała na łoź˙ku. 

Wsćiekła i wystraszona, poderwała sie˛ na kolana. 

– Ty kretynie! – krzykne˛ła zdyszana. – Co ty

sobie mysĺisz? 

– Juz˙ ci mo´wiłem. – Zdja˛ł kurtke˛ i cisna˛ł ja˛ na krzesło. 

– Jesĺi sa˛dzisz, z˙e moz˙esz mnie przerzucic´

przez ramie˛ jak woŕ kartofli i z˙e to ci ujdzie płazem, to sie˛ mylisz! – Urwała, patrza˛c, jak

Vance rozpina koszule˛. – Przestan´! Nie zmusisz mnie, z˙ebym sie˛ z toba˛ kochała. 

– Zaraz sie˛ przekonamy. – S

ćia˛gna˛ł koszule˛. 

– O nie! – Oburzona, wsparła re˛ce na bio-

drach. Zachwiała sie˛. Mie˛kki materac utrudniał
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zachowanie ro´wnowagi. – Natychmiast sie˛

ubierz! 

Vance bez słowa rzucił koszule˛ na podłoge˛, po

czym schylił sie˛ i zacza˛ł zdejmowac´ buty. 

– Mysĺisz, z˙e wystarczy mnie zwalicńa łoź˙-

ko? I z˙e juz˙ be˛de˛ twoja? 

– Poczekaj. Zobaczysz... 

Jeden but spadł z łoskotem na podłoge˛, mo-

ment poźńiej drugi. 

– Ty prostaku! Ty brutalu! – Cisne˛ła w niego

poduszka˛. – Nie pozwoliłabym ci sie˛ dotkna˛c´, nawet gdybys´... – Szukała jakichsćie˛tych, obraz´-

liwych sło´w, ale nic oryginalnego nie przyszło jej do głowy. – Nawet gdybys´ był ostatnim me˛z˙czyzna˛ na s´wiecie! 

Przygla˛daja˛c sie˛ jej, rozpia˛ł klamre˛ u paska. 

– Prosiłam, z˙ebys´ przestał. – Pogroziła mu

palcem. – Nie z˙artuje˛. Niczego wie˛cej nie zdejmuj. Vance! – krzykne˛ła ostrzegawczo, kiedy

rozpia˛ł guzik u spodni. – Mo´wie˛ powaz˙nie... 

– Czuła, z˙e głos jej sie˛ załamuje. 

Vance znieruchomiał. Zmruz˙ył oczy. 

– Masz sie˛ natychmiast ubracź powrotem! 

– Przycisne˛ła re˛ke˛ do ust, usiłuja˛c powstrzymacś´miech. W jej oczach migotały iskierki. 

– Moz˙na wiedziec´, co cie˛ tak bawi? 

– Nic, zupełnie nic. – Chichocza˛c, opadła na

plecy. – Co ma mnie bawic´? – Tarzaja˛c sie˛ po

łoź˙ku, biła pie˛sćiami w materac. – Jestem w sy-Nora Roberts
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pialni faceta, ktoŕy zdziera z siebie ubranie, a mi-ne˛ ma taka˛, jakby chciał mnie zamordowac´. To

bardzo powaz˙na sprawa! – Zakryła dłon´mi usta. 

– O rety! – Z jej oczu popłyne˛ły łzy. – Tak

wygla˛da człowiek ogarnie˛ty dzika˛ z˙a˛dza˛? 

W dwoćh susach znalazł sie˛ na łoź˙ku. Przysia-

dłszy obok Shane, oparł re˛ce po obu stronach jej głowy. Im bardziej starała sie˛ powsćia˛gna˛cŕozbawienie, tym głosńiej sie˛ s´miała. 

– Ciesze˛ sie˛, z˙e masz dobry humor – mrukna˛ł. 

– Dobry? Bynajmniej. Jestem wsćiekła, ale... 

Ojej, to było takie romantyczne. 

– Naprawde˛? – Wyszczerzył ze˛by. 

– Och, jeszcze pytasz! Porwałes´ mnie, prze-

niosłes´ mnie w inny s´wiat. – Cały poko´j dz´wie˛-

czał jej s´miechem. – Jeszcze nigdy nie byłam tak podniecona. 

– Tak mo´wisz? 

Skine˛ła głowa˛. Dosłownie pe˛kała ze s´miechu. 

Vance wolno przysuna˛ł usta do jej policzka. 

– No chyba z wyja˛tkiem tego, kiedy w drugiej

klasie podstawo´wki Billy Huffman wepchna˛ł

mnie w krzaki głogu. To tez˙ było podniecaja˛ce. 

Najwyrazńiej tak rozpalam me˛z˙czyzn, z˙e wste˛pu-je w nich jakas´ bestia... 

– Najwyrazńiej – zgodził sie˛ Vance, odgar-

niaja˛c jej włosy. Kiedy zacisna˛ł wargi na jej uchu, chichot raptownie ustał. – We mnie wsta˛piła juz˙

pare˛ razy. I jeszcze wsta˛pi... – szepna˛ł. 
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– Vance... 

– Cii. Nie teraz. 

– Musze˛ wracac´... – powiedziała zdyszana, 

usiłuja˛c sie˛ podniesć´. 

Przytrzymał ja˛. 

– Ciekawe, co cie˛ jeszcze podnieca. Hm? Mo-

z˙e to? – Pocałował ja˛ we wgłe˛bienie przy oboj-czyku. 

– Nie, ja... 

– Nie to? No dobrze, szukamy dalej. – Rozpia˛ł

guziki jej bluzki. – Moz˙e to? 

Wygie˛ła plecy w łuk. Pragna˛ł jej od dawna; od

dnia, kiedy jedli razem kolacje˛, starał sie˛ utrzymac´ mie˛dzy nimi dystans. Nie chciał wywieracńa niej presji. Teraz, gdy lez˙ała w jego łoź˙ku, chciał jak najdłuz˙ej sie˛ nia˛ rozkoszowac´. Uniośł

głowe˛ i popatrzył jej w oczy. Przez chwile˛ oboje szukali odpowiedzi. Wreszcie Shane rozcia˛gne˛ła w us´miechu usta. 

– Tak, to – szepne˛ła. 

Nie spieszyli sie˛. Po raz pierwszy w z˙yciu

bardziej pragna˛ł dawacńiz˙ brac´, bardziej sprawiac´ przyjemnosćńiz˙ ja˛ czerpac´. Powoli zacza˛ł

rozbieracŚhane. Był tak delikatny, z˙e nawet nie zdawała sobie sprawy z walki, jaka˛ z soba˛ toczy. 

Zapomniała o wietrze wieja˛cym na zewna˛trz, 

o lisćiach szeleszcza˛cych na ziemi, o swoim

sklepie z antykami. Liczyła sie˛ tylko terazńiejszosć´, to, co sie˛ dzieje tu i teraz. 
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– Takie mie˛kkie, takie pie˛kne – szeptał Vance, wtulaja˛c twarz w jej ciało. 

Ich oddechy stawały sie˛ coraz szybsze, ruchy

coraz gwałtowniejsze, pieszczoty coraz bardziej

namie˛tne. S

´wiat wirował im przed oczami. 

Wreszcie razem wzniesĺi sie˛ na szczyt rozko-

szy. 

Nie był pewien, jak długo lez˙ał bez ruchu. 

Moz˙e nawet sie˛ zdrzemna˛ł. Kiedy wroćił mys´-

lami do rzeczywistosći, trzymał Shane w ob-

je˛ciach. Jeszcze przez moment nie otwierał oczu; zastanawiał sie˛, jak to moz˙liwe, by jednoczesńie czucśatysfakcje˛ i niedosyt. 

– Nie – mrukne˛ła, kiedy chciał sie˛ odsuna˛c´, 

boja˛c sie˛, z˙e sprawia jej boĺ. – Jeszcze chwilke˛. 

– Moz˙esz oddychac´? – spytał ze s´miechem. 

– Poźńiej pooddycham. 

Wtulił sie˛ w nia˛ ponownie. 

– Mmm – zamruczał szcze˛sĺiwy, po czym

uniośł głowe˛ i pocałował dołeczki na policzkach Shane. – Czy wiesz, od kiedy cie˛ pragne˛? 

– Od naszego pierwszego spotkania w sklepie. 

– Us´miechne˛ła sie˛, kiedy zdziwiony wytrzeszczył

oczy. – Ja tez˙ to poczułam. Kiedy wszedłes´, 

miałam wraz˙enie, jakbym całe z˙ycie na ciebie

czekała. 

– Ogarne˛ła mnie wsćiekłosć´. 

– A ja z tego wszystkiego wyszłam bez kawy. 

Na moment ich usta zła˛czyły sie˛ w pocałunku. 
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– Byłesśtrasznie nieprzyjemny. 

– Wiem. Chciałem sie˛ od ciebie uwolnic´. 

– Naprawde˛ mysĺałes´, z˙e ci sie˛ uda? Biedaku! 

A ja cie˛ tak omotałam! 

– Kiedy kładłem sie˛ do łoź˙ka i zamykałem

powieki, natychmiast stawałas´ mi przed oczami. 

– Ojej – mrukne˛ła wspo´łczuja˛co. 

– Przykro ci, z˙e przez ciebie sie˛ nie wysypia-

łem? 

– Przykro, a jednoczesńie bardzo sie˛ ciesze˛

– przyznała. 

– Cze˛sto o trzeciej w nocy miałem ochote˛ cie˛

udusic´. 

– Tak? – Połaskotała go rze˛sami. – Pocałuj

mnie... 

Nie musiała powtarzacśwej pros´by. 

– Tego dnia, kiedy siedziałas´ w błocie, zano-

sza˛c sie˛ s´miechem, pragna˛łem cie˛ do boĺu. Od tygodni nie jestem w stanie mysĺecó niczym

innym. 

Ponownie zmiaz˙dz˙ył jej usta w pocałunku. 

Kiedy wreszcie oderwał wargi, by zaczerpna˛c´

powietrza, pogładziła go czule po policzku. 

Tyle w nim emocji, pomysĺała. Tyle gniewu, 

tyle dobroci i tyle tajemnic. 

Tyle w niej słodyczy, pomysĺał. Tyle zapału, 

tyle uczciwosći. 

– Kocham cie˛ – powiedzieli razem i popatrzyli

na siebie zdumieni. 
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Znieruchomieli. Nawet oddechy wstrzymali

jednoczesńie. Przez moment milczeli, po czym

z całej siły przylgne˛li do siebie. 

– Cała dygoczesz – szepna˛ł, tula˛c ja˛ do piersi. 

– Dlaczego? 

– Bo jestem szcze˛sĺiwa – odparła drz˙a˛cym

głosem. – I przeraz˙ona. Gdybym cie˛ teraz stra-

ciła... 

– Cii. Nie stracisz. 

– Och, Vance. Kocham cie˛ do szalenśtwa. 

Tygodniami czekałam na to, z˙ebysí ty mnie

pokochał. A teraz... – uje˛ła jego twarz w dłonie

– teraz po prostu sie˛ boje˛. 

Ogarne˛ło go wzruszenie. Ta cudowna istota, 

ktoŕa˛ trzyma w ramionach, kocha go. Nie zamie-

rzał jej wypusćic´. 

– Ja tez˙ cie˛ kocham – powiedział z pasja˛. 

– I nie przestaneąz˙ do s´mierci. Rozumiesz? 

Jestes´my dla siebie stworzeni. Oboje mamy tego

s´wiadomosć´. Be˛dziemy razem i nic nam w tym

nie przeszkodzi. 

Ale podobnie jak Shane, jego ro´wniez˙ przepeł-

niał dziwny, niejasny le˛k. 

ROZDZIAŁ DZIEWIA˛TY

Było juz˙ ciemno, gdy sie˛ obudziła. Nie wie-

działa, gdzie jest ani ktoŕa jest godzina; czuła sie˛

bezpiecznie. Re˛ka obejmuja˛ca ja˛w pasie kojarzy-

ła sie˛ jej z miłosćia˛, ciche sapanie przy uchu oznaczało, z˙e Vance s´pi. Nic wie˛cej nie było jej potrzebne do szcze˛sćia. 

Zastanawiała sie˛, jak długo spała. Pamie˛tała, z˙e zanim zamkne˛ła oczy, słonće chyliło sie˛ ku za-chodowi. Teraz na niebie s´wiecił ksie˛z˙yc, ktoŕego chłodne srebrzyste promienie padały na łoź˙ko. 

Odchyliwszy głowe˛, popatrzyła na twarz Van-

ce’a. W mlecznym s´wietle całkiem wyrazńie

widziała zarys jego szcze˛ki, policzko´w, czoła. 

Delikatnie przesune˛ła palcem po jego wargach. 

Nora Roberts

161

Nie chciała go budzic´. Po´ki spał, mogła do woli mu sie˛ przygla˛dac´. 

Poruszył sie˛ we sńie, przytulaja˛c ja˛ mocniej do siebie. Dotyk jego nagiego ciała rozpalił w niej poz˙a˛danie. Serce zacze˛ło walic´ jej młotem. 

Zawsze tak be˛dzie, pomysĺała, kłada˛c głowe˛ na jego ramieniu. Sama˛ swoja˛ obecnosćia˛ be˛dzie

burzył jej spoko´j. Ale nie szkodzi. Dla niego

gotowa jest na wszystko, na z˙ycie pełne nie-

spodzianek. Sa˛ sobie przeznaczeni; wiedziała to od pierwszej chwili. 

Długo lez˙ała, wsłuchuja˛c sie˛ w oddech s´pia˛ce-go Vance’a oraz czuja˛c, jak jego klatka piersiowa rytmicznie wznosi sie˛ i opada. Us´miechne˛ła sie˛

w ciemnosćiach. Do konća z˙ycia be˛dzie pamie˛ta-

ła ten wieczoŕ, kaz˙da˛ pieszczote˛, kaz˙de wypowie-dziane słowo. Upływ czasu nie zatrze wspo-

mnien´, nie przyc´mi uczuc´. 

Z cichym westchnieniem musne˛ła wargami

usta Vance’a. Nie drgna˛ł. Miała nadzieje˛, z˙e

przynajmniej o niej sńi. Ostroz˙nie uniosła jego re˛ke˛; oswobodziwszy sie˛, przesune˛ła sie˛ na skraj łoź˙ka, po czym wstała. Ubranie lez˙ało w nieładzie na podłodze. Shane wcia˛gne˛ła koszule˛ Vance’a

i wymkne˛ła sie˛ z sypialni. 

Zapach kobiety, ktoŕy pozostał na poduszce, 

powoli wdzierał sie˛ do jego s´wiadomosći. S

´wiez˙y, 

wonny, z cytrynowa˛ nuta˛... Nie otwieraja˛c oczu, Vance wysuna˛ł re˛ke˛, by przycia˛gna˛c´ dziewczyne˛
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do siebie. Ale jej nie było. Wypowiedział szeptem jej imie˛. 

W pierwszej chwili czuł sie˛ tak samo zdezorien-

towany jak Shane po przebudzeniu. Przez okno

wpadały promienie ksie˛z˙yca, totez˙ przez moment był pewien, z˙e wszystko mu sie˛ przysńiło. Ale

ciepła posćiel i słodka wonńa poduszce zdawały

sie˛ temu przeczyc´. Nie, to nie był sen. Odetchna˛ł

z ulga˛ i cicho zawołał jej imie˛. Wtem dobiegł go zapach boczku. Us´miechaja˛c sie˛ szeroko, opadł

z powrotem na łoź˙ko. Kiedy tak lez˙ał, usłyszał głos Shane s´piewaja˛cej jaka˛s´ popularna˛ piosenke˛. 

Była w kuchni, nie znikne˛ła. Nie ruszał sie˛

z miejsca. Dochodziły go roź˙ne dz´wie˛ki: szuranie, brze˛czenie, szum wody. Zapach boczku sta-

wał sie˛ coraz bardziej intensywny. Vance zadu-

mał sie˛. Jak długo czekał na cos´ takiego? Na to uczucie radosći, harmonii? 

Nawet nie wiedział, z˙e czeka, ale... Shane

zapełniła pustke˛, ktoŕa gne˛biła go latami, zagoiła stare, ja˛trza˛ce sie˛ rany. 

A co on jej moz˙e dac´? – spytał sam siebie. 

Spokojne, szcze˛sĺiwe z˙ycie? Nie. Zbyt dobrze sie˛

znał. Miał zbyt wybuchowy charakter, za mało

cierpliwosći, za duz˙o obowia˛zko´w i zbyt skom-

plikowana˛ przeszłosć´. A propos przeszłosći... 

us´wiadomił sobie, z˙e po tej pierwszej nocy musi powiedziecŚhane o Amelii. 

Odpe˛dzaja˛c od siebie przykre mysĺi, zerwał sie˛
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z łoź˙ka. Nie, nie pozwoli, by przeszłosć´ miała wpływ na terazńiejszosć´. Z

˙adna zmarła z˙ona ani

liczne obowia˛zki nie odbiora˛ mu Shane. To silna dziewczyna, pocieszał sie˛, pro´buja˛c pokonac´ włas-ny strach i niepewnosć´. Zrozumie, z˙e to, co sie˛

kiedysśtało, to zamknie˛ty rozdział. Moz˙e porazi ja˛

wiadomosć´, z˙e on jest prezesem wielkiej firmy, ale przeciez˙ nie obrazi sie˛ na niego z tego powodu. 

Opowie Shane o wszystkim, o całym swoim z˙yciu. 

Nie chce miec´ przed nia˛tajemnic. A potem poprosi ja˛o re˛ke˛. Moz˙e be˛dzie musiał wprowadzicźmiany w swoim z˙yciu, ale nie szkodzi. Dla dobra firmy pos´wie˛cił młodzienćze marzenia, ale za nic

w s´wiecie nie pos´wie˛ci szcze˛sćia u boku Shane. 

Wcia˛gaja˛c dz˙insy, zastanawiał sie˛, jak naj-

lepiej wyjawic´ jej prawde˛ o sobie, a takz˙e wy-tłumaczyc´, dlaczego wczesńiej ja˛ ukrywał. 

Do zupy z puszki, ktoŕa˛podgrzewała w garnku, 

dodała odrobine˛ tymianku, po czym wspia˛wszy

sie˛ na palce, sie˛gne˛ła po talerze. Koszula podjechała jej do goŕy, odsłaniaja˛c uda. Włosy miała potargane, policzki lekko zarumienione. Przez

chwile˛ Vance stał w drzwiach, przygla˛daja˛c sie˛

jej w milczeniu. Potem dopadł jej w trzech susach i mocno obja˛ł ja˛ w talii. 

– Kocham cie˛ – szepna˛ł namie˛tnie. – Boz˙e, jak strasznie cie˛ kocham. 

Zanim odpowiedziała, odwroćił ja˛ twarza˛ do
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siebie i przywarł ustami do jej ust. Zaskoczona

i podniecona, odwzajemniła pocałunek. 

– Nawet nie wiesz, jak na mnie działa widok

ciebie w mojej koszuli – rzekł, unosza˛c głowe˛. 

– Gdybym wczesńiej wiedziała, juz˙ dawno

bym sie˛ tak ubrała – odparła z us´miechem, za-

rzucaja˛c mu re˛ce na szyje˛. – Pomysĺałam, z˙e

be˛dziesz głodny. Jest juz˙ po ośmej. 

– Poczułem zapach boczku – przyznał. – Dla-

tego zszedłem. 

– I to jedyny powo´d? 

– A jaki jeszcze mo´głbym miec´? 

– Nie wiem. – Parskne˛ła s´miechem. – Mo´gł-

bys´ jakis´ wymysĺic´. 

– No dobrze, skoro ci na tym zalez˙y... Wie˛c

chciałem znalezćśie˛ jak najbliz˙ej ciebie. – Poca-

łował ja˛. – Kiedy sie˛ obudziłem, wycia˛gna˛łem re˛ke˛, ale łoź˙ko było puste. Przez chwile˛ lez˙ałem, wsłuchuja˛c sie˛ w dz´wie˛ki dochodza˛ce z dołu, i zdałem sobie sprawe˛, z˙e jeszcze nigdy nie byłem tak szcze˛sĺiwy. Wystarczy powodo´w? 

– Tak, ja... – Urwała, gdy jego dłon´ wsune˛ła

sie˛ pod koszule˛ i zacze˛ła gładzic´ jej udo. 

Boczek zaskwierczał. 

– Przestan´, bo jedzenie sie˛ przypali. 

– Mmm, pachnie wspaniale. – Przysuna˛ł nos

do jej szyi. – Ty tez˙. 

– Nie ja, tylko twoja koszula – zauwaz˙yła, 

uwalniaja˛c sie˛. – Pachnie dymem. – Zdje˛ła bo-
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czek z patelni i połoz˙yła na papierowej serwetce. 

– Jesĺi masz ochote˛ na kawe˛, to woda sie˛ własńie zagotowała. 

Obserwował Shane, jak krza˛ta sie˛ po kuchni. 

Wypełniała ja˛ nie tylko odgłosami gotowania

i swoja˛ obecnosćia˛; wypełniała ja˛ z˙yciem. Zdał

sobie sprawe˛, z˙e mimo pracy, jaka˛ włoz˙ył w od-nowienie domu, do tej pory dom ział pustka˛. I z˙e bez Shane zawsze be˛dzie nie do konća urza˛dzony. 

Nie chciał dalej isć´ przez z˙ycie sam; po prostu zrozumiał, z˙e bez Shane jego z˙ycie nie miałoby sensu. 

Przed oczami stana˛ł mu duz˙y biały dom w eks-

kluzywnej podmiejskiej dzielnicy Waszyngtonu, 

dom, ktoŕy kupił dla Amelii. Był tam owalny basen osłonie˛ty białym murem, pie˛knie utrzymany ogro´d roź˙any, kort tenisowy, a takz˙e ogrodnik, kucharka i dwie pokojo´wki. Za z˙ycia Amelii były trzy – te˛

trzeciaĄmelia, ktoŕej garderoba przyprawiała o zawro´t głowy, miała do swojej wyła˛cznej dyspozycji. 

W salonie stał palisandrowy sekretarzyk, ktoŕy na pewno by sie˛ Shane spodobał, a w oknach wisiały grube zasłony, ktoŕe wzbudziłyby jej odraze˛. 

Rozmysĺaja˛c o waszyngtonśkim domu, Vance

us´wiadomił sobie, z˙e nie moz˙e prosicŚhane, aby tam z nim zamieszkała. Nie, najpierw musi rozwia˛zacśwe problemy, zaprowadzic´ ład w swoim

z˙yciu. A zacza˛c´ powinien od szczerej rozmowy. 

– Shane... 
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– Siadaj – powiedziała, nalewaja˛c zupe˛. – Ko-

nam z głodu. Przez teąukcje˛ zapomniałam o lun-

chu. Kupiłam wspaniały dziewie˛tnastowieczny

sto´ł, autentycznego sheridana. I zegar szafkowy. 

Za zegar troche˛ przepłaciłam, ale za to sto´ł

i solniczki dostałam za bezcen. 

– Shane, musze˛ z toba˛ porozmawiac´... 

– Dobrze. – Przekroiła kromke˛ chleba. – Po-

trafie˛ jednoczesńie jesćí rozmawiac´. Napijesz sie˛

mleka? Jakosńie mam ochoty na kawe˛ rozpusz-

czalna˛. – Stawiała naczynia na stole, zagla˛dała do szafek, do lodo´wki. 

– Shane. – Przytrzymał ja˛ za ramie˛. 

Zdziwiła ja˛ powaga w jego oczach. 

– Kocham cie˛. Wierzysz mi? – Zacisna˛ł moc-

niej re˛ke˛. 

– Oczywisćie. 

– Zaakceptujesz mnie takim, jakim jestem? 

– Tak. – W jej głosie nie było cienia wahania

czy niepewnosći. 

Zgarna˛ł ja˛ w obje˛cia. Jeszcze kilka godzin, pomysĺał, zamykaja˛c oczy. Kilka godzin bez pytan´, bez wyjasńien´, bez przeszłosći. Czy to zbyt wiele? 

– Musze˛ ci cosó sobie opowiedziec´, ale nie

dzis´. – Napie˛cie powoli zacze˛ło go opuszczac´. 

– Dzisćhce˛ mo´wic´ tylko jedno: z˙e cie˛ kocham. 

Us´miechne˛ła sie˛ łagodnie. 

– Ja ciebie tez˙ kocham, Vance. I nic tego nie

zmieni. 
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Przycisne˛ła usta do jego policzka. Z jednej

strony zz˙erała ja˛ ciekawosć´, z drugiej rozumiała jego nieche˛c´ do mo´wienia o problemach. To jest ich noc, noc miłosći. Problemy moga˛poczekac´ do jutra. 

– Siadajmy, bo wystygnie – oznajmiła lekkim

tonem. – Nie chce˛, aby mo´j wysiłek poszedł na

marne. 

– Nie po´jdzie. – Pocałował ja˛ w czubek nosa. 

– Przejdz´my do salonu. 

– Do salonu? – Zmarszczyła czoło. – No tak, 

pewnie tam jest cieplej... 

– Zdecydowanie. 

– Kiedy zeszłam na do´ł, dorzuciłam kilka

polan do kominka. 

– Bardzo przewiduja˛co. 

Uja˛ł ja˛ za łokiecí pchna˛ł lekko ku drzwiom. 

– Musimy wzia˛c´ jedzenie. 

– Jakie jedzenie? 

Parskne˛ła s´miechem. Chciała zawroćic´, ale jej nie pozwolił. W skromnie umeblowanym salonie

trzaskał wesoło ogien´. 

– Jeszcze chwila, a od nowa trzeba be˛dzie

podgrzewacźupe˛. 

– Nie szkodzi – szepna˛ł, rozpinaja˛c jej koszule˛. 

– Vance! – Shane odepchne˛ła jego dłon´. 

– Ba˛dz´ powaz˙ny. 

– Jestem – rzekł, cia˛gna˛c ja˛ na mie˛kki, owalny dywan. – Jestem s´miertelnie powaz˙ny. 
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– Nie be˛de˛ podgrzewacźupy – oznajmiła

butnie. 

– Słusznie. – Rozsuna˛ł poły koszuli. – Zimna

na pewno tez˙ jest pyszna. 

– Zimna? – Prychne˛ła pogardliwie. – Zimna

jest paskudna. 

– Wcia˛z˙ jestes´ głodna? – spytał, zaciskaja˛c

dłonie na piersiach Shane. 

W jej policzkach pojawiły sie˛ dwa dołeczki. 

– Bardzo! – odparła, przywieraja˛c do niego. 

Tym razem to ona była stronaąktywna˛. Pies´-

ciła go, draz˙niła sie˛ z nim, gładziła. Ilekrocńie mo´gł powstrzymac´ je˛ku rozkoszy albo szeptem

wymawiał jej imie˛, wste˛powała w nia˛ nowa siła i coraz wie˛ksza odwaga. Bawiło ja˛ poczucie

władzy, ekscytowało odkrywanie tajemnic jego

ciała. Miała wraz˙enie, z˙e nigdy sie˛ nim nie nasyci. 

Z trudem oddychał, serce waliło mu młotem. 

Z jednej strony chciał, by pieszczoty trwały bez konća, by Shane delikatnym dotykiem doprowadzała go na skraj szalenśtwa, z drugiej zas´ pragna˛ł

sie˛ z nia˛ poła˛czyc´, by razem przez˙ycćhwile

ekstazy. Przesune˛ła sie˛ do goŕy i sama wprowa-

dziła go do sŕodka. Była wilgotna, gora˛ca, roz-

palona. Nie czuł, jak wbija mu paznokcie w ciało, nie słyszał jej dyszenia. Napierał z całej siły, mocno, szybko, ona zasódpowiadała ruchami

bioder. I wreszcie tama pe˛kła: pote˛z˙ny wir przeniośł ich w inny s´wiat. 
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– Przepraszam – szepna˛ł. – Jestes´ taka

szczuplutka, taka krucha. Nie chciałem byc´ bru-

talny... 

Potargała mu re˛ka˛ włosy. 

– Było cudownie. 

Podobał mu sie˛ ten senny, rozmarzony wyraz

twarzy: wpo´łprzymknie˛te powieki, zamglone spojrzenie, nabrzmiałe od pocałunko´w usta. A do tego gładka, ciepła skoŕa, ktoŕa˛ barwiły na złoto tan´-

cza˛ce w kominku płomienie ognia. 

– Kocham cie˛ – szepne˛ła. – Be˛de˛ ci to po-

wtarzac´ do znudzenia. 

– Do znudzenia? – Przytulił ja˛ mocniej. – Te

słowa nigdy mi sie˛ nie znudza˛. 

– Mmm – zamruczała cicho. – Ogien´ powoli

wygasa. 

– Mmm. 

– Moz˙e trzeba dorzucic´ polan? 

– Mmm. 

– Vance. – Uniosła głowe˛. – Nie waz˙ sie˛ isćśpac´. Jestem głodna. 

– Boz˙e, ta kobieta jest nienasycona. – Wzdy-

chaja˛c, ponownie zacisna˛ł dłonńa jej piersi. – Ale moz˙e, z pomoca˛ drobnej zache˛ty, znajde˛ w sobie dosćśiły... 

– Nie zrezygnuje˛ z zupy – oznajmiła stanow-

czo Shane, nie wykonała jednak z˙adnego ruchu, 

aby powstrzymac´ jego palce. – I ty ja˛podgrzejesz, nie ja. 
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– No dobrze. – Na moment zamysĺił sie˛. – Nie

boisz sie˛, z˙e cosśknoce˛? Albo przypale˛? 

– Nie, mam pełne zaufanie do twoich zdolno-

sći kulinarnych. 

– Tego sie˛ własńie obawiałem. – Usiadłszy, 

wcia˛gna˛ł dz˙insy. – W takim razie ty dorzuc´ do kominka. 

Kiedy wyszedł do kuchni, przez chwile˛ lez˙ała

bez ruchu, oddaja˛c sie˛ marzeniom. Syk ognia

działał na nia˛ koja˛co. Potem wcia˛gne˛ła mie˛kka˛

flanelowa˛ koszule˛, ktoŕa wcia˛z˙ pachniała Van-ce’em. Czy naprawde˛ jej potrzebuje? – zastana-

wiała sie˛ sennie. Owszem, kocha ja˛, ale instynktownie wyczuwała, z˙e jest mu ro´wniez˙ potrzebna. 

Z

˙e w jakis´ dziwny sposo´b sama˛swoja˛obecnosćia˛

pomaga mu pokonacźłosć´, nieufnosć´, boĺ. Cieka-

we, co sprawiło, z˙e przybrał maske˛ cynika? Przyznał, z˙e przez˙ył bolesne rozczarowanie. Na kim lub na czym sie˛ zawio´dł? Na kobiecie, na przyja-cielu, na wartosćiach? 

Dumała nad tym wszystkim, wpatruja˛c sie˛

w rozz˙arzone polana. W me˛z˙czyzńie, ktoŕego

pokochała, tkwił głe˛boko skrywany niepoko´j. 

Wyrazńie pobrzmiewał w pytaniu, jakie jej dzisźadał: czy zaakceptuje go takim, jakim jest. 

Wiedziała, z˙e musi uzbroicśie˛ w cierpliwosć´, 

czekac´, az˙ sam be˛dzie goto´w wyjawic´ jej swoje tajemnice. Zapie˛ła koszule˛. Niełatwo jednak czekac´ bezczynnie, kiedy sie˛ kocha. Ale coź˙, obie-Nora Roberts
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cała mu, z˙e dzis´ wystarczy jej jego miłosć´; 

o problemach, jakie go dre˛cza˛, moga˛ porozma-

wiac´ jutro. 

Zanim wyszła do kuchni, dorzuciła do ko-

minka. 

– Nareszcie – oznajmił chłodno Vance, gdy

w konću stane˛ła w drzwiach. – Nie cierpie˛, jak jedzenie stygnie. 

– Najmocniej pana przepraszam. Posta˛piłam

haniebnie. 

Postawił talerze na stole. 

– W porza˛dku, przeprosiny przyje˛te – rzekł

wyrozumiałym tonem. W jego oczach lsńiły we-

sołe iskierki. – Kawy? 

– Nie, dzie˛kuje˛. – Wzdrygne˛ła sie˛. – Nienawidze˛ rozpuszczalnej. 

– Ja tez˙. 

– Kupie˛ ci ekspres. – Us´miechna˛wszy sie˛, 

podniosła łyz˙ke˛ i zacze˛ła jesć´. Zupa była gora˛ca, s´wietnie przyprawiona. – Pycha! Boz˙e, jaka jestem głodna. 

– Nie powinnasópuszczac´ posiłko´w. 

– Warto było. Ten sheridan jest niesamowity. 

– Wzruszyła ramionami. – Po powrocie do domu

zamierzałam zjesć´ wczesna˛ kolacje˛, ale... co innego zaprza˛tne˛ło moja˛ uwage˛ – dodała ze s´miechem. 

Vance uja˛ł jej re˛ke˛, podniośł ja˛ do ust, po czym wbił ze˛by w kłykiec´. 
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– Au! – Wyrwała mu re˛ke˛. – Kiedy tu przy-

szłam, naprawde˛ byłam wsćiekła. 

– Ja tez˙ – zapewnił ja˛. 

– Ale ja przynajmniej potrafie˛ nad soba˛ pano-

wac´. 

Zakrztusił sie˛ ze s´miechu. 

– Miałam ochote˛ cie˛ walna˛c´ – wyjasńiła. 

– Wielka˛ ochote˛. 

– A ja toba˛ z całej siły potrza˛sna˛c´. – Na

moment zamilkł, po czym cia˛gna˛ł, starannie do-

bieraja˛c słowa: – Shane, czy moz˙esz chwile˛ sie˛

wstrzymacźe sprzedaz˙a˛ tego kompletu z jadalni? 

– Vance... 

Ponownie uja˛ł jej dłon´. 

– Tylko nie mo´w, z˙e nie mam prawa sie˛

wtra˛cac´. Kocham cie˛. 

Marszcza˛c czoło, mechanicznie mieszała łyz˙-

ka˛ w zupie. Nie chciała mu mo´wicó rachunkach

czekaja˛cych na zapłate˛. Po pierwsze, wierzyła, z˙e pre˛dzej czy poźńiej rozwia˛z˙e swoje problemy

finansowe, a po drugie, po co ma obcia˛z˙acńimi

Vance’a? 

– Wiem, z˙e kierowała toba˛ troska o mnie

– zacze˛ła wolno. – Doceniam to. Ale zalez˙y mi na tym, z˙eby moja przygoda z antykami zakonćzyła

sie˛ sukcesem. – Napotkała jego wzrok. – Jako

nauczycielka nie poniosłam poraz˙ki, ale tez˙ nie osia˛gne˛łam jakiegos´ poraz˙aja˛cego sukcesu. Teraz... zobaczysz, rozkre˛ce˛ ten interes. 

Nora Roberts

173

– Jak? Sprzedaja˛c cenne pamia˛tki po babci? 

– Po jej minie widział, z˙e poruszył czuła˛ strune˛. 

– Shane... 

– Nie twierdze˛, z˙e to dla mnie łatwe – przerwała mu i westchne˛ła cie˛z˙ko. – Sentymentalna marzycielka musi stacśie˛ osoba˛ praktyczna˛, twardo

sta˛paja˛ca˛po ziemi. Ten komplet do jadalni zajmuje mnośtwo miejsca i jest sporo wart, a mnie miejsce sie˛ przyda, pienia˛dze zas´ pomoga˛ przetrwac´ jakisćzas. Poza tym... – Potrza˛sne˛ła głowa˛. – Zrozum, wolałabym sie˛ jak najszybciej pozbyc´ tych mebli, niz˙ patrzecńa nie, wiedza˛c, z˙e sa˛ na sprzedaz˙. 

– W takim razie sprzedaj je mnie. Mo´głbym... 

– Nie! 

– Shane, posłuchaj... 

– Nie! – Wstała od stołu. Oparta o zlew, 

w milczeniu wpatrywała sie˛ w drzewa za oknem

zalane srebrzystym blaskiem ksie˛z˙yca. – To miłe, co proponujesz, ale absolutnie nie moge˛ na to

pozwolic´. 

Podszedł do niej i obja˛ł ja˛ ramieniem. Za-

stanawiał sie˛, co powiedziec´, jak jej wytłumaczycćała˛ prawde˛? 

– Shane, nie umiem spokojnie patrzecńa two-

ja˛ codzienna˛ haro´wke˛. Naprawde˛ chciałbym... 

– Prosze˛ cie˛, Vance. – Obroćiła sie˛ do niego

twarza˛. – Robie˛ to, co chce˛. To, co musze˛. – Re˛ce lekko jej drz˙ały. – Nawet nie wiesz, jak bardzo mnie wzrusza twoja propozycja... 
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– Wie˛c przyjmij ja˛! Jesĺi to tylko kwestia

pienie˛dzy... 

– Nie! I nie robiłoby mi roź˙nicy, gdybys´ był

milionerem. Tez˙ bym sie˛ nie zgodziła. 

Przygarna˛ł ja˛ do siebie. 

– Ty mały uparciuchu! Mo´głbym ci ułatwic´... 

– Nie chce˛, z˙eby ktokolwiek mi cokolwiek

ułatwiał. Nawet ty. Zrozum, całe z˙ycie byłam

postrzegana jako urocza, lekko zwariowana wnu-

czka Faye Abbott. Zalez˙y mi na tym, aby udo-

wodnicśobie i miasteczku, z˙e cos´ potrafie˛. Z

˙e

jestem cos´ warta. 

Przez chwile˛ milczał. Rozumiał, co Shane

czuje. Sam tez˙ przez wiele lat postrzegany był

jako syn pie˛knej Miriam Riverton Banning i pa-

mie˛tał, jakie to było frustruja˛ce. 

– Jestesúrocza... 

– Och, Vance! 

– I lekko zwariowana. 

– Nie podlizuj sie˛ – ostrzegła go ze s´miechem. 

– Ja zmywam, ty wycierasz. 

– Co? 

– Naczynia. 

Obja˛ł ja˛ mocno w pasie. 

– Nie widze˛ z˙adnych naczyn´. Widze˛ tylko

twoje wielkie, cudowne oczy. 

– Przestan´. 

– Uwielbiam twoje piegi. – Pocałował ja˛w czu-

bek nosa. – Margaret Thatcher ma identyczne. 
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– Oj, bo mnie zezłosćisz. – Spojrzała na nie-

go, mruz˙a˛c oczy. 

– I dołeczki w policzkach – cia˛gna˛ł niezraz˙o-

ny. – Margaret tez˙ je ma, prawda? 

Przygryzła wargi, usiłuja˛c zachowac´ powage˛. 

– Zamknij sie˛, Vance. 

– Mhm, sĺiczna, urocza i lekko zwariowana. 

– No dobra, ostrzegałam cie˛. – Usiłowała sie˛

oswobodzic´. 

– Doka˛d sie˛ wybierasz? – spytał. 

– Do domu – odparła wyniosĺe. – Sam sobie

pozmywaj naczynia. 

Westchna˛ł głosńo. 

– Chyba zno´w musze˛ przeobrazicśie˛ w brutala. 

Domysĺaja˛c sie˛, co Vance zamierza uczynic´, 

zacze˛ła sie˛ wyrywac´. 

– Jez˙eli jeszcze raz zarzucisz mnie sobie na

plecy, wywale˛ cie˛ z roboty! 

– Tak moz˙e byc´? – Uniośł ja˛ delikatnie po´ł

metra nad ziemie˛. 

– Od biedy – odparła, obejmuja˛c go za szyje˛. 

Dłuz˙ej nie zdołała pohamowacús´miechu. 

– A tak? – Przytkna˛ł usta do jej warg. 

– Hm, znacznie lepiej – szepne˛ła, gdy wyszedł

na korytarz. – Doka˛d mnie niesiesz? 

– Na goŕe˛. Chce˛ odzyskac´ moja˛ koszule˛. 

ROZDZIAŁ DZIESIA˛TY

– Oczywisćie, z˙e moz˙na ja˛ przerobic´ – powie-

działa Shane, gładza˛c porcelanowa˛ podstawe˛ nieduz˙ej lampy naftowej. 

– Tak sa˛dziłam. – Potencjalna klientka, pani

Trip, pokiwała głowa˛. – Mo´j ma˛zżna sie˛ na

elektryce, wie˛c... 

Shane z trudem zdobyła sie˛ na us´miech. 

Na sama˛ mysĺ o tym, z˙e ktos´ miałby maj-

strowac´ przy takim cacku, zrobiło jej sie˛ nie-

dobrze. 

Postanowiła zmienic´ taktyke˛. 

– Wie pani, lampa naftowa bardzo przydaje

sie˛ podczas awarii elektrycznych. Ja mam w do-

mu kilka, własńie w tym celu. 

Nora Roberts

177

– A ja wtedy uz˙ywam s´wiec. Nie, ta lampa

stanie na stoliku przy moim fotelu bujanym. 

– Skoro zalez˙y pani na s´wietle elektrycznym, 

moz˙e powinna pani kupic´ dobra˛ kopie˛ starej

lampy? Wyszłoby znacznie taniej – zasugerowała

Shane wbrew kupieckiemu rozsa˛dkowi. 

– Ale wo´wczas to nie byłby prawdziwy antyk, 

prawda? – zauwaz˙yła z us´miechem pani Trip. 

– Zapakujesz mi ja˛, kochanie, do pudełka? 

– Oczywisćie. 

Uznaja˛c, z˙e nie ma sensu powtarzac´, z˙e prze-

ro´bka lampy naftowej na elektryczna˛ pozbawi

oryginał urody i wartosći, Shane wypisała ra-

chunek. Pocieszała sie˛ mysĺa˛, z˙e pienia˛dze ze sprzedaz˙y lampy pozwola˛ jej samej uregulowacŕachunek za pra˛d. 

– Ojej, a jakie to jest pie˛kne! 

Poderwawszy głowe˛, Shane zobaczyła, z˙e pani

Trip podziwia błe˛kitny serwis do herbaty, ktoŕego kaz˙da˛ cze˛sćźdobił malen´ki złoty lisć´. 

– Tak, pie˛kne – przyznała klientce racje˛ i przygryzła wargi, gdy kobieta podniosła do oczu

cukiernice˛ i skrzywiła sie˛ na widok ceny. – To cena za komplet – wyjasńiła Shane, wiedza˛c, z˙e komus´, kto nie zna sie˛ na starej porcelanie, suma wypisana na kartce moz˙e wydacśie˛ horrendalnie

wysoka. – Pochodzi z drugiej połowy dziewie˛t-

nastego wieku i... 

– Musze˛ to miec´ – oznajmiła stanowczo pani
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Trip. – Idealnie be˛dzie wygla˛dał w naroz˙nej

szafce. – Us´miechne˛ła sie˛ do zaskoczonej Shane. 

– Powiem me˛z˙owi, z˙e własńie kupił mi prezent

pod choinke˛. 

– Zaraz go pani zapakuje˛. 

– Masz, kochanie, uroczy sklepik. Wiesz, zbo-

czyłam nieco z trasy, bo zaintrygowała mnie

tablica przy wzgoŕzu. Spodziewałam sie˛ raczej

wielkiej stodoły pełnej staroci, a tu prosze˛... 

– Rozejrzała sie˛ z uznaniem. – Tak, bardzo tu

ładnie. A do tego jeszcze muzeum. Sprytny po-

mysł. Naste˛pnym razem zabiore˛ z soba˛ mojego

bratanka. Powiedz, kochanie, nie masz me˛z˙a, 

prawda? 

Shane popatrzyła na nia˛ z rozbawieniem. 

– Nie, prosze˛ pani. 

– Mo´j bratanek jest lekarzem – wyjawiła pani

Trip. – Internista˛. 

Shane zakleiła pudełko, do ktoŕego schowała

serwis do herbaty. 

– To dobry chłopak – kontynuowała kobieta. 

– Oddany swojej pracy. – Wycia˛gne˛ła z torebki

ksia˛z˙eczke˛ czekowa˛ oraz portfel. – Mam tu jego zdje˛cie. 

Zdje˛cie przedstawiało młodzienća o pose˛pnym

spojrzeniu. 

– Przystojny – rzekła Shane. – Musi pani bycź niego bardzo dumna. 

– Och tak, jestem. – Wsune˛ła portfel z po-
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wrotem do torebki. – Strasznie z˙ałuje˛, z˙e jeszcze nie znalazł odpowiedniej dziewczyny. No coź˙, 

naste˛pnym razem na pewno go przywioze˛. 

Bez zmruz˙enia oka wypisała czek na sume˛

widnieja˛ca˛ na rachunku. 

Niełatwo było Shane zachowac´ powage˛, ale

udało sie˛. Dopiero gdy za klientka˛ zamkne˛ły sie˛

drzwi, opadła na krzesło, skre˛caja˛c sie˛ ze s´miechu. Nie mogła jedynie zdecydowac´, czy bratan-

kowi powinno sie˛ zazdrosćic´ takiej troskliwej

cioteczki, czy tez˙ mu z jej powodu wspo´łczuc´. 

Zastanawiała sie˛, jak Vance zareaguje, kiedy

opowie mu o wizycie starszej pani. Pewnie uniesie brwi i rzuci jaka˛síroniczna˛uwage˛ na temat swatek. 

Spojrzała na zegarek: jeszcze dwie godziny. 

Obiecała przyrza˛dzic´ mu kolacje˛, cos´ bardziej tresćiwego nizżupa i kanapki, ktoŕe jedli wczoraj. 

Do piekarnika na pie˛trze niedawno wstawiła pie-

czen´. Kusiło ja˛, by wczesńiej zamkna˛cśklep. 

Miałaby czas przygotowac´ jakis´ wymysĺny deser. 

Ale zanim zda˛z˙yła wykonac´ krok ku drzwiom, te ponownie sie˛ otworzyły. 

W progu stane˛ła Laurie MacAfee ubrana w za-

pie˛ty po szyje˛ długi, bez˙owy płaszcz. Zmierzyła wzrokiem swa˛ dawna˛ kolez˙anke˛ szkolna˛, ktoŕa siedziała wygodnie na krzesĺe. 

– Klienci nie wala˛ drzwiami i oknami? 

Shane us´miechne˛ła sie˛ na powitanie, ale nie

wstała. 
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– Akurat w tym momencie nie. Jak sie˛ masz, 

Laurie? 

– Dobrze. Wyszłam wczesńiej z pracy, bo by-

łam umo´wiona u dentysty, no i pomysĺałam, z˙e

w drodze powrotnej zajrze˛ do ciebie. 

– Ciesze˛ sie˛. Oprowadzicćie˛? 

– Nie trzeba, po prostu sobie poszperam. – Ro-

zejrzała sie˛ po sklepie. – Widze˛ pełno sĺicznych rzeczy. 

Shane wstała z krzesła. 

– Zmieniło sie˛... – Wolnym krokiem Laurie

zacze˛ła kra˛z˙yc´ po sklepie. Zaskoczyło ja˛, z˙e własćiwie do niczego nie moz˙e sie˛ przyczepic´: Shane wykazała sie˛ doskonałym gustem. Rozpinaja˛c płaszcz, weszła do sali muzealnej. – Z kolei tu prawie wszystko jest tak jak dawniej. 

Zostawiłasńawet stara˛ tapete˛. 

– Tak, nie chciałam nic ruszac´. Oczywisćie

musiałam poszerzyc´ drzwi, ale poza tym wszyst-

ko zostało po staremu. 

– Musze˛ przyznac´, z˙e jestem troche˛ zdziwiona

– rzekła Laurie, przechodza˛c do pomieszczenia, 

w ktoŕym poprzednio miesćiła sie˛ kuchnia. – Panu-je tu taki idealny porza˛dek. Pamie˛tam, z˙e w twojej sypialni człowiek zawsze sie˛ o wszystko potykał. 

– Tak, tam wcia˛z˙ moz˙na sobie nogi połamac´

– stwierdziła ironicznym tonem Shane. 

Rozes´miawszy sie˛ uprzejmie, Laurie wroćiła

do sali muzealnej. 
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– Własćiwie nalez˙ało tego oczekiwac´. – Po-

kiwała wolno głowa˛. – Zawsze uwielbiałas´ hi-

storie˛... 

– Pokazałabym ci goŕe˛ – rzekła Shane, przery-

waja˛c cisze˛ – ale tam jeszcze trwaja˛ prace remon-towe. Poza tym nie powinnam zostawiacśklepu

bez opieki. A Pat ma dzisźaje˛cia na uczelni. 

– Słyszałam, z˙e ja˛ zatrudniłas´. – Laurie prze-szła z powrotem do sklepu. – To ładnie z twojej

strony. 

– Nie wiem, co bym bez niej zrobiła. Sama na

pewno nie dałabym rady. 

Patrza˛c, jak Laurie zaczyna ogla˛dac´ wystawio-

ne na sprzedaz˙ przedmioty, Shane poczuła znie-

cierpliwienie. Jak tak dalej po´jdzie, na deser

zda˛z˙y przyrza˛dzicćo najwyz˙ej budyn´. 

– Jaki pie˛kny sto´ł! – zawołała ze szczerym

podziwem Laurie, stoja˛c przed kupionym zaled-

wie wczoraj sheridanem. – W dodatku wcale nie

wygla˛da na antyk. 

Shane nie wytrzymała i parskne˛ła s´miechem. 

– To prawda – rzekła powaz˙nieja˛c, kiedy Lau-

rie, zdziwiona jej zachowaniem, obejrzała sie˛

przez ramie˛. – Nie uwierzysz, ilu osobom wydaje sie˛, z˙e antyki powinny bycźasńiedziałe, pordze-wiałe lub uszkodzone. Akurat ten sto´ł jest autentycznie stary i autentycznie pie˛kny. 

– I autentycznie drogi – dodała Laurie, spo-

gla˛daja˛c na kartke˛ z cena˛. – Pasowałby do fotela, 182
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ktoŕy kupilis´my z Cyrusem. Ja... – Zaczerwieni-

ła sie˛. – Nie wiem, czy słyszałas´... zamierzałam z toba˛ o tym pogadac´, ale... 

– O czym? – Shane powsćia˛gne˛ła us´miech, 

widza˛c speszenie kolez˙anki. – Wiem, z˙e sie˛

spotykacie. 

– Spotykamy... – Laurie strza˛sne˛ła jakisńie-

widoczny pyłek z re˛kawa. – A nawet... – Od-

chrza˛kne˛ła. – Zamierzamy sie˛ pobrac´, Shane. 

– Gratuluje˛. 

Zaskoczyło ja˛, z˙e w głosie niedoszłej z˙ony

swojego narzeczonego nie wyczuła nuty z˙alu czy

pretensji. 

– Mam nadzieje˛, z˙e nie gniewasz sie˛... – Za-

cze˛ła nerwowo mie˛tosic´ pasek od torebki. 

– Wiem, z˙e ty i Cyrus, co prawda dosyc´ dawno, 

ale jednak planowalisćie... 

– Bylis´my młodzi – przerwała jej Shane. – Na-

prawde˛ z˙ycze˛ wam jak najlepiej, Laurie. – Nie potrafiła sie˛ jednak powstrzymacód drobnej

złosĺiwosći. – Zreszta˛ wy idealnie do siebie pa-sujecie. 

– Doceniam to, co mo´wisz, Shane. Bałam sie˛, 

z˙e... Bo wiesz, Cy to taki wspaniały me˛z˙czyzna. 

Ona naprawde˛ w to wierzy, zdumiała sie˛

Shane; naprawde˛ s´wiata poza nim nie widzi. 

Zrobiło jej sie˛ wstyd, z˙e wys´miewa sie˛ w duchu z zakochanej pary. 

– Ba˛dzćie szcze˛sĺiwi. Oboje. 
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– Na pewno be˛dziemy. – Laurie rozpromieniła

sie˛. – I wiesz co? Kupie˛ od ciebie ten sto´ł. 

– Co to, to nie – sprzeciwiła sie˛ Shane. – Ten

sto´ł dostaniecie w prezencie sĺubnym. 

Laurie dosłownie otworzyła usta. 

– Och, nie! Nie moglibys´my go przyja˛c´! Jest

tak niesamowicie drogi... 

– Laurie, znamy sie˛ tyle lat, a Cy stanowił

waz˙na˛ cze˛sć´ mojej... – przez moment szukała

odpowiedniego słowa – młodosći. Prosze˛ cie˛, nie odmawiaj. 

– No dobrze. Dzie˛kuje˛ – rzekła Laurie za-

skoczona tak wspaniałomysĺnym gestem. – Cy

be˛dzie zachwycony. 

– Ciesze˛ sie˛. – Shane us´miechne˛ła sie˛. – Po-moć ci go wyniesć´ do samochodu? 

– Nie, nie, poradze˛ sobie. – Laurie bez trudu

uniosła podarowany stolik. Przy drzwiach od-

wroćiła sie˛. – Shane, z całego serca ci z˙ycze˛, abysódniosła wielki sukces... Do widzenia. 

– Do widzenia, Laurie. 

Shane zamkne˛ła drzwi, po czym natychmiast

skupiła sie˛ na własnych sprawach. Zerkna˛wszy na zegarek, zobaczyła, z˙e ma niewiele ponad godzine˛, zanim Vance przyjdzie na kolacje˛. Nie traca˛c czasu, skierowała sie˛ do sali muzealnej, by ja˛

zamkna˛c´. Jez˙eli sie˛ pospieszy, moz˙e zda˛z˙y... 

Na dz´wie˛k podjez˙dz˙aja˛cego pod dom samo-

chodu zakle˛ła pod nosem. 
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Powtarzaja˛c w mysĺach maksyme˛, z˙e klient to

nasz pan, przekre˛ciła zamek w drzwiach. Jez˙eli Vance ma ochote˛ na deser, be˛dzie musiał sie˛

zadowolicćiasteczkami ze sklepu. Słysza˛c kroki

na ganku, nacisne˛ła klamke˛ i otworzyła drzwi na osćiez˙. 

Us´miech na jej wargach zgasł, krew odpłyne˛ła

z twarzy. 

– Anne... – wydukała. 

– Złotko! – Kobieta zbliz˙yła usta do jej poli-

czka. – Co to za powitanie? Moz˙na by pomysĺec´, z˙e nie cieszysz sie˛ z wizyty matki? 

Anne jak zwykle wygla˛dała rewelacyjnie: twarz

bez zmarszczek, duz˙e niebieskie oczy, włosy

w kolorze pszenicy. Miała na sobie drogie futro

z niebieskiego lisa, przewia˛zane w talii czarnym skoŕzanym paskiem, oraz spodnie z jedwabiu, 

całkiem nieodpowiednie jak na te˛ pore˛ roku. 

– Wygla˛dasz

przesĺicznie

–

powiedziała

Shane, czuja˛c, jak przepełnia ja˛ miłosć´ do matki, a jednoczesńie nieche˛c´ do niej. 

– Dzie˛kuje˛, chociaz˙ ci nie wierze˛. Jazda z lot-niska mnie wykonćzyła! Mieszkasz na całkowi-

tym odludziu... Złotko, kiedy wreszcie zrobisz

cosź włosami? – Obrzuciwszy coŕke˛ krytycznym

wzrokiem, weszła do domu. – Nigdy nie po-

trafiłam zrozumiec´, dlaczego... Mo´j Boz˙e, co tu sie˛ dzieje? 

Zaskoczona rozejrzała sie˛ po sali pełnej po´łek, Nora Roberts
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gablot, stojako´w z poczto´wkami, po czym wybu-

chaja˛c perlistym s´miechem, postawiła na pod-

łodze swoja˛ pie˛kna˛ skoŕzana˛ walizke˛. 

– Tylko mi nie mo´w, z˙e we własnym domu

otworzyłas´ muzeum pos´wie˛cone wojnie secesyj-

nej! Nie wierze˛ własnym oczom! 

Shane skrzyz˙owała re˛ce na piersi. 

– Nie widziałas´ po drodze tablicy? 

– Tablicy? Nie... a moz˙e nie zwroćiłam na nia˛

uwagi. – W oczach Anne pojawiła sie˛ wesołosć´. 

– Złotko, co ci strzeliło do głowy? 

Shane wyprostowała dumnie ramiona. Nie za-

mierzała dacśie˛ zastraszyc´. 

– Postanowiłam otworzyłam własny biznes. 

– Ty? – Matka ponownie wybuchne˛ła s´mie-

chem. – Z

˙artujesz, prawda? 

– Nie – odparła Shane, uraz˙ona tonem matki. 

– A co z twoja˛ praca˛ w szkole? 

– Zrezygnowałam z niej. 

– To mnie akurat nie dziwi – stwierdziła Anne. 

– Uczenie dzieci musi byc´ potwornie nudne. Ale

na miłosć´ boska˛, dlaczego wroćiłasńa to zadupie? 

– Tu jest mo´j dom. 

– W porza˛dku, co kto lubi... A co zrobiłasź reszta˛ pomieszczen´? – Nie daja˛c coŕce czasu na odpowiedz´, ruszyła przed siebie. – O Boz˙e, anty-kwariat! Hm, nawet gustownie urza˛dzony... Dos-

konały pomysł, złotko. 

Kiedy kra˛z˙a˛c mie˛dzy gablotkami, wypatrzyła
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kilka cennych przedmioto´w, pomysĺała sobie, 

z˙e moz˙e jej coŕka wcale nie jest taka˛ idiotka˛, za jaka˛ ja˛ zawsze miała. Rozpia˛wszy pasek, 

zdje˛ła futro i powiesiła je niedbale na oparciu krzesła. 

– Od dawna prowadzisz ten swo´j biznes? 

– Własćiwie dopiero zacze˛łam. 

Shane stała bez ruchu. Cos´ ja˛ cia˛gne˛ło do tej pie˛knej, obcej istoty, ktoŕa była jej matka˛, a zarazem od niej odpychało. 

– No i? 

– I co? 

Kobieta us´miechne˛ła sie˛ promiennie, ukrywa-

ja˛c zniecierpliwienie. Była s´wietnaąktorka˛. Chociaz˙ nie zrobiła oszałamiaja˛cej kariery filmowej, od czasu do czasu proponowano jej drobne role. 

– Martwie˛ sie˛ o ciebie, złotko. To chyba natu-

ralne, z˙e chce˛ wiedziec´, jak ci idzie? 

– Niezĺe – przyznała Shane. – Ale to dopiero

pocza˛tki. A praca w szkole wcale mnie nie nudzi-

ła; po prostu nie sprawiała mi przyjemnosći. 

Natomiast sklep i muzeum sprawiaja˛. 

– To cudownie! – Anne ponownie rozejrzała

sie˛ po wne˛trzu. Przyszło jej do głowy, z˙e moz˙e powinna bardziej zainteresowacśie˛ coŕka˛. Ba˛dzćo ba˛dz´, by otworzyc´ własny biznes, trzeba miec´

troche˛ rozumu i mnośtwo determinacji. – Ciesze˛

sie˛, z˙e masz takie poukładane z˙ycie, zwłaszcza z˙e moje jest zno´w jest w rozsypce. – Widza˛c błysk Nora Roberts
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trwogi w oczach Shane, us´miechne˛ła sie˛ smutno. 

– Rozwiodłam sie˛ z Lesliem. 

– Tak? – Shane uniosła pytaja˛co brwi. 

Zdziwiona jej chłodem, Anne dodała szybko:

– Popełniłam straszny bła˛d. Byłam sĺepa. Czu-

je˛ sie˛ jak kretynka, z˙e tak łatwo dałam sie˛ nabrac´! 

Sa˛dziłam, z˙e Leslie to fantastyczny, czaruja˛cy facet. – Nie tłumaczyła, z˙e ja˛ zawio´dł, bo nie zdobył dla niej roĺ w filmach, dzie˛ki ktoŕym

wspie˛łaby sie˛ ma szczyty sławy, ani z˙e zacze˛ła romansowacź pewnym producentem, ktoŕy jej

zdaniem był na progu wielkiej kariery. – Dla

kobiety nie ma nic bardziej deprymuja˛cego niz˙

poraz˙ka w miłosći. 

Powinnas´ byc´ bardziej uodporniona, prze-

mkne˛ło Shane przez mysĺ. 

– Kilka ostatnich miesie˛cy... – Anne wes-

tchne˛ła. – Nie było mi łatwo. 

– Mnie tez˙ – oznajmiła Shane. – Babcia zmar-

ła po´ł roku temu. Nawet nie pofatygowałasśie˛ na pogrzeb. 

Anne spodziewała sie˛ tych zarzuto´w. Wpatru-

ja˛c sie˛ w swoje zadbane re˛ce, powiedziała cicho:

– Ogromnie z˙ałuje˛. Wierz mi, coŕen´ko. Chcia-

łam, ale konćzyłam film. Nie mogłam sie˛ wyrwacćhoc´by na jeden dzien´. 

– Nie mogłas´ tezżadzwonic´? Przysłac´ tele-

gramu? Nawet nie raczyłasódpowiedziecńa mo´j

list. 
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Anne usiadła. Jak na zawołanie, jej oczy napeł-

niły sie˛ łzami. 

– Kochanie, nie ba˛dzókrutna. Zrozum, nie

potrafiłam... nie potrafiłam przelacśwoich uczucńa papier. – Z kieszonki na piersi wycia˛gne˛ła jedwabna˛ chusteczke˛ do nosa. – Chociaz˙ była juz˙

stara, jakos´ wydawało mi sie˛, z˙e be˛dzie z˙yła wiecznie. – Ostroz˙nie, by nie rozmazac´ tuszu, 

wytarła łzy. – Kiedy dostałam two´j list zawiadamiaja˛cy mnie o jej s´mierci... załamałam sie˛. –

Pojedyncza łzy wolno spływała po jej policzku. 

– Przeciez˙ wiesz, co musiałam czuc´. To była jak-by moja matka; ona mnie wychowała. – Z jej

gardła wydobył sie˛ cichy szloch. – Nie moge˛

uwierzyc´, z˙e Faye tu nie ma. Z

˙e nie krza˛ta sie˛ po

kuchni, nie pichci kolacji... 

Shane ukle˛kła u sto´p matki. Przez całe z˙ycie

Anne była dla niej kimsóbcym; moz˙e teraz

s´mierc´ babki je poła˛czy? 

– Wiem – szepne˛ła głosem ochrypłym ze

wzruszenia. – Mnie tez˙ strasznie jej brakuje. 

Widza˛c, z˙e obrana przez nia˛ metoda odnosi

skutek, Anne coraz bardziej zacze˛ła wcia˛gacśie˛

w role˛. 

– Shane, kochanie, wybacz mi. – Zacisne˛ła

dłonie, staraja˛c sie˛ nadac´ głosowi lekkie drz˙enie. 

– Z

ĺe posta˛piłam, nie przyjez˙dz˙aja˛c na pogrzeb. 

Wiem, z˙e powinnam była, ale nie miałam dosćśiły, z˙eby... Wcia˛z˙ nie moge˛ sie˛ pogodzicź... 

Nora Roberts
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– Urwała, unosza˛c re˛ke˛ coŕki do swojego mok-

rego policzka. 

– Rozumiem. I wybaczam. Babcia tez˙ by ci

wybaczyła. 

– Zawsze była dla mnie taka dobra. Gdybym

mogła jeszcze raz ja˛ przytulic´, porozmawiacź nia˛... 

– Przestan´, tak nie moz˙na – przerwała jej

Shane, ktoŕa˛ wielokrotnie po pogrzebie babki

nachodziły identyczne mysĺi. – Ja ro´wniez˙ o tym marzyłam, ale zrozumiałam, z˙e trzeba przywoływac´ miłe wspomnienia. Babcia bardzo kochała

ten dom. Była tu szcze˛sĺiwa, uwielbiała pracowac´

w ogro´dku, smaz˙yc´ konfitury. 

– Tak, faktycznie kochała ten dom – szepne˛ła

Anne, rozgla˛daja˛c sie˛ po pokoju. – I pewnie

byłaby zadowolona z tego, co z nim zrobiłas´. 

– Tak mysĺisz? – Shane popatrzyła w wilgotne

oczy, szukaja˛c w nich potwierdzenia. – Ja tez˙ tak sa˛dze˛, ale czasem... 

– Na pewno by była – oznajmiła stanowczo

matka. – Dom jest teraz twoja˛ własnosćia˛, pra-

wda, kochanie? 

– Tak. – Shane powiodła dookoła wzrokiem, 

przypominaja˛c sobie, jak poko´j wygla˛dał za z˙ycia babci. 

– Czyli zostawiła testament? 

– Testament? – Zdezorientowana Shane skie-

rowała spojrzenie na matke˛. – No tak, spisała go 190
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przed laty. U syna Floyda Arnette’a, kiedy otrzy-mał dyplom prawnika. – Us´miechne˛ła sie˛ na

wspomnienie babci wychwalaja˛cej pod niebiosa

,,tego małego Arnette’a’’ za jego znajomosć´ je˛zy-ka prawniczego. 

– A reszta maja˛tku? – spytała Anne, usiłuja˛c

nie okazywacźniecierpliwienia. 

– Reszta? Był dom i oczywisćie ziemia – od-

parła Shane. – A takz˙e jakiesákcje, ktoŕe sprzeda-

łam, z˙eby opłacic´ podatek spadkowy i koszty

pogrzebu. 

– Wszystko ci zostawiła? 

– Tak. Miała na koncie troche˛ goto´wki; to

pokryło cze˛sćŕemontu... 

– Kłamiesz! 

Odepchna˛wszy gwałtownie coŕke˛, Anne po-

derwała sie˛ na nogi. Shane chwyciła sie˛ krzesła, by nie zwalicśie˛ na podłoge˛. Oszołomiona, stała bez ruchu. 

– Na pewno by mnie nie wydziedziczyła! 

Niebieskie oczy płone˛ły gniewnie, a pie˛kna˛

twarz wykrzywiła złosć´. Raz czy dwa razy w z˙y-

ciu Shane widziała matke˛ w napadzie szału. 

Wolno podniosła sie˛ z kle˛czek. Wiedziała, z˙e

musi zachowacóstroz˙nosć´. Anne, miotana wsćie-

kłosćia˛, potrafiła uciec sie˛ do przemocy. 

– Anne, posłuchaj. Babcia nie mysĺała takimi

kategoriami – powiedziała, sila˛c sie˛ na spoko´j. 

– Po prostu wiedziała, z˙e nie zainteresuje cie˛ dom Nora Roberts
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ani ziemia, a pienie˛dzy po opłaceniu podatko´w

nie było tak wiele. 

– Masz mnie za idiotke˛? – Anne nie dawała za

wygrana˛. To własńie jej wybuchowy charakter, 

a nie brak talentu sprawił, z˙e nie zrobiła wielkiej kariery. Zbyt cze˛sto wyładowywała gniew i frustracje˛ na rez˙yserze oraz innych aktorach. Nie

zastanawiała sie˛ nad tym, z˙e cierpliwosćia˛ i sta-ranniejszym doborem sło´w znacznie pre˛dzej by

osia˛gne˛ła upragniony cel. – Dobrze wiem, z˙e

trzymała forse˛ w banku! A jaka była ska˛pa! 

Kaz˙dy grosz musiałam z niej niemal siła˛ wy-

dzierac´. Nie oszukasz mnie! Zamierzam dostac´

to, co mi sie˛ nalez˙y! 

– Babcia dawała ci tyle, ile mogła... 

– A co ty tam wiesz! I nie wciskaj mi ciemno-

ty! Doskonale sie˛ orientuje˛, jaka˛ wartosć´ ma ten dom z ziemia˛. – Popatrzyła woko´ł z obrzydze-niem. – Chcesz tu mieszkac´, to mieszkaj. Tylko

oddaj mi moja˛ forse˛. 

– Nie ma z˙adnej forsy. Babcia nie... 

– Nie pieprz! 

Wymina˛wszy coŕke˛, Anne skierowała sie˛ ku

schodom. Shane, zszokowana, nie dowierzaja˛c

własnym oczom i uszom, z trudem wcia˛gne˛ła

powietrze. Jak moz˙na byc´ taka˛ je˛dza˛? I jak to moz˙liwe, z˙e po raz kolejny dała sie˛ nabracńa

sztuczki matki? To juz˙ koniec, przysie˛gła sobie. 

Dygocza˛c z wsćiekłosći, pobiegła na goŕe˛. 
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Zastała Anne w swojej sypialni wycia˛gaja˛ca˛

papiery z biurka. Doskoczyła do niej i zatrzasne˛ła szuflade˛. 

– Nie dotykaj moich rzeczy – rzekła głosem, 

w ktoŕym pobrzmiewała groz´ba. – Nie waz˙ sie˛

ruszacńiczego, co nalez˙y do mnie. 

– Chce˛ zobaczyc´ ksia˛z˙eczki czekowe i ten tak zwany testament – oznajmiła matka. 

Skierowała sie˛ do wyjsćia, ale zanim opusćiła

poko´j, Shane z całej siły zacisne˛ła re˛ke˛ na jej łokciu. 

– Niczego ci nie pokaz˙e˛. Wszystko, co jest

w tym domu, stanowi moja˛ własnosć´. 

– Czyli jednak zostały po babce pienia˛dze. 

– Anne szarpne˛ła sie˛. – A ty pro´bujesz je przede mna˛ ukryc´! 

– Nie musze˛ niczego ukrywac´! – wybuchne˛ła

Shane, nie potrafia˛c dłuz˙ej zapanowacńad wsćie-kłosćia˛. Matka odtra˛cała ja˛ latami, gardziła jej miłosćia˛, a teraz stawia z˙a˛dania? – Ten dom

i wszystko, co sie˛ w nim znajduje, nalez˙y do mnie. 

Nie pozwalam ci grzebac´ w moich rzeczach. 

Jez˙eli chcesz obejrzec´ testament, wynajmij ad-

wokata. 

Anne zmruz˙yła oczy w szparki. 

– Hm, wie˛c wcale nie jestes´ taka˛ naiwniaczka˛, za jaka˛ cie˛ miałam? 

– Nie znasz mnie. Nic o mnie nie wiesz. 

I nigdy nie chciałasśie˛ dowiedziec´. Na szcze˛sćie Nora Roberts
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nie miało to wie˛kszego znaczenia, bo zajmowała

sie˛ mna˛babcia. A teraz... teraz juz˙ nie jestes´ mi do niczego potrzebna. – Wypowiedzenie tych sło´w, 

chocńie ukoiło jej boĺu i nie zmniejszyło gniewu, sprawiło Shane autentyczna˛ ulge˛. – Kiedys´ jako mała dziewczynka bardzo cie˛ potrzebowałam. 

Pojawiałasśie˛ w domu znienacka, na chwile˛, 

a potem zno´w znikałas´. Byłys´my ci oboje˛tne, i ja, i babcia. Ona wiedziała, z˙e masz nas w nosie, 

mimo to cie˛ kochała. W przeciwienśtwie do mnie. 

Ja cie˛ nie kocham. – Z trudem łapała oddech; 

nawet nie zdawała sobie sprawy z tego, jak bliska jest płaczu. – Nic do ciebie nie czuje˛, nawet

nienawisći. Po prostu chce˛ sie˛ od ciebie raz na zawsze uwolnic´. 

Odwroćiwszy sie˛, wycia˛gne˛ła szuflade˛ i wyje˛-

ła ze sŕodka ksia˛z˙eczke˛ czekowa˛. Szybko, zanim sie˛ rozmysĺi, wypisała czek na połowe˛ pienie˛dzy, jakie miała na koncie. 

– Trzymaj. – Podała go matce. – Wez´. Potrak-

tuj to jako prezent od babci. Ode mnie nigdy nic nie dostaniesz. 

Anne wyrwała coŕce z re˛ki czek. 

– Jesĺi mysĺisz, z˙e to mnie usatysfakcjonuje

– rzekła, rzuciwszy okiem na wypisana˛ sume˛ – to sie˛ mylisz. 

Złoz˙yła czek na po´ł i schowała do kieszeni. 

Wiedziała, z˙e nie ma sensu unosicśie˛ honorem, 

zwłaszcza w obecnej sytuacji. 
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– A adwokata na pewno wynajme˛ – dodała, 

chociaz˙ nie miała zamiaru tracic´ pienie˛dzy na walke˛ w sa˛dzie. – Obale˛ testament. Jeszcze mnie popamie˛tasz, Shane. 

– Moz˙esz robic´, co ci sie˛ z˙ywnie podoba

– oznajmiła Shane znuz˙onym tonem. – Tylko

trzymaj sie˛ ode mnie z daleka. 

Rozes´miawszy sie˛ pogardliwie, Anne odrzuci-

ła w tył głowe˛. 

– Nie martw sie˛, złotko, juz˙ ide˛. Siła˛ bys´ mnie nie zatrzymała w tej ohydnej norze. Wiesz, nieraz sie˛ zastanawiałam, jak to moz˙liwe, z˙e jestes´my spokrewnione. 

– Ja tez˙ – szepne˛ła Shane, przykładaja˛c palce do skroni. 

– Wkro´tce skontaktuje sie˛ z toba˛ mo´j prawnik. 

– Odwroćiwszy sie˛ na pie˛cie, Anne Abbott

z wdzie˛kiem opusćiła poko´j. 

Shane stała nieruchomo przy biurku, dopo´ki

nie usłyszała, jak matka zatrzaskuje drzwi. Do-

piero wtedy opadła na fotel i wybuchne˛ła spaz-

matycznym szlochem. 

ROZDZIAŁ JEDENASTY

Vance siedział na jedynym nierozpadaja˛cym

sie˛ krzesĺe, jakie miał w salonie, i z niecierpliwos´-

cia˛ spogla˛dał na zegarek. Powinien bycú Shane

od dziesie˛ciu minut. 

I byłby, gdyby telefon nie zadzwonił akurat

w chwili, gdy wychodził z domu. Cofna˛wszy sie˛

od drzwi, Vance podniośł słuchawke˛ i chca˛c nie chca˛c, musiał wysłuchac´ długiej listy problemo´w, jakie przedstawił mu kierownik jego waszyngton´-

skiej filii. 

– Z powodu kło´tni zwia˛zkowco´w prace nad

projektem Wolfe’a sa˛ opoźńione o trzy tygodnie. 

Poza tym be˛dzie spore opoźńienie w dostawie stali na budowe˛ Rheinstone’a. Przykro mi, prezesie, z˙e 196
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zawracam panu głowe˛, ale te dwie budowy maja˛

dla naszej firmy priorytetowe znaczenie. A trzeba pamie˛tac´, z˙e Rheinstone wkro´tce ogłasza przetarg na budowe˛ centrum handlowego, i w tej

sytuacji... 

– Tak, rozumiem – przerwał mu Vance. –

Wobec tego niech dwie zmiany pracuja˛ nad

projektem Wolfe’a, dopo´ki nie zlikwidujemy

opoźńienia. 

– Dwie zmiany? Ale... 

– Według umowy mamy zakonćzyc´ budowe˛

do pierwszego kwietnia. Wie˛ksze wypłaty dla

pracowniko´w be˛da˛ mniej kosztowne niz˙ kary

umowne lub nadszarpnie˛ta opinia. 

– Tak, oczywisćie. 

– Niech Liebewitz wyjasńi sprawe˛ opoźńien´

w dostawie stali. Jez˙eli do poniedziałku problem nie zostanie załatwiony, sam sie˛ nim zajme˛. 

– Podniośłszy oło´wek, Vance zanotował cosńa

kartce. – Natomiast jesĺi chodzi o przetarg, osobisćie sprawdzałem nasza˛ oferte˛. Nie powinno

bycź tym z˙adnego kłopotu. Na koniec przyszłe-

go tygodnia niech pan zwoła zebranie wszyst-

kich kierowniko´w działo´w. Przyjade˛ do Waszyn-

gtonu. A tymczasem – dodał po chwili – prosze˛

przysłac´ do mnie... hm, moz˙e Mastersona. Chce˛, by zbadał moz˙liwosći utworzenia tutaj nowej

filii. 

– Nowej filii, panie Banning? Na prowincji? 

Nora Roberts
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– Tak. Najlepiej w okolicach Hagerstown. Za

dwa tygodnie chciałbym otrzymacŕaport oraz

liste˛ potencjalnych lokalizacji. – Spojrzał na zegarek. – Cos´ jeszcze? 

– Nie, to wszystko. 

– W porza˛dku. Do zobaczenia w przyszłym

tygodniu. – Odłoz˙ył słuchawke˛. 

Miał s´wiadomosć´, z˙e jego ostatnie polecenie

spowoduje spore zamieszanie wsŕo´d kierownic-

twa. No ale firma Riverton cia˛gle sie˛ rozrasta; nowa filia nie powinna nikogo dziwic´. A po raz

pierwszy w z˙yciu moz˙e on sam na tym skorzysta. 

Zamieszka tam, gdzie ma ochote˛, a nie tam, gdzie musi, z kobieta˛, ktoŕa˛ kocha, i nadal be˛dzie

podejmował wszystkie istotne decyzje. Jez˙eli

członkowie zarza˛du zakwestionuja˛ propono-

wana˛ przez niego lokalizacje˛, a niewa˛tpliwie

tak moz˙e sie˛ zdarzyc´, wyjasńi im, z˙e Hager-

stown to najwie˛ksze miasto w Marylandzie. 

W dodatku o rzut kamieniem od Pensylwanii

i Wirginii Zachodniej. Tak, bez trudu obroni swo´j pomysł. 

Wstaja˛c z krzesła, sie˛gna˛ł po kurtke˛. Teraz

musi jedynie porozmawiacź Shane. Zastana-

wiał sie˛, nie po raz pierwszy, jak ona zareaguje. 

Na pewno be˛dzie zaskoczona, kiedy sie˛ dowie, 

z˙e Vance Banning nie jest tym bezrobotnym

stolarzem, za jakiego go wzie˛ła. Przypuszczal-

nie be˛dzie zła, z˙e do tej pory nie wyprowadził

198

OD PIERWSZEGO WEJRZENIA

jej z błe˛du. Czuja˛c lekki niepoko´j, wyszedł

z domu. 

Niebo było przejrzyste, powietrze chłodne. 

Z zachodu wiał wiatr, porywaja˛c z ziemi zeschłe lisćie. Vance, pogra˛z˙ony we własnych mysĺach, 

nawet nie zauwaz˙ył jelenia stoja˛cego niecałe

pie˛c´dziesia˛t metro´w od sćiez˙ki. 

Kieruja˛c sie˛ do domu Shane, powtarzał sobie

w duchu, z˙e przeciez˙ nie zamierzał jej oszu-

kiwac´. Kiedy sie˛ poznali, nie musiał sie˛ przed nia˛ tłumaczyc´. Uwaz˙ał, z˙e jego pozycja i zawo´d nie powinny jej interesowac´; zreszta˛ przyjechał

na prowincje˛, by uciec od swojego dawnego

z˙ycia. Ska˛d mo´gł przypuszczac´, z˙e Shane zajmie tak waz˙ne miejsce w jego sercu? Z

˙e po

kilku tygodniach znajomosći be˛dzie chciał po-

prosic´ ja˛ o re˛ke˛? Z

˙e goto´w be˛dzie wprowadzic´

drastyczne zmiany w swojej firmie, byleby tyl-

ko Shane nie musiała rezygnowacź domu, skle-

pu i muzeum? 

Rozdeptuja˛c butami zalegaja˛ce ziemie˛ lisćie, 

pocieszał sie˛, z˙e kiedy jej wszystko wyjasńi, 

Shane na pewno go zrozumie. Jedna˛ z jej wielu

cudownych cech była umieje˛tnosć´ wczuwania sie˛

w sytuacje˛ innych. Poza tym kochała go. Nie miał

co do tego najmniejszych wa˛tpliwosći. Kochała

bezinteresownie. Jeszcze nikt nie dał mu tak

wiele, niczego nie oczekuja˛c w zamian. 

Miał nadzieje˛, z˙e kiedy juz˙ minie szok, Shane Nora Roberts
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po prostu wybuchnie s´miechem. Pienia˛dze i po-

zycja społeczna nic dla niej nie znacza˛. Pewnie szczerze rozbawi ja˛ fakt, z˙e prezes Rivertonu ha-ruje w jej kuchni za pare˛ marnych dolaro´w za

godzine˛. 

Rozmowa o Amelii be˛dzie o wiele trudniejsza, 

ale o pierwszym małz˙enśtwie bezwzgle˛dnie musi

Shane poinformowac´. Nie zamierzał nic ukry-

wac´. Powie, z˙e to dzie˛ki niej pozbył sie˛ goryczy, uwolnił od wyrzuto´w sumienia. Tak, dzisújawni

swa˛ przeszłosćí poprosi Shane, by zechciała

dzielicź nim przyszłosć´. 

A jednak im bliz˙ej był jej domu, tym wie˛kszy

targał nim niepoko´j. Moz˙e by go zignorował, 

gdyby nagle nie zauwaz˙ył, z˙e w z˙adnym oknie

nie pali sie˛ s´wiatło. Dziwne, pomysĺał, instynktownie przyspieszaja˛c kroku. Na pewno jest

w domu; po pierwsze, na podjez´dzie stoi jej

samocho´d, a po drugie, umo´wili sie˛ na kolacje˛. 

Lecz na miłosć´ boska˛, dlaczego wsze˛dzie jest

ciemno? Staraja˛c sie˛ odsuna˛cźłe mysĺi, wbiegł

na ganek. 

Drzwi były otwarte. Wszedł bez pukania i za-

wołał Shane. Odpowiedziała mu cisza. Nacisna˛ł

kontakt; w sali muzealnej rozbłysło s´wiatło. 

Wszystko wygla˛dało normalnie. Z bija˛cym ser-

cem Vance skierował sie˛ w gła˛b domu. 

– Shane? 

Cisza niepokoiła go bardziej od ciemnosći. 
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Obszedłszy pos´piesznie parter, ruszył na goŕe˛. 

Wtem doleciały go zapachy z kuchni, ale kuchnia

była pusta. Wyła˛czył piekarnik i wroćił do holu. 

Nagle przemkne˛ło mu przez mysĺ, z˙e moz˙e po

zamknie˛ciu sklepu Shane połoz˙yła sie˛ na moment i zdrzemne˛ła. Bardziej rozbawiony niz˙ wystra-szony otworzył drzwi sypialni. Us´miech znikł

z jego twarzy, kiedy zobaczył Shane zwinie˛ta˛ na fotelu. 

Panuja˛cy w pokoju mrok rozpraszały tylko

wpadaja˛ce przez okno promienie ksie˛z˙yca. Shane nie spała, po prostu siedziała skulona, z głowa˛

wsparta˛ na podłokietniku. Nigdy nie widział jej w takim stanie. Wygla˛dała na zagubiona˛. Nie, na osobe˛ chora˛, cierpia˛ca˛. Spojrzenie miała te˛pe, oczy bez blasku, twarz trupioblada˛. Z drugiej

strony podejrzewał, z˙e nawet gdyby była powalo-

na choroba˛, nie straciłaby ochoty do z˙ycia. 

Znalazł sie˛ przy niej w dwoćh susach. Nie

podniosła głowy, nie zareagowała, kiedy wymo´-

wił jej imie˛. Kucaja˛c przed fotelem, uja˛ł w re˛ce jej chłodne dłonie. 

– Shane. 

Przez kilka sekund wpatrywała sie˛ w niego

niewidza˛cym wzrokiem, po czym – jakby nagle

pe˛kła tama – rzuciła mu sie˛ w ramiona. 

– Vance! Och, Vance. 

Drz˙ała na całym ciele, ale nie płakała. Przyciskaja˛c twarz do piersi Vance’a, powoli tajała; 

Nora Roberts
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wychodziła z odre˛twienia, w jakie zapadła po

wczesńiejszym ataku płaczu. A on tulił ja˛ do

siebie, ogrzewał swym ciepłem i o nic nie pytał. 

– Vance, jak dobrze, z˙e jestes´. Tak bardzo cie˛

potrzebuje˛. 

Słowa te wywarły na nim ogromne wraz˙enie, 

niemal wie˛ksze niz˙ wczesńiejsza deklaracja mi-

łosći. Dota˛d sa˛dził, z˙e to on jej potrzebuje. 

Teraz przekonał sie˛, z˙e on ro´wniez˙ moz˙e słuz˙yc´

jej wsparciem i pomoca˛. 

– Shane, co sie˛ stało? – Odsuna˛ł sie˛ pare˛

centymetro´w, by spojrzec´ jej w oczy. – Moz˙esz mi powiedziec´? 

Z trudem wcia˛gne˛ła powietrze. Mo´wienie ko-

sztowało ja˛ wiele wysiłku. 

– Moja matka... 

Delikatnie odgarna˛ł jej włosy z twarzy. 

– Jest chora? – spytał. 

– Nie! – krzykne˛ła. 

Zaskoczyło go to pełne furii zaprzeczenie. 

– Powiedz, co sie˛ stało – poprosił łagodnie. 

– Przy... przyjechała... – odparła szeptem, sta-

raja˛c sie˛ nie stracicńad soba˛ panowania. 

– Tutaj? 

– Tak. Juzżamykałam sklep. Nie spodziewa-

łam sie˛... Nie pojawiła sie˛ na pogrzebie, nawet nie odpisała na mo´j list. – Wbiła palce w jego dłon´. 

– Spotkałysćie sie˛ po raz pierwszy od s´mierci

babci? – spytał cicho. 
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– Nie widziałam Anne od ponad dwoćh lat

– rzekła suchym, beznamie˛tnym tonem, patrza˛c

Vance’owi w oczy. – Wyszła za ma˛zża swojego

agenta. Teraz sie˛ rozwiedli, wie˛c przypomniała sobie o mnie. – Potrza˛sne˛ła głowa˛. – Niemal

uwierzyłam w jej szlachetne intencje i cudowna˛

przemiane˛. Sa˛dziłam, z˙e porozmawiamy od ser-

ca, z˙e wszystko sobie wyjasńimy. – Zacisne˛ła

powieki. – Ale to była gra, te jej łzy, ta rozpacz. 

Błagała mnie, z˙ebym jej wybaczyła, z˙ebym zro-

zumiała, a ja naiwna... – Wzdrygne˛ła sie˛. – Nie przyjechała tu z powodu babci. Nie przyjechała, 

z˙eby zobaczycśie˛ ze mna˛... 

Kiedy otworzyła oczy, Vance ujrzał maluja˛cy

sie˛ w nich boĺ. 

– A po co? – spytał, najwyz˙szym wysiłkiem

woli zachowuja˛c spoko´j. 

– Po pienia˛dze – odparła. – Mysĺała, z˙e czeka tu na nia˛maja˛tek. Była wsćiekła, z˙e babcia wszystko mi zapisała w testamencie. Nie chciała uwierzyc´

w moje zapewnienia, z˙e cała spusćizna ogranicza sie˛ do domu i ziemi. Cholera! Powinnam była

wiedziec´! – Na moment zamilkła. – To nieprawda. 

Wiedziałam – przyznała cicho. – Zawsze wiedzia-

łam. Nigdy o nikogo sie˛ nie troszczyła. Miałam

nadzieje˛, z˙e moz˙e na swo´j sposo´b kochała chociaz˙

babcie˛, ale... Kiedy przybiegła na goŕe˛ i zacze˛ła grzebac´ w moim biurku, nie wytrzymałam. Powiedziałam kilka przykrych rzeczy. I nie z˙ałuje˛. – Łzy Nora Roberts
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napłyne˛ły jej do oczu. – Oddałam jej połowe˛ tego, co zostało, i kazałam sie˛ wynosic´. 

– Dałas´ jej pienia˛dze? – zdziwił sie˛ Vance. 

– Tak. Babcia tak samo by posta˛piła. W konću

to moja matka. 

Przepełniła go wsćiekłosć´. Z trudem pohamo-

wał furie˛. Zdawał sobie sprawe˛, z˙e wybuch złosći na niewiele sie˛ zda. 

– Nie, to nie jest twoja matka – oznajmił twardo, a kiedy otworzyła usta, chca˛c zaprotestowac´, 

szybko dodał: – Owszem, urodziła cie˛, ale wiesz, z˙e to nic nie znaczy. To tylko biologia. Kotki tez˙

rodza˛ kociaki. – Obja˛ł ja˛ mocniej. – Przepraszam, słonko. Nie chce˛ ci sprawic´ jeszcze wie˛kszego boĺu, ale... 

– Nie, nie, masz racje˛. – Westchne˛ła cie˛z˙ko. 

– Prawde˛ mo´wia˛c, rzadko o niej mysĺe˛. Moje

uczucia do niej... Po prostu babcia ja˛ kochała

i dlatego... 

– I dlatego cierpisz? Dlatego masz wyrzuty

sumienia? 

– Bo jak moz˙na nie chciecśie˛ wie˛cej widziecź własna˛ matka˛? – spytała. – Babcia zawsze... 

– Ty i twoja babcia to dwie roź˙ne osoby. Ale

zastano´w sie˛, komu staruszka zapisała w spadku dom, ziemie˛, meble, pamia˛tki? 

– Wiem, ale... 

– Kiedy mysĺisz ,,matka’’, kogo widzisz przed

oczami? 
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Utkwiła w nim wzrok. Łzy wreszcie popłyne˛ły

jej po policzkach. Bez słowa oparła głowe˛ na

ramieniu Vance’a. 

– Powiedziałam Anne, z˙e jej nie kocham. I tak

jest, ale... 

– Nic jej nie jestes´ winna. – Przytulił ja˛ moc-no. – Znam sie˛ na wyrzutach sumienia; potrafia˛

gne˛bicćzłowieka, targac´ jego dusza˛. Nie pozwoĺ, z˙eby cie˛ zniszczyły. 

– Kazałam jej trzymacśie˛ ode mnie z daleka... 

– Ponownie westchne˛ła. – Wa˛tpie˛ jednak, z˙eby usłuchała. 

– Chcesz tego? – spytał Vance. – Z

˙eby znikła

z twojego z˙ycia? 

– Och, tak. 

Przycisna˛ł wargi do jej skroni, po czym wzia˛ł

ja˛ na re˛ce. 

– Jestes´ wykonćzona. Przes´pij sie˛ godzinke˛... 

– Nie, nie jestem zme˛czona – skłamała, mimo

z˙e oczy sie˛ jej kleiły. – Po prostu boli mnie głowa. 

A kolacja... 

– Wyła˛czyłem piekarnik – oznajmił, przeno-

sza˛c ja˛ do łoź˙ka. – Zjemy poźńiej. – Odrzuciwszy kołdre˛, połoz˙ył Shane na chłodnym przesćieradle. 

– Zaraz ci przynioseąspiryne˛. 

Kiedy chciał ja˛ przykryc´, złapała go za re˛ke˛. 

– Vance... nie chodz´. Zostanźe mna˛. 

Us´miechna˛wszy sie˛, pogładził ja˛ po policzku. 

– Dobrze, słoneczko. – Zsuna˛ł buty i wycia˛g-
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na˛ł sie˛ obok na materacu. – Spro´buj zasna˛c´

– szepna˛ł, zgarniaja˛c ja˛ w ramiona. – Be˛de˛ przy tobie. 

Westchne˛ła głe˛boko, po czym zamkne˛ła oczy. 

Poczuł na skoŕze lekkie musńie˛cie jej rze˛s. 

Nie miał poje˛cia, jak długo lez˙eli przytuleni. 

Shane przestała dygotac´; oddychała wolno, ro´w-

nomiernie. 

Trzymaja˛c ja˛ w obje˛ciach, opuszkiem palca

gładził jej skron´. Zrozumiał, z˙e kogosó tak

szlachetnym sercu ro´wnie łatwo skrzywdzic´, jak uszcze˛sĺiwic´. Jak to moz˙liwe, pytał siebie, aby dziecko pozbawione miłosći matczynej wyrosło

na osobe˛ tak radosna˛ i pełna˛ z˙ycia? Az˙ dziw, z˙e nic jej dota˛d nie załamało, ani odtra˛cenie przez matke˛, ani zerwane zare˛czyny, ani s´miercúkochanej babci. 

Dzis´ jednak czara goryczy sie˛ przelała. DzisŚhane potrzebowała pomocy kogos´ bliskiego. 

Cieszył sie˛, z˙e to własńie on moz˙e ukoic´ jej boĺ. 

Instynktownie przytulił sie˛ mocniej, jakby chciał

ja˛ ochronic´ przed wszelkim złem. Podja˛ł tez˙

postanowienie: juz˙ nikt nigdy nie zada jej takiego boĺu, jakiego dzis´ doznała od Anne Abbott. On sie˛

o to postara. 

– Vance... 

Wydawało mu sie˛, z˙e wymo´wiła przez sen jego

imie˛. Delikatnie, by jej nie zbudzic´, pocałował ja˛

w czubek głowy. 

206

OD PIERWSZEGO WEJRZENIA

– Vance... – Zmieniwszy pozycje˛, popatrzyła

na niego lsńia˛cymi w ciemnosći oczami. – Kochaj sie˛ ze mna˛. 

Była to pros´ba nie tyle o namie˛tne pocałunki

i karesy, ile raczej o bliskosćí pocieche˛. Miał

nadzieje˛, z˙e zdoła okiełzacśwe poz˙a˛danie i ogra-niczyc´ do delikatnych pieszczot. 

Leciutko muskał wargami jej policzek; cało-

wał ja˛ delikatnie, niczego nie z˙a˛daja˛c w zamian. 

Palcami gładził ja˛ po twarzy i po karku, jakby

wiedział, z˙e własńie tam tkwi zŕo´dło boĺu. Powoli odpre˛z˙ała sie˛. 

Zacza˛ł ja˛ rozbierac´, leniwie, nies´piesznie, nie staraja˛c sie˛ jej podniecic´. Fizycznie i emocjonalnie była zbyt wycienćzona, aby odczuwac´ poz˙a˛-

danie. Całował ja˛, tulił, ale nic ponadto. A ona w jego pieszczotach znajdowała ukojenie. 

– Cii – szepna˛ł, gdy chciała cos´ powiedziec´, 

i delikatnie przewroćił ja˛ na brzuch. 

Opuszkami palco´w i czubkiem je˛zyka maso-

wał jej ramiona i plecy. Wycia˛gał z niej napie˛cie i smutek, przywracał radosćí nadzieje˛. Nie sa˛dzi-

ła, z˙e miłosć´ moz˙e byc´ tak cudowna, tak nieegois-tyczna. 

Stare łoź˙ko kołysało sie˛ i cichutko skrzypiało. 

Shane westchne˛ła błogo. Po pewnym czasie po-

czuła pierwsze oznaki podniecenia. Cos´ w niej

oz˙yło; oddech stał sie˛ przys´pieszony, serce zabiło mocniej. 
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Spostrzegłszy to, Vance odwroćił ja˛ na wznak

i przywarł ustami do jej ust. Odwzajemniła poca-

łunek. Nie zmienił jednak tempa, jego re˛ce wcia˛z˙

leniwie bła˛dziły po jej ciele. Pragna˛ł Shane, lecz wiedział, z˙e pos´piech jest niewskazany; z˙e dzis´

jego ruchy i pieszczoty musza˛bycńienatarczywe. 

DzisŚhane jest jak porcelanowa figurka: sĺiczna, lecz krucha, ulotna jak promien´ ksie˛z˙yca. 

ROZDZIAŁ DWUNASTY

Z nieba sypał ge˛sty sńieg, zakrywaja˛c czarna˛

nawierzchnie˛ szosy. Ciemne, bezlistne drzewa

przybierały fantazyjne, iskrza˛ce sie˛ biela˛ kształty. 

Wycieraczka miarowo przesuwała sie˛ po szybie. 

Ani bajkowy krajobraz, ani wiruja˛ce płatki nie

cieszyły siedza˛cego za kierownica˛ Vance’a. Wła-sćiwie nawet ich nie dostrzegał. 

W cia˛gu dnia odbył pare˛ rozmo´w telefonicz-

nych, z ktoŕych dowiedział sie˛ nieco wie˛cej na temat Anne Abbottt, czy tez˙ Anny Cross, bo tak

brzmiał jej artystyczny pseudonim. Po kaz˙dym

telefonie jego wsćiekłosćńarastała. Opisuja˛c mat-ke˛, Shane była stanowczo zbyt wyrozumiała. 

Anne Abbott miała za soba˛ trzy burzliwe
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małz˙enśtwa. Kaz˙dy z jej me˛z˙o´w zwia˛zany był

z przemysłem filmowym. I kaz˙dego starała sie˛

maksymalnie wykorzystac´, zanim go porzuciła

dla nowego. Ostatni ma˛z˙, Leslie Stuart, a raczej jego prawnik, okazał sie˛ jednak bardzo przebieg-

ły. Anne zakonćzyła małz˙enśtwo z takim samym

stanem posiadania, z jakim je rozpocze˛ła. A po-

niewaz˙ kochała rzeczy luksusowe, szybko popad-

ła w długi. 

Pracowała nieregularnie; czasem pojawiała

sie˛ w epizodach, czasem w reklamach. Talentu

zbyt wielkiego nie miała, ale dzie˛ki urodzie

wysta˛piła w dwoćh czy trzech filmach pełno-

metraz˙owych. Byc´ moz˙e zatrudniano by ja˛ cze˛s´-

ciej, gdyby nie jej porywczy temperament i nad-

mierna pewnosćśiebie. S

´mietanka Hollywoodu

nie tyle ja˛ lubiła, co tolerowała, a i to raczej ze wzgle˛du na jej me˛z˙o´w i kochanko´w niz˙

na przymioty charakteru. Informatorzy Van-

ce’a odmalowali portret pie˛knej, okrutnej intry-gantki. 

Jada˛c po zasypanej sńiegiem drodze, rozmysĺał

o Shane. Tulił ja˛ przez cała˛ noc, całował, pocieszał, słuchał, kiedy chciała sie˛ wygadac´. Smutek maluja˛cy sie˛ w jej oczach na długo pozostanie

w jego pamie˛ci. Rankiem starała sie˛ byc´ pogodna, ale widział, z˙e nadal dre˛czy ja˛ niepoko´j. A takz˙e strach, z˙e Anne wroći i zno´w be˛dzie sie˛ naprzykrzac´. On nie mo´gł zmienic´ tego, co sie˛ stało, mo´gł
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jednak zapobiec przyszłym wizytom matki. I wła-

sńie to zamierzał uczynic´. 

Skre˛cił na placyk przed przydroz˙nym motelem

i zaparkował. Przez chwile˛ siedział bez ruchu, 

obserwuja˛c wiruja˛ce sńiez˙ynki. Przed wyrusze-

niem w droge˛ nawet chciał powiedziecŚhane, z˙e

jedzie porozmawiacź jej matka˛, ale potem zrezy-

gnował z tego pomysłu. Podejrzewał, z˙e stanow-

czo by sie˛ takiej rozmowie sprzeciwiła. Nalez˙ała do kobiet, ktoŕe same wola˛ rozwia˛zywacśwoje

problemy. Cenił ja˛za to, nawet podziwiał, ale tym razem postanowił ja˛ wyre˛czyc´. 

Wysiadłszy z samochodu, ruszył po sĺiskim

asfalcie do recepcji, by dowiedziecśie˛, w ktoŕym pokoju zatrzymała sieĄnne Abbott. Dziesie˛c´

minut poźńiej zastukał do jej drzwi. 

Wyraz irytacji widoczny na jej twarzy usta˛pił

miejsca zaciekawieniu. Co za miła niespodzian-

ka, pomysĺała. 

Przygla˛daja˛c sie˛ jej chłodno, Vance stwierdził, z˙e Shane nie przesadziła. Anne faktycznie była

niezwykle pie˛kna˛ kobieta˛ o duz˙ych niebieskich oczach i burzy jasnych włoso´w. Ubrana w obcisły roź˙owy szlafrok przestawiała pone˛tny widok. 

Chociaz˙ wizualnie stanowiła przeciwienśtwo

sńiadej, kruczowłosej Amelii, wyczuł, z˙e obie sa˛

ulepione z tej samej gliny. 

– Dobry wieczoŕ. – Głos miała zmysłowy, 

lekko ochrypły, spojrzenie taksuja˛ce. 
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Pro´bował doszukacśie˛ jakiegos´ podobienśtwa

mie˛dzy matkaą coŕka˛, lecz go nie znalazł. Stara-ja˛c sie˛ ukryc´ wzgarde˛, rozcia˛gna˛ł wargi w us´miechu. Ba˛dzćo ba˛dzźalez˙ało mu na tym, by wejsć´

do sŕodka i odbycź kobieta˛ powaz˙na˛ rozmowe˛. 

– Dobry wieczoŕ, pani Cross. 

Zauwaz˙ył, z˙e uz˙ycie jej artystycznego pseudo-

nimu było ma˛drym posunie˛ciem. Twarz kobiety

rozjasńił promienny us´miech. 

– Czy my sie˛ znamy? – spytała, koniuszkiem

je˛zyka dotykaja˛c goŕnej wargi. – Wydaje mi sie˛, z˙e juz˙ sie˛ kiedys´ widzielis´my, ale nie potrafie˛

sobie przypomniec´ gdzie... 

– Nazywam sie˛ Vance Banning – rzekł, nie

spuszczaja˛c z niej oczu. – Mamy wspoĺnych

znajomych. Hourbacko´w. 

– Toda i Sheile˛? – Chociaz˙ ich nie znosiła, 

nadała swemu głosowi entuzjastyczne brzmienie. 

– Alez˙ oczywisćie! Prosze˛, niech pan wejdzie, 

zanim zamarznie pan na s´mierc´. Co za okropna˛

pogode˛ maja˛ w tej cze˛sći Stano´w. 

Zamkna˛wszy za nim drzwi, na moment sie˛

o nie oparła. Moz˙e, przemkne˛ło jej przez mysĺ, przyjazd w rodzinne strony okaz˙e sie˛ jednak

przyjemnosćia˛, a nie strata˛ czasu. Taki przystoj-niak dawno nie gosćił w jej progach. W dodatku

jesĺi facet zna Hourbacko´w, istniała szansa, z˙e podobnie jak oni, s´pi na pienia˛dzach. 

– Jakiz˙ ten s´wiat jest mały, prawda? – Odgar-
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ne˛ła za ucho kosmyk włoso´w. – Prosze˛ powie-

dziec´: jak sie˛ miewaja˛ Sheila i Tod? Nie widzia-

łam ich od wieko´w. 

– Doskonale. Kiedy z nimi rozmawiałem, 

wspomnieli, z˙e pani tu be˛dzie. – Ponownie ob-

darzył ja˛ us´miechem. – Nie mogłem oprzecśie˛

pokusie, z˙eby do pani nie zajrzec´. 

– Och, błagam, mo´w mi po imieniu. Po prostu

Anne. – Wzdychaja˛c cie˛z˙ko, rozejrzała sie˛ po pokoju. – Przepraszam za te˛ ciasnote˛, ale musia-

łam sie˛ tu zatrzymac´, bo niedaleko mam pewna˛

sprawe˛ do załatwienia i... – Wzruszyła ramiona-

mi. – Mogłabym ci jednak zaproponowacćos´

do picia. Mam whisky... 

Dochodziła dopiero jedenasta rano, ale Vance

bez zmruz˙enia oka odparł:

– Che˛tnie. Jesĺi to nie kłopot. 

– Z

˙aden. 

Zadowolona, z˙e zapakowała na droge˛ jedwab-

ny szlafrok i z˙e jeszcze nie zda˛z˙yła go z siebie zdja˛c´, Anne podeszła do stolika. Spojrzawszy na swoje odbicie w lustrze, utwierdziła sie˛ w przeko-naniu, z˙e wygla˛da fantastycznie. Całe szcze˛sćie, z˙e tuz˙ przed pojawieniem sie˛ Vance’a nałoz˙yła na twarz makijaz˙. 

– A co ciebie sprowadza do nudnej małej

miesćiny? – spytała, nalewaja˛c alkohol do szklanek. – Bo chyba nie pochodzisz z tych stron, 

prawda? 
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– Interesy. – Skinieniem głowy podzie˛kował

za whisky. 

Anne na moment sie˛ zamysĺiła, po czym nagle

sie˛ rozpromieniła. 

– Teraz sobie wszystko przypominam! Tod

cze˛sto o tobie mo´wił. Jesĺi mnie pamie˛cńie

myli, jestes´ własćicielem Riverton Construc-

tion? 

– Zgadza sie˛. 

– No, no, jestem pod wraz˙eniem. – Oblizała

wargi. – To jedna z najwie˛kszych firm w kraju. 

– Podobno. 

Przygla˛dała mu sie˛ uwaz˙nie znad krawe˛dzi

szklanki, a on zastanawiał sie˛, jak długo be˛dzie z nim flirtowac´, zanim spro´buje zarzucicńa niego siec´. Gdyby nie była matka˛ Shane, z przyjemnos´-

cia˛ pozwoliłby jej zrobicź siebie idiotke˛. 

Usiadła na brzegu łoź˙ka i podniosła szklanke˛

do ust. Ciekawa była, ile czasu minie, zanim

zacznie sie˛ do niej dobierac´. Czy bardzo powinna sie˛ bronic´, nim w konću mu ulegnie? 

– Powiedz, Vance, co moge˛ dla ciebie zrobic´? 

Posłał jej lodowate spojrzenie. 

– Masz zostawic´ w spokoju Shane. 

W innych okolicznosćiach grymas, jaki poja-

wił sie˛ na jej twarzy, byłby nawet komiczny. 

Anne wybałuszyła oczy, wykrzywiła usta. 

– O czym ty mo´wisz? 

– O Shane, twojej coŕce. 
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– Wiem, kim jest Shane – odparowała. – Co

ona ma z toba˛ wspoĺnego? 

– Zamierzam ja˛ posĺubic´. 

Szok usta˛pił miejsca wesołosći. 

– Kogo? Shane? A to dobre! Moja mała co´-

reczka złowiła wielka˛ rybe˛? Nie doceniłam tej

smarkuli. – Wbiła w Vance’a przenikliwy wzrok. 

– Lub przeceniłam ciebie. 

Zacisna˛ł dłonńa szklance. 

– Uwaz˙aj, Anne. 

Jego lodowate spojrzenie i zniz˙ony do szeptu

głos podziałały na nia˛ otrzez´wiaja˛co. 

– No dobrze, chcesz posĺubic´ moja˛ coŕke˛. I co mi do tego? 

– Nic. Absolutnie nic. 

Wstała z łoź˙ka, pod maska˛oboje˛tnosći skrywa-

ja˛c niepoko´j i złosć´. 

– Musze˛ do niej wpasćí jej pogratulowac´... 

Vance uja˛ł ja˛ lekko za łokiec´. 

– Nie musisz. I nie wpadniesz. Spakujesz tor-

by i wyjedziesz sta˛d. 

Wyszarpne˛ła mu sie˛. 

– Co ty sobie mysĺisz? Z

˙e moz˙esz mi roz-

kazywac´? 

– Radzic´, nie rozkazywac´ – poprawił ja˛. – I dobrze by było, z˙ebysśie˛ do mojej rady zasto-

sowała. 

– Nie podoba mi sie˛ two´j ton – warkne˛ła. 

– Zamierzam odwiedzicćoŕke˛ i... 
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– Po co? Nie dostaniesz juz˙ ani grosza. Mo-

z˙esz byc´ tego pewna. 

– Nie mam poje˛cia, o czym ty mo´wisz. Go´w-

niara musiała ci naopowiadac´ jakichs´ bzdur... 

– Uwaz˙aj, zanim cokolwiek wie˛cej powiesz

– ostrzegł ja˛ Vance. – Wczoraj, zaraz po twoim

wyjsćiu, widziałem sie˛ z Shane. Wcale nie musia-

ła mi nic opowiadac´. – Zmierzył ja˛ pogardliwym spojrzeniem. – Znam takie kobiety jak ty, Anne. 

Nie ro´b sobie nadziei, bo wie˛cej pienie˛dzy nie dostaniesz. A czek moz˙na bez trudu zablokowac´, wie˛c... Dobrze ci radze˛, pogo´dzśie˛ z tym, co masz, i wracaj do Kalifornii. 

Rozzłosćiły ja˛ słowa o zablokowaniu czeku. 

Psiakrew, powinna była wczesńiej wstací udacśie˛ do banku! 

– Zamierzam zobaczycśie˛ z coŕka˛. – Przywoła-

ła na usta szeroki us´miech. – I zamierzam wygarna˛c´

jej, co mysĺe˛ o jej gusćie, jesĺi chodzi o faceto´w. 

Popatrzył na nia˛ znuz˙onym wzrokiem, co ja˛

jeszcze bardziej zirytowało. 

– Nie zobaczysz sie˛ z Shane. 

– Nie moz˙esz mi zabronic´. 

– Moge˛. I zrobie˛ to. Jez˙eli spro´bujesz sie˛ z nia˛

skontaktowac´, jez˙eli zechcesz wycia˛gna˛cód niej choc´by jednego dolara albo ja˛ skrzywdzic´, be˛-

dziesz miała ze mna˛ do czynienia. 

Po raz pierwszy od przybycia Vance’a poczuła

ukłucie strachu. Cofne˛ła sie˛ o krok. 
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– Nie odwaz˙yłbysśie˛ mnie tkna˛c´. 

– Tak mysĺisz? Zreszta˛nie sa˛dze˛, z˙eby do tego doszło. – Odstawił na stolik szklanke˛ z whisky. 

– Mam wielu znajomych w branz˙y filmowej, 

Anne. Starych przyjacio´ł, kliento´w, wspo´łpracowniko´w. Wystarczy, z˙e odpowiedniej osobie szep-ne˛ sło´wko, a na zawsze moz˙esz poz˙egnacśie˛

z kariera˛. 

– Jak s´miesz mi grozic´! – sykne˛ła wsćiekła, 

a zarazem wystraszona. 

– To nie groz´ba, to obietnica – rzekł. – Jez˙eli wyrza˛dzisz Shane najmniejsza˛ krzywde˛, drogo za to zapłacisz. Ona nie jest ci nic winna. 

Anne Abbott posta˛piła krok naprzo´d. 

– Mam prawo do połowy spadku. Maja˛tek

mojej babki powinien bycŕo´wno podzielony

mie˛dzy nas dwie. 

Vance uniośł brwi. 

– Ro´wno podzielony? Hm, musisz byc´ bardzo

zdesperowana, jesĺi pie˛c´dziesia˛t procent maja˛tku mogłoby cie˛ zadowolic´. – Wzruszył ramionami. 

– Ale nie zamierzam omawiacź toba˛ kwestii

prawnych, a tym bardziej moralnych i etycznych. 

Po prostu przyjmij do wiadomosći, z˙e to, co

dostałas´ wczoraj, to wszystko, co otrzymasz. Na wie˛cej nie licz. 

Skierował sie˛ w strone˛ drzwi. Niczym tona˛cy, 

ktoŕy brzytwy sie˛ chwyta, Anne rzuciła sie˛ na

łoź˙ko i zacze˛ła szlochac´. 
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– Och, Vance, nie ba˛dzókrutny. – Utkwiła

w nim zaczerwienione oczy. – Nie wzbraniaj mi

spotkania z coŕka˛! To moje jedyne dziecko. 

Przez chwile˛ milczał, po czym pokiwał wolno

głowa˛. 

– Brawo. Jestesźnacznie lepszaąktorka˛ niz˙

pisza˛ krytycy. – Zamykaja˛c za soba˛ drzwi, usłyszał brze˛k tłuczonej szklanki. 

Anne poderwała sie˛ z łoź˙ka, chwyciła druga˛

szklanke˛ i nia˛tez˙ cisne˛ła w sćiane˛. Nikt nie be˛dzie jej groził! Ani sie˛ z niej wys´miewał, dodała

w mysĺach, przypominaja˛c sobie sardoniczne

spojrzenie Vance’a. Poz˙ałuje dran´! Juz˙ ona sie˛

o to postara. Usiadła na łoź˙ku, pro´buja˛c odzyskacśpoko´j. Musi sie˛ skupic´, zastanowic´, w jaki sposo´b moz˙e sie˛ na nim zemsćic´. 

Zacisne˛ła powieki. Skoncentruj sie˛! Riverton

Construction, Riverton Construction, powtarzała

w duchu. Moz˙e jakisśkandal sie˛ tam wydarzył? 

Moz˙e... Znieche˛cona, rzuciła poduszke˛ na pod-

łoge˛. Psiakrew, nic jej nie przychodziło do głowy. 

Ale nic dziwnego. Nigdy wczesńiej nie intereso-

wała sie˛ jaka˛s´ durna˛ firma˛ buduja˛ca˛ centra handlowe i szpitale. 

Chwyciła druga˛ poduszke˛; juzżamierzała ja˛

cisna˛c´ przez poko´j, kiedy nagle cosźacze˛ło kieł-

kowac´ w jej pamie˛ci. Zaraz, zaraz, skandal... 

zwia˛zany nie z firma˛, lecz... to było kilka lat temu... Ludzie na przyje˛ciu szeptali o... Cholera! 
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Nie była w stanie odtworzycśzczego´ło´w. Moz˙e

Sheila Hourback jej pomoz˙e? Moz˙e to stare

nudne babsko w konću na cosśie˛ przyda? 

Zerwawszy sie˛ z łoź˙ka, podbiegła do telefonu. 

Shane z zaaferowaniem opowiadała trzem za-

słuchanym chłopcom szczego´łowy przebieg bit-

wy nad potokiem Antietam, kiedy do sklepu

wmaszerował Vance. Posłała mu us´miech. Głos

miała rzes´ki, ale wcia˛z˙ była blada. To go przekonało, z˙e słusznie posta˛pił, odwiedzaja˛c jej matke˛. 

Wiedział, z˙e dziewczyna wkro´tce dojdzie do

siebie, ale nie w tym rzecz. Po prostu kaz˙dy ma kres wytrzymałosći; iles´ moz˙e zniesć´, a potem... 

Spostrzegłszy Pat, ktoŕa odkurzała eksponaty, 

Vance podszedł sie˛ przywitac´. 

– Hej. – Us´miechne˛ła sie˛ przyjazńie. – Co

u ciebie? 

– W porza˛dku. – Zerkna˛ł w bok, sprawdzaja˛c, 

czy Shane wcia˛z˙ jest zaje˛ta. – Słuchaj, chciałem z toba˛ pogadacó tym komplecie mebli do jadalni. 

– No tak, jeszcze nie sprostowałam całego

nieporozumienia. Shane mo´wiła... 

– Chce˛ go kupic´. 

– Ty? 

– Tak, dla Shane. Pod choinke˛. 

– Ojej, to cudownie! – ucieszyła sie˛. W głe˛bi

duszy była romantyczka˛. – Te meble nalez˙ały do jej babci. Shane je uwielbia. 
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– Wiem. Mimo to uparła sie˛ je sprzedac´. 

– Podniośł w zadumie porcelanowa˛ filiz˙anke˛. 

– Z kolei ja uparłem sie˛ je kupic´. Ona jednak sie˛

temu stanowczo sprzeciwia. – Mrugna˛ł porozu-

miewawczo do dziewczyny. – Ale przeciez˙ nie

moz˙e odmo´wic´ przyje˛cia prezentu gwiazdkowe-

go, prawda? 

– Prawda – przyznała z szerokim us´miechem

Pat, doceniaja˛c przebiegłosć´ Vance’a. A zatem

w plotkach, ktoŕe kra˛z˙a˛ po miasteczku, tkwi

ziarno prawdy, pomysĺała uradowana. Shane

i Vance maja˛ sie˛ ku sobie. – Tylko z˙e... ten

komplet jest piekielnie drogi. 

– Nie szkodzi. Zaraz wystawie˛ ci czek... – Na-

gle Vance uzmysłowił sobie, z˙e wkro´tce cały

Sharpsburg be˛dzie szumiał o jego bogactwie. 

Postanowił, z˙e musi jak najszybciej porozmawiacź Shane. – Przyczep kartke˛ ,,Sprzedane’’. – Zoba-czywszy, z˙e trzej chłopcy szykuja˛ sie˛ do wyjsćia, dodał pos´piesznie: – Ale nic nie mo´wi Shane. 

Chyba z˙e sama spyta. 

– W porza˛dku. Zreszta˛ jesĺi spyta, powiem, z˙e klient prosił o przechowanie mebli az˙ do s´wia˛t. 

– Doskonały pomysł. Dzie˛ki. 

– Vance... – Pat zniz˙yła głos do szeptu. – Ona

jest dzis´ jakasśmutna. Moz˙e bys´ ja˛ gdziesźabrał

i spro´bował rozweselic´? Albo... – urwała. – Jak ty to robisz, Shane? – zwroćiła sie˛ do swojej szefo-wej. – Przez dwadziesćia minut te małe potworki
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słuchały cie˛ z zapartym tchem. To synowie Clinta Drummonda – wyjasńiła Vance’owi. 

– Z powodu opado´w sńiegu zamknie˛to szkołe˛. 

– Shane odruchowo wycia˛gne˛ła re˛ke˛ w strone˛

Vance’a. – Chłopcy przyszli spytacó dokładny

przebieg bitwy nad Antietam. Zamierzaja˛ urza˛-

dzic´ własna˛. Na sńiez˙ki. 

– Wez´ kurtke˛ – powiedział Vance, cmokaja˛c

ja˛ w czoło. 

– Co? 

– I czapke˛. Na dworze jest zimno. 

Rozes´miała sie˛ wesoło. 

– Wiem, głuptasie. Spadło juz˙ pie˛tnasćie cen-

tymetro´w sńiegu. 

– Wie˛c powinnis´my jak najszybciej ruszac´. 

– Klepna˛ł ja˛ przyjazńie w pupe˛. – I nie zapomnij o sńiegowcach. Tylko sie˛ pos´piesz. 

– Przeciez˙ jest sŕodek dnia – sprzeciwiła sie˛. 

– Nie moge˛ zostawic´ wszystkiego na głowie Pat. 

– Wychodzimy w sprawach słuz˙bowych – o-

znajmił z powaga˛. – Musisz kupicćhoinke˛. 

– Nie za wczesńie? 

– Czy nie za wczesńie? – Pokre˛cił z niedowie-

rzaniem głowa˛. – Zostały dwa tygodnie do s´wia˛t. 

Wie˛kszosć´ przyzwoitych sklepo´w wystawiła cho-

inke˛ juz˙ na pocza˛tku grudnia. 

– Wiem, ale... 

– Z

˙adne ale – przerwał. – Musisz zadbacó s´wia˛teczny wystro´j. Według najnowszych ba-Nora Roberts
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dan´, w s´wia˛tecznie udekorowanym sklepie ludzie wydaja˛ prawie o trzynasćie procent wie˛cej niz˙

w tym samym sklepie, kiedy nie jest udeko-

rowany. 

Shane zmruz˙yła oczy. 

– Niby kto prowadził te badania? 

– Centrum BadanÁtmosfery S

´wia˛tecznej

– odparł Vance. 

Po raz pierwszy od dwudziestu czterech godzin

wybuchne˛ła szczerym s´miechem. 

– Ale z ciebie kłamczuch! 

– Wcale nie. Zreszta˛ co za roź˙nica? Bierz

kurtke˛. 

– Ale, Vance... 

– Och, Shane, nie upieraj sie˛. – Pat popchne˛ła ja˛ lekko w strone˛ schodo´w. – Przeciez˙ sama sobie poradze˛. W taka˛ pogode˛ klienci nie be˛da˛ walicóknami i drzwiami. A poza tym – dodała przebie-gle, wyczuwaja˛c nastro´j swojej pracodawczyni

– miło by było miec´ drzewko. Przygotuje˛ dla

niego miejsce w oknie, dobrze? – Nie czekaja˛c na odpowiedz´, zacze˛ła przesuwac´ meble. 

– Biegiem. I nie zapomnij o re˛kawiczkach

– dorzucił Vance, kiedy Shane sie˛ zawahała. 

– No dobrze. – Poddała sie˛. – Za moment

wroće˛. 

Dziesie˛c´ minut poźńiej siedziała obok Vance’a

w jego furgonetce. 

– Ojej, jak pie˛knie! – zawołała, rozgla˛daja˛c sie˛
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wokoło. – Uwielbiam pierwszy sńieg. Patrz, mali

Drummondowie. 

Spojrzawszy we wskazanym kierunku, zoba-

czył trzech urwiso´w okładaja˛cych sie˛ kulkami

sńiez˙nymi. 

– Bitwa rozpocze˛ta. 

– Zdaje sie˛, z˙e generał Burnside ma prob-

lemy... – Popatrzyła ponownie na Vance’a. 

– O czym szeptałesź Pat, kiedy poszłam na goŕe˛? 

– Pro´bowałem sie˛ z nia˛ umo´wicńa randke˛. 

Ładna z niej dziewczyna. 

– Tak uwaz˙asz? Szkoda by było, gdyby przed

samymi s´wie˛tami straciła prace˛. 

– Chciałem tylko nawia˛zac´ przyjazne stosun-

ki... – Zatrzymawszy sie˛ przy znaku stopu, zgar-na˛ł Shane w ramiona i pocałował. – Robisz taka˛

zabawna˛ mine˛, kiedy usiłujesz sie˛ nie rozes´miac´. 

No, zro´b ja˛ jeszcze raz. 

Oswobodziła sie˛ z jego obje˛c´. 

– Nie ma nic s´miesznego w wyrzucaniu ludzi

z pracy – odparła, poprawiaja˛c czapke˛. – Skre˛c´

w prawo. 

Nie posłuchał; zamiast tego ponownie ja˛ poca-

łował. Ostry dz´wie˛k klaksonu przywołał ich do

porza˛dku. Shane ponownie sie˛ zas´miała. 

– No widzisz? Teraz szeryf cie˛ zaaresztuje za

zakłoćanie ruchu drogowego. 

– Jeden niecierpliwy gosć´ w buicku to za ma-

ło jak na ruch drogowy – oznajmił Vance, po-
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słusznie skre˛caja˛c. – Moz˙na spytac´, doka˛d jedziemy? 

– Owszem. Kilka kilometro´w sta˛d jest takie

miejsce, szko´łka lesńa, gdzie moz˙na wykopac´ dla siebie drzewko. 

– Wykopac´? – Popatrzył na nia˛ z powa˛tpiewa-

niem. 

– Wykopac´ – powtoŕzyła. – Według ostatnich

badan´ prowadzonych przez grupe˛ miłosńiko´w

przyrody... 

– W porza˛dku – przerwał jej. – Wykopiemy... 

Pochyliwszy sie˛, pocałowała go w ramie˛. 

– Kocham cie˛, wiesz? 

Kiedy dotarli do szko´łki lesńej, opady sńiegu

zelz˙ały. Shane chodziła od drzewka do drzewka, 

kaz˙de dokładnie ogla˛dała i do kaz˙dego zgłaszała jakiesźastrzez˙enia. Twarz miała zaczerwieniona˛

z zimna, ale odzyskała dawny wigor. Vance

z przyjemnosćia˛ ja˛ obserwował. Cieszył sie˛, z˙e tak prosta czynnosć´ jak wyboŕ choinki sprawia jej tyle radosći. 

– Ta! – zawołała, staja˛c przy zgrabnej, roz-

łoz˙ystej sosńie. 

– Na moje oko niczym sie˛ nie roź˙ni od pozo-

stałych pie˛ciuset – mrukna˛ł Vance, wbijaja˛c łopa-te˛ w zasńiez˙ona˛ ziemie˛. 

– Bo patrzysz okiem laika – stwierdziła pro-

tekcjonalnym tonem, po czym odskoczyła z pis-

kiem, kiedy Vance chwycił garsćśńiegu i wtarł
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go jej w twarz. – W kaz˙dym razie – dodała po

chwili, jakby nigdy nic – bierzemy te˛ sosne˛. 

Kop. 

Cofna˛wszy sie˛, skrzyz˙owała re˛ce na piersi. 

– Tak jest, szefowo. Robi sie˛. – Nagle cosśobie us´wiadomił. – Pewnie be˛dziesz chciała, z˙ebym wykopał kolejny do´ł, w ktoŕym zasadzimy

drzewko po s´wie˛tach? 

– To s´wietny pomysł – przyklasne˛ła. – I znam

doskonałe miejsce. Ale potrzebny be˛dzie kilof, bo sporo tam kamieni. 

Ignoruja˛c je˛k sprzeciwu Vance’a, wezwała

sprzedawce˛, ktoŕy starannie owina˛ł korzenie

w brezent, naste˛pnie zapłaciła za drzewko i ruszy-

ła z powrotem do samochodu. 

– Psiakrew, Shane. Chciałem ci zafundowacćhoinke˛. 

– Choinka ma bycózdoba˛ sklepu – stwierdziła

– dlatego zapłaciłam za nia˛ z pienie˛dzy sklepowych. Tych samych, ktoŕymi płace˛ za nowy

towar i za elektrycznosć´. 

Zajechali pod dom. Widza˛c irytacje˛ na twarzy

Vance’a, Shane obeszła furgonetke˛ i pocałowała

go w policzek. 

– Nie gniewaj sie˛. Naprawde˛ doceniam twoje

dobre che˛ci. Jesĺi koniecznie chcesz wydac´ pienia˛dze, kup mi cosínnego. 

– Na przykład? 

– Nie wiem. Zawsze marzyłam o czymsśzalo-
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nym i ekstrawaganckim... Moz˙e nauszniki z szyn-

szyli? 

Z trudem zachował powage˛. 

– Musiałabys´ je nosic´. 

Wspie˛ła sie˛ na palce i nadstawiła usta do

pocałunku. Kiedy pochylił sie˛, wsune˛ła mu za

kołnierz garsćśńiegu. Słysza˛c siarczyste prze-

klenśtwo, zacze˛ła uciekac´. Spodziewała sie˛ dostacśńiez˙ka˛ w plecy, ale nie spodziewała sie˛, z˙e podcie˛ta przez Vance’a wyla˛duje jak długa w bia-

łym puchu. 

– Och, ty! A ja mysĺałam, z˙e jestes´ dz˙entel-

menem! – krzykne˛ła, wypluwaja˛c z ust sńieg. 

Vance siedział nieopodal, zas´miewaja˛c sie˛. 

– Zasńiez˙ona wygla˛dasz o wiele pone˛tniej nizżabłocona. 

Podniośłszy sie˛ na kolana, rzuciła sie˛ na niego. 

Stracił ro´wnowage˛ i osuna˛ł sie˛ na plecy, a ona zwaliła mu sie˛ na brzuch. Zanim zdołała wstac´, Vance przetoczył sie˛ i przygwoz´dził ja˛ do ziemi. 

Wiedziała, z˙e go nie pokona. Zrezygnowana, 

zamkne˛ła oczy i czekała, az˙ natrze jej twarz

sńiegiem. Zamiast zimnego sńiegu poczuła jed-

nak na wargach ciepłe usta. Przycia˛gne˛ła go

bliz˙ej, gorliwie odwzajemniaja˛c pocałunek. 

– Poddajesz sie˛? – zapytał. 

– Nie! – odparła, obejmuja˛c go jeszcze moc-

niej. 

Zapomniał o tym, z˙e lez˙a˛ na sńiegu w biały
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dzien´. Nie czuł zimna ani wilgoci, przeszkadzały mu tylko grube kurtki, szaliki, re˛kawice... 

– Pragne˛ cie˛ – szepna˛ł, na moment odrywaja˛c

usta od jej warg. – Chciałbym sie˛ z toba˛kochac´, tu i teraz. 

Nagle w panuja˛ca˛ woko´ł cisze˛ wdarł sie˛ szum nadjez˙dz˙aja˛cego samochodu. 

– Powinienem był cie˛ zabrac´ do siebie – mruk-

na˛ł, pomagaja˛c Shane dz´wigna˛cśie˛ na nogi. 

– Za dwie godziny zamykam – szepne˛ła mu do

ucha. 

Podczas gdy Shane zajmowała sie˛ klientami, 

ktoŕzy kra˛z˙yli po sklepie, wszystkiego dotykaja˛c, a niczego nie kupuja˛c, Vance zaja˛ł sie˛ choinka˛. 

Umiesćił ja˛ w donicy, po czym kieruja˛c sie˛

wskazo´wkami Shane, udał sie˛ na strych po pudła ze s´wia˛tecznymi ozdobami. 

Zapadał zmierzch, kiedy zno´w zostali sami. 

Poniewaz˙ Shane wcia˛z˙ była blada, Vance zmusił

ja˛, by cos´ przeka˛siła, zanim przysta˛pia˛ do ubiera-nia choinki. Zjedli po kawałku pieczeni, ktoŕej

wczoraj z˙adne z nich nie tkne˛ło. 

Siedza˛c przy stole, Shane zno´w przypomniała

sobie wizyte˛ matki. Pro´bowała odpe˛dzicód siebie ponure mysĺi, ukryc´ przygne˛bienie. Szczebiotała wesoło, na siłe˛ udaja˛c, z˙e wszystko jest w porza˛dku. 

– Przestan´. – Vance uja˛ł ja˛ za re˛ke˛. – Przy mnie nie musisz udawac´. 

Nora Roberts

227

Usćisne˛ła jego dłon´. 

– Wiem. Po prostu czasem nachodzi mnie

chandra... 

– Jestem przy tobie. Zawsze moz˙esz sie˛ na

mnie wesprzec´. – Podniośł jej re˛ke˛ do ust. 

– Przytul mnie – poprosiła drz˙a˛cym głosem. 

Wzia˛ł ja˛w obje˛cia i przytulił. Po chwili poczuł, jak Shane sie˛ odpre˛z˙a. 

– Zachowuje˛ sie˛ jak idiotka. Nie cierpie˛ tego. 

– Nie mo´w tak. – Nagle podja˛ł decyzje˛: nie

be˛dzie miał przed nia˛ z˙adnych tajemnic. – Słuchaj, dzisŕano widziałem sie˛ z twoja˛ matka˛. 

– Co takiego? 

– Nie zamierzam patrzec´, jak przez nia˛ cier-

pisz. Dałem jej wyrazńie do zrozumienia, z˙e

jez˙eli zno´w zacznie ci sie˛ naprzykrzac´, be˛dzie miała ze mna˛ do czynienia. 

Odwroćiła głowe˛. 

– Nie powinienes´ był... 

– Kocham cie˛, Shane! – przerwał jej. – Nie

licz na to, z˙e pozwole˛ jej, aby cie˛ niszczyła i unieszcze˛sĺiwiała. 

– Sama sobie poradze˛, Vance. 

– Nie. – Obroćił ja˛ twarza˛ do siebie. – Z wielo-ma sprawami s´wietnie sobie radzisz, ale z nia˛ nie zdołasz wygrac´. Ona stosuje paskudne metody

walki. – Pogładził ja˛ palcem po brodzie. – A gdybym to ja cierpiał, co bysźrobiła? 

– Mam nadzieje˛ – odparła po chwili zadumy
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– z˙e posta˛piłabym tak samo jak ty. Dzie˛kuje˛. 

– Pocałowała go lekko w usta. – Ale nie opowia-

daj mi o spotkaniu z Anne, dobrze? Reszte˛ dnia

chce˛ spe˛dzic´ w przyjemnym nastroju. 

– Dobrze, dzis´ juzż˙adnych wie˛cej ponurosći

– przyrzekł, odkładaja˛c zwierzenia na poźńiej. 

– Ubierzemy choinke˛ – powiedziała. – A po-

tem be˛dziemy sie˛ pod nia˛ kochac´. 

– Nie zgłaszam sprzeciwu – rzekł z us´mie-

chem. – Ale moz˙e by odwroćic´ kolejnosć´? Naj-

pierw pieszczoty, a potem choinka? 

– Bez lampek nie be˛dzie s´wia˛tecznej atmo-

sfery – oznajmiła z powaga˛, otwieraja˛c pudła

z dekoracjami. 

– Chcesz sie˛ załoz˙yc´? 

– Nie. – Rozes´miała sie˛ wesoło. – Ale naj-

pierw lampki. – Wycia˛gne˛ła starannie zwinie˛ty sznur. 

Z kaz˙da˛ ozdoba˛ wia˛zała sie˛ jakasánegdota. 

Przez godzine˛ Shane snuła opowiesći. Wydobyw-

szy z pudła czerwona˛, aksamitna˛ gwiazde˛, przypomniała sobie, jak ja˛ robiła dla babci. Łzy sta-ne˛ły jej w oczach. Bała sie˛ s´wia˛t Boz˙ego Naro-dzenia. Chyba nie zdołałaby ich spe˛dzic´ w samotnosći. Nie byłaby w stanie kupic´ drzewka, powie-sic´ bombek... 

Patrzyła, jak Vance zawiesza srebrzyste łan´-

cuchy. Babcia na pewno by go pokochała, prze-

mkne˛ło jej przez mysĺ. A on ja˛. Szkoda, z˙e dwie Nora Roberts
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osoby, ktoŕe kochała najbardziej w s´wiecie, nigdy sie˛ nie spotkały. 

Zadumała sie˛. Jesĺi wkro´tce Vance nie poprosi

mnie o re˛ke˛, sama mu sie˛ os´wiadcze˛, postanowiła. 

Posłała mu figlarny us´miech. 

– O czym mysĺisz? – spytał. 

– O niczym – skłamała. Odeszła pare˛ kroko´w, 

z˙eby obejrzecćałosć´. – Idealnie. 

Zadowolona skine˛ła głowa˛, po czym wyje˛ła

stara˛ srebrna˛ gwiazde˛, ktoŕa zawsze zdobiła czubek drzewka. 

– Bez drabiny jej nie umocuje˛ – os´wiadczył

Vance. 

– E, wystarczy, jak ci usia˛de˛ na ramionach. 

– Na goŕze jest drabina... 

– Och, nie marudz´. – Wskoczyła mu zgrabnie

na barana, nogami sćisne˛ła go w pasie, po czym

zacze˛ła wspinacśie˛ wyz˙ej, na ramiona. – Teraz sie˛gniemy bez problemu. No dobra, daj gwiazde˛. 

Podał jej ozdobe˛ i z całej siły przytrzymał ja˛ za kolana. 

– Psiakosć´, Shane. Nie przechylaj sie˛ tak moc-

no, bo zaraz runiesz. 

– Nie ba˛dzś´mieszny. Mam znakomite po-

czucie ro´wnowagi. O, juz˙! – zawołała, nasadziwszy gwiazde˛. Z re˛kami wspartymi na biodrach, 

przez moment podziwiała swe dzieło. – Wygla˛da

przepie˛knie. I całym pokoju unosi sie˛ lesńy zapach. 
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– Trzeba zgasic´ goŕne s´wiatło. 

Z Shane na ramionach podszedł do sćiany

i nacisna˛ł kontakt. Drzewko przystrojone koloro-wymi lampkami jakby odz˙yło w ciemnosćiach. 

– Och, tak. Tak jest cudownie. 

– Nie... – Vance ułoz˙ył Shane na dywanie

przed choinka˛. – Dopiero teraz jest cudownie. 

Dzisóboje byli niecierpliwi. Zdzierali z siebie

ubranie, nie potrafia˛c ukryc´ podniecenia. Nie

zwracali uwagi na kolorowe s´wiatełka i z˙ywiczny zapach, tak jak wczesńiej, lez˙a˛c przed domem, 

nie zwracali uwagi na zimny sńieg. 

Byli sami. Byli razem. 

ROZDZIAŁ TRZYNASTY

Nazajutrz nie mogła sie˛ skupicńa pracy. Mimo

z˙e sprzedała kilka rzeczy, mie˛dzy innymi stolik z opuszczanym blatem, ktoŕy przez wiele godzin

mozolnie odnawiała, od rana mysĺami była gdzie

indziej. Moz˙e dlatego nie zauwaz˙yła karteczki

z napisem ,,Sprzedane’’, ktoŕa˛ Pat przyczepiła do kompletu hepplewhite’a w miejsce kartki z cena˛. 

Vance. Bez przerwy o nim mysĺała. Przyłapała

sie˛ na tym, z˙e co rusz zerka na choinke˛. Nigdy w najs´mielszych marzeniach nie przypuszczała, 

z˙e moz˙e dos´wiadczycćzegos´ tak wspaniałego. 

Kaz˙dy jego dotyk, kaz˙dy pocałunek był nowym

odkryciem. A jednoczesńie miała wraz˙enie, jakby znali sie˛ od lat. 
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Wiedziała, z˙e ła˛czy ich prawdziwe uczucie, 

głe˛bokie i trwałe. Nie był to z˙aden przelotny

romans. Ponownie zerkna˛wszy na s´wia˛tecznie

przystrojona˛ choinke˛, us´wiadomiła sobie, z˙e jeszcze nigdy w z˙yciu nie była tak szcze˛sĺiwa. 

– Prosze˛ pani! – zawołała niecierpliwie klient-

ka rozwaz˙aja˛ca zakup krzesła z wysokim zaplec-

kiem. 

– Przepraszam. – Us´miech na twarzy Shane

wcia˛z˙ nosił sĺady rozmarzenia. – Pie˛kne krzesło, prawda? Siedzisko poddano konserwacji, zmie-niono plecionke˛... – Odwroćiła mebel do goŕy

nogami, demonstruja˛c dobrze wykonana˛ robote˛. 

– No tak, bardzo mi sie˛ podoba. – Kobieta

zawahała sie˛. – Tylko cena... 

Wzdychaja˛c w duchu, Shane przysta˛piła do

negocjacji. 

Około południa ruch w sklepie zmalał. Poranny

utarg moz˙e nie był oszałamiaja˛cy, ale na tyle

duz˙y, z˙e przestała sie˛ martwicó swo´j stan finanso´w, uszczuplony o kwote˛ wypłacona˛matce. Poza tym zbliz˙aja˛ sie˛ s´wie˛ta, ludzie kupuja˛ prezenty. 

Wystarczy kilka wie˛kszych transakcji, aby odda-

lic´ widmo bankructwa. Nie zalez˙ało jej na wzbo-gaceniu sie˛, po prostu nie chciała miec´ długo´w. 

Jesĺi zasćhodzi o z˙ycie osobiste, to zamierzała posĺubic´ Vance’a. Moz˙e duma nie pozwalała mu

prosic´ jej o re˛ke˛; ba˛dzćo ba˛dz´, nie maja˛c stałej pracy, mo´gł sie˛ obawiac´, z˙e nie zarobi na utrzy-Nora Roberts
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manie. Ale to nic. Ona go przekona, z˙e jednak

powinni bycŕazem. Postanowiła jeszcze dzisódbycź nim rozmowe˛. Dzisńic nie moz˙e po´jsćźĺe. Czuła to. Tak, os´wiadczy sie˛ me˛z˙czyzńie, ktoŕego kocha, a potem... 

– Pat, poradzisz sobie, jesĺi zostawie˛ cie˛ sama˛

na godzine˛? 

– Pewnie. Zreszta˛ niewiele sie˛ dzieje. – Szwa-

gierka Donny podniosła wzrok znad stołu, ktoŕy

polerowała. – Wybierasz sie˛ na kolejnaąukcje˛? 

– Nie. Na piknik. 

W niecałe dziesie˛c´ minut przygotowała kosz

z prowiantem. Butelka zimnego chablis nie bar-

dzo pasowała do kanapek z masłem orzechowym, 

ale akurat tym sie˛ Shane nie przejmowała. Wy-

biegaja˛c z domu, wyobraziła sobie, jak przed

kominkiem w salonie Vance’a rozkłada na pod-

łodze kraciasty obrus. 

Zeszła z ganku na mokry sńieg. Idealny dzienńa piknik, pomysĺała, wymachuja˛c koszem. Iskrza˛ce sie˛ biela˛ szczyty goŕ, pozbawione lisći drzewa, błe˛kitne niebo, cisza przerywana melo-dyjnym odgłosem kapania z dachu oraz szumem

strumyka pod cienka˛ warstwa˛ lodu. Na moment

przystane˛ła, wsłuchuja˛c sie˛ w mieszanine˛ dz´wie˛-

ko´w. Uczucie euforii narastało. 

I nagle panuja˛cy woko´ł spoko´j zakłoćił warkot silnika. Shane obejrzała sie˛ przez ramie˛ i kiedy rozpoznała samocho´d Anne, przystane˛ła w po´ł
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kroku. Radosć´, jaka towarzyszyła jej od rana, 

ulotniła sie˛. 

Anne Abbott, ubrana w futro z lisa, kapelusz

oraz botki z ciele˛cej skoŕy, z wdzie˛kiem brne˛ła przez sńiez˙na˛ breje˛, us´miechaja˛c sie˛ z zadowoleniem. W jej uszach połyskiwały kolczyki z rubi-

nami – lub doskonała˛ imitacja˛. Swoim zwycza-

jem, musne˛ła coŕke˛ w policzek, mimo z˙e ta tkwiła bez ruchu, nie kryja˛c nieche˛ci. Po chwili Shane postawiła kosz na dolnym stopniu ganku. 

– Złotko, musiałam wpasć´ do ciebie przed

wyjazdem – oznajmiła Anne z promiennym

us´miechem. 

– Wracasz do Kalifornii? 

– Tak. Dostałam wspaniały scenariusz. Najbli-

z˙szych kilka tygodni spe˛dze˛ na planie... – Wzruszyła ramionami. – Ale nie po to przyjechałam. 

Shane wpatrywała sie˛ w matke˛ z niedowierza-

niem. Ta kobieta jest kompletnie wyzuta z uczuc´, pomysĺała; zachowuje sie˛ tak, jakby ohydny in-cydent sprzed paru dni nigdy sie˛ nie wydarzył. 

Najwyrazńiej nic dla niej nie znaczył. 

– A po co? 

– No jak to po co? Z

˙eby ci pogratulowac´! 

– Pogratulowac´? – Shane uniosła brwi. 

Moz˙e odziedziczyła jakies´ geny po Anne Ab-

bott, ale to o niczym nie s´wiadczy. Nie geny

tworza˛ wie˛z´ mie˛dzy matkaą coŕka˛, lecz miłosć´, a przynajmniej szacunek. 

Nora Roberts
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– Nie sa˛dziłam, z˙e cie˛ na to stac´, moja mała. 

Jestem mile zaskoczona. 

– O co ci chodzi, Anne? – Shane westchne˛ła. 

– Własńie wychodziłam. Nie mam czasu na... 

– Och, nie złosćśie˛ – przerwała jej matka. 

– Naprawde˛ sie˛ ciesze˛, z˙e przygruchałasśobie takiego faceta. 

– Słucham? – spytała lodowatym tonem. – Ja-

kiego faceta? 

– Vance’a Banninga, złotko. S

´wietna partia! 

– Nigdy bym go tak nie okresĺiła. – Shane

schyliła sie˛ po koszyk. 

– Lepszej nie moz˙na trafic´! Prezes Riverton

Construction to wielka zdobycz. 

Palce Shane znieruchomiały na ra˛czce od ko-

szyka. Prostuja˛c sie˛, popatrzyła matce w oczy. 

– O czym ty mo´wisz? 

– O twoim niebywałym farcie. Ten facet ma

forsy jak lodu. Jesĺi dalej be˛dziesz chciała zajmowacśieąntykami, moz˙esz sobie nimi zapełnicćały pałac. – Anne rozes´miała sie˛ perlisćie. – I kto by pomysĺał? Moja niewinna coŕeczka zarzuca

we˛dke˛ i od razu wyławia rekina! Gdybym miała

wie˛cej czasu, nalegałabym, z˙ebysźdradziła mi

tajemnice˛ swojego sukcesu... 

– Nie wiem, o czym mo´wisz – wymamrotała

Shane. Najche˛tniej wzie˛łaby nogi za pas i uciekła, ale nie była w stanie wykonacńajmniejszego

ruchu. 
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– Diabli wiedza˛, dlaczego postanowił zaszycśie˛ na zadupiu – cia˛gne˛ła Anne. – Ale ciesz sie˛, z˙e tak sie˛ stało. Pewnie zatrzyma te˛ swoja˛ wiejska˛

rudere˛, prawda? I be˛dziecie tu przyjez˙dz˙ac´, kiedy zme˛czy was wytworne z˙ycie w Waszyngtonie? 

– Wyobraziła sobie okazała˛ rezydencje˛, w ktoŕej zamieszka jej coŕka, liczna˛ słuz˙be˛, wspaniałe przyje˛cia. – Wprost nie mogłam uwierzyc´, kiedy dowiedziałam sie˛, z˙e upolowałas´ własćiciela najwie˛kszej firmy budowlanej w kraju. 

– Riverton Construction... – powtoŕzyła szep-

tem Shane. 

– Tak, złotko. Co prawda troche˛ sie˛ le˛kam, jak ty sobie poradzisz w jego s´wiecie... – Zawiesiła głos, szykuja˛c sie˛ do zadania ostatecznego ciosu. 

– Szkoda tylko, z˙e w z˙yciu Banninga miał miejsce ten brzydki skandal... – Utkwiła wzrok w coŕce. 

– Mam na mysĺi jego pierwsza˛ z˙one˛. Straszna

sprawa. 

– Z

˙one˛? – szepne˛ła Shane. Miała wraz˙enie, z˙e

za moment zemdleje. – Z

˙one˛ Vance’a? 

– Tylko mi nie mo´w, z˙e ci o niej nie wspo-

mniał! – Anne potrza˛sne˛ła ze wspo´łczuciem gło-wa˛. Własńie na taka˛ reakcje˛ liczyła. – To okro-pne! I takie typowe, nie uwaz˙asz? Kłamstwo

zwykle ma kro´tkie nogi... – Westchne˛ła z dezaprobata˛, ciesza˛c sie˛ na mysĺ o tym, co czeka

Vance’a. O uczuciach coŕki w ogoĺe nie mysĺała. 

– W porza˛dku, nie chciał wyjawiacći wszystkich
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koszmarnych szczego´ło´w, ale przynajmniej mo´gł

powiedziec´, z˙e juz˙ raz był z˙onaty. 

– Nie... – Shane z trudem przełkne˛ła sĺine˛. 

– Nie rozumiem. 

– Z

˙ona Vance’a odznaczała sie˛ wielka˛ uroda˛

– cia˛gne˛ła Anne. – Była pie˛kna, moz˙e zbyt

pie˛kna. – Na moment urwała. – Kochanek strzelił

jej prosto w serce. Taka jest wersja Banningo´w. 

Widza˛c szok maluja˛cy sie˛ na twarzy coŕki, 

poczuła głe˛boka˛ satysfakcje˛. O tak, pomysĺała, nie be˛dzie mnie Vance Banning szantaz˙ował! 

– Szybko cała˛ sprawe˛ wyciszyli. – Machne˛ła

lekcewaz˙a˛co dłonia˛. – No coź˙, czas na mnie. Nie chce˛ sie˛ spoźńicńa samolot.  Ciao, złotko. Pilnuj dobrze swego milionera. Podejrzewam, z˙e wiele

kobiet che˛tnie by ci go ukradło... – Przyłoz˙yła re˛ke˛ do włoso´w coŕki. – Pewnie Banningowi

twoja fryzura wydaje sie˛ urocza, ale na miłosć´

boska˛, dziecko, idz´ do fryzjera. I zadbaj o to, z˙eby two´j bogacz, zanim sie˛ toba˛ znudzi, dał ci piers´-

cionek zare˛czynowy... 

Cmokna˛wszy coŕke˛ w policzek, ruszyła po-

s´piesznie do samochodu, zadowolona, z˙e udało jej sie˛ zemsćicńa Vansie za doznane upokorzenie. 

Shane tkwiła w miejscu jak skamieniała. Pat-

rzyła na matke˛, ale jej nie widziała. Nic nie

widziała. Zszokowana, nawet nie czuła boĺu. 

Promienie słonća iskrzyły sie˛ na sńiegu. Chłod-

ny wiatr targał połami kurtki. Czerwony kardynał
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sfruna˛ł z wyz˙szej gałe˛zi i osiadł wygodnie na niz˙szej. Do Shane nic nie docierało. 

Dopiero po paru minutach tryby w jej głowie

zacze˛ły sie˛ wolno obracac´. To nieprawda, powiedziała do siebie. Z jakiegos´ powodu matka ja˛

okłamała; wyssała sobie wszystko z palca. Vance

prezesem Rivertonu? Nie. Twierdził, z˙e jest stolarzem. Na własne oczy widziała, jak piłuje, heb-

luje... Sama zaproponowała mu prace˛, ktoŕa˛

ochoczo przyja˛ł. Nie pracowałby u niej, gdyby to, co Anne mo´wiła, było prawda˛. 

Juz˙ raz był z˙onaty? Nie, przeciez˙ by jej powiedział. Kochał ja˛. Nie okłamywałby jej. Po co

udawałby stolarza, gdyby był szefem jednej z najwie˛kszych firm budowlanych w kraju? To nie ma

sensu. 

Nagle na konću sćiez˙ki zobaczyła Vance’a. 

I kiedy obserwowała go, zbliz˙aja˛cego sie˛, raptem wszystko zacze˛ło jej sie˛ w głowie układac´. Boz˙e, jaka była głupia! 

Spostrzegłszy ja˛, Vance us´miechna˛ł sie˛ i przy-spieszył kroku. Dzieliło ich jeszcze z dziesie˛c´

metro´w, kiedy zauwaz˙ył zbolały wyraz jej twarzy

– taki sam jak przed paroma dniami. 

– Shane? 

Ostatnich kilka metro´w podbiegł. Cofne˛ła sie˛. 

– Kłamca – wyszeptała. Jej oczy oskarz˙ały go, 

a jednoczesńie błagały, by temu zaprzeczył. 

– Wszystko, co mo´wiłes´... to same kłamstwa. 
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– Shane... 

– Nie! Nie dotykaj mnie! 

Re˛ka, ktoŕa˛ do niej wycia˛gna˛ł, zawisła w po-

wietrzu. Domysĺił sie˛, z˙e dziewczyna poznała

prawde˛. 

– Pozwoĺ mi wytłumaczyc´. 

– Wytłumaczyc´? – Przeczesała palcami wło-

sy. – Jak? Co? To, z˙e udawałes´ kogosínnego? To, z˙e mi nie powiedziałesó Rivertonie? Ani o tym, 

z˙e miałesź˙one˛? Ufałam ci... Boz˙e, jak mogłam byc´ taka˛ idiotka˛! 

Ze złosćia˛ jakos´ by sobie poradził. Ale z roz-

pacza˛ i zwa˛tpieniem nie umiał. 

– Powiedziałbym ci, Shane. Zamierzałem... 

– Zamierzałes´? – Rozes´miała sie˛ nerwowo. 

– Kiedy? Gdyby znudziła ci sie˛ zabawa w sto-

larza? 

– Ja... nie oszukałem cie˛. 

– Nie? – Oczy lsńiły jej od łez. – Pozwoliłes´, 

z˙ebym cie˛ u siebie zatrudniła. Z

˙ebym płaciła ci

szesć´ dolaro´w za godzine˛. Z

˙ebym... 

– Nie chciałem twoich pienie˛dzy. Pro´bowa-

łem ci to wyjasńic´, ale nie słuchałas´. – Odwroćił

sie˛, usiłuja˛c ukrycźdenerwowanie. – Czeki lez˙a˛

zdeponowane na koncie, ktoŕe załoz˙yłem na two-

je nazwisko. 

– Jak s´miesz! – krzykne˛ła. Zdrada, jakiej sie˛

wobec niej dopusćił, przepełniała ja˛ pieka˛cym

boĺem. – Jak s´miesz sie˛ ze mnie naigrawac´! 

240

OD PIERWSZEGO WEJRZENIA

Wierzyłam ci! Wierzyłam w kaz˙de twoje słowo. 

Mysĺałam, z˙e... z˙e ci pomagam, a ty sie˛ ze mnie s´miałes´! 

– Nigdy sie˛ z ciebie nie s´miałem. – Chociaz˙

prosiła, by jej nie dotykał, chwycił ja˛ za ramiona. 

– Dobrze o tym wiesz. 

– W twarz nie, ale za moimi plecami... Boz˙e, 

jakis´ ty cwany, Vance! Jaki przebiegły! – Załkała. 

– Shane, gdybys´ wiedziała, dlaczego tu przy-

jechałem, dlaczego chciałem odpocza˛cód fir-

my... Zrozum, to nie miało z toba˛ nic wspoĺnego. 

Przyjechałem... Nie sa˛dziłem, z˙e sie˛ zakocham! 

– Zakochasz? Chciałesźabicńude˛! I postano-

wiłesźabawicśie˛ głupia˛ wiejska˛ dziewucha˛! 

– To nie tak! – Oburzony tym, co Shane

wygaduje, ponownie nia˛ potrza˛sna˛ł. – Sama nie wierzysz w to, co mo´wisz. 

Łzy trysne˛ły jej z oczu. 

– Tak ochoczo poszłam z toba˛ do łoź˙ka. Ty

potworze! – Usiłowała go od siebie odepchna˛c´. 

– Nie miałam przed toba˛ z˙adnych tajemnic. 

– A ja miałem – przyznał, z trudem dobywaja˛c

głos. – Lecz kierowały mna˛... 

– Wiedziałes´, jak bardzo cie˛ kocham! – prze-

rwała mu. – Jak bardzo pragne˛! Wykorzystałes´

mnie! Boz˙e, jaka byłam głupia. 

Zacze˛ła szlochac´. Vance z całej siły przytulił ja˛

do siebie. Sa˛dził, z˙e jesĺi zdoła ja˛ uspokoic´, to uda mu sie˛ ro´wniez˙ wszystko jej wytłumaczyc´. 
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– Pusć´ mnie! – Pro´bowała sie˛ wyrwac´. – Ni-

gdy ci tego nie wybacze˛. Nigdy w nic ci nie

uwierze˛. Cholera jasna, pusć´ mnie! 

– Dobrze, ale najpierw mnie wysłuchaj. 

– Nie! Nie be˛de˛ słuchała kolejnych kłamstw. 

Nie pozwole˛ zno´w zrobicź siebie idiotki. Zaba-

wiałesśie˛ mna˛, urozmaicałesśobie pobyt na wsi! 

Popatrzył jej prosto w twarz. 

– Wiesz, z˙e to nieprawda. 

Nagle przestała sie˛ szamotac´. Jej spojrzenie

stało sie˛ chłodne. Dopiero teraz naprawde˛ sie˛

wystraszył. 

– Nie wiem. Nie znam cie˛ – oznajmiła cicho. 

– Shane... 

– Zabierz re˛ce. – Głos miała beznamie˛tny. 

Poczuł, jak zacisńie˛te na jej ramionach palce

sie˛ prostuja˛. Shane sie˛ cofne˛ła. 

– Odejdzí zostaw mnie w spokoju. Nie z˙ycze˛

sobie twoich wizyt – dodała oschle. – Juz˙ nigdy wie˛cej nie chce˛ cie˛ widziec´. 

Odwroćiła sie˛, weszła na ganek i zatrzasne˛ła

za soba˛ drzwi. Nastała cisza jak makiem zasiał. 

Zakorkowane ulice, padaja˛cy nieustannie ge˛s-

ty sńieg, S

´wie˛ty Mikołaj, ktoŕy wymachuja˛c

dzwonkiem, dzie˛kuje za datki wrzucane do wia-

derka – to wszystko Vance obserwował z okna

swego eleganckiego gabinetu. 

Wzia˛ł udział w dorocznym przyje˛ciu gwiazd-
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kowym organizowanym przez własna˛ firme˛. 

Przyje˛cie wcia˛z˙ trwało; pracownicy bawili sie˛

w duz˙ej sali konferencyjnej na trzecim pie˛trze. 

Potem rozejda˛ sie˛ do domo´w, by spe˛dzic´ Wigilie˛

z rodzina˛ lub przyjacio´łmi, a on... Dostał wiele zaproszenńa wieczoŕ, lecz z z˙adnego nie zamierzał skorzystac´. Jako szef Rivertonu musiał speł-

nicśwo´j obowia˛zek, pojawicśie˛ na przyje˛ciu, 

złoz˙ycź˙yczenia. Ale nie miał ochoty na dalsze

ucztowanie i rozmowy o niczym. Bez Shane z˙ycie

straciło blask. 

Dwa tygodnie. Tyle mine˛ło od jego powrotu

do Waszyngtonu. W tym czasie zdołał wyjasńic´

kilka spornych kwestii w kontraktach, przygo-

towacóferte˛ na budowe˛ skrzydła szpitala w Wir-

ginii, zwołacźebranie zarza˛du i wykonac´ mno´-

stwo papierkowej roboty. Dni miał zaje˛te od

rana do wieczora, praca jednak nie dawała mu

wytchnienia. Nieustannie mysĺał o Shane. 

Odwroćiwszy sie˛ od okna, usiadł przy masyw-

nym de˛bowym biurku. Na blacie nie lez˙ało nic. 

Wszystko, co było do zrobienia, zostało zrobione. 

Zastanawiał sie˛, czy korzystaja˛c z wolnego czasu, nie poleciec´ do Des Moines i sprawdzic´, jak

poste˛puje budowa nowego osiedla mieszkanio-

wego. Rozes´miał sie˛ na mysĺ o popłochu, jaki

wywołałaby jego niespodziewana wizyta. Wpat-

ruja˛c sie˛ w sćiane˛, zno´w zacza˛ł rozmysĺacó tym, co Shane porabia. 
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Nie wyjechał w złosći. Wyjechał bo Shane tego

chciała. Wcale jej sie˛ nie dziwił. Dlaczego miała-by słuchac´ jego wyjasńien´? Wygarne˛ła mu, co

o nim sa˛dzi. Co miał na swoja˛ obrone˛? Nic. Bo faktycznie ja˛ okłamał, a przynajmniej nie powiedział prawdy. A dla niej przemilczenie prawdy

i kłamstwo sa˛ jednym i tym samym. 

Sprawił jej boĺ. Przez niego na jej twarzy zno´w zagosćił smutek. Nie mo´gł sobie tego wybaczyc´. 

Odepchna˛wszy fotel od biurka, wstał i ponownie

zacza˛ł wydeptywacśćiez˙ke˛ w mie˛kkim, szarym

dywanie. Psiakrew, gdyby tylko dała mu szanse˛! 

Z grymasem na twarzy ponownie stana˛ł przy

oknie. Sa˛dziła, z˙e sie˛ z niej naigrawał! Boz˙e! On? 

Z niej? Przeciez˙ ja˛ kocha. Nagle ogarne˛ła go

złosć´. Nie, nie pozwoli, aby go odtra˛ciła. Musi go wysłuchac´. 

Energicznym

krokiem

skierował

sie˛

ku

drzwiom. 

– Nie ba˛dz´ taka uparta – powiedziała Donna, 

drepcza˛c za przyjacio´łka˛ z muzeum do sklepu. 

– Alez˙ nie jestem! – oburzyła sie˛ Shane. – Na-

prawde˛ mam mnośtwo pracy. – I z˙eby to udowod-

nic´, zacze˛ła przegla˛dac´ jakis´ katalog. – Przez ten oz˙ywiony ruch przed s´wie˛tami opoźńiłam sie˛

z robota˛ papierkowa˛. Musze˛ wszystko pouzupeł-

niac´, bo inaczej be˛de˛ miała kłopoty. 

– Bzdura – oznajmiła stanowczo Donna, za-
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mykaja˛c katalog. – Poza tym jestes´ w mniejszosći

– dodała, wskazuja˛c głowa˛ na Pat. – Nie zgadza-my sie˛, abysśamotnie spe˛dziła Wigilie˛. 

– Absolutnie – poparła ja˛ Pat. – Musisz zoba-

czyc´, jak Donna i Dave gnaja˛za Benjim, kiedy ten rusza w strone˛ choinki. A poniewaz˙ Donna ma

coraz wie˛kszy brzuch – us´miechne˛ła sie˛ do swojej cie˛z˙arnej bratowej – to człapie jak kaczuchna. 

Shane rozes´miała sie˛, ale pokre˛ciła głowa˛. 

– Nie, naprawde˛. Ale obiecuje˛, z˙e wpadne˛

jutro. Mam bardzo hałasĺiwy prezent dla Ben-

jiego. Pewnie wyrzucicie mnie za drzwi... 

– Kochanie. – Donna uje˛ła przyjacio´łke˛ za

ramiona. – Pat mo´wiła mi, z˙e całymi dniami

pocia˛gasz nosem. – Ignoruja˛c gniewne spojrze-

nie, jakie Shane posłała donosicielce, dodała

pos´piesznie: – Jestesźme˛czona, nieszcze˛sĺiwa... 

– Nie jestem zme˛czona. 

– Tylko nieszcze˛sĺiwa? 

– Tego nie powiedziałam. 

– Słuchaj, nie wiem, co zaszło mie˛dzy tobaą Vance’em... 

– Donna... 

– I wcale o to nie pytam. Ale nie moge˛ stac´

bezczynnie i patrzec´, jak cierpisz. Mysĺisz, z˙e dobrze be˛de˛ sie˛ bawic´, wiedza˛c, z˙e tkwisz tu sama jak palec? 

– Doceniam twoja˛ troske˛. – Shane usćisne˛ła

przyjacio´łke˛. – Ale kiepski ze mnie kompan. 
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– Wiem. 

Shane zas´miała sie˛. 

– Błagam cie˛. Zabieraj Pat i wracaj do swojej

rodziny. 

– Cierpie˛tnica! 

– Nie jestem z˙adna˛... – Shane urwała, widza˛c

figlarny błysk w oczach Donny. – O nie! To ci sie˛

nie uda! Nie zamierzam ci nic udowadniac´! 

– No dobrze. – Donna usiadła w fotelu buja-

nym. – W takim razie zostane˛ z toba˛. Biedny

Dave spe˛dzi Wigilie˛ bez z˙ony, a Benji be˛dzie pytał o mamusie˛, ale trudno... 

– Och, Donna. – Shane odgarne˛ła z twarzy

włosy; nie wiedziała, czy s´miacśie˛, czy płakac´. 

– I kto tu jest cierpie˛tnica˛? 

– Nie ja – odparła Donna, wzdychaja˛c cie˛z˙ko. 

– Pat, powiedz Dave’owi, z˙e wroće˛ jutro, dobrze? 

I osusz łzy mojego synka. 

Pat wybuchne˛ła s´miechem, a Shane wzniosła

oczy do nieba. 

– W porza˛dku, wygrałas´! Zmiataj sta˛d! Zaraz

pozamykam i... 

– Nie spieszy mi sie˛. Zamknij, wez´ kurtke˛

i pojedziemy razem. 

– Słuchaj... 

Nagle drzwi sie˛ otworzyły. Widza˛c, jak krew

odpływa z twarzy przyjacio´łki, Donna obejrzała

sie˛ za siebie. W progu stał Vance Banning. 

– No dobrze, pora na nas – rzekła, podrywaja˛c
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sie˛ na nogi. – Chodz´, Pat. Dave pewnie nie ma juz˙

siły ganiacźa Benjim. Wesołych s´wia˛t, Shane. 

– Pocałowawszy przyjacio´łke˛, chwyciła palto. 

– Donna, poczekaj... 

– Nie moge˛, obowia˛zki wzywaja˛. Czesć´, 

Vance; miło cie˛ zno´w widziec´. Chodz´, Pat. 

Zanim Shane zdołała zaprotestowac´, obie po-

s´piesznie opusćiły sklep. Vance zdziwiony uniośł

brwi, ale nic nie powiedział. W milczeniu obser-

wował Shane. Złosć´, ktoŕa go tu przywiodła, 

znikła bez sĺadu. 

– Shane... 

– Własńie zamykałam. 

– To dobrze. – Przekre˛cił zasuwe˛ w drzwiach. 

– Nikt nam nie be˛dzie przeszkadzał. 

– Przepraszam, ale nie mam czasu. – Zacze˛ła

rozgla˛dacśie˛ nerwowo, szukaja˛c czegos´, czym

mogłaby sie˛ zaja˛c´. Nie znalazłszy nic, popatrzy-

ła błagalnie na me˛z˙czyzne˛. – Wyjdzśta˛d. Pro-

sze˛ cie˛. 

Potrza˛sna˛ł głowa˛. 

– Nie moge˛. 

Zdja˛ł płaszcz i rzucił go na oparcie fotela, ktoŕy Donna przed chwila˛ zwolniła. Shane wytrzeszczyła oczy; zaskoczył jaęlegancki, szyty na miare˛

garnitur i jedwabny krawat. Ubioŕ Vance’a uzmy-

słowił jej, z˙e nie zna tego człowieka. A mimo to go kocha. Odwroćiwszy sie˛, zacze˛ła przesuwacśtoja˛ce na po´łce kryształowe kieliszki. 
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– Przykro mi, ale mam jeszcze pare˛ rzeczy do

zrobienia, a potem jade˛ na kolacje˛ do Donny. 

– Nie sprawiała wraz˙enia, jakby cie˛ dzisócze-

kiwała – zauwaz˙ył, podchodza˛c bliz˙ej. 

Połoz˙ył re˛ce na jej ramionach. Zesztywniała. 

– Pusć´! 

– W porza˛dku! – sykna˛ł, opuszczaja˛c re˛ce. 

– Nie be˛de˛ cie˛ dotykał. 

– Mo´wiłam ci, z˙e jestem zaje˛ta. 

– Mo´wiłas´, z˙e mnie kochasz. 

Blada z wsćiekłosći, obroćiła sie˛ do niego

przodem. 

– I co z tego? 

– Kłamałas´? 

Otworzyła usta, z˙eby odpowiedziec´, po czym

ugryzła sie˛ w je˛zyk. 

– Nie – odparła po chwili. – Ale pokochałam

me˛z˙czyzne˛, ktoŕego udawałes´. 

– Celny cios – oznajmił cicho. – Zadziwiasz

mnie. 

– Bo nie jestem taka głupia, jak mysĺałes´? 

– Przestan´. 

– Przepraszam, Vance – rzekła, poruszona

boĺem w jego oczach. – Nie chce˛ mo´wicńie-

przyjemnych rzeczy. Dlatego be˛dzie lepiej, je-

z˙eli sobie po´jdziesz. 

– Lepiej? Dla kogo? Powiedz, Shane. Jestesśzcze˛sĺiwa? Sypiasz po nocach? Bo ja nie. – Zacisna˛ł dłonie w pie˛sći. – Dobrze. – Westchna˛ł
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głosńo. – Po´jde˛. Pod warunkiem, z˙e wczesńiej

mnie wysłuchasz. 

– To niczego nie zmieni – mrukne˛ła. 

– W takim razie co ci szkodzi? – spytał, 

z trudem zachowuja˛c spoko´j. 

– W porza˛dku. – Popatrzyła mu w oczy. 

– Mo´w. 

– Kiedy przyjechałem tu pare˛ miesie˛cy temu, 

chciałem uciec od dawnego z˙ycia. – Mo´wia˛c, 

przemierzał poko´j, zupełnie jakby emocje, ktoŕe go przepełniały, nie pozwalały mu ustac´ w miejscu. – Byłem bardzo młody, kiedy musiałem

przeja˛c´ firme˛. Zrobiłem to wbrew sobie. – Na

moment urwał. – Jestem stolarzem, Shane. A tak-

z˙e prezesem Riverton Construction. Tytuł, pozy-

cja, pienia˛dze nie wpływaja˛ na to, jaki jestem. 

Oz˙eniłem sie˛ z pie˛kna˛, czaruja˛ca˛ kobieta˛, totalnie pozbawiona˛ uczuc´. Poraz˙ała uroda˛, ale była samolubna, złosĺiwa i okrutna. 

Shane natychmiast stana˛ł przed oczami obraz

Anne. 

– Niestety, jej prawdziwy charakter odkryłem, 

kiedy było juzża poźńo. Własćiwie nasze mał-

z˙enśtwo zakonćzyło sie˛ wkro´tce po ceremonii

sĺubnej. Z paru powodo´w nie mogłem sie˛ od razu rozwiesć´. Przez kilka lat mieszkalis´my razem, 

darza˛c sie˛ nieche˛cia˛. Ja rzuciłem sie˛ w wir pracy, ona co rusz znajdowała sobie nowego kochanka. 

Chciałem sie˛ jej pozbyc´, marzyłem o tym. A po-

Nora Roberts

249

tem, gdy zgine˛ła, musiałem z˙ycźe s´wiadomosćia˛, z˙e tyle razy pragna˛łem jej s´mierci. 

– Boz˙e! Vance... 

– Wszystko to sie˛ zdarzyło ponad dwa lata

temu. Jeszcze bardziej pogra˛z˙yłem sie˛ w pracy. 

Stałem sie˛ zgorzkniały. Nie poznawałem siebie. 

Dlatego kupiłem dom Farleya i wzia˛łem paro-

miesie˛czny urlop. Musiałem odpocza˛c´, uciec od problemo´w. Marzyłem o spokoju. Kiedy zacze˛łas´

mnie nachodzic´, wystraszyłem sie˛. Zacza˛łem szukac´ w tobie wad. Nie chciałem wierzyc´, z˙e ktos´

moz˙e byc´ tak wspaniałomysĺny, szlachetny. Ba-

łem sie˛, z˙e moge˛ ci sie˛ nie oprzec´. – Utkwił w niej wzrok. – Nie chciałem byc´ blisko ciebie, a jednoczesńie pragna˛łem cie˛ do boĺu. Wydaje mi sie˛, z˙e zakochałem sie˛ w tobie od pierwszego wejrzenia. 

Zno´w rozpocza˛ł we˛dro´wke˛ od sćiany do sćia-

ny. Po chwili przystana˛ł przed rozs´wietlona˛ choinka˛. 

– Powinienem był ci wszystko powiedziec´... 

– Wie˛c dlaczego nie powiedziałes´? 

– Nie wiem. Pierwszej nocy... nie chciałem jej

zepsucópowiesćiami o mojej przeszłosći. Obie-

całem sobie, z˙e wszystko ci wyjawie˛ nazajutrz. 

Ale ty... byłas´ taka smutna i zagubiona po wyjez´-

dzie Anne, z˙e po prostu nie miałem serca. 

Milczała. Przypominała sobie to, co jej mo´wił

tej pierwszej nocy, napie˛cie, jakie w nim wy-

czuwała, a takz˙e pomoc, jaka˛ jej okazał. 
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– Potrzebowałas´ mojej siły, mojego wsparcia, 

a nie moich kłopoto´w – cia˛gna˛ł. – Shane, dzie˛ki tobie odzyskałem radosćź˙ycia. Tak wiele mi

dałasí niczego nie chciałas´ w zamian... 

– Ja? – Popatrzyła na niego zaskoczona. – Co

ja ci dałam? 

– Siebie. Swoja˛ młodosć´, swo´j zapał... Przy

tobie zno´w nauczyłem sie˛ s´miac´. W kaz˙dym razie tego ranka, po wizycie Anne, nie mogłem cie˛

obarczac´ moimi problemami. Po raz kolejny pro´-

bowałem z toba˛ porozmawiac´ wtedy, kiedy po-

kłoćilis´my sie˛ o ten komplet mebli do jadalni. 

– Zmruz˙ył oczy. – Ktoŕy zreszta˛ kupiłem. 

– Co? 

– Za poźńo na protesty – ucia˛ł. 

– Czyz˙by? 

– Tak. Juz˙ przestanśie˛ złosćic´. – Posta˛pił krok w jej strone˛, ale pilnował sie˛, by trzymacŕe˛ce przy sobie. – Nie chciałem cie˛ oszukiwac´, a jednak oszukałem. Chciałbym cie˛ prosicó przeba-

czenie. I o zaakceptowanie mnie takim, jakim

jestem. 

Spusćiła wzrok. 

– W tym tkwi problem – powiedziała cicho. 

– Bo widzisz, nie znam prezesa Rivertonu. Nie

wiem, jaki on jest. Znam tylko człowieka, ktoŕy

kupił posiadłosćśtarego Farleya. – Przeniosła

spojrzenie na Vance’a. – Człowieka, ktoŕy swoje

dobre serce starał sie˛ ukryc´ pod maska˛ oschłosći. 
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Ktoŕy burczał nieprzyjazńie, a ktoŕego mimo to

pokochałam. 

– Jesĺi wolisz tego burcza˛cego, oschłego dra-

nia, to prosze˛ bardzo. Moge˛ dalej burczec´. 

Rozes´miała sie˛ niepewnie. 

– Vance, potrzebuje˛ czasu. Zreszta˛ sama nie

wiem. Kiedy byłes´ prostym stolarzem... – wzru-

szyła bezradnie ramionami – wszystko wydawało

mi sie˛ takie... normalne. Nieskomplikowane. 

– Innymi słowy, zakochałasśie˛ we mnie, bo

byłem bezrobotny? 

– Nie! Ale... – Nie umiała dobrze wyrazicśwoich mysĺi. – Widzisz, ja nadal jestem taka jak dawniej. Po co prezesowi Rivertonu prowincjusz-ka, ktoŕa nawet nie lubi martini? 

– Błagam, nie wygaduj bzdur. 

– To wcale nie sa˛ bzdury. Ba˛dzśzczery. Nie

pasuje˛ do twojego s´wiata. Nie potrafiłabym byc´

wyrafinowana i elegancka, nawet gdybym latami

c´wiczyła. 

– Czys´ ty oszalała? – Zirytowany, obroćił ja˛

do siebie. – Elegancka? Wyrafinowana? Za kogo

ty mnie masz? Wbiłasśobie do głowy, z˙e jako

prezes... W porza˛dku. Jesĺi chcesz, zrezygnuje˛. 

Odejde˛ z Rivertonu. 

– Co? 

– Odejde˛ z firmy. 

Wytrzeszczyła oczy. 

– Wcale nie z˙artujesz, prawda? Zrobiłbys´ to? 
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– Tak, zrobiłbym to. – Potrza˛sna˛ł nia˛ lekko. 

– Naprawde˛ mysĺisz, z˙e firma wie˛cej dla mnie

znaczy niz˙ ty? Chryste! – Zdegustowany, zno´w

zacza˛ł przemierzac´ poko´j. – Nie czynisz mi wyrzuto´w z powodu mojego zachowania. Nie pytasz

o szczego´ły mojego małz˙enśtwa. Nie z˙a˛dasz, 

abym padł przed toba˛ na kolana. Zamiast tego

wygadujesz brednie o piciu martini i braku ele-

gancji. – Przeklinaja˛c pod nosem, wyjrzał przez okno. 

Shane zdławiła atak s´miechu. 

– Vance, ja... 

– Milcz. Doprowadzasz mnie do furii, wiesz? 

Gwałtownym ruchem chwycił z fotela swo´j

płaszcz. Shane, przeraz˙ona, z˙e Vance zamierza ja˛

opusćic´, otworzyła usta, by zaprotestowac´, nagle jednak zobaczyła, z˙e wycia˛ga z kieszeni koperte˛. 

– Vance... 

Rzucił płaszcz z powrotem na fotel, a koperte˛

wetkna˛ł jej do dłoni. 

– Otwoŕz – polecił. 

Uznaja˛c, z˙e nie ma sensu sie˛ buntowac´, po-

słusznie wykonała polecenie. I zaniemo´wiła na

widok dwoćh bileto´w samolotowych na Fidz˙i. 

– Powiedziałas´ kiedys´, z˙e to idealne miejsce

na miesia˛c miodowy. Mam nadzieje˛, z˙e nadal tak uwaz˙asz. 

Zgarna˛ł ja˛ w ramiona i zmiaz˙dz˙ył jej usta

w namie˛tnym pocałunku. Nie opierała sie˛. 

Nora Roberts

253

– Nawet nie wiesz, jak za toba˛ te˛skniłam

– szepne˛ła. – Kochaj sie˛ ze mna˛, Vance. Chodz´my na goŕe˛ do sypialni... 

Wtulił twarz w jej włosy. 

– Jeszcze nie powiedziałas´, z˙e zabierzesz

mnie z soba˛ na Fidz˙i. – Pocia˛gna˛ł ja˛ na podłoge˛. 

– Ojej, two´j garnitur! – zaprotestowała ze

s´miechem. – Poczekaj, az˙ dojdziemy na goŕe˛. 

– Cicho – rozkazał, przywieraja˛c ponownie

ustami do jej ust. Dopiero po chwili us´wiadomił

sobie, z˙e Shane drz˙y nie z podniecenia, lecz ze s´miechu. – Psiakosć´, ja cie˛ obsypuje˛ pocałunkami, a ty... 

– Przynajmniej zdejmij krawat – powiedziała, 

po czym głosńo sie˛ zas´miała. – Przepraszam, 

Vance, ale to takie zabawne. Pytasz, czy zabiore˛

cie˛ na Fidz˙i, a ja jeszcze nie poprosiłam cie˛ o re˛ke˛. 

– Ty mnie? – zdumiał sie˛. 

– Tak. Od jakiegosćzasu chciałam to zrobic´, 

ale bałam sie˛, z˙e odmo´wisz. Z

˙e jako człowiek

bezrobotny, ale z zasadami... 

– Bezrobotny, ale z zasadami? – powtoŕzył. 

– No własńie. A teraz, kiedy wiem, z˙e jestes´

taka˛ szycha˛... Ojej, to czysty jedwab! – zawołała, usiłuja˛c rozwia˛zac´ mu krawat. 

– Dalej. Teraz, kiedy wiesz, z˙e jestem szy-

cha˛... 

– Powinnam jak najszybciej cie˛ zaobra˛czko-

wac´. 
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– Zaobra˛czkowac´? – Ugryzł ja˛ w ucho. 

– Mimo braku elegancji i nieche˛ci do martini

przyrzekam, z˙e be˛de˛ idealna˛ z˙ona˛ dla... – Uniosła brwi. – Dla kogo? 

– Dla zakochanego wariata? 

– Niech ci be˛dzie – zgodziła sie˛. – Własćiwie

to ci sie˛ niezĺe trafiło, wiesz? Takiej z˙ony to ze s´wieczka˛ trzeba szukac´. – Cmokne˛ła go w policzek. – To kiedy lecimy na Fidz˙i? 

– Pojutrze – oznajmił, przerzucaja˛c ja˛ sobie

przez ramie˛. 

– Vance, co robisz? 

– Zanosze˛ cie˛ do sypialni. 

– Czy tak wypada traktowacńarzeczona˛ pre-

zesa Rivertonu? – spytała ze s´miechem. – Czuje˛

sie˛ jak worek kartofli! 

– Uwielbiam kartofelki. 

– Błagam, pusć´ mnie! 

– Bo co? Wyrzucisz mnie z roboty? 

Poczuł, jak Shane trze˛sie sie˛ ze s´miechu. 

– Absolutnie! 

– Doskonale. O to mi chodziło. – Zaciskaja˛c

re˛ke˛ woko´ł jej kolan, dziarskim krokiem ruszył na goŕe˛. 
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